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ięć o Papieżu

liczba biletów maleje. Wtedy pojawił 
się niepokój, że nie dla wszystkich 
starczy miejsca w pociągu.

Podróż z Warszawy do Rzymu trwała 
około trzydziestu godzin. Niestety, 
nie wszyscy pasażerowie zrozu­
mieli do końca sens i istotę tej jak­
że ważnej pielgrzymki. Jednak 
gros ludzi pojechało do Rzymu 
z potrzeby serca. Zaakcentowaliśmy 
swoją jedność poprzez wspólną 
modlitwę w pociągu i śpiew ulu­
bionej pieśni Papieża - „Barki".

Zjednoczyli się z nami również 
Włosi. Podczas postoju w Udine do­
wiedli swojej gościnności. Otrzy­
maliśmy wodę i słodycze. O tym, że 
są nie tylko gościnni, ale także do­
skonale przygotowani od strony or­
ganizacyjnej do pogrzebu Ojca 
Świętego, przekonałam się po do­
tarciu do celu.

W nocy z czwartku na piątek nasz 
pociąg wjechał na stację Roma 
Ostiense. Ku mojemu wielkiemu 
zdziwieniu, usłyszałam komunikat 
w swoim rodzimym języku. Polscy 
pielgrzymi zostali poinformowani 
o tym, że obok dworca stoją spe­
cjalnie przygotowane autobusy, któ­
re bezpłatnie dowiozą nas na Cir­
co Massimo, zaledwie kilka kilome­
trów oddalonego od Bazyliki Waty­
kańskiej. Po przybyciu na miejsce 
ujrzałam w ciemności setki zniczy. 
Obraz ten na długo pozostanie 
w mojej pamięci.

Triumf ducha
Ta podróż stała się dla mnie trium­

fem ducha nad ciałem. Wygoda 
przestała mieć jakiekolwiek zna­
czenie, zeszła na dalszy plan. Waż­
ne stały się emocje, modlitwa, uczu­
cia i wewnętrzne przeżycia.

Ludzie spali tam, gdzie mogli - 
na chodnikach, ławkach, trawni­
kach i ulicach. Większość miała ze 
sobą karimaty, śpiwory, a także na­
mioty. Na Circo Massimo specjal­
na włoska ekipa rozdawała piel­
grzymom koce, wodę i coś ciepłe­
go do picia. Wszystko za darmo.

Noc spędziłam pod gołym nie­
bem. W piątek rano czekałam na 
godzinę dziesiątą. Uczestnictwo 
w uroczystościach pogrzebowych 
było możliwe dzięki dwóm telebi­
mom postawionym na Circo Mas­
simo. Zgromadziło się tu około stu 
tysięcy osób różnych narodowości. 
Na wietrze powiewało wiele pol­
skich i hiszpańskich flag. Dostrze­
głam również flagę kaszubską oraz 
włoskie, francuskie, niemieckie, 
belgijskie i chorwackie barwy na­
rodowe. Jak wielu ludzi kochało 
Papieża z dalekiego kraju... Ilu 
chciało oddać mu cześć.

Karol Wojtyła, Jan Paweł II był 
szczególnie bliski nam, Polakom. Ale 
dopiero na Circo Massimo zrozumia­
łam w pełni, że był prawdziwym prze­
wodnikiem duchowym całego świata.

Trudne pożegnanie
Łzy, skandowanie, oklaski towarzy­

szyły Papieżowi w jego ostatniej dro­
dze. Kiedy ja nie mogłam powstrzy­
mać się od płaczu, Hiszpanka stoją­
ca obok klaskała i wołała: „Giovanni 
Paulo!”. Wielu Polaków ze zdziwie­
niem obserwowało zachowania 
Hiszpanów i Włochów._Ale w tym re­
gionie Europy panuje taki zwyczaj. 
Fascynujące było jednak to, że 
w wielkiej, wielojęzykowej oraz wie­
lokulturowej modlitwie wierni osią­
gnęli jedność.

„Nasz Papież, jak wszyscy wiemy, 
nigdy nie chciał zachować życia, za­
trzymać go dla siebie. Chciał dać 
siebie samego bez ograniczeń, aż 
do ostatniej chwili Chrystusowi, 
a w ten sposób także nam” - mówił 
podczas uroczystości pogrzebowych 
kardynał Joseph Ratzinger (dziś Be­
nedykt XVI). Zapewne dlatego to po­
żegnanie było dla wielu z nas tak bo­
lesne i trudne. Zmarł bowiem czło­
wiek, który dzięki swojej głębokiej 
wierze ulepszał świat i poświęcił tej 
pięknej misji całego siebie. Nie dzi­
wi zatem fakt, że ludzie trzymali 
w rękach transparenty z napisem 
„Santo subito!”.

„Możemy być pewni, że nasz uko­
chany Papież stoi teraz w oknie 
domu Ojca, patrzy na nas i nam bło­
gosławi. Tak. Błogosław nam Ojcze 
Święty” - mówił Joseph Ratzinger. 
Te słowa stały się pocieszeniem dla 
wielu uczestników uroczystości. Trak­
tują bowiem o nieśmiertelności.
0 tym, że śmierć jest jedynie przej­
ściem, a nie końcem.

Zatem Jan Paweł II przeszedł do 
wieczności. Pozostały jego spuścizna, 
duchowy testament. Prosił nas o mo­
dlitwę „za życia mojego i po śmierci”. 
Teraz wiele zależy od nas samych. Czy 
będziemy potrafili w codziennym życiu 
realizować nauki Ojca Świętego? Czy 
pobyt w Rzymie w tak historycznym
1 istotnym momencie napełni ludzi siłą 
i wiarą? Czy Kościół będzie kontynu­
ował dzieło Jana Pawła II? Jesteśmy 
jego spadkobiercami, dlatego ważne 
jest, aby poczucie jedności i solidar­
ności, które towarzyszyło Polakom i in­
nym narodom ósmego kwietnia, po­
zostało wśród nas na dłużej. (-)

Na Circo Massimo zgromadziło się około stu tysięcy osób różnych narodowości.
Fot. Katarzyna Kucharska
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klęka

Latosy dobiwcowie z komisją
Ódj. Iwona Mejer

wiäcy detków, bo tema je derch ta samo - 
baderowanie znajemnote historie, geogra­
fie i literature kaszebsczi.

(im)

100 lat Józefowi 
Ceynowie!

W każdym regionie są ludzie, którzy 
zapisali się na trwałe w historii miejsca, w 
którym przyszło im żyć. Niezwykle cie­
kawym człowiekiem w naszym mieście, 
w Czersku, był Józef Ceynowa, laureat 
Medalu Stolema, rzadkiego wyróżnienia, 
które przyznaje się tylko najlepszym.

Na domu przy ul. Starogardzkiej w Czer­
sku, w którym mieszkaI Józef Ceynowa. 
odsłonięta została tablica upamiętniająca 
stulecie jego urodzin.

Fot. ze zbiorów SP nr 1 w Czersku

30 marca obchodziliśmy 100. rocznicę 
jego urodzin. Nie mogliśmy o niej zapo­
mnieć.

Józef Ceynowa - poeta, pisarz, rzeź­
biarz, społecznik i nauczyciel - nie uro­
dził się w Czersku, a w Połczynie, 
w powiecie puckim, ale ostatnie 20 lat swe­
go twórczego życia spędził w naszym 
miasteczku. W szczególny sposób przy­
czynił się do pomnożenia dorobku kultu­
rowego małej części Pomorza, jaką jest 
Czersk.

Wiersze Józefa Ceynowy weszły do 
wielu antologii. Dużo jego utworów nadal 
spoczywa w zbiorach Muzeum Piśmien­
nictwa i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej 
w Wejherowie oraz w Bibliotece Polskiej 
Akademii Nauk w Gdańsku.

Nad morzem, skąd pochodził, rodziły 
się pierwsze jego pieśni. Miały 
w sobie melodię odgłosów morza i rytm 
fal, bijących o burty rybackich łodzi, łopot 
żagli szarpanych wiatrem, skrzyp wioseł 
i krzyk mew. Zmagania człowieka z mor­
skim żywiołem, nierówny podział sił 
w rozpaczliwej walce, ale również pięk­
no morza i radość z każdego zwycięstwa 
pozostały na zawsze w twórczości wraż­
liwego poety.

Każdego roku, 30 marca, pamiętać trze­
ba o rocznicy jego urodzin. W tym kółko 
regionalne ze Szkoły Podstawowej nr 1 
w Czersku zaprezentowało najpierw 
uczniom, a potem miejscowym działa­
czom Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskie- 
go oraz zainteresowanym życie i twór­
czość Józefa Ceynowy, by w ten sposób 
„ocalić od zapomnienia” sylwetkę wy­
bitnego twórcy.

Instytut Kaszubski, Zrzeszenie Ka- 
szubsko-Pomorskie w Czersku, Liceum 
Ogólnokształcące, władze miasta i rodzi­
na w dniu jego setnych urodzin uczestni­
czyli w uroczystości go upamiętniającej. 
Po mszy z kaszubską oprawą, którą 
uświetnił śpiew Aleksandry Kucharskiej- 
Szefler i gra na organach Witosławy Fran­
kowskiej, delegacje, zespoły, rodzina 
i znajomi przeszli na ulicę Starogardzką 
29, gdzie u boku córki Ireny poeta spę­
dził ostatnie 20 lat swego pracowitego 
życia. Na domu tym odsłonięto tablicę 
upamiętniającą stulecie urodzin Józefa 
Ceynowy. Następnie w ośrodku kultury 
spotkali się wszyscy, którym spuścizna 
J. Ceynowy jest bliska. Tadeusz Lipski 
mówił o charakterze jego twórczości, cie­
kawych motywach w niej i wątkach. Nie

obyło się bez wspomnień. Po części ar­
tystycznej w wykonaniu zespołów folk­
lorystycznych z Karsina, Wiela i Czer­
ska oraz uczniów LO prowadzący spo­
tkanie prof. Józef Borzyszkowski (UG) 
oddał głos córce poety, Mirosławie Gieł- 
don. Ojca wspominał również syn twór­
cy. Padały z ich ust bardzo osobiste i głę­
bokie słowa, pełne podziwu dla praco­
witości i serdeczności ojca. (-)

Bogumiła Milewska 
Opiekun koła regionalnego, SP nr 1 

w Czersku

Cząd
cządników

Przędny redachtorze kaszebsczich 
cządników przetomny na spótkanim

Ódj. S. Władi

Redachtorze, gazetnice i wedówce dzys- 
dniowich kaszebsczich cządników 
pötkale sä z czetińcama 22 łżekwiata 
w Gardowi Bibliotece w Kóscerznie. Ji- 
nicjatorä zeńdzenió beł ks. Dariusz 
Majkówsczi, przędny redachtora „Zwón- 
ka Kaszebsczegó” - niedówno wskrze­
szony kaszebsczi gazete relidżijny, pisó- 
ny i wedówóny bez pelplińsczich kleri- 
ków.

Przetomnó bela też Jiwonä Joc - 
przednö redachtorkä dwamiasäcznika 
„Pomeranio”, jakö opowiedzą historia 
negó nóstarszegó z wechódającech cząd­
ników kaszebsczich.

Nie przejachól Eugeniusz Pre- 
czkówsczi, formalny przednik „Norde” 
- tidzeniowegó dodówkń do „Bółtecczegó 
Dzennika”. Naskriblił za to lest, w jaczim
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Nagrodzeni i wyróżnieni uczestnicy konkursu w towarzystwie gości i organizatorów
Fot. Iwona Joć

ópisół swój wkłód w powstanie negó 
pismiona.

Gregor J. Schramke, czierejący redach- 
ceją „Kaszebsczi Odrode”, jesz do 
niedówna titlowóny „Odroda”, 
wspóminół powstanie i chiitczi rozwij, 
a też jiwre sparłączone z wedówanim 
negó cządnika.

Pó tich prezentacejach zaczała sä 
disküsejö. Nie beła óna jednako, jak sä 
spödzewele niejedny, licytowanim sä 
ó to, chteren cządnik je lepszi, le rzetel­
nym rozwörzanim nad dzysdniowótą 
i przińdnotą kaszebsczegó w prase. 
Póresziwónó bela sprawa dofinansowi- 
wanió naszich gazetów, a też wspóminó- 
ny ti, chtćrny bele dló dzysdniowich 
gazetników pódskatą do pisanió. Redach- 
torze zdradzywele też swöje piane, spar­
łączone z rozwija gazetów, tak ód stronę 
wizualny, jak też tematiczny.

Kaszebi miele donenczas blós póje- 
dińczne gazete, bez co bele czase, że pó 
jich zamkniäcym nie belo nick. To, że 
móme tak wiele kaszebsczich titlów je dló 
nas busznotą. Blós szkoda, że ne gazete 
są barżi pisóne jak czetóne. Tero, czede 
móme wölnotä słowa i nasze pismiona 
nie są ju kónfiskówóne i óbkrajiwóne, 
dzel nakładów zalegó w magazynach. Cze 
tak baro braknie nama batuga, chteren 
mdze nama zabróniół czetanió, żebe 
jesme je doceniele i przejäle nazód za 
swoje?

S. W. z Danachówa

Jubileuszowy
konkurs

- Uczynienie Jasia przed dziesięcio­
ma laty patronem konkursu prozator­
skiego świadczy, że jego pisarstwo, two­
rzone po kaszubsku i po polsku, żyje - 
mówił pisarz Zbigniew Żakiewicz pod­
czas uroczystości wręczania 
w Pałacu Przebendowskich w Wejhero­
wie, 14 maja br., nagród laureatom i wy­
różnionym w jubileuszowym X Ogól­
nopolskim Konkursie Prozatorskim im. 
J. Drzeżdżona. - Nie wiem jednak, czy 
dobrze się stało, że w 1999 roku tema­
tykę prac konkursowych zawężono do 
kaszubsko-pomorskiej. Bo Jan 
Drzeżdżon był pisarzem ogólnopol­
skim.

Proza uczestników konkursu - 17 oce­
nianych było w kategorii kaszubskiej, tylu 
też w polskiej - daje, zdaniem Żakiewi- 
cza, sporo do myślenia. Lepiej, niż po­
wieści ogólnopolskie pokazuje ona kon­
dycję duchową mieszkańców prowin­
cji. Obecne są tutaj napięcie, dramatyzm, 
cierpienie, skrajne doświadczenie...

Liczne prace w języku kaszubskim 
dowodzą, że literacka kaszubszczyzna 
stosowana jest w coraz większych krę­
gach.

- Pisownia i język w tekstach więk­
szości uczestników konkursu były bar­
dzo poprawne - chwalił Stanisław Jan­
kę, pisarz i poeta. - Autorzy sięgają do 
słowników, zazwyczaj Jana Trepczyka, 
ale też Bernarda Sychty.

Nie została przyznana pierwsza na­
groda w kategorii polskiej. Członkowie 
jury, w którym oprócz dr. Z. Żakiewicza 
i S. Jankego zasiadali profesorowie Je­
rzy Samp i Tadeusz Linkner, zgodnie 
stwierdzili, że w tym roku doskonale 
poradziła sobie grupa osób z kategorii 
kaszubskiej.

- Prac polskich było teraz mniej, niż 
w poprzedniej edycji konkursu - mówił 
prof. Tadeusz Linkner. - Mało opowia­
dań nadesłano z głębi Polski, gros było 
z Pomorza. Tymczasem jest to konkurs 
ogólnopolski.

Problem w przypadku tekstów pol­
skich tkwił, jak powiedział prof. Link­
ner, w ich przegadaniu.

- Niektórzy autorzy uwierzyli, iż są 
tak dobrzy, że nie muszą patrzeć na po­
prawność kompozycji - dodał. - Być 
może dzieje się tak z powodu... kompu­
tera, który człowieka ośmiela, przyczy­
nia się do szybkiego przelewania słów

na stronę. Patrząc na pisarstwo z per­
spektywy czasu stwierdzam, jak dobre 
były nasze stare maszyny do pisania. 
Człowiek siedząc przy nich starał się, 
by jego myśli były poukładane. Bo 
w maszynie możliwości skasowania tek­
stu, jaką dają komputery, nie było.

Oj)

Laureaci 
Kategoria kaszubska
1. Grzegorz Jarosław Schramke
z Gdańska (1500 zł), „W pódzemny 
sódze”
2. Roman Drzeżdżon ze Starzyna 
(1000 zł), „Przejäce”
3. Krystyna Lewna z Bożegopola 
Wielkiego (500 zł), „Nie w całosce 
niszczotny synk”
Wyróżnienia:
Melchior Schroeder z Parchowa 
(„Tłuczk”) - wyróżnienie specjalne 
posła Jerzego Budnika, Marian Je- 
lińskLz Żukowa („Dr Alosz z Gry­
fa”), Jan Szutenberg z Kamienicy Szla­
checkiej („Teodor”) - wyróżnienie 
miasta Rumi 
Kategoria polska
2. Tomasz Żuroch-Piechowski z 
Władysławowa (1000 zł), „Oczy 
mojej córki"
3. Krystyna Ryduchowska z Ko­
szar koło Czerska (500 zł), „Opowie­
ści borowiackie”
Wyróżnienia:
Danuta Krystyna Sikorska z
Chojnic („Zatarty ślad"), Marek Ko­
walik z Zawiercia („O duchu stocz­
ni”)
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Ze Skandynawią 
w tle

Medal Pro Mentis
Fot. Iwona Joć

Profesor Eugeniusz S. Kruszewski, 
prezes Instytutu Polsko-Skandynawskie- 
go z siedzibą w Kopenhadze, wręczył 7 
kwietnia br. profesorom Józefowi Bo- 
rzyszkowskiemu i Zenonowi Ciesielskie­
mu medale Pro Meritis za zasługi dla 
nauki i instytutu.

- Przyznając medale w gdańskim śro­
dowisku mam ułatwione zadanie, gdyż 
zasługi obu laureatów dla nauki i Kaszu­
bów są znane - powiedział Kruszewski 
podczas uroczystości, w której wzięli 
udział członkowie rodzin wyróżnionych. 
- Zwrócę uwagę tylko na to, co może 
w klimacie panującym dzisiaj w naszej 
ojczyźnie, niestety, także w środowisku 
akademickim, nie przynosi korzyści - na 
honor, godność, szczere przyjaźnie, pra­
cę dla społeczeństwa.

Medal Pro Meritis został wykonany 
przez prof. art. rzeźbiarza Józefa Stasiń­
skiego z Poznania, autora m.in. medali po­
święconych Papieżowi Janowi Pawłowi 
II oraz pomnika kardynała Augusta Hlon­
da w poznańskiej archikatedrze. Awers 
medalu przedstawia mityczną boginię 
Klio, patronkę historyków, i rok założe­
nia Instytutu Polsko-Skandynawskiego 
(1985), rewers - napis „Pro Meritis”, wy­
grawerowane imię i nazwisko laureata 
oraz datę.

Medal uprzednio otrzymali: senior hi­
storyków polskich prof. Józef Jasnow- 
ski (Londyn), prof, fizyko-chemik Józef 
Hurwic (Marsylia), prezes Polskiego To­
warzystwa Naukowego i ostatni premier 
rządu RP na wychodźstwie, ekonomista

prof. Edward Szczepanik (Lewes, East 
Sussex, Anglia) i prorektor Polskiego Uni­
wersytetu za Granicą, historyk literatury, 
Kaszuba - prof. Zdzisław E. Wałaszew- 
ski (Londyn).

Instytut inspiruje obce ośrodki nauko­
wo-badawcze do podejmowania badań 
nad stosunkami Polski z krajami skandy­
nawskimi i regionem M. Bałtyckiego.

(ks)

Kociewski
wieczór

Bogactwa kultury kociewskiej zasmako­
wali ci, którzy w czwartkowy wieczór, 19 
maja, uczestniczyli w Wieczorze Kociew- 
skim, zorganizowanym przez Instytut Ka­
szubski i oddział gdański Zrzeszenia Ka- 
szubsko-Pomorskiego w Tawernie Me- 
stwin w Gdańsku. Kociewiaków było wie­
lu, przyjechali na spotkanie nawet ze Swie- 
cia, ale dopisali również ich są siedzi - Ka­
szubi.

Gośćmi honorowymi byli małżeństwo 
Zofia Janukowicz-Pobłocka, słynna 
w Polsce śpiewaczka, prof, zwyczajna 
Akademii Muzycznej w Gdańsku, i Hu­
bert Pobłocki, znany kociewski regionali­
sta, dentysta z zawodu, oraz rzeźbiarz Ed­
mund Zieliński, prezes oddziału gdańskie­
go Stowarzyszenia Twórców Ludowych. 
Kociewie uczestnicy wieczoru poznali 
z opowieści wymienionych, których zachę­
cał do szerszych wypowiedzi prof. Józef 
Borzyszkowski. prowadzący spotkanie.

Hubert Pobłocki przeczytał uczestnikom 
spotkania w Mestwinie kilka swoich 
wierszy, napisanych w gwarze kociew­
skiej.

Fot. Iwona Joć

Pasję rzeźbiarza Edmunda Zielińskiego me 
tylko widać w jego pracach, ale też 
słychać, gdy o swoich ptakach opowiada.

Fot. Iwona Joć

Hubert Pobłocki omówił cechy ko- 
ciewszczyzny, co nieco powiedział
0 swoim pisaniu w gwarze kociewskiej. 
Przeczytał zebranym kilka wierszy 
w tej mowie, m.in. o Papieżu Janie Pawle 
II, wskazując, że w pisowni wzorował 
się na słowniku prof. Marii Pająkowskiej- 
Kęsik, oraz wspomniał o opowiadaniu 
w gwarze kociewskiej, napisanym na ogól­
nopolski lekarski konkurs literacki. Zajął 
w nim drugie miejsce, a utwór znalazł się 
w wydanym zbiorze najlepszych opowia­
dań konkursowych.

O swoich drewnianych ptaszkach 
opowiedział Edmund Zieliński.

- Kiedy zacząłem je rzeźbić, a było 
to w latach 60., na Kociewiu tworzyli 
je już Jan Giełdoń z Czarnej Wody
1 Stanisław Rekowski z Więckowych, 
zaś na Kaszubach tylko Izajasz Rzepa 
z Redy - mówił. - Dzisiaj prawie każ­
dy znany mi rzeźbiarz wykonuje pta­
ki.

Zaprezentował wyroby wielu z nich 
i swoje. Niektórzy żałowali, że tylko 
je pokazał, bo... chcieliby kupić.

Pomiędzy wystąpieniami zabrzmia­
ła muzyka. Grażyna Troć na pianinie 
zagrała „Mazurka” i „Walca” Frydery­
ka Chopina oraz akompaniowała śpie­
wowi Marii Romejko („Kalina” Igna­
cego Komorowskiego i „Aria Królowej 
Bony” z opery „Zygmunt August”).

Pod koniec spotkania Pobłoccy wy­
konali dyskurs - dialog małżonków 
z Kresów i Kociewia, a pani Zofia do­
datkowo solo zaśpiewała dwie pieśni 
a capella.

W spotkaniu brała m.in. udział gru­
pa uczniów z Kaszubskiego Liceum 
Ogólnokształcącego w Brusach, która
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przyjechała do Gdańska specjalnie z 
tej okazji, ze swoim dyrektorem Hen­
rykiem Krzoską i Felicją Baską-Bo- 
rzyszkowską, nauczycielką języka 
kaszubskiego.

Oj)

Pomorskie Nagrody 
Artystyczne

W sali Polskiej Filharmonii Bałtyckiej 
w Gdańsku 20 maja marszałek woje­
wództwa pomorskiego Jan Kozłowski 
wręczył Pomorskie Nagrody Artystycz­
ne. Otrzymali je malarz Władysław Jac­
kiewicz, ks. dr Zdzisław Ossowski (po­
mysłodawca międzynarodowych festi­
wali muzyki gospel), Jerzy Stachurski 
(znany na Kaszubach poeta, dramaturg, 
kompozytor) oraz Leszek Możdżer - 
kompozytor, pianista, laureat Nagrody 
Specjalnej. Laureaci otrzymali statuetki 
gryfa pomorskiego oraz po 10 tysięcy 
złotych.

W kategorii mecenat kultury nagrodę 
przyznano Elektrociepłowni Wybrzeże 
za pomoc w budowie gmachu filharmo­
nii na Ołowiance.

Uroczystą galę w Polskiej Filharmo­
nii Bałtyckiej poprowadził Krzysztof 
Materna.

(s)

Fermata
Festiwal Pianistyczny „Fermata” zali­

czany jest do najważniejszych wydarzeń 
muzycznych w Polsce. Jego sława już 
dawno przekroczyła granice naszego kra­
ju i obecnie porównywany jest z najbar­
dziej prestiżowymi przedsięwzięciami 
tego typu w Europie.

Tegoroczna, siódma edycja festiwalu 
rozpocznie się 26 czerwca, potrwa do 
16 lipca. Poszczególne koncerty odby­
wać się będą w ujeżdżalni Jeździeckie­
go Klubu Sportowego w Lubiewie, na 
zamku w Krokowej, w hotelu Venus w 
Łapinie oraz w Międzynarodowym Cen­
trum Szkolenia Energetyki w Straszynie.

Wzorem lat poprzednich, nie zabrak­
nie gwiazd światowej pianistyki. W ra­
mach festiwalu wystąpią Cyprien Kat-

saris, Eugen Indjic oraz Dina Joffe. Swo­
je umiejętności zaprezentują również 
uczestnicy odbywających się równole­
gle warsztatów pianistycznych.

„Pomerania” jest partnerem medialnym 
festiwalu. Szczegółowy program koncer­
tów znaleźć można na trzeciej stronie 
okładki.

M.A.

Serbołużyczanie 
bez szkół

Rząd Saksonii ogłosił zamknięcie ko­
lejnych szkół mniejszości serbołużyc- 
kiej. Takie postępowanie jest łamaniem 
porozumień międzynarodowych oraz 
traktatów, jak i norm Unii Europejskiej 
o ochronie mniejszości narodowych, któ­
rych sygnatariuszem jest Rząd Federal­
ny Niemiec.

W związku ze skandalicznym zacho­
waniem rządu Saksonii, europosłowie 
Sylwester Chruszcz z Polski i Jaromir 
Kohlicek z Czech postanowili wesprzeć 
zagrożoną mniejszość serbołużycką, 
podpisując - podczas obchodów 60. 
rocznicy zakończenia II wojny świato­
wej w Chróścicach (niem. Crostwitz) - 
wspólne zapytanie do Komisji Parlamen­
tu Europejskiego w sprawie zamknięcia 
szkół serbołużyckich.

W Niemczech obecnie mieszka ok. 60
000 tys. słowiańskich Serbołużyczan, na 
terytorium Łużyc, które są podzielone 
przez dwa związkowe kraje: Saksonię
1 Brandenburgię. Język serbołużycki 
znajduje się na liście zagrożonych wy­
marciem języków Europy.

Oj)

Medal Floriana 
Ceynowy

Zarząd Główny Zrzeszenia Kaszub- 
sko-Pomorskiego ustanowił nagrodę im. 
Floriana Ceynowy „Budziciel Kaszu­
bów” - jako wysokie wyróżnienie do­
roczne dla osób, zespołów osób lub in­
stytucji działających na rzecz Pomorza i 
działalnością swą wnoszących wkład 
w kulturę lub gospodarkę regionu kaszub­
skiego.

Kapituła Nagrody, którą tworzą człon­
kowie Zarządu Głównego ZKP z pre­
zesem Zrzeszenia jako przewodniczą­
cym, na spotkaniu we Władysławowie, 
14 maja br., zadecydowała o przyznaniu 
pierwszego medalu redakcji „Dziennika 
Bałtyckiego”, za częste podejmowanie 
tematyki kaszubskiej - nie tylko na 
łamach dodatku „Norda”.

Oj)

Międzynarodowi
dziennikarze

W Gdańsku w Tawernie Mestwin goście 
z zagranicy spotkali się z prezesem 
Zarządu Głównego Zrzeszenia Kaszub- 
sko-Pomorskiego - Arturem Jabłońskim.

Fot. Iwona Joć

Jak zapromować Kaszuby za granicą? 
Ma na to sposób Polska Agencja Infor­
macji i Inwestycji Zagranicznych - za­
prosić do siebie dziennikarzy z obcych 
krajów, a ci w mediach, w których pracu­
ją, opiszą albo wyświetlą to, co zoba­
czyli w naszym regionie.

W połowie maja z trzydniową wizytą 
na Kaszuby zjechało dziesięciu jumali- 
stów: z Czech, Estonii, Litwy, Meksy­
ku, Macedonii, Ukrainy i Włoch. Wizy­
tę rozpoczęli od Kartuz, gdzie w Szkole 
Podstawowej nr 2 uczestniczyli w lekcji 
języka kaszubskiego, obejrzeli występ 
szkolnego zespołu kaszubskiego 
Słunószka, przedstawienie przygotowa­
ne przez grupę Świetliki, przysłuchiwa­
li się recytacjom dzieci po kaszubsku. 
Następnie nauczyciele - regionaliści 
opowiedzieli im o swoich metodach pra­
cy.

W Gdańsku zaś, w Tawernie Mestwin 
spotkali się z prezesem Zarządu Głów-
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klęka

nego Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskie- 
go Arturem Jabłońskim. Zadziwiały, 
a jednocześnie podobały się gospoda­
rzom spotkania dociekliwe pytania do­
tyczące istnienia ZKP i Kaszubów 
w ogóle. Zainteresowanie wzbudziły 
m.in. spis powszechny, wprowadzona 
niedawno ustawa o mniejszościach, ję­
zyk kaszubski.

Dziennikarze spotkali się jeszcze 
z Pawłem Adamowiczem, prezydentem 
Gdańska, Lechem Wałęsą, byłym pre­
zydentem RP, Bogdanem Lisem, niegdyś 
członkiem Komitetu Obywatelskiego 
przy NSZZ Solidarność, obecnie człon­
kiem zarządu Unii Wolności. Zwiedzili 
Gdańsk i skansen etnograficzny we 
Wdzydzach Kiszewskich.

(ii)

Bursztynowe
złoża

Legalne wydobywanie bursztynu 
w Polsce jest możliwe od 1994 r.

Fot. Iwona Joć

Według szacunków Polskiego Stowa­
rzyszenia Bursztynników nasz rodzimy 
przemysł artystyczny zużywa około 
200 ton bursztynu rocznie. Warto przy­
pomnieć, że używana jest jeszcze dość 
często nazwa jantar, a zupełnie rzadko - 
gleź, stanowiąca najstarszą, słowiańską 
nazwę bursztynu. W kraju pozyskuje się, 
tzn. głównie wypłukuje i zbiera na pla­
żach, około 20 ton. Reszta dociera do 
Polski z rosyjskiej obecnie Sambii w ob­
wodzie kaliningradzkim i z ukraińskiego 
Wołynia.

Legalne wydobywanie bursztynu 
w Polsce jest możliwe od 1994 r. Naj­
większe nasze złoża znajdują się nieda­
leko Chłapowa, u nasady Półwyspu Hel­

skiego. Na głębokości 100-200 m zalega 
tam około 640 tysięcy ton bursztynu. 
Dla porównania - Rosjanie szacują, że 
w sambijskiej ziemi leży około 10 tysię­
cy ton. Kilka tysięcy ton można by wy­
kopać na Lubelszczyźnie w okolicach 
Górki Lubartowskiej, niewielkie ilości- 
na Kurpiach.

Ceny bursztynu surowcowego w Pol­
sce wahają się w granicach od 280 do 
1200 zł za 1 kilogram.

Bernard Konarski

60 lat Polski 
w Koszalinie

Pod pomnikiem marszałka Józefa 
Piłsudskiego w Koszalinie odbyły się 4 
marca br. uroczystości z okazji 60. roczni­
cy państwowości polskiej w tym mieście. 
Trzy krótkie, rzeczowe przemówienia 
wygłosili: przedstawiciel kombatantów, 
wojewoda zachodniopomorski i prezydent 
miasta. Przypomnieli walki o Koszalin 
i Pomorze, pierwsze lata pracy i odbudo­
wy, perspektywy rozwojowe miasta i re­
gionu w zjednoczonej Europie. Zespół 
młodych deklamatorów z MOK przyto­
czył piękne strofy wierszy i wspomnień
0 pierwszym, polskim okresie Koszalina. 
Orkiestra wojskowa dała krótki koncert pie­
śni wojskowych. Liczne delegacje, wśród 
nich Oddziału Szarych Szeregów, złożyły 
kwiaty pod pomnikiem marszałka. Zakoń­
czeniem uroczystości była „Pieśń o Ziemi 
Koszalińskiej” - swoisty hymn miasta.

W Koszalinie, w tymże dniu i wcze­
śniej, odbyły się spotkania np. w Cen­
trum Szkolenia Sił Powietrznych, konkurs 
dla gimnazjalistów - wiedzy o mieście
1 regionie, pokaz filmów o Koszalinie 
i Pomorzu Zachodnim. Podobne uroczy­
stości, spotkania odbyły się również 
w Kołobrzegu, Szczecinku, Sianowie, Go­
ścinie i wielu innych miejscowościach zie­
mi koszalińskiej.

Bernard Konarski

Matura kaszubska
Szesnastu uczniów w województwie 

pomorskim po raz pierwszy zdawało 
ustną, a niektórzy z nich i pisemną ma­

turę z języka kaszubskiego. Czternastu 
uczy się w liceum kaszubskim w Strzep- 
czu w gm. Linia (pow. wejherowski), jed­
na osoba jest z Kaszubskiego Liceum 
Ogólnokształcącego z Brus i jedna z Ka­
tolickiego Liceum Ogólnokształcącego 
w Kartuzach.

-Nasi uczniowie uczą się tego języka 
od trzech lat - mówi Jolanta Cierocka, 
dyrektor szkoły w Strzepczu. - Mają 
trzy godziny tygodniowo.

Matura z kaszubskiego była przygo­
towywana od wielu lat. Dokument 
z wymaganiami dla egzaminowanych, 
czyli sylabus, powstał 2 lata temu. Jak 
informuje Renata Mistarz, konsultant do 
spraw edukacji regionalnej w Centrum 
Edukacji Nauczycieli - w praktyce nie 
był realizowany. Teraz, w związku 
z wejściem w życie „nowej matury”, 
wszystko jest na nowo uregulowane.

Warto przypomnieć, że kilka miesię­
cy temu zostało ustanowione stypendium 
dla najlepszego tegorocznego maturzysty 
z języka kaszubskiego. Wynosi ono 5 
tys. zł, a ufundowane zostało przez by­
łego starostę wejherowskiego Grzegorza 
Szalewskiego i jego żonę, Ewę. Nagro­
dzonego jeszcze nie znamy.

(ps)

W Będominie

W ramach Europejskiego Dnia Muze­
ów 14 maja odbył się w Będominie Majo­
wy Wieczór Muzealny. Licznie zgromadzeni 
goście mieli okazję poznać m.in. sztukę lu­
dową, posłuchać nagrań „Mazurka Dą­
browskiego ”w interpretacjach znanych pol­
skich artystów, zobaczyć musztrę paradną 
i obozowisko żołnierzy Pułku 2. Piechoty 
Armii Księstwa Warszawskiego oraz uczest­
niczyć w otwarciu wystawy pt. „Gdańsk 
w czasach Józefa Wybickiego ” Na ekspo­
zycji tej, która czynna będzie do 26 czerwca 
br., zwiedzający mają wyjątkową okazję 
obejrzenia XVIII-wiecznych grafik, które 
bardzo rzadko, ze względów konserwator­
skich, są udostępniane publiczności.

Wystawa ukazuje Gdańsk i jego miesz­
kańców w okresie, gdy żył Józef Wybicki. 
Twórca „Mazurka Dąbrowskiego” urodził 
się wprawdzie w Będominie, jednak wy­
chowany i wykształcony został w kręgu 
kulturowym Gdańska. Na jego poglądy
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wpływ miała przede wszystkim oświeco­
na, pomorska tradycja, wsparta światłą kul­
turą tego miasta. Gdańsk był też pierwszym 
obszarem jego działalności politycznej.

Prezentowane na wystawie malarstwo, 
rysunek i grafika pochodzą z II połowy 
XVIII i I ćwierci XIX w. Większość prac 
została wykonana przez artystów działają­
cych ówcześnie w Gdańsku. Grafiki Mat- 
thaeusa Deischa, rysunki Friedricha Antona 
Augusta Lohrmanna oraz obrazy Jacoba 
Wessla - to najbardziej reprezentatywne 
dzieła powstałe w tym okresie. Nikt bar­
dziej dokładnie niż Deisch i Lohrmann nie 
przedstawił zabytków XVIII-wiecznego 
Gdańska.

Na wystawie pokazywane są też faksy- 
mile rysunków wykonanych przez Daniela 
Chodowieckiego podczas jego pobytu 
w Gdańsku w 1773 roku oraz ryciny arty­
stów francuskich i niemieckich ukazujące 
walki wojsk napoleońskich o Gdańsk 
w 1807 roku. Użyczone eksponaty po­
chodzą ze zbiorów Muzeum Narodowego 
w Gdańsku, Gabinetu Rycin Biblioteki Uni­
wersyteckiej w Warszawie, Biblioteki Gdań­
skiej Polskiej Akademii Nauk oraz ze zbio­
rów własnych Muzeum Hymnu Narodo­
wego w Będominie.

Jest zatem okazja, by wybrać się na wy­
cieczkę do Będomina i zobaczyć nie tylko 
wspomnianą wystawę, ale i dragą, filateli­
styczną, zatytułowaną „Wielkiemu Roda­
kowi - Poczta Polska” (czynną do 16 paź- 
dzimika br.), a także nowe nabytki Muzeum 
Hymnu Narodowego.

Aniela Agata Wawrzyk 
St. kustosz Muzeum Hymnu 

Narodowego w Będominie

Jubileusz 
„Rodnej Zemi”

Trzeci koncert z okazji XV-lecia „Rodny 
Zemi” odbył się 1 maja br. w Teatrze Minia­
tura w Gdańsku Wrzeszczu. Miał inny cha­
rakter niż dwa poprzednie, bo przypadł 
w dziesiątą rocznicę śmierci pierwszej re­
daktorki programu - Izabelli Trojanowskiej. 
Zaprezentowane utwory wprowadziły więc 
w klimat wspomnieniowy.

Spotkanie rozpoczęło się od pustonoc- 
nych pieśni, takich samych, jakie śpiewane 
były w Sianowie po śmierci Jana Pawła II. 
Potem były pieśni kaszubskie (wykonały

■■

je zespoły Prówda z Luzina, Stołem 
z Chwaszczyna i Łukasz Łysk, syn znane­
go poety z Pucka) oraz sporo recytacji, mię­
dzy innymi wierszy dedykowanych Izie. 
Na telebimie przypomniane zostały jej do­
konania.

Na zakończenie odbyła się promocja to­
miku poety i kompozytora Jerzego Stachur­
skiego pt. „Naczynia połączone mowy. Stat- 
czi spartaczone mowę”.

Oj)

Klerycy 
- dziennikarze

„Jesteśmy czy nas 
nie ma?”. W trzecim 
numerze „Zwónka 
Kaszebsczegó”, pi­
sma wydawanego 
w całości po kaszub- 
sku, redagowanego 
przez kleryków 
z Klubu Studentów 
Kaszubów działa­
jącego w Wyższym Seminarium Du­
chownym w Pelplinie, szukanie odpo­
wiedzi na to pytanie w kontekście me­
diów zajmuje najwięcej miejsca. „...Cze 
Kaszebi i kaszebizna mają swój pasow- 
ny mól w mediach? - pisze we wstępie 
redaktor naczelny ks. Dariusz Majkow­
ski. - Dlóte dosc teli artiklów 
i kórbiónczi pókózywają to, co ju móme 
tuwó dobete (w telewizeji, radio, gazetach 
i jintemece), a też to, co jesz móżeme 
i miiszime zrobić, żebe beto lepi”. W nu­
merze znalazła się rozmowa z Eugeniu­
szem Pryczkowskim, redaktorem telewi­
zyjnego magazynu kaszubskiego „Rodno 
Zemia”, Grzegorz Schramke napisał 
»Wszetkö ó „Odrodzę”«. Wywiad z Paw­
łem Szczyptą, dziennikarzem radio­
wym, dotyczy używania języka kaszub­
skiego - nie tylko w radiu, ale przede 
wszystkim w życiu.

„Jak uchówac mowa starków?” - re­
dakcja „Zwónka” pod takim tytułem za­
mieściła na końcu pisma miniankietę. 
Czytelnik ma dwie możliwości: posta­
wić krzyżyk przy czołgu albo... przy 
„Zwónku Kaszebsczim”. Co wybierze? 
Walkę? - jak te w Kraju Basków lub 
w Irlandii, czy może jednak pracę u pod­
staw...?

Oj)

Z'vom U KaszcWz *!

JESME,
CZE NAS

NI MA?

Dla młodych 
poetów kaszubskich

Redakcja „Pomeranii” ogłasza 
VI Konkurs Poetycki Pamięci 
Izabelli Trojanowskiej.

Mogą wziąć w nim udział autorzy 
w wieku do 30 lat, którzy nadeślą od 5 
do 10 wierszy lub od 10 do 20 afory­
zmów napisanych w języku kaszub­
skim.

Prace muszą być opatrzone godłem 
(pseudonimem), umieszczonym także 
na zaklejonej kopercie, w której powin­
ny się znaleźć nazwisko i adres uczest­
nika konkursu. Utwory należy nadsy­
łać pod adresem: „Pomerania”, ul. Stra- 
ganiarska 20-22, 80-837 Gdańsk, z do­
piskiem „Konkurs literacki”.

Termin składania prac mija 30 wrze­
śnia 2005 r.

Rozstrzygnięcie konkursu i wręcze­
nie nagrody pieniężnej, 150 euro, od­
będzie się w listopadzie br. Ufundowa­
ła ją Kirsti Siraste z Finlandii, przyja­
ciółka Izabelli Trojanowskiej.

„Pomerania” ma prawo pierwodruku 
zarówno pracy nagrodzonej, jak i utwo­
rów zakwalifikowanych przez jury do 
publikacji.

Jarmark z baśką
Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie, od­

dział w Nowej Karczmie, pow. kościerski, 
organizuje 19 czerwca w Lubaniu, na terenie 
targów przy ODR, Jarmark Kaszubski. Ro­
zegrane zostaną podczas niego I Mistrzo­
stwa Oddziałów ZKP w Baśkę - najbar­
dziej popularną karcianą grę na Kaszubach. 
Patronat honorowy nad turniejem objęli Ar­
tur Jabłoński, prezes Zrzeszenia Kaszub- 
sko-Pomorskiego, oraz Brunon Synak, prze­
wodniczący Sejmiku Województwa Pomor­
skiego.

- Pragniemy zaprosić twórców ludowych 
oraz poetów i pisarzy, którzy mogliby za­
prezentować swoją twórczość w czasie jar­
marku - mówi Mirosław Ugowski, prezes 
partu ZKP w Nowej Karczmie. - Będą róż­
ne atrakcje: występy zespołów ludowych, 
pokazy łuczniczy i ratownictwa medycz­
nego i wiele innych. (ij)
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kalendarium imprez

Co, gdzie, kiedy -
• 19 czerwca - Mistrzostwa 
w Baśkę Oddziałów Zrzeszenia 
kaszubsko-Pomorskiego, Lubań, 
pow. kościerski (targi ODR)

•19 czerwca - I Przegląd Do­
robku Kulturalnego Powiatu Ko- 
ścierskiego, Kościerzyna (ogró­
dek jordanowski)

• 23 czerwca - „Święty Jan”, Mu­
zeum - Kaszubski Park Etnogra­
ficzny im. T.l. Gulgowskich, Wdzy­
dze Kiszewskie, pow. kościerski

•23 czerwca - Chmieleńskie So­
bótki z widowiskiem „Ścinanie 
kani”, Chmielno, powiat kartuski 
(stadion)

• 24-25 czerwca - Powitanie 
Lata - Festiwal Piwa i Muzyki Ta­
necznej, Chojnice (Park Wodny)

• 25 czerwca - IV Przegląd Pie­
śni o Morzu, Dębogórze, pow. 
pucki (Dom Kaszubski)

• 25-26 czerwca - XXV Morska 
Pielgrzymka Rybaków, Puck

• 26 czerwca - Jarmark Kaszub­
ski (Świętojański), Chojnice (Sta­
ry Rynek)

• 26 czerwca-28 sierpnia - Jar­
marki Gryfitów, Słupsk (Rynek Ry­
backi, koło Spichlerza Richtera)

• 29 czerwca - Rybacka Piel­
grzymka Łodziami do Pucka - 
Festyn w Kuźnicy

•1-3 lipca - Dni Chojnic, Chojni­
ce (Fosa Miejska)

•2 lipca - II Festiwal Piosenki 
Żeglarskiej „Burczybas 2005”, 
Wdzydze Kiszewskie (scena przed 
Flotelem Niedźwiadek)

•3 lipca - Zlot Starych Motocykli, 
Sierakowice

• 3 lipca - Truskawkobranie, Zło­
ta Góra w Brodnicy Górnej k. Kar­
tuz

•3 lipca - VII Przegląd Zespołów 
Regionalnych, Wierzchucino, 
pow. pucki

• 6 lipca - „Wesele Kaszubskie” we­
dług ks. Bernarda Sychty w wykona­
niu zespołu Chmielanie, Chmielno 
(GOKSiR)

• 8-10 lipca - Dni Bytowa, Bytów 
(zamek)

• 8-10 lipca - Prezentacje Sztuki 
Ulicznej „Chojnicka Fiesta”, Chojni­
ce (Fosa Miejska)

•9 lipca-VII Zjazd Kaszubów, Łeba

• 9 lipca - Pomorska Liga Jeździec­
ka, zawody konne w skokach przez 
przeszkody, Wdzydze Kiszewskie 
(parking koło skansenu)

• 9 lipca - Festyn Agroturystyczny, 
Sulęczyno (stadion)

•9-10 lipca - Dni Kościerzyny, Ko­
ścierzyna (scena na Rynku)

•9-10 lipca - Święto Ryby, Słupsk 
(Plac Zwycięstwa)

• 10 lipca - Karnawał Morski, Jastar­
nia

•10 lipca - Rewia Orkiestr Dętych 
Ziemi Gdańskiej, Puck

• 15-17 lipca - Bytowska Watra, 
festyn ukraiński, Udorpie k. Bytowa

• 15-17 lipca - QUAD GOLDEN CUP, 
Międzynarodowe Mistrzostwa na 
Motocyklach Dwukołowych (90 ekip), 
Krokowa, pow. pucki

• 16 lipca - Biesiada Kaszubska, 
Jasień k. Bytowa

•16 lipca - Konkurs Piosenki Pol­
skiej i Francuskiej, Chojnice (Choj­
nicki Dom Kultury)

• 16 lipca - Wieczór Piosenki Żeglar­
skiej SZANTY, Puck

• 16-17 lipca - II Biesiada Kaszub­
ska - Dni Powiatu Kartuskiego, Kar­
tuzy (Rynek)

• 17 lipca - XXXII Jarmark Wdzydz­
ki,, Kaszubski Park Etnograficzny im. 
T.l. Gulgowskich,Wdzydze Kiszewskie

• 17-25 lipca - Jarmark Odpustowy 
Św. Jakuba Apostoła, Lębork (Plac 
Pokoju)

czyli lato na
• 22-24 lipca - XIV Jarmark Kaszub­
ski, Kartuzy (Plac Solidarności)

• 22-24 lipca - IV Przegląd Filmów 
Policyjnych, Chojnice (Fosa Miejska, 
ChDK, Amfiteatr Charzykowy)

• 23-24 lipca - Dni Pucka, Puck

• 24 lipca - Festyn Kaszubski, Strzel­
no, pow. pucki

• 24 lipca - Kaszubski Jarmark Gryfi­
tów, Słupsk

• 26 lipca - III Pielgrzymka Łodziami 
na dopust św. Anny, Nadole - Żarno­
wiec, pow. wejherowski

• 26-31 lipca - XI Międzynarodowy 
Festiwal Folkloru Brusy 2005

• 29-30 lipca - Festiwal Jazzowy „Jazz 
w Lesie”, Sulęczyno, pow. kartuski 
(Ośrodek Szkoleniowo-Wypoczykowy 
„Leśny Dwór")

• 29-31 lipca - Europejskie Spotka­
nie z Muzyką, Festiwal Muzyki i Kultury 
Łowieckiej, Sierakowice - Żukowo

• 29-31 lipca - III Zlot Miłośników VW 
Garbusów, Choczewo, pow. wejhe­
rowski

• 29-31 lipca - III Międzynarodowe 
Regaty Balonowe, Słupsk (Plac Zwy­
cięstwa oraz Park Kultury i Wypoczyn­
ku)

• 30 lipca - Lata 20., lata 30., festyn, 
Puck

• 30 lipca - Sobota Kaszubska, By­
tów (zamek)

• 30 lipca - Święto Powiatu Chojnic­
kiego, Brusy

• 30 lipca - III Mistrzostwa Polski 
w Zażywaniu Tabaki, Chmielno (sta­
dion)

• 31 lipca - 6 sierpnia - III Sulęczyń- 
skie Spotkania Akordeonowe, Sulę­
czyno (GOK)

• 4-7 sierpnia - Mistrzostwa Świata 
w Windsurfingu, Łeba

• 6 sierpnia - Prezentacja Miast By­
tów - Kartuzy - Kościerzyna, Bytów 
(zamek)
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Kaszubach
• 6 sierpnia - XI Chojnicka Noc Po­
etów, Chojnice (Fosa Miejska)

• 6 sierpnia - Gwiazda Kabaretu, 
Puck

• 6-7 sierpnia - Dni Węgorza, Ja­
starnia

• 6-7 sierpnia - Ostrzyckie Lato 
2005, Ostrzyce, Wyczechowo, So­
monino

• 7 sierpnia - XXIX Kaszubska Wy­
stawa Psów Rasowych, Chojnice 
(stadion Kolejarza)

• 12-13 sierpnia - Festiwal Piosen­
ki Żeglarskiej, Charzykowy, 
pow. chojnicki (amfiteatr)

•13 sierpnia - Turniej Strzelecki 
z okazji intronizacji 203 króla kur­
kowego, Chojnice (Celestat Strzel­
nica)

• 13-14 sierpnia - Turniej Gawę­
dziarzy Ludowych Kaszub i Kocie- 
wia, Wiele (Dom Kultury)

• 13-15 sierpnia - IX Ogólnopolski 
Zlot Samochodów Terenowych 
„Ostrzecka pieta”, Ostrzyce, Wycze­
chowo, Somonino

• 13-15 sierpnia - V Lato Muzycz­
ne, Jurata

• 14 sierpnia - Kaszubski Jarmark 
Gryfitów, Słupsk

• 20-21 sierpnia - Festyn Kaszub­
ski Pierścień, Kartuzy

• 20-21 sierpnia - Pożegnanie 
Lata. Pomorski Turniej Piwoszy, 
Chojnice (Park Wodny)

•21 sierpnia - Festyn Folklorystycz­
ny „Karancbal”, Puck (Muzeum Zie­
mi Puckiej)

• 27 sierpnia - Sobota Kaszubska, 
Miastko

• 28 sierpnia - Coursing - wyścig 
hartów, Swornegacie (Psia Góra, 
pow. chojnicki)

• 31 sierpnia - Wielka Parada Bry­
czek, Szymbark k. Wieżycy
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Stałe kaszubskie msze św.
(Pominięto wezwania części kościołów)

Raz w miesiącu
BANINO, gm. Żukowo, ost. niedz., g.11. ks. 
kanonik Roman Janczak • CHWASZCZYNO, 
gm, Żukowo, 3. niedz,, g. 13, ks. Czeslaw 
Jakusz-Goslomski

GDAŃSK, kościoły: św. Jana, kaplica, Główne 
Miasto, zaułek Z. Zappio, 2. niedz., g. 11, ks. 
Waldemar Naczk • Bożego Ciała, Piecki 
Migowo, ul. Piecewska 9, ost. niedz., g. 14.30, 
ks. Wojciech Chistowski i ks. Roman Skwiercz 
• NMP, Przymorze, pi. NMP 1, 1. wl, g.
19.15, ks. Waldemar Naczk. Po mszach 
spotkania.

GDYNIA Babie Doły, ul. Rybaków 28, ost. 
niedz. g. 12.15, ks. Edmund Skierka • 
Cisowa, ul. Kcyńska 2, 1. niedz., g. 7, ks. 
kanonik Stanislaw Megier • Pogórze Górne, 
ul. Pik. Dąbka 328, 3. niedz., g, 8, ks. Pawei 

Lewańczyk • Wielki Kack, ul. Źródło Marii 18, 
2. niedz., g. 8, ks. prałat Ryszard Kwiatek

KARTUZY, ost niedz. miesięcy nieparzystych: 
os. Wybickiego 34, g. 12, ks. prałat Marek 
Trybowski • parzystych: ul. Klasztorna 5, g.
12.15, ks. kanonik Piotr Krupiński

KOŚCIERZYNA, ost. niedz., g. 18 w miesiącach 

nieparzystych: ul. Kościelna 5, ks. prałat 
Marian Szczepiński • parzystych: ul. 
świętojańska 10, ks. Zbigniew Węsierski

PRĘGOWO, gm. Kolbudy, 1. niedz., g. 15, ks. 
Piotr Gruba i ks. Zygmunt Słomski, po mszy 
spotkanie • SOPOT, ul. 3 Maja 49, 3. niedz., g. 
15, ks. prałat Stanisław Dulak; po mszy 
spotkanie • WEJHEROWO, ul. Sobieskiego róg 
ul. 3 Maja, ost. niedz., g. 12.30, ks. Zenon Pipka 
• WYGODA ŁĄCZYNSKA, gm. Stężyca. 1. 
niedz., g. 11, ks. kanonik Bogdan Drozdowski • 
ŻUKOWO, ul. Klasztorna 4. 2. niedz., g. 11.30, 
ks. Piotr Gruba

Dziewięć razy w roku
GDAŃSK Wysoka, ul Wodnika, kościół św. 
Polikarpa, 3. niedz. miesięcy: l-VI i X-XII, g. 18 
ks. Wiesław Sztachetka • MIASTKO, pl. Jana 
Pawia II, kościół NMP WW, ost. czw. miesięcy: I- 
VI i IX-XI, g. 19, ks. Tadeusz Kanthak

RUMIA, 2. lub 3. niedz miesiąca w kościołach i 
miesiącach: św. Józefa, Zagórze, ul. Podgórna 
1. II i IX, g. 14.30 • bł. E. Bojanowskiego, 
kaplica, Biała Rzeka, ul. Sędzickiego 62, III i X, 
g. 14.30 • św. Jana z Kęt Janowo, ul. 
Stoczniowców 23. IV i XI, g. 14 • NMP WW, 
centrum, ul. Dąbrowskiego 28, V I XII (+ 
opłatek), g. 14.30. • św. Krzyża, Stara Rumia, 
ul. Kościelna 30, VI, g. 12.30, ks. kanonik 
Stanisław Megier

Osiem razy w roku
REDA, kościoły, św. Wojciecha, Ciechocino, ul. 

Nowa 3. 2. niedz miesięcy: II i XI, g. 12.30 • 
św. Antoniego Padewskiego, ul. Fenikowskiego
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INFORMATOR
1,3. niedŁ miesięcy: III i IX, g. 12 • WNMP, ul 
Gdańska 3,2. niedŁ miesięcy: VI i XII, g. 12.30 
• MBNP, Rekowo Dolne, ul. Kościelna 18, 2. 
niedz. miesięcy: IV i X, g. 13; ks. kanonik 
Stanisław Megier i ks. Krzysztof Hapke

Cztery lub trzy razy w roku
LĘBORK, ul. Basztowa 8,1. niedz kwartału, g. 
15, ks. prałat Alfons Formela • SŁUPSK, ul. 
Dominikańska 9, 2. niedz miesięcy: II, V, VIII i 
XI, g. 14, ks. Roman Skwiercz; po mszy 
spotkanie w Oddziale ZKP • STRZEBIELINO, 
gm. Łęczyce, 4. niedz. miesięcy: III, VI i IX, g. 12, 
ks. kanonik Stanisław Bach

Członkowie ZKP
W sejmiku województwa pomorskiego 
Andrzej GRZYB, PO, Czarna Woda 
Tadeusz HAASE, PO, Karczemki, gm. Szemud 
Kazimierz KLAWITER, PiS, wicemarszałek 

województwa, Rumia 
Kazimierz KLEINA, PO, Łeba 
Jan KULAS, przewodniczący klubu Tadnych PO, 

Tczew
Franciszek MARSZK, Samoobrona. Kartuzy 
Mieczysław STRUK, PO, Jastarnia 
Brunon SYNAK, PO, przewodniczący sejmiku, 

Gdańsk

Przewodniczący rad powiatów i ich zastępcy 
Bytowski: Jerzy JOBCZYK 
Kartuski: Edmund KWtOZIŃSKI 
Pucki, zastępcy: Tadeusz KLEBBAi Mieczy­

sław KONKOL
Wejherowski: Kazimierz BISTROŃ, RS i Ludwik 

BACH

Starostowie powiatów I ich zastępcy 
Bytowski: Michał ŚWIONTEK BRZEZIŃSKI 

i Roman BOROWSKI 
Chojnicki: Marek BUZA 
Czachowski: Aleksander GAPPA, PSL 
Gdański: Bogdan DOMBROWSKI, PSL 
Kartuski: Janina KWIECIEŃ 

Kościerski: Grzegorz CYRZAN 
Lęborski, zastępca: Ryszard WENTA 
Pucki: Artur JABŁOŃSKI 
Wejherowski, zastępca: Gabriela LISHJS

Prezydenci miast I ich zastępcy 
Gdańsk: Paweł ADAMOWICZ. PO i Szczepan 

LEWNA
Słupsk: Maciej KOBYLIŃSKI, SLD 

Sopot Jacek KARNOWSKI, PO 
Wejherowo: Krzysztof HILDEBRANDT, RS

Burmistrzowie miast i Ich zastępcy 
Chojnice: Arseniusz FINSTER, SLD i Józef 

POKRZYWNICKI
Het Mirosław WĄDOŁOWSKI, UW 
Jastarnia: Tyberiusz NARKOWICZ, SKL 
Kościerzyna: Zdzisław CZUCHA, PO

REGIONALNY Stałe audycje

Łeba: Halina KLIŃSKA 
Reda: Stanisław WICKI, PO

Burmistrzowie miast i gmin I ich zastępcy 
Brusy: Jerzy FUAS, PO i Władysław 

CZARNOWSKI
Bytów: Stanislaw MARMOLOWSKI, Jerzy 

BARZOWSKII Ludwik LENC 
Kartuzy: Mieczysław GOŁUŃSKI 

Pelplin: Andrzej STANUCH 
Żukowo: Albin BYCHOWSKI i Tomasz FOPKE

Sprzedają „Pomeranię”

Radio
KASZEBE

Pon.

Puckie 98,9, a wejherow- 
skie, kartuskie i tczewskie 
oraz Trójmiasto 92,3 FM: 

sob., g. 6.45-22, AUDYCJE GŁÓWNE,
m.in. g. 6.55, 7.55 itd. do 19.55, Klśka; g. 9.03, 
13.03 i 20.03 (też niedz ), Wiodro; g 12.15 (bez 
sob ), Gośó dnia; g. 13.30 i 17.10, Zapowiedzi 
imprez kulturalnych; g. 16.30, C4ż je czic?; g. 
19-19.55, Autorskie audycje muzyczne • 
Niedz., g. 8.30-21, AUDYCJE GŁÓWNE, m.in. g. 
8.35, 12, 15.15 i 20.55, Ewangelia; g. 12.15, 
Remusowó kara; g. 14-14.30 i 16-16.30, Lece 
chórankó; g. 15.20, Z życia parafii; g. 17.30, 
Ciotka Nawojka zaprasza • Pozostałe części 
doby: MUZYKA

Księgarnie i salony prasy
Brusy, pl. Jana Pawła II2, Anro 
Bydgoszcz, ul. Długa 12, Ruch 
Bytów, ul. Wojska Polskiego 12, Conrad 
Chojnice, ul. Kościuszki 6, Wiedza 
Gdańsk, Długie Pobrzeże 11, Bówka • ul. 

Grobla II 12-14D • al. Grunwaldzka 82 (CH 
Manhattan, niski parter), Inmedio • ul. 
Łagiewniki 56, Naukowa • Podwale Grodzkie 1 
(tunel PKP, boksy 6-8), Relay i 8, Empik • 
Targ Rakowy 5-6, Silva Rerum 

Gdynia, ul. Hutnicza 8 (Makro), Kolporter • pl. 
Konstytucji 1 (PKP), Relay • ul. Świętojańska 

68, Empik
Grudziądz, ul. Wybickiego 38, Ruch 
Jastarnia, ul. Ks. Sychty 45, Wielki Błękit 
Puck, pł. Wolności 29, im. A. Abrahama 
Sopot ul. Boh. Monte Cassino 57, Empik 
Szczecin, ul. Sikorskiego 7, Literacka 

Tczew, ul. Gdańska 8A • ul. Dąbrowskiego 14 • 
ul. Wyszyńskiego 2, Kolporter

Radio
Gdańsk

103,7, a bytowskie, choj­
nickie i człuchowskie 107,0, 
lęborskie 91,1, słupskie 

102,0 FM: niedz., g. 7.05-7.30, Magazyn 
kociewski • g. 8.05-9, Na bótach i w borach 
• pon.-piąt (bez świąt), g. 0.09-017 i 5.15-5.23 
oraz część audycji: g. 5.45-5.48, Klóka • pon., g.
13.20- 13.25, Pomorze w Unii • piął, g. ok.
10.20- 10.23 i ok. 10.40-10.43, Historia Pomorza

95,3, a bytowskie, człuchowskie <*2ü<u
i kośderskie 103,1 FM: piął, g.
16.03-16.05, Wiodro na week­
end • niedz, g. 6.03-6.08, Ser­
wis kaszubski • g. 21.45-22, Mag. kaszubski

Inne
RADIA

RADIO GŁOS, Pelplin:
91,4, a chojnickie 97,1 FM: 
czw„ g. 12-12.10 I 18- 

18.10, Anioł Pańsczi • g. 20.45-21.25, Róiańc 
• 2. niedz. miesiąca, g. 20.20-20.40, Audycja 
kaszubska

Sklepy i podobne placówki
Bytów, ul. Zamkowa 2 (zamek), IT 
Gdańsk, Podwale Grodzkie 8 (tunel, boks 1), 

Kolporter • ul Saturna 1 • ul. Szewska 1-4 
Gdynia, ul. Brzechwy 1, kiosk Kolporter • pl. 

Górnośląski 2, kiosk Codet • ul. Kaliska 52, 
sklep Domena • ul. Wójta Radkego 36-40, 
stanowisko 37, kiosk Kolporter 

Gniew, ul. Górny Podmur 1, Slizex 

Jastarnia, ul. Ks. Stefańskiego 27, Justyna 
Kartuzy, ul. Dworcowa 16 (PKS), kiosk Codet • 

Rynek 2. IT
Kościerzyna, ul. Młyńska 10,. Kolporter i 12, 

kiosk Ruch • Rynek 9 (ratusz), IT 
Lębork, ul. Orzeszkowej 2, Dewocjonalia 
Reda (dworzec PKP), kiosk Kolporter 
Starogard Gdański, ul. Hallera 16, Centium 

Promoqi Zawodowej, J. Cherek 
Toruń, ul. Grudziądzka 162 (Gćant Polska), 

kiosk Ruch
Wejherowo, ul. Mickiewicza 10, Cepeliada • ul. 

Obrońców Helu 3. kiosk Kolporter • ul. 
Sobieskiego 239, kiosk

Władysławowo, kioski ABC: uł. Abrahama 11 • 
ul Hallera 8 • al. Żeromskiego 32

STUD. AGENCJA RADIOWA: www.radiosar.pl, 
niedz., g. 19-20, DomócS zwiczi (też EtnoRadio)

EtnoRadio: www.etnoradio.prv.pi lub www.etno- 
radio.tk, pon., g. 20-22, Spotkanie z 
dokumentem • czw., g. 22-23, Publicystyka 
kaszubska • piął, g. 17-19, Literatura Kaszub
• niedz., g. 19-20, Domócó zwiczi (jak SAR)

IraririE»'! 0DDZ- GDAŃSK: niedz, g. 
JULiM 15.45-16.08 i śr„ g. 18.30- 

18.53, Rodnó zemia • 
pon., g. 17.50-18 i wt, g. 8-8.10, Mag. słupski • 
1. niedz miesiąca, g. 12.45-13.05 i zwykle 
najbliższy wt, g. 18.40-19, Magazyn kociewski
• 3. wt miesiąca, g. 18.40-19 i najbliższa niedz, 
g. 12.45-13.05, Regiony w Unii (Niektóre 
drukowane programy pomijają ww. audycje)

PASMO WSPÓLNE: 1. lub 2. sob. miesiąca, g. 

12.45-13.251 zwykle najbliższy czw., g. 14-14.30, 
Etniczne klimaty

UPC i ^VECTRA

KABLOWE TRANSMISJE ww.audyqi. Kow.
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Łize Ojca
Michał Roschek

Czej umarł Jan Paweł II, w me­
diach pöközywele wiele ód- 
jimniaców z żecegó Papieża. 
Dało be sä zrobić z nich 
czekawi pamiätnik człowieka, 
chteren całi óddół sä Bögü 
i bieżnemu. Mie apartno za- 
skóczełe dwa ödjimniäca. Na 
jednym z nich Öjc Swiäti kläczi, 
zakriwó raką swoją twórz 
i chce sä módlec, le ni może. 
Przez polce je widzec, jak jego 
skarnią wekrzewiło cerpienie. 
Ból muszół bec pó prówdze 
stolemny. Dredże ödjimniäce 
pókózywó Papieża, jak sedzy 
na tronie z zamkłima óczama, 
z tworzą, chternó zdródzó 
przeżiwóny ból. Ni mó ju tuwó 
kóloratczi. Gwes zawadzała 
jemu w óddichanim.

Na tech dwóch ödjimniäcach pier- 
szi róz widzół jem, jak baro Jan 
Paweł II przeżiwó swój ból, starotä 
i fizyczną nimóc. Wiele ledzy pisało 
ó jego żecym i nóóczanim, ale cze 
chtos meslół czedes ó tim, że pód tą 
biółą seknią, albą, örnatä tacy sä 
żewi człowiek, jistny jak me? Czło­
wiek, chteren przeżiwó rozmajite 
Probleme swojego wieku, zma- 
rachówaniś i umączenie. Cze 
zdrzące czede le na Jana Pawła II, 
czej pielgrzimówół, przejimół ledzy 
na audiencejach, brół ódzel w 
dłedżich pörägödzenowech nóbó- 
żeństwach, jesme pómeslele, że 
doch ón też je człowieka? Że sä 
mäczi, że je coróz słabszi?

Przeczitół jem dzes, że w szpitalu 
Papież leżół razä 165 dni. A kuli dni 
przeleżół chóri na Watikanie? 
Chóba jedurnym wedolmaczeniem 
na to, że człowiek, chteren mó przez

Cze pó prówdze cerpienie móże bec Dobrą Nowizną? Dló Jana Pawia belo.
Fot. archiwum „Pomeranii”

ósmedzesąt lat, móże teli przeńc 
i sä nie poddać je to, że beł ón óbda- 
rowóny nadzwekówó mocną wolą 
i gorącą wiarą. Chceme prze tim pa- 
miätac, że na jego zdrowie miałe 
cesk nie leno przeżete chórosce, ale 
też wióldże öbgrädzenie robotą 
i skütczi wczasnieszegó zamachu. 
Do te gwes müszime jesz dodać roz­
majite sprawę z żecegó Kóscoła, 
jacze nie wiedno iikłódałe sä tak, 
jakbe tego chcół Öjc Swiäti. A doch 
całi spartaczony z tim stres też miół 
znaczenie dló jego zdrowiegó.

Cerpienie Papieża zaczało sä 
gwesno ju ód chwile, czej stracył 
matka, a późni starszego bracynä 
i ojca. Równak pówóżnegó fizy­
cznego cerpienió doznół Karol Wójti- 
ła 29 gromicznika 1944 roku. Tede 
to pierszi róz óbcarł sä ó śmierć. Czej 
wracół z pódkrakówsczi szczepnice 
kaminiów, najachół na niego woj­

skowi autół. Lekarzeł sä pó tim dwa 
tidzenie. Dredżi róz śmierć beła baro 
krótko Papieża 13 maja 1981 roku. 
Jak belno wierne, tego dnia na Pla­
cu Swiätegö Piotra strzelół do niego 
Mehmet Ali Agca. W szpitalu Ójc 
Swiäti leżół jaż do 3 czerwińca, a ju 
pó dwóch tidzeniach nalózł sä w nim 
zós.

Tacze cażcze chwile mógłe sä stać 
póczątka załómaniegó. Równak Jan 
Paweł II rozmiół dobec nad lechim 
i pókózół nama, że cerpienie i chór­
osce mogą bec też drogą do wiäkszi 
dozdrzeniałosce. Pókózół, że mogą 
pomóc w danim bóczeniegó na to, co 
pó prówdze je woźne w żecym, że 
mogą zreszec człowieka do szeka- 
niegö Böga. Zöstäpca Christusa na 
zemi rozmiół zgödzyc sä na swój ból. 
Tak człowiek wióldżi wiarę ódpówiódó 
na cerpienie! Nawetka w taczi jeleż- 
nosce widzy cos dobrego.
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z butna

Rómk Drzeżdżónk

Zdrówko

Człowiek je tak bez Bögä stworzony, że od 
przetröfkü do przetröfkü, chöcbe nie wiem jak 
na se uwożół, müszi zachorzeć. Czasä dostonie 
le sznerä, gripa cze kópszerc - tej sygnie blós 
czile dniów w werach póleżec, fejn priz tobaczi 
wcygnąc, syropa wepic abö pelä wzyc, a je sä 
zdrów. Górzijak człowieka trafi jaczes gorsze 
choróbsko. A tech je wiele, np. hercklekóten, 
nadcesnienie, zapólenie pleców, reuma. Na nie- 
chteme chörosce müszi sobie zasłużec. Chto za 
wiele pije, temu może wą troba zgnić, tego co 
cygare tejeden za dredżim pól i, rekje w sztädze 
cało zaatakować, ti zos co biorą jesz gorsze 
szwiństwa, np. narköticzi abó lim ledają wóniac, 
tim może letko na głowa pasc.

Przóde lat ledze lekarzele sä sami. Ópa wzą 1 
so na sznerä tobakä a miół pokój. Nen czómy 
proszkrobiłsóm, dodówając do niego wszele- 
jacze lecznicze roslene, np. remiónk cze miätä, 
abö küpiöl gó w kromie cze w aptece na re­
cepta. Czede dzeckó zachorzało, ómka warzela 
pitkii z cebule, kózała w werach leżeć, nodżi 
w gorący wodze weparzec, wełniane noga wice 
założec, a ju po czile dniach ünuzel bel zdrów 
jak reba, e mógł ju gase cze knadżi dali pasc. 
Z górszima rzeczama szło sä do tzw. babczi, 
chtemó ókróm lekarzenió ziołama musza też 
ledzką deszä ódczarzec. Doch nówiksziniebez- 
piek je w złim ledzczim wezdrzenim, chtemebaro 
letko może zaprowadzec człowieka na dregą 
strona żecegó. Jesz do dzys dnia białczi co mają 
w se ną dzywną móc uzdrówianió, tam sam na 
Kasze bach ledzy ód biede reteją. „Cos w tim 
müszi bcc ” - pówiódają niejedny, bo na ürzas 
cze różani mó lepszego spósobe, jak ódczarże­
nie.

Czej ząb bóloł, tej szło sä do kówóla, sódało 
sä na kowadle, gäbä szerok open trzimające,

a ju po sztóce belo pó bólu. Żebe za baro nie 
bola, stosowało sä znieczulenie... -szlikkómu- 
sa. Niejednen róz tako kuracjo pómógała, le 
górzi, jak sä przedawkowało.

Tero reteją naju übezpieczeniö, państwowo 
służba zdrowió a kasę chórech. Reteją wecy- 
gając ód naju detczi na zdrowie. Ne pieniądze 
są równo a sprawiedlewie dzelone midze pa- 
cjetów, chtemy lekarzeni są na taczi metel:

Jidze pacjent do dochtóra, rejestreje sä a żdże... 
Kapka mu zknere cecze, a ten derch żdże... Łep 
corózka barżi boli, on cwiardo żdże... Ócze czer- 
wione jak kol gülöcza, chóc coróz barżi nie- 
cerplewie, jednako żdże... Wgäbie sechó, cało 
drżijak urzasłi scyrz, gorączka dochódó do 40 
stopni, a ten wcygsedzy na stoiku e żdże. Przed 
nim stakają jesz trze ómczi z reumą (mó dosc 
czase, be ó reumie dowiedzec sä wszetczegó). 
Wkuńcu dwierze säótmikają, wechódó dochtór 
a gódó: „Na dzysó kuńc ” Ceż tero robie? Nót je 
jachac na pogotowie. Tam nóprzód sprówdzają 
ubezpieczenie, tej ksążeczka, tede müszi podpi­
sać cedel jażna östatkü óbzeró pacjenta dochtór. 
Piać minut a fardich. Medikamenta zapisóne a 
w tasze sczerowanie do specjalistę, bó kol leż- 
nosce badaniö öközalo sä, że serce jakoś dzyw- 
no stukó. Do specjalistę żdaje sä dwa miesące. 
Czej on wküheu pacjenta przejmie, tej sä ókazeje, 
że nót je jesz weniczi krwie e mocze zrobić. Spe­
cjalista wepiseje sczerowanie do laboratorium. 
Tam ju müszi placec, bó kasa chórech le piać 
dętka na jednego człowieka może wedac. Dali 
nószpacjent żdac ju nie chce, wiać robi wszetcze 
badaniö płacąc ze swóji tasze (to dosc teliprizeje), 
a jidze priwatno do jinszego specjalistę (co kósztó 
jesz wicy, ale ledze gódają, że je dobri). Nen 
chwötö sä za głowa a gödö: „Mariczene bükse, 
jo, jak to móżlewe, że We jeszżejece”. (-)

98 Pomerania mój • czerwińc 2005



Festiwal Pianistyczny 
Fermata 2005

FESTIWALOWA SALA KONCERTOWA W LUBLEWIE, ul. Wybickiego 22 A 
26 czerwca 2005 roku (niedziela), godz. 19 

INAUGURACJA FESTIWALU PIANISTYCZNEGO „FERMATA 2005” 
Cyprien Katsaris fortepian 

Orkiestra Kameralna „Sinfonia Baltica”

FESTIWALOWA SALA KONCERTOWA W LUBLEWIE, ul. Wybickiego 22 A 
27 czerwca 2 lipca 2005 roku;, godz. 18 

CYKL KONCERTÓW
kandydatów do udziału w XV Międzynarodowym Konkursie Chopinowskim

w Warszawie

ZAMEK W KROKOWEJ, ul. Zamkowa 1 
3 lipca 2005 roku (niedziela), godz. 17

KONCERT UCZESTNIKÓW WARSZTATÓW PIANISTYCZNYCH „FERMATA 2005”

FESTIWALOWA SALA KONCERTOWA W LUBLEWIE, ul. Wybickiego 22 A 
3 lipca 2005 roku (niedziela), godz. 19 

Eugen Indjic fortepian 
Orkiestra Kameralna „Hanseatica”

FESTIWALOWA SALA KONCERTOWA W LUBLEWIE, ul. Wybickiego 22 A 
6 lipca 2005 roku (środa), godz. 18

KONCERT UCZESTNIKÓW WARSZTATÓW PIANISTYCZNYCH „FERMATA 2005”

„NOCNY NOKTURN” W HOTELU „VENUS” w Łapinie 
8 lipca 2005 roku (piątek), godz. 21

KONCERT UCZESTNIKÓW WARSZTATÓW PIANISTYCZNYCH „FERMATA 2005"

FESTIWALOWA SALA KONCERTOWA W LUBLEWIE, ul. Wybickiego 22 A 
10 lipca 2005 roku (niedziela), godz. 18 

KONCERT UCZESTNIKÓW WARSZTATÓW „FERMATA 2005”

OŚRODEK MCSE KONCERNU ENERGETYCZNEGO „ENERGA S.A.”
W STRASZYNIE

14 lipca 2005 roku (czwartek), godz. 18 
Dina Joffe recital fortepianowy

SALA KONCERTOWA AKADEMII MUZYCZNEJ W GDAŃSKU, ul. Łąkowa 1/2 
15 lipca 2005 roku (piątek), godz. 18 

KONCERT FINAŁOWY LAUREATÓW VII POMORSKICH WARSZTATÓW 
PIANISTYCZNYCH „FERMATA 2005”

Organizacją festiwalu i warsztatów zajmuje się 
Stowarzyszenie na Rzecz Promocji Pomorza 
„Fermata” w Lubiewie (urokliwym zaciszu, małej 
wsi kaszubskiej), a koncerty festiwalowe 
odbywają się w kilku miejscowościach 
województwa pomorskiego, m.in. w Lubiewie, 
Kolbudach, Gdańsku i Krokowej. Dzięki 
konsekwentnej dbałości o utrzymanie wysokiego 
poziomu artystycznego i organizowaniu 
przedsięwzięć o niepowtarzalnym charakterze, 
„Fermata” zyskała uznanie muzycznych 
środowisk twórczych zarówno za organizację 
znakomitych koncertów, jak też za sukcesy dy­
daktyczne w pracy z najbardziej utalentowanymi 
pianistami młodego pokolenia. W ciągu sześciu 
dotychczasowych wydań „Fermaty” 150 młodych 
pianistów z Polski oraz spoza kraju miało okazję 
doskonalić swoje umiejętności z tak znakomitymi 
pedagogami fortepianu, jak: Ewa Pobłocka, 
Bronisława Kawalla, Viera Nossina, Bernard 
Ringeissen, Esten Szabolcs, Waldemar Wojtal, 
Andrzej Jasiński, Eugen Indjic oraz Salvadore 
Spano.
Promowanie i pomoc dydaktyczna młodym 
talentom pianistycznym, prezentacja dorobku 
wybitnych już twórców oraz stymulowanie 
aktywności kulturalnej województwa pomor­
skiego, to cele naszego przedsięwzięcia 
muzycznego, w trakcie którego miłośnicy muzyki 
dotychczas mogli podziwiać kunszt, talent 
i dorobek artystyczny pianistów reprezentujących 
kilka pokoleń laureatów konkursów chopi­
nowskich: Ewy Pobłockiej, Bernarda Rin- 
geissena, Janusza Olejniczaka, Reginy 
Smendzianki, Sa Chena, Ingrid Fliter, Tatiany 
Shebanowej, Eugena Indjica, Alberta Nose'a oraz 
innych wybitnych artystów, jak: Waldemara 
Wojtali, Waldemara Malickiego, Viery Nossiny, 
Leszka Możdżera, Jadwigi Rappe, Bogdana 
Kułakowskiego, Ewy Marciniec, Polskiego Chóru 
Kameralnego Schola Cantorum Gedanensis, 
Polskiej Filharmonii Kameralnej pod dyrekcją 
Wojciecha Rajskiego, Toruńskiej Orkiestry 
Kameralnej i Orkiestry Symfonicznej Polskiej 
Filharmonii Bałtyckiej pod dyrekcją Zygmunta 
Rycherta oraz wybitnie utalentowanych pianistów 
młodego pokolenia.

FESTIWAL
PIANISTYCZNY
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pamięć o Papieżu

Zdrzące na te ödjimniäca, 
ö chternech wspómnął jem na 
początku, meslä, że Ójc Swiäti ni 
mógł sóm dóńc do taczi moce 
decha. Do moce, jako rozmieje 
zmienić ból, jiwer i łize w cos, co 
stówo sä ósoblewim bogactwa czło­
wieka. Jem gwesny, że miół swójich 
„webrónećh” swiätech, chternym sä 
przezerół i brół z nich móc i zrozmie- 
nie dló swojego cerpienió. Bez wąt- 
pieniegó zdrzół na Christusa ükrzi- 
żowónegó. Jesz w sledny piątk 
przed smiercą ódprówił nóbó- 
żeństwó krziżewi drodżi i póprosył 
ó krziż, jaczi przecesnął do serca. 
Nen krziż je czims znankównym dló 
całego żecegó zmarłego Papieża. 
Andre Frossard wspóminół, że jesz 
przed rozpöczäcem swojego póntifi- 
katu Jan Paweł II chwacył w race krziż 
i tak szterk z nim stojół jak ricerz 
z mieczä, czede szeküje sä do 
póbitwe abó óddówó teza swojemu 
królowi. I na kurie zemsczi wanodżi 
znowu wzął gö w räce. A tak pó 
prówdze, to nigde gó z nich nie 
wepuszczół. Wiedno miół krziż 
Jezesa w swójim sercu.

Dródżim pó Christusu przikłóda 
cerpieniegó beła Marija - Bóżó Mat­
ka. Baro czästo Jan Paweł II prawie 
z nią stówół pod krziża ji Sena, żebe 
nabrać moce do swóji cażczi proce.

Brzadä cerpieniegó Papieża, tech 
dni, czej beł ón w szpitalu, czede 
gódół z ledzama cerpiącyma na roz- 
majite chörosce je Lest Apósztolsczi 
ó chrzescejańsczim znaczenim cer­
pienió „Salvifici Doloris” i leste, 
chterne kóżdegó roku czerowół ón 
do chórech z leżnosce jich dnia - 
11 gromicznika (je to spartaczone 
z óbjawieniama w groce massa- 
bielsczi w Lourdes). Müszime też pa- 
miätac, że Jan Paweł II ób czas 
kóżdi pielgrzimczi i aüdienceji wied­
no nalóżół chóc chwila dló ledzy 
chórech. Jem przeswiódczony, że 
badące tak krótko ledzczegó cerpie­
niegó, bólu, łizów i widzące tä 
wörtnötä, jaką one mają w oczach 
Christusa wcyg ófiarowiwół swoje 
cerpienia za nas wszetczich. 
I gwesno nen akt ófiarowanió 
mirszół bec pódjimóny na nowo 
kóżdegó dnia.

W pamiätnikach ledzy, chterny ju 
óstele beatifikówóny abó kanonizowó- 
ny, móżeme przeczetac, że skütkä 
bezüstöwnegö óddówanió sebie 
Bogu je nieróz zwieliwanie sä bólu 
i cerpieniegó. Je to jakbe odpowiedz 
Boga na tä öfiarä i pókózanie, że ósta 
öna przejimniätö, że mö wörtnötä 
w Jego oczach. Czede jesme zdrzele 
na Ójca Swiätegö, jak bierze krziż w 
swöje remiona i gö küszkö, to mogło 
sä zdówac, że ón ukóchół cerpienió 
z miłote do Boga i do dredżegó czło­
wieka. A to je nóweższó znanka reli- 
dżijny dechówósce człowieka. Jak 
głabók mirszół ón przeżec swoje cer­
pienió, jak baro sä z nim zrzeszec, 
skómo napisół, że w Ewanieleji nalóżó 
sä też „ewanielejó cerpienió", to je 
„Dobro Nowizna cerpienió”. Cze pó 
prówdze cerpienió może bec Dobrą 
Nowizną? Dló Jana Pawła beło.

Gódó sä, że sledne dnie bełe dló 
Papieża weńdzenim na Gölgötä. Beł

słabi, ni mógł gadać. Ale nimó te 
jesme widzele, że jego duch wcyg 
chcół jic nóprzód, wcyg beł młodi. 
Cażkó chóri ledze czästo są skózy- 
wóny na oderwanie ód wszelejaczi 
robotę, ni mają ju niżódnóch 
óbrzeszków i bólesno przeżiwają 
swoją sómnota. Ale w przetrófku 
Jana Pawła II beło jinaczi. Ón roz- 
miół belno wezweskac nawetka 
nimóc. Beła to dló niego leżnosc do 
przemeslenku, do kóntemplaceji 
wieczny Pröwde. I dobrze wierne, że 
nie beł sóm. Bele jesme z nim. 
LJmierół w übetkü. Tak jak mó 
umierać kóżdi człowiek wiarę 
i nódzeji. Ón wiedzół, dze jidze.

Zdrzä jesz róz na te dwa ödjim­
niäca. Dopierze tero na jedny 
z nich widza scekające pó skar- 
niach łize. Pierszi róz widza, jak 
płacze Papież. Pierszi róz widza 
łize Ójca. I prawie to je dló mie 
nöwiäkszö üezba. (-)

Jan Pawel II nie bel sóm. Bele jesme z nim. Omieról w ubetku. Tak jak mó umierać 
kóżdi człowiek wiarś i nódzeji. Fot. Andrzej Leyk
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Agent Boga

HM

Fragment drzwi kościoła p.w. św. Elżbiety w Gdańsku. Widnieją na nich słowa Jana 
Pawła II „Niech zstąpi Duch Twój... Fot. Marcin R. Odelski

Marcin R. Odelski

Odszedł od nas Nasz... No wła­
śnie - kto? Kim był i kim jest 
dla nas jedyny Polak, który był 
biskupem Rzymu? Czy słowa, 
nawet te najbardziej doniosłe, 
potrafią opisać człowieka 
i jego dokonania? Jak ukazać 
i jak wskazać na pełnię czło­
wieczeństwa, jak opisać patrio­
tyzm postawy w świetle nie­
mal trzech dziesięcioleci - trud­
nych, ale i inspirujących.

Jesteśmy dla innych bratem, matką, 
dzieckiem, nauczycielem, sąsiadem, 
przyjacielem, sprzedawcą, panią 
z urzędu, człowiekiem z pociągu. To 
właśnie z głębi naszego jestestwa 
przyjmujemy takie, a nie inne zacho­
wania, pełnimy określone funkcje spo­
łeczne i odnajdujemy swoje role. 
Przede wszystkim jesteśmy jednak 
ludźmi o określonych, wrodzonych lub 
nabytych, cechach. To, co robimy, 
mówimy i jacy jesteśmy, czyli w jaki 
sposób działamy, wpływa na otocze­
nie, na rzeczywistość. „Działając 
i mówiąc, ludzie pokazują kim są, 
czynnie ujawniają swą unikalną oso­
bową tożsamość i tym samym poja­
wiają się w ludzkim świecie, podczas 
gdy tożsamość fizyczna każdego czło­
wieka przejawia się bez żadnej aktyw­
ności z jego strony w niepowtarzalnym 
kształcie ciała i dźwięku głosu” - na­
pisał Hannah Arendt w „Kondycji ludz­
kiej” (wyd. 2000, s. 196, 198). Każdy 
tworzy historię, często nieświadomie 
historię najbliższego otoczenia. Przy­
wilej jej tworzenia w szerokim ujęciu 
dany jest nielicznym. Do nich już za 
życia zaliczało się Karola Wojtyłę.

Nazywanie fenomenu człowieka ta­
kiego formatu nie może być ograni­
czone do kilku, nawet tych najpiękniej­
szych, określeń. Charakter określeń 
przypisywanych danej osobie zależy od 
stopnia jej znajomości w wielu sytu­
acjach. W 2004 roku przeprowadziłem

badania nad patriotyzmem współcze­
snego Polaka - na trzystu osobach 
w wieku 16-19 lat. Jedno z pytań doty­
czyło wymienienia kilku osób (do sied­
miu) ze świata nauki, kultury, polityki, 
mediów, które, w ich przekonaniu, od­
grywają znaczącą rolę w Polsce. Na­
leżało umieścić także krótkie, nawet 
kilkuwyrazowe, uzasadnienie. Bada­
nie wykazało, iż najczęściej „obec­
nym” spośród wymienionych był wła­
śnie Jan Paweł II. Respondenci cenią 
go za: jego zachowanie, bycie dobrym 
człowiekiem, autorytetem XXI wieku, 
otwartość umysłu, propagowanie eku­
menizmu, bycie jedyną osobą ma­
jącą dobry wpływ na Polskę, zapra­
szanie ludzi do wzajemnego miłowa­
nia innych, pomaganie im, namawia­
nie ich do pokoju. Jego miłość wobec 
wszystkich ludzi, branie udziału w ak­
cjach charytatywnych, mądrość, zna­
jomość wielu języków, pokorę, treść 
homilii... Można by długo wyliczać.

Odczucia młodych ludzi, do których 
tak często przemawiał Karol Wojtyła, 
a później Jan Paweł II, znajdują od­
zwierciedlenie w prasie opisującej 
postać Ojca Świętego post mortem. 
Tygodnik „Newsweek" (polskie wyda­
nie, nr 14/2005) określa Papieża sło­
wami: „nasz Ojciec”, „nasz Tata”, „apo­
stoł prawdy", „pontifex maximus”, ina­
czej budowniczy mostów. W tym sa­
mym tygodniku (nr 15/2005) Papież 
nazywany jest „najbardziej widoczną 
postacią w dziejach”, „mistykiem”, „in­
telektualistą", „najbardziej spójną oso­
bowością", „najbardziej skupionym

słuchaczem", „fascynującym człowie­
kiem”, „jednym z demiurgów współ­
czesnej historii". W dodatku nadzwy­
czajnym „Newsweeka” pisze się 
o nim, że jest: „gigantem historii”, „am­
basadorem pokoju", „duchem wolno­
ści”, „Papieżem poetą", „Papieżem li­
teratury”, „Człowiekiem dialogu”, „Oj­
cem pojednania”. Tygodnik „Wprost” 
(nr 14/2005) charakteryzuje Jana 
Pawła II jako „nieśmiertelnego”, „Kró­
la naszych sumień” (bezpośrednie na­
wiązanie do jednego z wierszy Cze­
sława Miłosza), „syna narodu” (Papież 
tak siebie określił m. in. w paryskiej 
siedzibie UNESCO), „surowego wy­
chowawcę”, „ostatniego proroka", „iko­
nę współczesnego świata”, „wielki 
autorytet”, „przywódcę". Ten sam tygo­
dnik (nr 15/2005) zawiera takie słowa, 
jak: „przewodnik", „święty”, „dynamit 
Chrystusa”, „agent Boga”, „krzyżowiec 
miłości”, „niezwykły człowiek”, „kwin­
tesencja polskości", ^lyn polskiego ko­
ścioła”, „pogromca dyktatorów", „przy­
jaciel młodzieży”, „herold wolności", 
„ojciec wolności”, „katalizator rewolu­
cji”. W „Polityce” (nr 14/2005) charak­
teryzuje się Tego, który ukazał nam 
wspólnotę myśli jako „mężnego 
świadka wiary”, „Polskiego Anioła Stró­
ża”, „ojca duchowego łagodnej trans­
formacji ustrojowej w Polsce”, „opokę 
krytycznej inteligencji”, „klucznika świę­
tego Piotra”. W kolejnym numerze tego 
pisma (nr 15/2005) uzupełnia się przy­
mioty Papieża słowami: „przywódca 
religijny”, „JP2” (anglojęzyczny skrót od 
papieskiego imienia w wersji angiel-
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skiej - John Paul the 2nd), „nasz tre­
ner Papież”, „globalny duszpasterz", 
„charyzmatyczny polski Mesjasz”. Sło­
wa te w większości wypływają z ludz­
kich uczuć wobec „najbardziej ludz­
kiej postaci” przełomu tysiącleci.

Jacek Pałasiński w artykule w ty­
godniku „Wprost” (15/2005, str. 12.) 
pisze o „Prawie Wojtyły” - prawie 
otwarcia się na drugiego człowieka. 
Kiedy, zgodnie z obyczajem, 16 paź­
dziernika 1978 roku kardynał Pericle 
Felici obwieścił całemu światu zna­
mienne „Habemus Papam”, łaciń­
skie „habemus” (mamy) wykroczyło 
poza naturę słowa i nie tylko słowem 
homilii czy encyklik poczęło odmie­
niać oblicze ziemi, ale także wydoby­
wającą się z ust papieskich sponta­
nicznością. Swą odpowiedzialną po­
sługę Karol Wojtyła czasem żartobli­
wie nazywał „papieżowaniem”.

Jan Paweł II z wielkim wyczuciem 
i rozwagą urzeczywistniał trudny dia­
log z człowiekiem. Był znakomitym 
obserwatorem i słuchaczem. Chciał 
rozumieć bliźnich i być przez nich ro­
zumianym. Jego pontyfikat w Stolicy 
Piotrowej był tego niezbitym dowo­
dem. Każda Jego pielgrzymka sama 
w sobie była słowem - doniosłym 
i oczekiwanym. Chociaż nie zawsze 
respektowanym, to pojawienie się 
najdroższego z gości stawało się 
przykładem istnienia ludzi „poza cza­
sem”. Papież nie przekazywał infor­
macji (tym parali się inni) i nie od­
czytywał li tylko tekstów. Komuniko­
wał się z ludźmi całym sobą (roz­
mową, milczeniem, uśmiechem, 
cierpieniem, dyskusją i żartem), po­
dawał to, co wydawało mu się, 
i w istocie było, słuszne, ciekawe, 
ważne. Wyrażał wiele słów w róż­
nych językach, ale ich wspólnym mia­
nownikiem była miłość. Ostatnie 
milczenie z Papieżem było jednym 
wielkim, wypowiedzianym w ciszy, 
słowem - „solidarność”.

Po śmierci Jana Pawła II jego pon­
tyfikat zaczęto odczytywać na nowo. 
Dla niektórych słowa Ojca Świętego 
dopiero teraz mają szansę zaistnieć 
w odrzucających je do tej pory lub nie- 
znajdujących na nie czasu umysłach. 
Teksty papieskie już dawno nie poru­
szyły tylu serc. (-)

z Kociewia

Andrzej Grzyb

Ogród nieplewiony 
- Ku wyżynom nieba

Ojciec Święty jest coraz bliżej 
Boga —powiedziałpapieski wika­
riusz diecezji rzymskiej, kardynał 
CamiloRuini.

Dominują cysmutek. W Wadowi­
cach, Krakowie, Gdańsku, Rzymie, 
Manili, Meksyku.. Smutek. W za­
ciszu papieskiego domu Jan Pa­
weł II, pasterz współczesnego 
świata, konał na oczach świata.

Modlili się wszyscy katolicy, 
protestanci, muzułmanie, Żydzi 
i prawosławni. Modliła się Pol­
ska, ojczyzna Papieża.

Ojciec Święty to wielki dar Boży 
dla świata.

Pomagał żyć-mówi dziewczy­
na, ścierając łzę z policzka.

Upominał się o godność ludzką, 
o miłość, z której wszystko jest.

W kościołach i domach cała 
Polska, cały świat czuwał przy 
umierającym.

Tego wieczom łub tej nocy Chry­
stus otworzy drzwi Papieżowi — 

mówi ktoś inny.
Na stole zapalona świeca. Pur­

purowy płomień wydobywa zmro­
ku biel.

„Szukałem was, teraz przyszli­
ście do mnie powiedział Umie­
rający na wieść, że do Watykanu 
przybyło tysiące młodych ludzi, by 
czuwać na Placu Świętego Piotra.

Konanie-przechodzenie do dm- 
giego życia.

Życie zmienia się, ale nie koń­
czy.

Publiczne cierpienie. Powszechne.
Wreszcie przy tej smutnej okazji 

mówimy o śmierci jako naturalnej 
części naszego żywota.

Dźwigał mądrze, godnie, po ludz­
ku krzyż. Służył. Jego posługa peł­
na była nadziei na odmianę złego. 
Na pojednanie.

DźwigałchotobęodwiełułaL Piel­
grzymował jak nikt inny.

,Jestem zadowolony (spokojny), 
wy też bą dźcie ”- napisał Umie­
rający.

Ch wilę później ostatnie sło wo 
Jana Pawła II, krótkie: „Amen” 
(Wykonało się).

Kończy się droga krzyżowa 
naszego Papieża.

Sobota2.04.2005, godz. 21.37. 
Zabrakło Ojca Jana Pawła II.

Zostaliśmy sami, tym większa 
teraz nasza odpowiedzialność.

Był. Jest z nami tym, kim był, 
tym, co czynił -dla każdego z nas, 
dla Ojczyzny, dla świata.

„Nasz ukochany Papież stoi 
teraz w oknie domu Ojca, widzi 
nas i nam błogosławi. Tak, po­
błogosław nam, Ojcze Święty ” 
- prosił podczas pogrzebu kar­
dynał Joseph Ratzinger, dzisiaj 
Benedykt XVI, następca Wielkie­
go Papieża Jana Pawła II.

Santo subito! Święty zaraz!
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Słowa Jana Pawła II 
na Pomorzu i do Pomorzan

Śmierć Jana Pawła II pogrążyła Polskę w żałobie. Ból po stracie Papieża wypełnił też serca 
Pomorzan, którzy przez wiele dni trwali na modlitwie za jego duszę. Czas wycisza jednak emocje, 
ustępując miejsca refleksji. Coraz częściej zastanawiamy się, co Ojciec Święty chciał nam 
przekazać? Jak mamy żyć, kiedy go już nie ma? Drogowskazem niech będą słowa, wypowiedziane 
w czasie spotkań z mieszkańcami naszego regionu. Warto do nich sięgać. I to nie raz...

Spotkanie Papieża z ludźmi morza, Gdynia 1987 r.

Homilia w czasie liturgii słowa skierowana do mło­
dzieży - Westerplatte, 12 czerwca 1987 r.

Wam, którzy jesteście dziś zgromadzeni tu, na We­
sterplatte, wam, młode pokolenie ludzi polskiego mo­
rza i Pomorza, i wam, młodym na całej ojczystej ziemi, 
przekazuję pozdrowienie Chrystusowego Kościoła i po­
całunek pokoju (...).

Dzisiaj spotykamy się tutaj, w waszej młodzieżowej 
wspólnocie z Gdańska, Gdyni, Sopotu - z Trójmiasta 
i Pomorza, w której uczestniczą również przedstawicie­
le młodzieży z całej Polski, zwłaszcza ze środowisk aka­
demickich. Spotykamy się w poczuciu jedności z wszyst­

Fot. Halina Wasielke/ze zbiorów Muzeum Miasta Gdynia

kimi na świecie młodymi, którzy idą ku przyszłości - i ku 
tej przyszłości szukają dróg wśród obaw, ale i także wśród 
nadziei (...).

Przyszłość Polski zależy od was i musi od was zale­
żeć. To jest nasza Ojczyzna - to jest nasze „być” i nasze 
„mieć”. I nic nie może pozbawić nas prawa, ażeby przy­
szłość tego naszego „być” i „mieć” zależała od nas. Każ­
de pokolenie Polaków, zwłaszcza na przestrzeni ostat­
nich dwustu lat, ale i wcześniej, przez całe tysiąclecie, 
stawało przed tym samym problemem, można go na­
zwać problemem pracy nad sobą, i - trzeba powiedzieć 
- jeżeli nie wszyscy, to w każdym razie bardzo wielu nie 
uciekało od odpowiedzi na wyzwanie swoich czasów.
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Dla chrześcijanina sytuacja nigdy nie jest beznadziejna. 
Chrześcijanin jest człowiekiem nadziei. To nas wyróż­
nia, począwszy od tego patriarchy, którego nazywa św. 
Paweł „ojcem naszej wiary”: uwierzył wbrew nadziei. To 
nas wyróżnia poprzez Bogarodzicę, o której Elżbieta przy 
nawiedzeniu powiedziała: „Błogosławiona jesteś, któ­
raś uwierzyła”, po ludzku, wbrew nadziei, uwierzyła, że 
się stanie, bo w dziejach człowieka działa Bóg. Powie­
dział Chrystus: „Ojciec mój dotąd działa i Ja działam”.
I to miejsce jest także świadkiem wielkiego działania 
Boga przez ludzi.

Wiemy, że tu, w tym miejscu, na Westerplatte, we 
wrześniu 1939 roku, grupa młodych Polaków, żołnierzy, 
pod dowództwem majora Henryka Sucharskiego trwa­
ła ze szlachetnym uporem, podejmując nierówną wal­
kę z najeźdźcą. Walkę bohaterską. Pozostali w pamięci 
narodu jako wymowny symbol. Trzeba, ażeby ten sym­
bol wciąż przemawiał, ażeby stanowił wyzwanie dla 
coraz to nowych ludzi i pokoleń Polaków.

Każdy z was, młodzi przyjaciele, znajduje też w życiu 
jakieś swoje „Westerplatte”. Jakiś wymiar zadań, które 
musi podjąć i wypełnić. Jakąś słuszną sprawę, o którą 
nie można nie walczyć. Jakiś obowiązek, powinność, 
od której nie można się uchylić. Nie można „zdezertero­
wać”.

Wreszcie - jakiś porządek prawd i wartości, które trze­
ba „utrzymać” i „obronić”, tak jak to Westerplatte, w so­
bie i wokół siebie. Tak, obronić - dla siebie i dla innych

(...).

Homilia w czasie liturgii słowa skierowana do ludzi 
morza - Gdynia, 11 czerwca 1987 r.

Morze... Przemawia ono do człowieka szczególną 
mową. Jest to naprzód mowa bezkresu. Oto od ujścia 
Wisły otwiera się dal, wyznaczona taflą Bałtyku, bez­
kresna dal, której końca oko ludzkie nie dosięga.

Ogrom wody jakby bardziej jednolity od obszarów 
ziemi. Obszar nie zamieszkany i niemieszkalny, a rów­
nocześnie obszar szeroko otwarty, który człowieka przy­
zywa. Przyzywa ludzi. Przyzywa narody. Ci, którzy idą 
za tym wezwaniem, nazywają się ludźmi morza. Nasz 
naród niejednokrotnie w historii rozliczał się z tego 
wyzwania: czy poszedł za nim? Czy dostatecznie na 
nie odpowiadał? Czy szukał w nim zabezpieczenia 
swego bytu i swoich praw wśród wszystkich narodów 
globu?

Oto bowiem poprzez tę dal, która się otwiera przed 
oczyma człowieka stojącego na brzegu, z kolei przed 
oczyma żeglarza wśród morskich przestrzeni, prowa­
dzi droga do wielu na świecie miejsc, do krajów i kon­
tynentów. Do wielu ludów i narodów.

Wezwanie mórz spotyka się z losami wszystkich ziem 
zamieszkanych. Nie tylko rozdziela te ziemie i utrzy­
muje w oddali, w odległości, ale także łączy (...).

Tylko w „Pomeranii”
Dopiero niedawno obie­

gły prasę zdjęcia Papieża- 
Polaka, stojącego lub klę­
czącego w Gdańsku przed 
Pomnikiem Poległych 
Stoczniowców. Jedno z nich 
jest obecnie eksponowane, 
w wielkim powiększeniu, 
przy monumencie. W „Po­
meranii” zdobiło okładkę 
już w 1987 roku, chociaż ten 
„prywatny” punkt programu 
wizyty Jana Pawła II stara­
no się ukryć przed opinią 
publiczną. Nie dopuszczo­
no mieszkańców Gdańska 
przed pomnik, przywieziono natomiast kilkuset aktywi­
stów, którym kazano stać plecami do Papieża. W środku 

, numeru znalazła się druga fotografia: Papieża klęczą­
cego przed „trzema krzyżami”, w tle widać ów odwróco­
ny tłumek.

Zdjęcia wykonał fotoreporter „Głosu Wybrzeża” Zbi­
gniew Kosycarz i udostępnił „Pomeranii”, gdyż nie mógł 
ich wykorzystać w swojej gazecie. Dzienniki gdańskie - 
dziś wyda się to nieprawdopodobne - nie miały prawa 
zamieszczać własnych relacji z wizyty, a jedynie przygo­
towane przez Polską Agencję Prasową. „Pomerania” 
tymczasem opublikowała w numerze 8 z 1987 roku ob­
szerną, zajmującą 18 stron, własną relację z pobytu 
Papieża w miastach nadmorskich. Stanisław Jankę 
wybrał się do Szczecina, redaktor naczelny Wojciech Kie- 
drowski opisał spotkanie w Katedrze Oliwskiej z naukow­
cami, twórcami i dużą grupą działaczy Zrzeszenia Ka- 
szubsko-Pomorskiego. Mnie przypadło zrelacjonowanie 
spotkań w Gdyni, na Westerplatte i na Zaspie.

Byliśmy we trójkę akredytowani przy wizycie. Po wiel­
kich trudnościach. Decydowała wspólna komisja partyj- 
no-kościelna wysokiego szczebla. „Pomeranię” strona 
partyjna skreśliła. Redaktor naczelny odwoływał się, 
wspomagany przez redakcję diecezjalnego dwutygodni­
ka „Gwiazda Morza”. Na nic. I wtedy w biurze prasowym 
pielgrzymki znalazł się obrońca: ksiądz Brunka, domini­
kanin pochodzący z Kaszub. Nie pogodził się z decyzją 
odmowną i tak uparcie za nami orędował, że decyzję 
w przeddzień wizyty zmieniono.

Gdy teraz, po latach, przeglądam tamten numer „Po­
meranii”, sam się dziwię, że aż tyle udało nam się poka­
zać i napisać. I o tym, że Jan Paweł II spotkał się z Le­
chem Wałęsą, i co mówił w homilii na Zaspie o Solidar­
ności. O tym jak milionowy tłum skandował to słowo, 
o transparentach i hasłach. A nawet o tym, że wracają­
cym ze spotkania w pochodzie zagrodził drogę uzbrojo­
ny po zęby oddział ZOMO.

Edmund Szczesiak
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Morze stało się więc szczególnym miejscem spotka­
nia człowieka z Bogiem. Miejscem, którego dotknęła sto­
pa Zbawiciela świata. Miejscem, na którym został zapi­
sany istotny rozdział historii zbawienia.

W tym kontekście pragnę zwrócić się obecnie ze sło­
wem szczególnym do ludzi morza. Do wszystkich, którzy 
żyją wzdłuż wybrzeży Bałtyku, również i w krajach ościen­
nych - ale w sposób szczególny do was, ludzie polskie­
go morza. A zarazem wszyscy na świecie ludzie morza 
pływający pod polską banderą. Mam na myśli rybaków, 
marynarzy, stoczniowców i wszystkich, którzy pracują 
w portach lub na pokładach kutrów, statków pasażer­
skich i handlowych wszelkiego typu, którzy służą na okrę­
tach wojennych czy łodziach podwodnych. Związaliście 
wasze życie i życie waszych rodzin z morzem. Ono ma 
decydujący wpływ na realizację waszego powołania ludz­
kiego i chrześcijańskiego, na kształtowanie waszej oso­
bowości i waszych postaw.

Praca wasza, ciesząca się zasłużonym uznaniem spo­
łeczeństwa, to ciężki trud, wymagający wielu ofiar i wy­
rzeczeń, częstej i długiej nieraz rozłąki z rodziną i przyja­
ciółmi. Wymagający hartu ducha, odwagi, męstwa, so­
lidarnej współpracy w obliczu niebezpieczeństwa i trud­
ności. Morze jest niejako warsztatem waszej codziennej 
pracy. Bywa ono niekiedy groźne i niebezpieczne. Każ­
dego roku pochłania, jak wiecie, wiele ofiar. Ileż powo­
duje tragedii rodzinnych! Wspomnijmy dziś wszystkich 
zmarłych, a także osierocone rodziny w naszej modli­
twie.

Morze pozwala lepiej zrozumieć ludzką słabość, ograni­
czoność i wszechmoc Boga, dostrzec wartość ziemi, po­
trzebę drugiego człowieka, docenić więź rodzinną 
i wartość wspólnoty, także wspólnoty parafialnej i środowi­

ska osób bliskich. Niejednemu z was potęga i bezkres 
morza ułatwia kontakt z Bogiem. Znane jest powiedzenie: 
„Kto nie umie się modlić, niech wypływa na morze!

Przemawiając do ludzi morza, pragnę równocześnie 
zwrócić się do tych, którzy żyją na Przymorzu - i na Po­
morzu. Mieszkańcy Wybrzeża Gdańskiego i Pomorza sta­
nowią zwartą wspólnotę, która w oparciu o doświad­
czenia historii, o tradycje polskie i wartości przyniesione 
tu przez ludzi z Wileńszczyzny czy Polski centralnej, kształ­
tuje współczesne oblicze tego obszaru.

Nie mogę jednak nie zwrócić się dziś w sposób szcze­
gólny do potomków prasłowiańskich, lechickich Pomo­
rzan, do drogich nam wszystkim Kaszubów, którzy do 
dzisiaj zachowali swoją etniczną tożsamość i swoją 
mowę o słowiańskim rdzeniu. Wiem, że Kaszubi zawsze 
byli i pozostali wierni Kościołowi. Tu, na Kaszubach, 
w okresie reformacji i w okresie rozbiorów, obrona kato­
licyzmu złączyła się nierozerwalnie z obroną polskości. 
W latach przed pierwszą wojną światową duchowni 
zapoczątkowali ożywioną pracę samokształceniową 
i spółdzielczą wśród rybaków i chłopów kaszubskich, 
mającą na celu obronę przed germanizacją. Także 
świeccy działacze kaszubscy łączą obronę polskości 
z religią. Słynny Antoni Abraham często zaczynał roz­
mowę od słów: „Jeśli jesteś Polakiem i wierzysz 
w Boga...". Ten sam motyw przewija się w twórczości 
wybitnych kaszubskich poetów. Hieronim Jarosz Der- 
dowski napisał w jednym z utworów: „Czujce tu ze 
serca toni skład nasz apostolści: Nie ma Kaszub bez 
Polonii, a bez Kaszub Polści” (O panu Czorlińscim, co 
do Pucka po sece jachoł). On też kończy refren hym­
nu kaszubskiego tak dobrze nam znanymi słowami: 
„My trzymamy z Bogiem!”. Aleksander Majkowski ma-

Zaspa, 1987 r. Związkowcy przed Papieżem Fot. archiwum
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o Papieżu
■
wiał: „Z Polską łączą nas krew, dzieje i Kościół je­
den". Nic więc dziwnego, że kiedy w czasie drugiej 
wojny światowej obie wartości - polskość i wiara - 
zostały zagrożone, Kaszubi, jak zresztą i cały kraj, na­
tychmiast zorganizowali obronę. Gryf Kaszubski - Gryf 
Pomorski - Gdańscy Harcerze Szarych Szeregów - 
ileż te nazwy mówią nam wszystkim!

Drodzy bracia i siostry Kaszubi! Strzeżcie tych war­
tości i tego dziedzictwa, które stanowią o waszej toż­
samości. Was wszystkich, wasze rodziny i wszystkie 
wasze sprawy składam u stóp Matki Chrystusa, czczo­
nej w wielu sanktuariach na tej ziemi, a zwłaszcza 
w Sianowie i w Swarzewie, gdzie od lat czterystu ota­
cza was opieką jako „Królowa polskiego morza”. Cie­
szę się, że jest tu z nami na tym spotkaniu (...).

Homilia wygłoszona w czasie mszy św. - Koszalin,
1 czerwca 1991 r.

(...) Niegdyś tu, nad Bałtykiem, (...) jasność zabłysła 
w sercach ludzi u początku naszego tysiąclecia. Dziś 
„błyszczy w waszych sercach.

My wszyscy, ochrzczeni w imię Trójcy Przenajświęt­
szej w mocy Chrystusowego Odkupienia przez Krzyż, 
„jesteśmy wydawani na śmierć”, tak jak Chrystus przyjął 
śmierć na krzyżu - „aby życie Jego stało się widoczne 
w naszym śmiertelnym ciele” (2 Kor 4,11). Tak. Życie 
Chrystusa. Jego zmartwychwstanie. Poczynając od sa­
kramentu chrztu, uczestniczymy w odkupieńczej śmierci
1 zmartwychwstaniu Chrystusa.

Nosimy więc w sobie skarb, niewypowiedziany skarb 
życia Bożego. Jest to „przeogromna moc, która jest 
z Boga, nie z nas” (por. 2 Kor 4,7). Taką mocą jest 
łaska chrztu, która czyni nas w Chrystusie synami Bo­
żego przybrania. Jako synowie Bożego przybrania po­
dążamy na naszą Górę Chełmską nad Bałtykiem, tam, 
gdzie niegdyś dalecy nasi przodkowie na tej ziemi „szu­
kali Boga po omacku”, przychodzimy ze światłem wia­
ry. Przychodzimy „nosząc w naszym ciele konanie Chry­
stusa, aby Jego życie objawiło się w naszym ciele" (por.
2 Kor 4,10).

Jednakże, drodzy bracia i siostry - „ten skarb przecho­
wujemy w naczyniach glinianych” (por. 2 Kor4,7). Czasy, 
w których żyjemy, ludzkość współczesna, europejska 
cywilizacja i postęp mają już za sobą owo szukanie Boga 
po omacku - które jednak było szukaniem i do Niego 
jakoś prowadziło. Wszyscy odziedziczyli skarb. W Chry­
stusie otrzymali więcej jeszcze niż Dekalog. Któż jednak 
bardziej niż Chrystus - ukrzyżowany i zmartwychwstały 
- potwierdza moc tamtego pierwszego słowa Dekalo­
gu: „Nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną”? 
Tylko też w mocy tego pierwszego przykazania można 
myśleć o prawdziwym humanizmie. Tylko wówczas „sza­
bat może być dla człowieka” i cała humanistyczna mo­
ralność sprawdza się i urzeczywistnia.

pamięć

„Stworzenie (...) bez Stworzyciela zanika” - głosi So­
bór (Gaudium et spes, 36). Bez Boga pozostają ruiny 
ludzkiej moralności. Każde prawdziwe dobro dla czło­
wieka - a to jest sam rdzeń moralności - jest tylko wów­
czas możliwe, kiedy czuwa nad nim Ten Jeden, który 
„sam jest dobry”, jak kiedyś powiedział Chrystus do mło­
dzieńca (por. Mk 10,18).

Stąd, znad Bałtyku, proszę was, wszyscy moi rodacy, 
synowie i córki wspólnej Ojczyzny, abyście nie pozwolili 
rozbić tego naczynia, które zawiera Bożą prawdę i Boże 
prawo. Proszę, abyście nie pozwolili go zniszczyć. Aby­
ście sklejali je z powrotem, jeśli popękało.

Abyście nigdy nie zapominali:
„Jam jest Pan, Bóg twój, którym cię wywiódł z ziemi 

egipskiej, z domu niewoli. Nie będziesz miał bogów 
cudzych przede Mną!
- Nie będziesz brał Imienia Pana Boga twego nada­

remno.
- Pamiętaj, abyś dzień święty święcił.
- Czcij ojca twego i twoją matkę.
- Nie zabijaj.
- Nie cudzołóż.
- Nie kradnij.
- Nie mów fałszywego świadectwa.
- Nie pożądaj żony bliźniego twego.
- Nie pożądaj żadnej rzeczy, która jego jest”.
Oto Dekalog: dziesięć słów. Od tych dziesięciu pro­

stych słów zależy przyszłość człowieka i społeczeństw. 
Przyszłość narodu, państwa, Europy, świata.

Homilia podczas mszy św. z okazji 1000-lecia ka 
nonizacji św. Wojciecha - Sopot, 5 czerwca 1999 r.

(...) Pozdrawiam Kaszubów, lud kaszubski - odwiecz­
nych gospodarzy tej pomorskiej ziemi. Do was przema­
wiałem w Gdyni w czerwcu 1987 r. Pragnę raz jeszcze 
zachęcić was, abyście nadal strzegli swojej tożsamo­
ści, pielęgnując więzi rodzinne, pogłębiając znajomość 
swojego języka i starając się przekazywać swą bogatą 
tradycję kaszubską młodemu pokoleniu. „Trzymajcie 
z Bogiem" zawsze!

(...) Drodzy bracia i siostry: „W niczym nie dajcie się 
zastraszyć przeciwnikom" (Flp 1,28) - przypomina nam 
św. Paweł (...). Nie dajcie się zastraszyć tym, którzy pro­
ponują grzech jako drogę prowadzącą do szczęścia. 
„Toczycie tę samą walkę, jaką u mnie widzieliście” (Flp 
1,30) - dodaje Apostoł Narodów, a jest to walka z naszy­
mi grzechami osobistymi, a zwłaszcza z grzechami prze­
ciw miłości, które mogą przybrać niejednokrotnie roz­
miary niepokojące w życiu społecznym. Człowiek nigdy 
nie zazna szczęścia kosztem drugiego człowieka, nisz­
cząc jego wolność, depcząc jego godność, hołdując 
egoizmowi. Naszym szczęściem jest człowiek dany nam
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i zadany przez Boga, a przez niego tym szczęściem jest 
sam Bóg. Bóg przez człowieka. Każdy bowiem „kto mi­
łuje, narodził się z Boga i zna Boga. (...) Bo Bóg jest 
miłością” (1 J 4,7-8).

Mówię to na ziemi gdańskiej, która była świadkiem 
dramatycznych zmagań o wolność i chrześcijańską toż­
samość Polaków. Wspominamy wrzesień roku 1939, 
bohaterską obronę Westerplatte i Poczty Polskiej w Gdań­
sku. Wspominamy umęczonych w obozie koncentracyj­
nym w niedalekim Stutthofie kapłanów, których Kościół 
podczas tej pielgrzymki wyniesie do chwały ołtarzy, czy 
też Piaśnickie Lasy pod Wejherowem, gdzie rozstrzela­
no tysiące ludzi. Wszystko to, co stało się udziałem ludzi 
tej ziemi, wpisuje się w całość tragicznych wydarzeń cza­
sów wojny. „Tysiące osób stawało się ofiarami więzień, 
tortur, egzekucji. Godny podziwu i wiecznej pamięci był 
ten bezprzykładny zryw całego społeczeństwa, a zwłasz­
cza młodego pokolenia Polaków w obronie Ojczyzny 
i jej istotnych wartości” - tak pisałem w Liście do Konfe­
rencji Episkopatu Polski na 50-lecie wybuchu II wojny 
światowej (n. 2). Obejmujemy modlitwą wszystkich tych 
ludzi, przywołując na pamięć ich cierpienia, ich poświę­
cenie, a zwłaszcza ich śmierć. Nie wolno nam również 
zapomnieć o historii najnowszej, do której należy przede 
wszystkim tragiczny grudzień 1970 r. i polegli wówczas 
na ulicach Gdańska i Gdyni robotnicy, a także pełen 
nadziei sierpień 1980 r. oraz dramatyczny okres stanu 
wojennego.

Czy jest miejsce bardziej stosowne, gdzie by można
0 tym wszystkim mówić, jak nie tu, w Gdańsku. W tym 
bowiem mieście przed dziewiętnastu laty narodziła się 
Solidarność. Było to przełomowe wydarzenie w historii 
naszego narodu, ale także w dziejach Europy. Solidar­
ność otworzyła bramy wolności w krajach zniewolonych 
systemem totalitarnym, zburzyła Mur Berliński i przyczy­
niła się do zjednoczenia Europy rozdzielonej od czasów 
II wojny światowej na dwa bloki. Nie wolno nam nigdy 
tego zatrzeć w pamięci. To wydarzenie należy do nasze­
go dziedzictwa narodowego. Słyszałem wtedy w Gdań­
sku od was: „nie ma wolności bez solidarności”. Dzisiaj 
wypada powiedzieć: „nie ma solidarności bez miłości”. 
Więcej, nie ma przyszłości człowieka i narodu bez miło­
ści, bez tej miłości, która przebacza, choć nie zapomina, 
która jest wrażliwa na niedolę innych, która nie szuka 
swego, ale pragnie dobra dla drugich; tej miłości, która 
służy, zapomina o sobie i gotowa jest do wspaniało­
myślnego dawania. Jesteśmy wezwani, drodzy bracia
1 siostry, do budowania przyszłości opartej na miłości 
Boga i bliźniego. Do budowania „cywilizacji miłości". 
Dzisiaj potrzeba Polsce i światu ludzi mocnych sercem, 
którzy w pokorze służą i miłują, błogosławią, a nie zło­
rzeczą i błogosławieństwem ziemię zdobywają. Przy­
szłości nie da się zbudować bez odniesienia do źródła 
wszelkiej miłości, do tego źródła, jakim jest Bóg, Bóg, 
który „tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzo- 
nego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale 
miał życie wieczne” (J 3,16).

Rozważanie przed modlitwą „Anioł Pański” - Pel­
plin, 6 czerwca 1999 r.

(...) Podczas liturgii w Pelplinie Maryja w sposób szcze­
gólny była z nami obecna jako Królowa Pomorza i Mat­
ka Jedności. Pod takim bowiem imieniem jest czczona 
w sanktuarium w Piasecznie. Pamiętam, że dane mi 
było w roku 1968 wspólnie z ks. bpem Kazimierzem 
Kowalskim koronować tę łaskami słynącą figurę Ma­
donny z Dzieciątkiem, która dziś jest tu pośród nas.

To jeden z trwałych znaków mojej więzi z waszą die­
cezją pelplińską. A przed laty była to jeszcze diecezja 
chełmińska. Z wdzięcznością wspominam biskupów, 
którzy tu pełnili swą posługę: wielkiego uczonego, a za­
razem pasterza okresu powojennych zmagań, śp. bpa 
Kazimierza Józefa Kowalskiego, śp. bpa Bernarda Cza­
plińskiego, więźnia Dachau, i jego biskupa pomocni­
czego Zygfryda Kowalskiego.Chętnie wracam pamię­
cią do tego czasu, kiedy miałem okazję podziwiać pięk­
no tej ziemi, zwłaszcza podczas spływów kajakowych na 
Brdzie. Słyszę, że ten czas utrwaliliście w polnej kaplicz­
ce w parafii Brusy. Bóg wam za to zapłać!

Przemówienie do rektorów wyższych uczelni w Pol­
sce - Toruń, 7 czerwca 1999 r.

(...) Ludziom nauki oraz ludziom kultury powierzona 
została szczególna odpowiedzialność za prawdę - dą­
żenie do niej, jej obrona i życie według niej. Znamy do­
brze trudności związane z ludzkim poszukiwaniem praw­
dy, z których dzisiaj na czoło wysuwają się: sceptycyzm, 
agnostycyzm, relatywizm i nihilizm. Dzisiaj nierzadko 
usiłuje się nam wmówić, że skończył się bezpowrotnie 
czas pewności poznania prawdy oraz że jesteśmy nie­
odwołalnie skazani na totalny brak sensu, na prowizo­
ryczność poznania, ciągłą zmienność i względność. 
W tej sytuacji jawi się nagląca konieczność potwierdze­
nia podstawowego zaufania do ludzkiego rozumu i jego 
zdolności do poznania prawdy - także tej prawdy abso­
lutnej i ostatecznej. Człowiek jest zdolny do wypracowa­
nia sobie jednolitej i organicznej koncepcji poznania. 
Wycinkowość wiedzy i fragmentaryzacja sensu burzy 
wewnętrzną jedność człowieka. Człowiek dąży do pełni 
poznania, gdyż jest istotą, która z natury szuka prawdy 
(por. Fides et ratio, 28)- i nie może bez niej żyć. Trzeba, 
aby nauka współczesna, a zwłaszcza współczesna filo­
zofia, odnalazły - każda we własnym zakresie - ów wy­
miar sapiencjalny, polegający na poszukiwaniu osta­
tecznego i całościowego sensu ludzkiej egzystencji.

Poszukiwanie prawdy dokonuje się nie tylko w indywi­
dualnym zmaganiu w bibliotece czy w laboratorium, ale 
ma także wymiar wspólnotowy. „Człowiek udoskonala 
się bowiem nie tylko przez zdobywanie abstrakcyjnej 
wiedzy o prawdzie, ale także przez żywą relację z dru­
gim człowiekiem, która wyraża się przez dar z siebie
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Pusta noc w Sianowie
To była nietypowa pusta noc - kaszubski zwyczaj 
żegnania zmarłych bliskich, czuwania przy nich 

w wieczór i noc przed pogrzebem.
W sanktuarium Matki Boskiej Sianowskiej Królowej Kaszub 

na mszy św. i po niej Jana Pawła II, Papieża, nie było, 
ale jego obecność duchowa była bardzo wyraźna. 

Śpiewano pustonocne pieśni i modlono się za niego.



pamięć o Papieżu

Pielgrzymi kaszubscy na audiencji u Papieża

i przez wierność. W tej wierności, która uzdalnia do zło­
żenia siebie w darze, człowiek znajduje pełnię pewno­
ści i bezpieczeństwa. Zarazem jednak poznanie oparte 
na wierze, którego podstawą jest zaufanie między oso­
bami, nie jest pozbawione odniesienia do prawdy: wie­
rząc, człowiek zawierza prawdzie, którą ukazuje mu dru­
ga osoba" (Fides et ratio, 32). Jest to z pewnością do­
świadczenie bliskie każdemu z was tu obecnych. Do 
prawdy dochodzi się także dzięki innym, w dialogu 
z innymi i dla innych. Poszukiwanie prawdy i dzielenie 
się nią z innymi jest ważną posługą społeczną, do ja­
kiej w sposób szczególny są wezwani ludzie nauki.

Stoją dzisiaj przed nauką - a w tym także przed na­
uką polską - wielkie wyzwania. Niebywały rozwój nauk 
i postęp techniczny rodzi fundamentalne pytania o gra­
nice eksperymentu, o sens i kierunki rozwoju technicz­
nego, o granice ingerencji człowieka w przyrodę i śro­
dowisko naturalne. Postęp ten jest zarazem źródłem 
fascynacji, jak i lęku. Człowiek coraz częściej lęka się 
wytworów własnego rozumu i własnej wolności. Czuje 
się zagrożony. Dlatego też tak ważne jest dzisiaj przypo­
mnienie sobie tej podstawowej prawdy, że świat jest 
darem Boga Stwórcy, który jest Miłością, a człowiek - 
stworzenie jest powołany do tego, ażeby był roztropnym 
i odpowiedzialnym gospodarzem w świecie natury, a 
nie jego bezmyślnym niszczycielem. Trzeba sobie cią­
gle na nowo przypominać, iż rozum jest darem Boga 
(św. Tomasz), znakiem Bożego podobieństwa, jakie 
każdy człowiek nosi w sobie. Dlatego też tak ważna jest 
ciągła pamięć o tym, iż autentyczna wolność badań 
naukowych nie może abstrahować od kryterium praw­
dy i dobra. Troska o sumienie moralne i o poczucie od­
powiedzialności za człowieka ze strony ludzi nauki, ura­

Fot. Eugeniusz Pryczkowski

stają dziś do rangi podstawowych imperatywów. To wła­
śnie na tym poziomie decydują się zarówno losy nauki 
współczesnej, jak i w pewnym sensie losy całej ludzko­
ści. Trzeba pamiętać wreszcie o potrzebie nieustannej 
wdzięczności za ten dar, jakim dla człowieka jest drugi 
człowiek - ten, dzięki któremu, z którym i dla którego 
włącza się w wielką przygodę poszukiwania prawdy (...).

Ojciec Święty do Kaszubów podczas pielgrzymki 
(15-24 października 2004 r.) w intencji beatyfikacji 
bp. Konstantyna Dominika-Watykan

Serdecznie witam wszystkich Kaszubów, którzy przy­
byli z pielgrzymką do grobów apostolskich. Raduję się, 
że mogę was tu gościć wraz z waszym biskupem [Ber­
nardem Szlagą - przyp. M.A.], któremu dziękuję za życz­
liwe słowa. Odbywacie tę pielgrzymkę w szczególnej 
intencji: o beatyfikację Sługi Bożego bp. Konstantyna 
Dominika. Dobrze, że swoją modlitwą pragniecie wspie­
rać proces uznania jego świętości, który rozpoczął się 
już w 1961 r. To cenny wkład, bo świadczy o kulcie, ja­
kim cieszy się kandydat na ołtarze, a równocześnie two­
rzy duchową atmosferę otwarcia na takie działanie ła­
ski, które ma znamiona cudu. Niech ten oddany pasterz 
waszej diecezji otacza ją swoją szczególną opieką.

Zawieźcie, proszę, moje pozdrowienie waszym naj­
bliższym i wszystkim wiernym Kościoła w Pelplinie. 
Z serca wszystkim błogosławię: w imię Ojca i Syna, 
i Ducha Świętego. Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus!

Zebrał Marek Adamkowicz
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Nadzieja to praca

Z prof. Józefem Borzyszkowskim, prezesem 
Instytutu Kaszubskiego w Gdańsku oraz 
prezesem Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego w latach 1986-1992, 
rozmawia Tomasz Żuroch-Piechowski.

- W 1987 roku Jan Paweł II odwiedził Pomorze - 
Szczecin, Gdynię i Gdańsk. Jako ówczesny prezes 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego uczestniczył 
pan w przygotowaniach do tej wizyty. Jak doszło do 
tego, że Ojciec Święty dostrzegł wówczas Kaszubów, 
a w naszym imieniu powitał go w Gdyni ówczesny 
biskup chełmiński Marian Przykucki?

- Trzeba pamiętać, że starania o to, aby Papież przy­
był w 1987 roku na Pomorze zaczęły się dużo wcześniej. 
Szczególnie chodziło o Gdańsk w odniesieniu do Soli­
darności, ale w tym kontekście obecni byli również Ka­
szubi i sprawa kaszubska. Do jak najlepszego przygoto­
wania tej pielgrzymki, zaangażowania w jej organizację 
różnych środowisk - nie tylko ludzi Solidarności, inteli­
gencji i środowisk twórczych, ale również środowiska 
kaszubsko-pomorskiego-dążył ks. bp Tadeusz Gocłow- 
ski, dzisiejszy metropolita gdański. Tak się złożyło, że 
miałem przyjemność w tym uczestniczyć. Dzięki Maria­
nowi Kołodziejowi i Alinie Ronczewskiej-Afanasjew ob­
serwowałem m.in. to, co działo się w mojej parafii na 
Morenie, czyli powstawanie ołtarza papieskiego w Gdań­
sku - Pieckach. Moim szczególnym zadaniem było przy­
czynić się do tego, żeby Ojciec Święty będąc na Pomo­
rzu dostrzegł i przypomniał światu, Polakom, nam sa­
mym, obecność Kaszubów. Papież otrzymał z diecezji 
materiały, na podstawie których opracował swoje prze­
mówienia. Powstały dwa raporty dotyczące dziejów ka- 
szubsko-pomorskich. Jeden z nich przygotowałem ja, na 
prośbę bpa Tadeusza Gocłowskiego. Został on wysłany 
z Oliwy. Drugi, na podobną prośbę bpa chełmińskiego 
Mariana Przykuckiego (dziś abp senior szczecińsko-ka- 
mieński) i moją, przygotował Marek Cybulski. Chodziło 
o to, żeby oba raporty nie były identyczne, a nawet podob­
ne, ale wzajemnie się wzmacniające, stąd ostateczne 
wersje skonsultowaliśmy. Głównymi jednak autorami do­
kumentów, które wyszły z diecezji do Watykanu byli bisku­
pi: Tadeusz Gocłowski i Marian Przykucki. Efekt tych sta­
rań był nadzwyczajny. Zaangażowaniu biskupów i ich po­
zytywnym opiniom dotyczącym dokumentów przygotowa­
nych przeze mnie i przez Marka Cybulskiego zawdzięcza­
my chyba to, że wiedza o Kaszubach znalazła się w wy­
stąpieniu Ojca Świętego w Gdyni.

- Widziałem potoki ludzi zmierzających do miejsca spotkania, 
a potem oczekiwanie - mówi prof. Józef Borzyszkowski.

Fot. ze zbiorów „Pomeranii"

- Dlaczego w 1987 roku Jan Paweł II przemówił do 
Kaszubów w Gdyni, a nie w Gdańsku - najim stołecz- 
nim gardzę?

- W Gdańsku siłą rzeczy dominowała sprawa pracy 
i Solidarności. Natomiast w Gdyni Papież spotkał się 
z ludźmi morza i Pomorza, Przymorza. To tam, rzeczywi­
ście, z ust Ojca Świętego padły słowa, do których dzisiaj 
tak często się odwołujemy. Le szkoda, że wiele ledzy 
pamiätö le ó tich dwóch zdaniach - wprawdzie istocie, 
ale fragmencie wystąpienia Ojca Świętego w Gdyni: 
„Drodzy bracia i siostry Kaszubi! Strzeżcie tych wartości 
i tego dziedzictwa, które stanowią o waszej tożsamo­
ści”. Dla nas, Kaszubów, jest niezmiernie ważna całość 
tego dokumentu. Jan Paweł II przywołał historię Kaszu­
bów, ich odwieczne związki z polskością, z Kościołem. 
Zaczął od Antoniego Abrahama, cytował słowa Hieroni­
ma Derdowskiego i Aleksandra Majkowskiego. Jö czasä 
jak jem na nordze, to czejä jakbe mało chto po prówdze 
ta pröwdä Abrahamówó znół. Jest ona dobitnie ukaza­
na we wszystkich biografiach Abrahama, apostoła naro­
dowej sprawy, sprawy polskiej, i utożsamiania kaszubsz- 
czyzny z polskością. Również w tym kontekście Ojciec 
Święty mówił: Strzeżcie bracia Kaszubi swojej tożsa­
mości, swojego języka jako cząstki dziedzictwa tej zie­
mi, odwiecznie związanej z Polską. Wydaje mi się, że 
problem wybiórczego traktowania nauki Ojca Świętego 
dotyczy niemal wszystkich Polaków, którzy z jego naucza­
nia przyjmują tylko to, co jest im najbardziej bliskie, 
a niekiedy najbardziej wygodne.
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pamięć o Papieżu

- Jak wyglądało spotkanie z Ojcem Świętym 
w Gdyni 11 czerwca 1987 roku?

-Wczesnym rankiem rozpoczęła się piesza pielgrzym­
ka z figurą Matki Bożej swarzewian, którzy wstali chyba 
już o czwartej, żeby na czas dotrzeć do Gdyni. Jeszcze 
Papież nie przybył, a już na placu zewsząd tchnęło ka- 
szubszczyzną. Recytowano utwory naszych klasyków 
i młodszych poetów, między innymi piękny wiersz Aloj­

zego Nagła „Matinkó Bożo przeżegnój morze, przeżegnój 
cały kaszebsczi krój”. Zaprezentowano sylwetkę Sługi 
Bożego biskupa Konstantyna Dominika. Specjalny re­
ferat mu poświęcony wygłosił profesor Jerzy Samp. Wy­
stępowały też zespoły z Kaszub i Kociewia. Zebrani usły­
szeli wiele polskich i kaszubskich pieśni, niektórzy praw­
dopodobnie po raz pierwszy. Na zakończenie samego 
spotkania z Ojcem Świętym zespoły zaśpiewały 
„Kaszebskó Królewó” i „Barkę". To wówczas Kaszubi 
zaczęli śpiewać „Barkę” po kaszubsku, dzäka Eugeniu­
szowi Gołąbkowi, chteren to przetołmaczeł na 
kaszebsczi. O tym nie wolno zapomnieć. Warto też wspo­
mnieć, że Gołąbek był wtedy na etapie tłumaczenia na 
język kaszubski całego Nowego Testamentu. Wszystko 
to wymagało wcześniej olbrzymich przygotowań, uzgod­
nień między Zrzeszeniem Kaszubsko-Pomorskim, pa­
rafiami, biskupami. Prawdopodobnie wymagało to 
uzgodnień także z innymi... Ksiądz arcybiskup Tadeusz 
Gocłowski wspominał niedawno, że musiał walczyć 
z komunistami o to, by Gdańsk znalazł się w programie 
wizyty papieskiej, ale walka ta polegała przede wszyst­
kim na przygotowaniu, na pracy.

- Przyjął się zwyczaj składania darów Ojcu Świę­
temu przez miejscowe społeczności podczas jego 
pielgrzymek. Co podarowali Papieżowi Kaszubi?

- W Gdyni były różne dary - złożone przez oddziały Zrze­
szenia gdyński i lęborski. Natomiast w Gdańsku młodzi 
Kaszubi wręczyli Papieżowi figurę Matki Bożej Sianow- 
skiej i, co chyba było najważniejsze, w pięknej skórzanej 
oprawie fragment Nowego Testamentu - „Nauczanie 
w przepówióstkach" w tłumaczeniu Eugeniusza Gołąbka 
- wydanego głównie staraniem Wojciecha Kiedrowskie- 
go jako redaktora naczelnego „Pomeranii".

Trzeba pamiętać, że Ojcu Świętemu zawdzięczamy 
nie tylko słowa, które skierował do Kaszubów w Gdyni, 
ale po części i wszystko to, co się wtedy rzeczywiście 
dokonywało. Dzisiejszej rzeczywistości nie można po­
równywać z tamtą bez uwzględnienia całego kontek­
stu. Wówczas była to naprawdę pionierska robota. To, 
że Eugeniusz Gołąbek przetłumaczył na kaszubski 
Nowy Testament, że kilka lat później uzyskaliśmy zgo­
dę Konferencji Episkopatu Polski na jego wydanie - 
z pięknym wstępem bpa chełmińskiego Mariana Przy­
kuckiego, z pięknymi opiniami bpa gdańskiego Tade­
usza Gocłowskiego oraz biskupów Andrzeja Śliwińskie­
go i Henryka Muszyńskiego, a także innych osób - 
w dużej mierze zawdzięczamy Ojcu Świętemu. Gdyby 
nie Jan Paweł II, sądzę, że rzeczywistość kaszubska 
mogłaby być nieco inna. Ale jest też tu sprzężenie zwrot­
ne - nasze własne działania warunkują, inspirują sło­
wa i czyny innych.

W Gdańsku Kaszubi (pierwszy z lewej Mańusz Szmidka, byty prezes klubu Pomorania, obok Wioletta Koszałka, sekretarz klubu, 
prof. Andrzej Zbierski i Henryk Sobolewski, sybirak) wręczyli Papieżowi figurę Matki Bożej Sianowskiej i, w pięknej skórzanej 
oprawie, fragment Nowego Testamentu - „Nauczanie w przepówióstkach” w tłumaczeniu Eugeniusza Gołąbka.

Fot. ze zbiorów Mariusza Szmidki
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- Jaka w tym czasie panowała atmosfera? W 1987 
roku nikt nie mógł wiedzieć, że komunizm upadnie za 
dwa lata, choć sam system chwiał się w posadach. 
To czasy, kiedy milicja bardzo pilnowała pielgrzy­
mów...

- Oczywiście pamiętam tę rzeczywistość i otoczkę 
polityczną, która zwłaszcza w Gdańsku była widoczna. 
Były np. plakaty, napisy i transparenty żądające przywró­
cenia Solidarności. O przykrych rzeczach z tamtych dni 
wolę zapomnieć. Pamiętam raczej ów autentyczny kli­
mat człowieczeństwa, spotkania ludzi otwartych na sie­
bie i na nauczanie Papieża, którzy w tym momencie 
rzeczywiście byli blisko Ojca Świętego. W nauczaniu pa­
pieskim to jest chyba jedna z istotniejszych rzeczy - otwar­
tość na innego człowieka, szukanie kontaktu z drugą 
osobą. Ktoś nawet powiedział, że u Ojca Świętego „inny” 
pisało się z dużej litery. On dostrzegał człowieka innej 
wiary, innego koloru skóry, rozmawiał z ateistami. To jed­
no z trudniejszych zadań dla nas. Mówimy niekiedy 
o naszych krzywdach, doświadczeniach, zapominając
0 tym, że inne społeczności doświadczyły o wiele więk­
szych prześladowań niż my. Jeśli czujemy się skrzyw­
dzeni, dyskryminowani, nie powinniśmy dyskryminować 
innych, tylko wspólnie z nimi budować nową rzeczywi­
stość.

Jeśli chodzi o spotkanie Ojca Świętego w Gdyni z ludź­
mi morza i Pomorza, Kaszubami, to klimat tamtego spo­
tkania, podczas którego połączyły się różne środowi­
ska, był mi bardzo bliski. Nie zapominajmy, że morze
1 Pomorze to miejsca, które łączą, a Kaszubi są dla mnie 
społecznością, która ma wręcz przypisaną rolę zrzesza­
nia i otwierania się na innych. W Gdyni spotkały się róż­
ne żywioły i różne światy. Serdeczność ludzi odczuwało 
się tam na każdym kroku - na skwerze, potem w kolej­
ce, w drodze do domu.

W Gdańsku przed spotkaniem ze stoczniowcami, świa­
tem pracy i Solidarnością, odbyło się przepiękne poran­
ne spotkanie Papieża z młodzieżą na Westerplatte. Nie 
byłem tam, bo lat miałem trochę za dużo, a i wszędzie 
być nie można, ale dzięki radiu wszyscy słyszeli na bie­
żąco, co Ojciec Święty do młodych ludzi mówił. Zdanie 
skierowane do nich, że każdy z nas w życiu stoi przed 
swoim Westerplatte, jest bardzo ważne. Nieustannie 
zdajemy życiowy egzamin z człowieczeństwa, z odpo­
wiedzialności za siebie i za innych. Potem było piękne 
spotkanie z chorymi w Bazylice Mariackiej. Nie byłem na 
nim osobiście, ale obserwowałem przygotowania. 
Wiem, jak ważne było ono także dla tych, którzy je orga­
nizowali. Obecność jednego chorego w bazylice była 
efektem trudu wielu osób, które nim się zajmowały.

No i to, co się działo na Zaspie, do której szło się pie­
szo. Mieszkaliśmy wówczas na Pieckach, czyli na More­
nie. Widziałem sznury, potoki ludzi zmierzających do 
miejsca spotkania, a potem oczekiwanie. Myślę, że kie­
dyś będziemy o tym mówili więcej, bo dzisiaj powinni­

śmy przyjrzeć się sobie samym, temu, jacy jesteśmy. Ile 
z nauczania Ojca Świętego zapamiętaliśmy, co wpro­
wadziliśmy w nasze życie.

- Czym innym jest mówienie o przeszłości, odkry­
wanie rzeczy nie do końca znanych - w imię prawdy 
właśnie, a czym innym jest nadużywanie tego mę­
czeństwa z przeszłości po to, żeby kogoś krzywdzić. 
Nie sądzę, żeby taki postulat wśród Kaszubów się 
pojawił. Z drugiej zaś strony, wszystkie złe sprawy, 
o których profesor wspominał, to kombatanctwo jest 
chorobą nie tylko kaszubską, jeśli uważnie obser­
wujemy to, co się dzieje w Polsce...

-Chyba nie zostanę posądzony o herezję jeśli powiem, 
że oczekuję od Kaszubów, od nas samych, dużo więcej 
niż od innych. Podobnie jak Ojciec Święty oczekiwał od 
nas Polaków nieco innego życia codziennego, nieco in­
nego przykładu, nieco innej rzeczywistości i bliższych więzi 
z jego piękną nauką. Gdy często mówimy „Me trzimóme 
z Bögä”, jeśli odwołujemy się do historii, mówimy o roli 
Kościoła (przy czym najczęściej myślimy o Kościele jako 
hierarchii i duchowieństwie, zapominając o tym, że sami 
współtworzymy Kościół), wydawałoby się, że przy tej na­
szej pobożności, przy tej deklaratywności związków z Bo­
giem i Kościołem rzeczywiście będzie na Kaszubach tak, 
jak mówili nasi rodzice: że przed wojną nikt nie musiał 
dwierzy zamikac, wiedno beło wszetkó ótemkły, a na sto­
le beł chleb dlö wädrowczika, chteren przeszedł dodóm. 
Proszę mi wskazać dziś taką rzeczywistość...

Pamiętam przygotowania do kolejnej wizyty Ojca Świę­
tego, budowę ołtarza w Sopocie w latach 1998-1999. 
Wśród współtwórców tego ołtarza, współpracowników 
mistrza Mariana Kołodzieja, był Jerzy Walkuszz Hopowa, 
filar zespołu Hopowianie, który kiedyś powiedział bardzo 
ważne słowa: „Ü nas na Kaszebach złodzeji ni ma... Le­
dze sami kradną...". I to drugie jest straszne. Gdybyśmy 
mogli usłyszeć od naszych letników, że na Kaszubach 
złodziei nie ma, że to jest miejsce, w którym można spo­
kojnie zostawić nie tylko rower, ale i dom, i nikt tego nie 
zniszczy, to byłoby to coś bliskiego Ojcu Świętemu...

- Nawiązał pan do słynnego cytatu z Hieronima Der- 
dowskiego „Me trzimóme z Boga”. Ile w tym zwrocie, 
który słyszymy bardzo często, jest autentycznego przy­
wiązania Kaszubów do wiary głęboko przeżywanej, 
a ile deklaratywności? Czy rzeczywiście jesteśmy tacy, 
jakimi chcemy siebie wiedzieć? „Me trzimóme z Bögä” 
w tłumaczeniu na język niemiecki oznacza „Gott mit 
uns”, ten napis przywędrował przed laty na Pomorze 
razem z niemieckimi żołnierzami...

No, troszkę inaczej chyba.....Gott mit uns” to znaczy
„Bóg jest z nami”, czyli: my jesteśmy pewni, że Pan Bóg 
nad nami czuwa, wręcz nas uwiarygodnia. Kaszubskie
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pamięć o Papieżu

Do jak najlepszego przygotowania pielgrzymki Jana Pawia II 
w 1987 r., zaangażowania w jej organizację różnych 
środowisk dążył ks. bp Tadeusz Goclowski, dzisiejszy metro­
polita gdański.

Fot. ze zbiorów „Pomeranii"

powiedzenie jest na szczęście troszeczkę połączone 
z pokorą: my trzymamy z Bogiem, my chcemy trzymać 
z Bogiem. Wydaje mi się, że w większości przypadków 
u ogółu Kaszubów jest to prawdziwe odczucie, takie też 
było w okresie, kiedy Hieronim Derdowski słowa te for­
mułował. Czasy jednak bardzo się zmieniły. Dzisiaj 
w życiu codziennym religia odgrywa skromniejszą rolę 
niż kiedyś. Jeśli jednak porównamy kaszubską rzeczy­
wistość z rzeczywistością ogólnopolską czy europejską, 
to Kaszubi trochę się wyróżniają. Proszę zapytać dusz­
pasterzy - którzy mogą trafić w archidiecezji gdańskiej 
na Żuławy, na Kaszuby, do miasta wielkiego lub małego 
-jakie są ich marzenia. Dowie się pan, które parafie są 
im najbliższe, nie mówię, że najcenniejsze. W diece­
zjach, gdzie Kaszubów jest mało, nawet w jednej po­
morskiej diecezji usłyszałem opinię, że choćby 
w parafii były dwie rodziny kaszubskie, a nawet jedna, to 
już jest ta wspólnota bliższa Panu Bogu, bliższa księdzu 
w jego codziennej służbie. W szerokim kontekście sło­
wa „Me trzimóme z Bögä", jakie zawarł Hieronim Der­
dowski w hymnie kaszubskim, są więc, moim zdaniem, 
uzasadnione. Jeśli czasami mówię - może zbyt cicho -

że nadużywamy tego hasła, zbyt często nim manipulu­
jemy, to dlatego, że używają go ludzie, którzy na co dzień 
Panu Bogu ani paciorkiem, a tym bardziej dobrym uczyn­
kiem się nie naprzykrzają. Jest to często hasło wręcz 
polityczne, a to niedopuszczalna manipulacja. Powinni­
śmy się przed tym bronić. Ci sami ludzie próbują czasa­
mi zmieniać hymn kaszubski albo mówić, że ta tradycja 
- zaakceptowana przez ludzi i na północy, i na południu 
Kaszub - powinna zostać odrzucona. Oczywiście hymn 
jak hymn, można się do niego przyczepić i powiedzieć, 
że wiele myśli w nim ujętych nie jest adekwatnych do 
dzisiejszej rzeczywistości, ale jest to pewna tradycja, 
a oni chcieliby ją poprawiać i formułować na nowo, po 
swojemu, zamiast szanować i wzbogacać.

Chodzi mi o to, żebyśmy traktowali całościowo naszą 
tradycję kaszubsko-pomorską. Gdy mówimy o Florianie 
Ceynowie, powinniśmy pamiętać, że widział on Kaszu­
by od Gdańska aż poza Odrę, że wiedział, jak Pomorze 
jest zróżnicowane, bo żyją na nim nie tylko Kaszubi.

Mam na myśli między innymi stosunek do innych chrze­
ścijan i naszych starszych braci w wierze. Wydaje mi się, 
że Kaszubi są tu równie „dobrzy" jak inni. Niekiedy zapo­
minają o tym, że Ojciec Święty dobitnie powiedział, iż 
antysemityzm jest grzechem ciężkim, a przecież my wszy­
scy jesteśmy bardzo związani z narodem żydowskim, 
z narodem wybranym. Cały niemal panteon naszych 
świętych, poczynając od Matki Bożej, to reprezentanci 
tego narodu! Dlatego jestem szczególnie wdzięczny Ojcu 
Świętemu za tego rodzaju nauczanie, za taki przykład, 
za szukanie Innego człowieka, tego co łączy, przy jedno­
czesnym akcentowaniu własnego widzenia świata. Ale 
to trzeba ćwiczyć...

- Wszystkie rozgłośnie radiowe i telewizje świata 
od kilku dni prawie wyłącznie „mówią” o Ojcu Świę­
tym...

- I jeszcze kilka dni na pewno będą mówić. Chodzi 
jednak o to, żeby mówić nieco mniej, ciszej, ale rozsąd­
niej, z sercem i intencją zbliżenia się do Papieża, do 
Jego ideałów. Nie podoba mi się, gdy słyszę lamenty, że 
Ojciec Święty umarł, że stała się tragedia, że to nasze 
nieszczęście. Ależ on żyje! Poprzez swój przykład, przez 
swoje nauczanie. Piszemy na pomnikach wybitnym lu­
dziom: „Non omnis moriar" - „nie wszystek umarł". Prze­
słania Jana Pawła II to zadania dla nas do wykonania. 
Na to czeka nie tylko Papież w „niebiesiech", ale też 
miliony ludzi na świecie. Gdy myślę o Ojcu Świętym, 
zawsze mam przed oczyma i w sercu także nauczanie 
Jana XXIII, jego stosunek do Polski, promowanie prze­
zeń naszego kraju. Zapomnieliśmy o nim, a tutaj ma 
chyba miejsce zrządzenie Opatrzności - Jan Paweł II 
spocznie na początek w podziemiach Bazyliki Świętego 
Piotra, w miejscu, gdzie przez wiele lat spoczywało ciało 
Jana XXIII. Te dwie postaci powinniśmy częściej przywo­
ływać razem.
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- Mówiliśmy wcześniej o spotkaniu Ojca Świętego 
w Bazylice Mariackiej z ludźmi chorymi w 1987 roku. 
Dzisiaj świat nieco lepiej postrzega słabość, sta­
rość. Dziś traktujemy chorych tak jak na to zasłu­
gują - jak normalnych ludzi borykających się z tru­
dami życia. Czy jest już tak dobrze, żeby nie mogło 
być lepiej?

- Ta część osobowości Ojca Świętego była widocz­
na od początku pontyfikatu. Bo nie tylko w Gdańsku 
Jan Paweł li poszedł do cierpiących, potrzebujących 
pomocy, duchowego wsparcia. To prawda, że w na­
szej rzeczywistości wiele się zmieniło, ale jest jeszcze 
dużo do zrobienia i w tej materii. Nie sądzę, żeby było 
aż tak dobrze, że starych rodziców na wsi traktujemy 
jak skarb. Czasami troska o nich wynika z faktu, że 
mają oni emerytury dane rolnikom za czasów Gierka. 
Jednak generalnie przy naszych wielopokoleniowych 
rodzinach często mamy do czynienia z pokusą scedo­
wania odpowiedzialności za starszych na innych.

Ja wyrosłem w klubie Pomorania i jeśli dziś mam 
orientację w tym, co w ruchu kaszubsko-pomorskim się 
działo i znam Kaszuby, to również z tego tytułu, że za­
wsze przyjaźniłem się ze starszymi i starałem się im 
pomóc. Dziś chyba już tak nie jest... Współcześni młodzi 
są bardziej ambitni, żądni sukcesu, pierwszego miej­
sca... Niby jest to związane z tym, co mówił Ojciec Święty 
- młodzi bierzcie w swoje ręce własną przyszłość i rze- 
czywistość-ale... właśnie wtej rzeczywistości ludzi sta­
rych przybywa. Dlatego nam, młodszym, wypada więcej 
uwagi poświęcić starszym oraz niepełnosprawnym. Jest 
wiele pięknych inicjatyw przyczyniających się do tego, 
że stają się oni pełnoprawnymi obywatelami, członka­
mi naszej społeczności. Jednak w naszych rodzinach 
niekiedy brak choćby tej jednej pary dzieci, która by chcia­
ła zająć się dziadkami. Jest wielu ludzi samotnych, któ­
rzy czekają na odwiedziny, na wizytę dziennikarza, wój­
ta, nie tylko z okazji osiemdziesiątych czy setnych uro­
dzin. Oni potrzebują codziennego kontaktu, zaintereso­
wania się nimi. A mają wiele do powiedzenia - o tym co 
przeżyli, co dziś przeżywają, jak widzą nasze współcze­
sne działania. Warto być przy nich.

Nieprzypadkowo ojciec Rydzyk, którego radia niekie­
dy słucham w ramach pokuty za swoje grzechy, ma tak 
wielkie poparcie. On rzeczywiście trafił w to, co jest waż­
ne-wielu ludzi, zwłaszcza starszych, czuje bezpośred­
ni kontakt z tym radiem i z tym środowiskiem. Dziwię 
się, że inne rozgłośnie nie zwracają uwagi na to, jak 
wielu jest ludzi, którzy czekają na osobisty kontakt, na 
dostrzeżenie ich losu. Może coś zmienią na lepsze 
ostatnie lata życia Ojca Świętego, a zwłaszcza te ostat­
nie tygodnie, kiedy tak cierpiał, starał się pokonać 
swoją słabość, swoją chorobę na oczach świata, kie­
dy się tym nie krępował. W jego przypadku nie było to 
dla ludzi wstydliwe, ale na co dzień uważa się niekiedy, 
że to są sprawy, o których nie powinniśmy mówić.

A powinniśmy, powinniśmy to dostrzegać zawsze. Naj­
lepiej zacząć od własnego podwórka, od naszych naj­
bliższych.

- Naczelny rabin Polski Michael Schudrich powie­
dział, że w ciągu ostatnich dwóch tysięcy lat nie było 
drugiego człowieka, który by zrobił tyle dobrego dla 
pojednania chrzescijańsko-żydowskiego co Jan 
Paweł II. Miejmy nadzieję, że coś z tego klimatu, któ­
ry jest w tej chwili, klimatu szczególnego, pełnego 
zadumy, refleksji, pozostanie w nas na dłużej...

- Miejmy nadzieję... Dla mnie nadzieja, to przede 
wszystkim praca. To nacisk na działanie, na naukę. Po­
winniśmy chcieć więcej wiedzieć, więcej się uczyć. Te­
raz, gdy wspominamy wizyty Ojca Świętego, choćby te 
u nas, polecam studiowanie wszystkich przemówień, 
homilii Ojca Świętego, relacji z tamtych czasów. Propo­
nuję sięgnąć po lekturę ówczesnej „Pomeranii”, która 
w tamtym czasie była jednym z nielicznych czasopism, 
gdzie pokazywany obraz był bliski rzeczywistości. To był 
unikat, podobnie jak „Tygodnik Powszechny”. Ale ile osób 
czytało kiedyś „Pomeranię”, a ile czyta dziś? Ile osób 
kupuje dziś „Tygodnik Powszechny”? Jestem wdzięczny 
Ojcu Świętemu za jego przyjaźń z „Tygodnikiem Po­
wszechnym”, za jego przyjaźń z ks. Józefem Tischne­
rem, za promowanie nie tylko Podhala, ale wszelkich 
specyficznych wartości lokalnych, regionalnych, przy cią­
głym łączeniu tego z tym co uniwersalne, ogólnochrze- 
ścijańskie, ogólnoludzkie.

- Gdyby pan jako świadek i uczestnik naszej histo­
rii miał podsumować to, o czym mówiliśmy do tej pory, 
to co w nauczaniu Jana Pawła II uznałby pan za szcze­
gólnie ważne dla społeczności kaszubskiej?

- Trudne pytanie... Dotyczy wszystkich ludzi utożsa­
miających się w jakikolwiek sposób z Ojcem Świętym, 
z jego nauczaniem i z jego przykładem. Wydaje mi się, 
że najważniejsze w życiu Jana Pawła II było to, że był... 
Człowiekiem. „Taki ludzki Papież”, „taki ojciec”, „nie mia­
łam własnego ojca, nie znałam go, nie mam od lat już 
rodziców”, „był dla mnie ojcem" - mówili różni ludzie. 
Ojcem, czyli tym, który rzeczywiście zwraca uwagę na 
wszystkich, dostrzega i maluśkich, i dużych, potrafi każ­
dego w jakiś sposób sprowadzić bliżej tego, co najbar­
dziej w życiu istotne. Dla mnie osobiście najważniejsze 
były jego nawoływania do otwarcia Kościoła, Polaków 
na świat, dostrzeżenia problemów nie tylko naszych. 
Powinniśmy wyjść z domu, spotkać się z drugim czło­
wiekiem - to najtrudniejsze zadanie, które cały czas stoi 
przed nami.

- Dziękuję za rozmowę.
Rozmowa została przeprowadzona w Gdańsku 

4 kwietnia br.
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pamięć o Papieżu

Ech, Kaszebe, Kaszebe... Znam, znam...
Z Jarosławem Sellinem, do niedawna członkiem 
Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji, rozmawia 
Tomasz Żuroch-Piechowski.

- Sellin to typowo kaszubskie nazwisko...

- Jestem Kaszubą. Zarówno mój ojciec, jak i moja 
matka są Kaszubami. Rodzina ojca pochodzi z Wejhe­
rowa, matki - z Rumi, ale najgłębsze korzenie, bo jako 
historyk z wykształcenia trochę to badałem, sięgają nor- 
dy, czyli północnych Kaszub. Rodzina mojej matki, 
z domu Bach, cofając się do XIX w., pochodzi z okolic 
Żarnowca i tam są pochowani moi przodkowie, na cmen­
tarzu przy kościele benedyktynek.

-W kilka dni po śmierci Papieża Jana Pawła II roz­
mawiamy o jego dziele. Miał pan możliwość uczest­
niczyć w spotkaniu z nim jako rzecznik rządu RP za 
czasów premiera Jerzego Buzka. Kim dla pana oso­
biście był Ojciec Święty?

- Oczywiście był dla mnie następcą św. Piotra, to jest 
rzecz najważniejsza. A więc, jak to się określa, wikariu­
szem Chrystusa na Ziemi. Sam Jan Paweł II powiedział 
kiedyś, że Dzieje Apostolskie są w gruncie rzeczy księgą 
otwartą, choć znamy w Piśmie Świętym księgę o tym 
tytule, która ma zamkniętą liczbę rozdziałów. Ale aposto­
łowie będą pracować na Ziemi aż do skończenia świa­
ta. Jednym z nich był z pewnością Karol Wojtyła.

Gdy się urodziłem, miał 43 lata. Był wtedy biskupem 
Krakowa. Trwał wówczas Sobór Watykański II, on oso­
biście pracował nad dokumentami tego przełomowego 
w Kościele wydarzenia. Uświadomiłem sobie, że gdy 
zmarł, ja właśnie osiągnąłem ten wiek. Więc można 
powiedzieć, że całe moje dorosłe, świadome, dojrzałe 
życie przebiegało razem z nim. Bo on już był Papieżem, 
kiedy miałem 15 lat. W związku z tym był stałym punk­
tem odniesienia dla wszystkich problemów, które mnie 
w dorosłym życiu spotykały, dla różnych wątpliwości. Wie­
działem, gdzie szukać najmądrzejszych odpowiedzi. 
Oczywiście on głosił to, co głosił każdy papież przez dwa 
tysiące lat - Chrystusa, Ewangelię. Ale wiadomo, że 
każda epoka potrzebuje specyficznego, nowego języka 
do głoszenia tych prawd i on dostosował najdoskonalej 
jak tylko można to sobie wyobrazić orędzie Chrystusa, 
orędzie Dobrej Nowiny do języka współczesnego czło­
wieka. Te odpowiedzi na różne wątpliwości, zarówno 
prywatne, jak i publiczne, można było zawsze u niego 
znaleźć. Jest więc dla mnie prawdziwym duchowym oj­
cem.

W kontekście wiary teraz, po śmierci, może on więcej 
zdziałać dla każdego z nas osobno, bo żyjemy w prze-

Jan Pawel II powiedział kiedyś, że Dzieje Apostolskie są 
w gruncie rzeczy księgą otwartą, choć znamy w Piśmie Świętym 
księgę o tym tytule, która ma zamkniętą liczbę rozdziałów - 
mówi Jarosław Sellin. - Ale apostołowie będą pracować na 
Ziemi aż do skończenia świata. Jednym z nich by! z pewnością 
Karol Wojtyła. Obok J.Sellina Jerzy Buzek, były premier RP.

Fot. archiwum prywatne

konaniu, że umarł jako człowiek święty i to na pewno 
prędzej czy później dopełni się również formalnie. Bę­
dzie wyniesiony na ołtarze. A jako człowiek święty, jest 
osobą, do której o wstawiennictwo możemy już się 
modlić w różnych sprawach i on będzie miał możliwość 
jeszcze skuteczniejszego pomagania nam. Trzeba pa­
miętać, że Papież opublikował w ciągu 27 lat swojej 
posługi liczne encykliki, adhortacje apostolskie, listy, 
książki, homilie. Ktoś wyliczył, że jest tego 80 000 stron 
druku, czyli cała wielka biblioteka. Lektura tych tekstów 
jest więc dla nas zadaniem do końca życia. Zawsze 
w każdej sprawie można w nich znaleźć jakąś suge­
stię, odpowiedź.

Jako Kaszuba jestem dumny z tego, że jednym z naj­
ważniejszych papieży, spośród dotychczasowych 264, 
okazał się Słowianin, Polak. Kaszubi zawsze byli wierni 
Kościołowi w Rzymie i w Polsce. Nawet w czasach, gdy 
wokół dominował kulturowo niemieckojęzyczny prote­
stantyzm. Jan Paweł II dwukrotnie przypominał to dzie­
dzictwo wierności Kaszubów wobec Kościoła katolic­
kiego: w 1987 r. w Gdyni i w 1999 r. w Sopocie.

- Kiedy miał pan możliwość osobistego spotkania 
z Ojcem Świętym?

- W czasie prywatnej pielgrzymki do Rzymu w 1996 r. 
W 1998 r. uczestniczyłem zaś na Placu św. Piotra, wraz 
z delegacją rządu polskiego, we mszy kanonizacyjnej
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Edyty Stein. Zaraz po mszy, wewnątrz Bazyliki św. Piotra, 
tuż przed słynną Pietą Michała Anioła, Papież jeszcze 
w stroju pontyfikalnym przywitał się indywidualnie z każ­
dym przedstawicielem polskiej delegacji. Gdy premier 
Jerzy Buzek przedstawił mnie jako rzecznika rządu, a ja 
dodałem, że jestem z Kaszub i że Kaszubi już czekają 
na jego przyszłoroczną wizytę w Sopocie, Papież odpo­
wiedział krótkim westchnieniem: „Ech, Kaszebe, 
Kaszebe... Znam, znam...". Na dłuższą rozmowę oczy­
wiście nie było szansy, ale to ciekawe, że Jan Paweł II 
nazwał nasz kraj, naszą małą ojczyznę, w języku ka­
szubskim. Z obu tych spotkań pozostały najcenniejsze 
zdjęcia w moim prywatnym archiwum.

- Za zdrowie Ojca Świętego, a już po śmierci za 
spokój jego duszy modlili się nie tylko rzymscy katoli­
cy, ale i chrześcijanie różnych wyznań oraz muzuł­
manie i Żydzi. Ludzie niewierzący mieli łzy w oczach. 
Czy przybliżył się czas, w którym będzie jeden pa­
sterz i jedna owczarnia (Jan 10,16)?

- Jako człowiek wiary wiem, że kiedyś tak będzie. 
Będzie kiedyś jeden pasterz i jedna owczarnia, gdyż za­
pewnił nas o tym sam Jezus i z pewnością można powie­
dzieć, że Jan Paweł II bardzo mocno przybliżył nas do tego 
celu. Nie wiem, czy poprzednich papieży znali wszyscy lu­
dzie. Myślę, że nie. Jana Pawła II poznała zaś cała ludz­
kość. Nawet jeśli nie przejęła się jego przesłaniem, przy­
najmniej go znała. Tak wielu ludzi usłyszało o Jezusie wła­
śnie dzięki niemu. Po to było te ponad sto jego pielgrzy­
mek i otwartość na kontakt z mediami. On wykorzystywał 
wszystkie dostępne środki techniczne, które umożliwiają 
szybki przekaz treści, które głosił. Żeby mówić o Panu Je­
zusie, głosić Dobrą Nowinę. Ten zasiew musi przynieść 
owoce, nie ma innej możliwości. Między innymi w dziele 
ekumenizmu wewnątrzchrześcijańskiego, nawet jeśli na­
dal będą różne problemy. Ale będziemy je pokonywać 
poprzez dialog z innymi religiami, zwłaszcza z judaizmem.

- Można powiedzieć, że dziś znajdujemy się w sta­
nie pewnego rodzaju uniesienia. Ale ile w nas zosta­
nie z nauczania Jana Pawła II na dłużej?

- Tyle, ile sami zechcemy, żeby pozostało. To zależy 
od nas. On swoje zrobił, swoją misję do końca wypełnił. 
Pewne jest jedno: że człowiek, który z natury swej po­
szukuje szczęścia, otrzymał od niego najlepszą z możli­
wych instrukcji, jak je osiągnąć. Papież umarł jako czło­
wiek szczęśliwy i spełniony, gdyż zachował symbiozę 
swojego nauczania z własnym życiem i postawą. Wi­
dzieliśmy tę symbiozę. Taka synteza własnego naucza­
nia i postawy - nie tylko mówienia, ale i świadczenia - 
tworzy bardzo piękną harmonię wewnętrzną. Więc na­
wet jeżeli myślimy o naszym życiu bardzo egoistycznie, 
chcemy po prostu zbudować swoje osobiste szczęście. 
Uczmy się od niego, jak to zrobić.

- Jakie są pańskim zdaniem najtrwalsze, najbar­
dziej znaczące dokonania minionego pontyfikatu? 
Papież nie był politykiem w ścisłym znaczeniu tego 
słowa, ale przecież jak mało kto oddziaływał na rze­
czywistość polityczną na świecie.

- Też się nad tym zastanawiam. Jako historyk zasta­
nawiam się na przykład nad tym, jak będą wyglądać 
podręczniki historii za pięćdziesiąt czy sto lat. Jak z dłuż­
szego dystansu czasowego będą pisać dzieje świata 
ludzie, którzy tego Papieża nie widzieli, nie spotkali oso­
biście, ponieważ urodzili się dopiero po jego śmierci. 
Nie będę się wymądrzał, tylko sięgnę do tekstu człowie­
ka, który to lepiej przemyślał, niż ja - teologa amerykań­
skiego, autora chyba najważniejszej biografii Jana Pawła 
II, Georgea Weigla, który wypunktował dziesięć jego trwa­
łych dokonań.

Po pierwsze, Ojciec Święty dostosował papiestwo do 
XXI wieku. Był bardziej świadkiem wiary, niż administra­
torem. To był istotny zwrot w papiestwie - bardziej świad­
czyć wiarę, niż administrować Kościołem.

Po drugie, ochronił dziedzictwo Soboru Watykańskie­
go II, bo nie było takie pewne, że ono przetrwa. Były 
poważne kryzysy przed pontyfikatem Jana Pawła II, zwią­
zane z implementacją nauki tego wydarzenia. Papież 
zinterpretował sobór jako sobór wolności i pokazał, że 
przede wszystkim głosił on wolność związaną z prawdą 
i z dobrem. I ta interpretacja została przyjęta.

Po trzecie, bardzo ważny jest efekt polityczny. Jan 
Paweł II dopomógł w obaleniu komunizmu, szaleń­
stwa ideologicznego, które opanowało jedną trzecią 
świata. Nie poprzez działanie polityczne, tylko poprzez 
„rewolucję sumień”. Dokonał tej rewolucji i udowodnił, 
że nie ekonomia, nie polityka, jak mówili marksiści, 
tylko kultura jest największym motorem historii. Bo je­
śli coś się zmienia w skali masowej w sumieniach, to 
musi to wywołać efekt, zmianę również polityczną 
- i tak się właśnie stało.

Po czwarte, we wszystkich swoich oficjalnych tekstach, 
zwłaszcza w encyklikach, zaoferował on pewną wizję 
społeczeństwa. Społeczeństwa wolnego, dobrze prospe­
rującego, czystego moralnie. Można powiedzieć, że 
mamy dzisiaj na świecie trzy oferty wizji ludzkości. Pierw­
sza z nich to wizja pragmatyczna, utylitarna, wizja świec­
kiej części Zachodu, która duchowo wyraża się w struk­
turze politycznej nazywanej Unią Europejską. Druga to 
antypluralistyczna, dosyć agresywna i wojująca wizja 
upolitycznionego islamu. Trzecią zaś jest społeczna 
doktryna Kościoła katolickiego. Ludzkość stoi przed ta­
kim właśnie wyborem - między tymi trzema wizjami. 
Oczywiście najlepiej dla człowieka byłoby, gdyby wybrał 
tę trzecią.

Po piąte - chrześcijański ekumenizm. Papież spowo­
dował, że Kościół katolicki usadowił się w centrum ru­
chu ekumenicznego, a nie, jak dotąd, był jego zewnętrz­
nym, choć życzliwym obserwatorem.
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pamięć o Papieżu

Po szóste - historyczne osiągnięcia dla kwestii sto­
sunków żydowsko-katolickich. Ojciec Święty powiedział, 
że przymierze z ludem żydowskim nie zostało cofnięte 
przez Boga. To jest bardzo ważny przełom w myśleniu 
o Żydach i o ich religii - judaizmie. Ten przełom nastąpił 
również w drugą stronę - w myśleniu o chrześcijań­
stwie przez Żydów. Są już nawet oficjalne dokumenty 
uczonych żydowskich, rabinów, którzy pozytywnie weryfi­
kują swój stosunek do chrześcijaństwa i do osoby Jezu­
sa.

Po siódme - wyciągnięcie ręki w kierunku innych re­
ligii. Nie po to, żeby mówić, że wszystkie religie są rów­
nie dobrą drogą do poznania prawdy, do poznania Pana 
Boga. Oczywiście Papież głosił, że najlepszą drogą jest 
Jezus Chrystus, ale jeżeli są jakieś dobre rzeczy w in­
nych religiach, to warto to zauważać. Warto w związku 
z tym pokazywać, że potrzeba kontaktu z Bogiem jest 
potrzebą naturalną człowieka, co wyraża się w różnych 
religiach. Warto szukać kontaktu, ukrytych elementów 
prawdy w innych religiach. Papież to robił.

Po ósme - Katechizm Kościoła katolickiego, pierwszy 
od czterystu lat. Ostatni był z XVI w. Katechizm, który dał 
nam pełny, przekonujący, logiczny obraz wiary. Katechizm 
jest ostrym głosem sprzeciwu przeciwko dominujące­
mu zwłaszcza w świecie Zachodu postmodernizmowi, 
czyli przekonaniu, że nie ma jednej prawdy, tylko że jest 
ich wiele i wszystkie są sobie równe. Katechizm Kościo­
ła katolickiego opracowany w ramach pontyfikatu Jana 
Pawła II jest dobrą odpowiedzią na postmodernizm.

Po dziewiąte - teologia ciała. Papież zmierzył się 
z rewolucją seksualną, która opanowała zwłaszcza do­

statni Zachód od lat sześćdziesiątych i przedstawił swo­
ją wizję tej teologii, która pokazuje, że miłość seksual­
na jest miłością wymagającą ofiary. Ofiary jednego czło­
wieka wobec drugiego, a nie polegającą na szukaniu 
chwilowej przyjemności. Mało tego, w swoich książkach 
Ojciec Święty pokazał, że miłość seksualna w ramach 
małżeństwa jest pewnym obrazem życia wewnętrzne­
go samego Boga w Trójcy. Teologia ta jest więc głęboko 
osadzona w religii.

I po dziesiąte, i to jest chyba najważniejsze z tego 
wszystkiego, jeśli myślimy o trwałych osiągnięciach tego 
pontyfikatu. Można powiedzieć, że miliony ludzi na świe­
cie prowadzą dzisiaj inne życie, niż dwadzieścia sie­
dem lat temu, kiedy Karol Wojtyła został następcą św. 
Piotra. Pod każdym względem - duchowym, kultural­
nym, politycznym. Kilka pokoleń ludzi zostało „dotknię­
tych” przez jego świadectwo. Ci ludzie kształtują dalej 
historię. To jest niewymierny dzisiaj, ale ogromny wpływ 
tego Papieża na historię w przyszłości, ponieważ wi­
działo go na żywo więcej ludzi, niż jakąkolwiek inną 
osobę w dziejach ludzkości. A niektórzy uważnie go słu­
chali i przejęli się jego nauczaniem.

Więc to jest dziesięć mądrości na temat jego doko­
nań. Nie moich, tylko George’a Weigla. Ale uważam, że 
trzeba cytować ludzi mądrzejszych od siebie.

- Cytować, czytać i analizować... Dziękuję za roz­
mowę.

7 kwietnia 2005 r.

Jego Świątobliwość
Papież Benedykt XVI

W imieniu Kaszubów i Pomorzan składam najszczersze gratulacje z okazji wyboru na następcę 
Świętego Piotra. Jesteśmy przekonani, że Kościół pod przewodnictwem Jego Świątobliwości będzie 
niósł świadectwo Chrystusa na całą Europę i Świat.

Pamiętamy słowa Jana Pawła II skierowane do nas podczas Jego pielgrzymowania po po­
morskiej ziemi. Wypełniają c Jego nakazania staramy się strzec wartości i dziedzictwa, które 
stanowią o naszej tożsamości. Stale pogłębiamy znajomość naszego języka oraz przekazujemy 
bogatą tradycję młodemu pokoleniu w duchu poszanowania dla życia.

Niech Pan Bóg ma w Swej opiece Papieża i pozwoli cieszyć się dobrym zdrowiem przez wiele 
łat. Chcemy zapewnić Jego Świątobliwość Benedykta XVI, że Kaszebi trzimają z Boga wiedno!

Z wyrazami szacunku 
Artur Jabłoński 

prezes Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego
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klucz do osobowości
Małgorzata Marcinowicz

W bursztynowej galerii
„Pewnego dnia..., 

pewnego dnia pękło niebo. 
I lunął straszny deszcz [...]”

Biczował moje policzki, spływał po włosach, 
wślizgiwał się pod ubranie, przyprawiając mnie 
o gęsią skórę. Swoista rozkosz, doprawdy. Acz mro­
żąca.

Cel wyłonił się spomiędzy dwóch szarych ścian 
starych budynków i powietrza ciętego strugami zim­
nego deszczu Duże okno wystawowe, drzwi. Otwar­
te. Dzwonek zawieszony nad wejściem obwieścił 
nasze przybycie. Jak za dotknięciem różdżki poja­
wił się mężczyzna. Niewysoki. Okulary przydawały 
mu powagi. Czy był poważny? Nie mam pojęcia Wy­
lewał z siebie potok słówjuż przypierwszym zetknię­
ciu Pewnie takie miał zadanie — otworzyćprzed nami 
tajniki swojej pracy. Nie należał do tych przystoj­
niaków, tych macho, którzy wabią kobiety śniadą 
cerą, zaczesanymi do tyłu czarnymi włosami i ocza­
mi jak dwa rozpalone węgle. Typowy, nadzwyczaj 
typowy wygląd cechował tego człowieka. Szalenie 
krętymi schodami poprowadził na piętro domu. Za­
wrót głowy towarzyszył tej „wspinaczce”. Na szczy­
cie, w nader gustownie urządzonym pomieszczeniu, 
„[...] powiedział Pan..., powiedział Pan, 
daję wam ogień f...]”
Kominek pełen wesołych iskier ogrzewał z wol­

na obszerny pokój. Bez wą tpienia tworzył nastrój. 
Cichy, dobry dom. Kwiaty czyniły go bardziej przy- 
tu/nym i żywym. Jakąś kobieca ręką ? Głos gospo­
darza, który nie tamował płynącego wciąż potoku 
słów, wyrywał mnie ze stanów czujnej obserwacji. 
Mój wzrok błądził wokół, zatrzymując się czasami 
na otaczających mnie przedmiotach.

„Czy są pytania?” Tak. Pierwsze pytanie. Zła od­
powiedź. Kłamstwo. Po co? To nie fair! I wtedy moim 
oczom ukazała się ONA. Zrazu niepozorna, ale jak­
że piękna. Gdyby nocą przeszła ulicą, ... ,peony 
traciły swój blask”. Subtelne kształty czyniły ją... 
apetyczną. Rysowałem myślą jej doskonałą figu­
rę. Miała tylko jeden mankament — należała do 
tego faceta, który ciągłe nie zamykał ust. A ten zbli­
żył się właśnie do niej i jednym mchem swojej ręki...

zanurzył ją w słonej wodzie. Jej nagość, przesło­
nięta jedynie przezroczystą, niezwykle cienką tafią 
wody pobudzała moją namiętność. Jedna myśl ko­
łatała się po mojej głowie: muszę ją mieć!!! Ogień 
z kominka wysuwał swoje gorące łapy, kładąc je 
na moim karku, wchodził jakimś cudem w mój umysł 
i rozlewał po moim ciele niebywały żar. Zniewolił 
mnie. Moja myśl, coraz bardziej rubaszna, biegła 
za słowami piosenki:

„Czerwony, jak cegła, rozgrzany, jak piec,
muszę mieć, muszę ją mieć [...]”.
A ona, pieszczona przez wodę, unosiła się na po­

wierzchni, kołysana delikatnymi falami. Srebrne kro­
pelki wślizgiwały się w jej najbardziej intymne za­
kamarki, których dotykanie było w tej chwili moim 
jedynym marzeniem. Ta woda powinna była zostać 
wylana na moją rozpaloną głowę. Czerwony ogień 
trzymał mnie niczym dzikie zwierzę swoją zdobycz. 
Nie pozwalał ani wysłuchać do końca rozpoczęte­
go u drzwi wejściowych ,ąeferatu”gospodarza, ani 
skupić się na obserwacji czegokolwiek, poza nią.

Jakaś dzika żą dza targała moim ciałem. Moja 
myśl skupiała się wokół tego, co mógłbym z nią 
zrobić, gdybym ją... dostał. Zamykałem oczy, a ona 
wciąż nie schodziła z moich powiek. Gdybym teraz 
zasną ł..., byłbym z nią. Tylko ona i ja Mimo zimy, 
zakwitłyby jabłonie. Gwiazdy i księżyc oświetlały­
by jej niczym nienamszoną, kmchą postać.

„Wychodzimy!” Już?! Dlaczego?! Nawet jej nie 
dotkną łem! Co z tego, że należała do niego?! Prze­
cież nic jej nie zrobię! Tylko jedną małą chwilę...

Wyrwałem ją z wody, jak z piekielnej otchłani. 
Krople ześlizgiwały się po niej i spadały na zadep­
taną błotem podłogę. A ja trzymałem ją w dło­
niach, miałem ją - tę niewielką, jakże doskonałą 
bryłę bursztynu, która zawsze kojarzy się z miło­
ścią.

Jak się czuję? Jestem szczęśliwy... To grzech być 
szczęśliwym w takiej chwili, gdy za oknem niebo 
wciąż rozdarte, a z nieba..., z nieba płacze dobry 
Bóg...? (-)

Cytaty pochodzą z płyt zespołu Dżem 
- „Cegła” i „Dzień, w którym pękło niebo”
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Pomerania
Numer wydano dzięki dotacji \ujh 

Urzędu Marszałkowskiego Województwa Pomorskiego 
oraz Urzędu Miejskiego w Gdańsku

W numerze
4. Listy
9. Katarzyna Kucharska, Moje pożegnanie z Ojcem Świętym 
11. Michał Roschek, Lizę Ojca
13. Marcin R. Odelski, Agent Boga
14. Andrzej Grzyb, Ogród nieplewiony - Ku wyżynom nieba
15. Papież na Pomorzu (homilie z pielgrzymek)
21. Nadzieja to praca, rozmowa z prof. Józefem Borzyszkowskim 
26. Ech, Kaszebe, Kaszebe..., rozmowa z Jarosławem Sellinem
29. Małgorzata Marcinowicz, W bursztynowej galerii
30. Marek Adamkowicz, Stołem z internem 
32. Iwona Mejer, Uczennica Abrahama
34. Iwona Mejer, Młodopolsko-kaszubski literaturoznawca 
36. Antoni Szreder, Prawna ochrona języka kaszubskiego 
41. Artur Jabłoński, Łukasz Grzędzicki, Po roku w Unii 
43. Artur Jabłoński, Morświn czy rybacy?
45. Tomasz Rembalski, Korzenie rodu Peplińskich
51. Iwona Joć, Leśnik z Kobylich Gór
52. Tomasz Hebel, Ostami zrzut
55. Tomasz Żuroch-Piechowski, My, nieślubne dzieci...
56. Alina Walczak, Koleżanka z czasów szkolnych 

(wspomnienie o Róży Ostrowskiej)
59. Jerzy Dąbrowa-Januszewski, W przededniu jubileuszu
60. Krzysztof Kowalkowski, Ks. Alojzy Kowalkowski (wspomnienie)
63. Łukasz Jabłoński, Sprzedać się z klasą
64. Ks. Władysław Szulist, Jubileusz kapłaństwa ks. Jana Walkusza
66. Marta Ziółtkowska-Sobecka, Krabat i Remus - dwa mity, jedna idea 
68. Stanisław Jankę, Wiersze
70. Zbigniew Jankowski, Wiersze
71. Godehard Schramm, Dziesięć ptasich minut
72. Regina Szczupaczyńska, Kaszubski Zespół Folklorystyczny Redzanie
74. Paul Kąsk-Szczepta, Kaszebskó eksplozejó
75. Roman Drzeżdżón, Müzeüm Pucczi Zemi
76. Iwona Joć, Chata w Brusach Jagliach
78. Małgorzata Klinkosz, W kaszubskich karczmach, gospodach...
80. Roman Drzeżdżón, Jastamickó konferencjo
81. Kazimierz Ostrowski, Maturzyści 1926
82. Lektury 
85. Klęka
94. Co, gdzie, kiedy na Kaszubach 
96. Informator regionalny 
98. Rómk Drzeżdżónk, Zdrówko

Zdjęcie na okładce: Katarzyna Kucharska

Jeden ze znajomych powiedział mi kiedyś, że 
ludzkość - a już Polacy zwłaszcza - by się oczy­
ścić, przewartościować swoje myślenie, co jakiś 
czas musi zostać poddana próbie. Próbie walki 
wręcz bądź walki ducha. By potem nastał pokój. 
Patrząc wstecz, jestem skłonna mu uwierzyć. Du­
chową rewolucję przeżywamy teraz, po śmierci 
Jana Pawła II, kiedy jego nauczanie przez wielu 
analizowane jest od nowa albo... po raz pierwszy. 
Daty wcześniejszych, tych rozważanych, to m.in. 
1989, 1980, 1970, 1968, 1956, 1945, 1939... Czę­
sto bowiem bywa, że w obliczu zagrożenia istnie­
nia państwa rodzi się gwałtowna potrzeba ocale­
nia tego, co dla nas najcenniejsze: tożsamości, 
poprzez przekazywanie z pokolenia na pokolenie 
wiedzy, tradycji, szacunku... Niniejszy numer „Po­
meranii” jest taką próbą, swego rodzaju pamięt­
nikiem, przekazującym mądrość zawartą m.in. 
w słowach Ojca Świętego do Pomorzan wygło­
szonych podczas jego wizyt w naszym regionie. 
W rozmowie z prof. Józefem Borzyszkowskim od­
twarzamy klimat jego spotkania z Kaszubami 
w Gdyni w 1987 r., przez starszych pamiętany, dla 
młodych - prawie nieznany.

Jan Paweł II nauczając w naszym regionie ode­
grał dużą rolę w historii Kaszubów, Pomorzan, 
sprawiając, że inaczej zaczęli oni traktować swój 
język, tradycję... Swój udział w tworzeniu dziejów 
Pomorza miał także polski leśnik z Kobylich Gór, 
Franciszek Kręćki, o którym piszemy, a który 
w dwudziestoleciu międzywojennym ratował nie­
miecki las przed spaleniem. A Róża Ostrowska?
- wspominana przez Alinę Walczak. Ta znana ka­
szubska regionalistka, rodem z Kresów, której trzy­
dziesta rocznica śmierci minęła w marcu, odczuła 
na własnej skórze, co to znaczy kochać miejsce 
swojego urodzenia, a potem zostać zmuszonym 
do jego opuszczenia. Było dla niej rajem utraco­
nym. Azyl znalazła wśród Kaszubów, na Kaszubach
- dla nas nieutraconych.

Iwona Joć
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kochają Kaszuby

Uroczystość
w Ratuszu Staromiejskim

i prof. Tadeusz Linkner Fot. Iwona Joć

- Każdego roku studenci z klubu Pomorania przy­
znają Medale Stolema, coraz częściej nazywane kaszub­
skimi Noblami, i za każdym razem zarówno członkowie 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, jak i inni zaintere­
sowani oczekują momentu wyboru laureatów z niecier­
pliwością - powiedział prof. Brunon Synak, wiceprezes 
Zarządu Głównego ZKP, na uroczystości wręczenia me­
dali, który odbyła się 5 maja br. w Ratuszu Staromiej 
skim w Gdańsku. - Tegoroczny wybór młodych dowo­
dzi, że bardzo szeroko patrzą oni na kaszubszczyznę.

Grono stolemowćów zasiliło tym razem trzech miło­
śników Kaszub: Stanisław Geppert (informatyk, twórca 
m.in. kaszubskiego portalu internetowego Nasze Ka­
szuby), Teresa Hoppe (znana działaczka kaszubska 
z Gdyni) i Tadeusz Linkner (znawca literatury kaszub­
skiej, profesor Uniwersytetu Gdańskiego).
- A wybór nie był łatwy - mówił w swoim wystąpieniu 

Adam Hintzka, prezes Klubu Studenckiego Pomorania. 
- Rozpatrzyć musieliśmy 29 kandydatur.

Do karna laureatów Medalu Stolema, ustanowione­
go w 1967 r. na propozycję Wojciecha Kiedrowskiego 
(byłego członka klubu Pomorania, obecnie właściciela 
oficyny wydawniczej Czec), przyznawanego za upo­
wszechnianie na różnych niwach kaszubszczyzny, tego­
roczni wybrańcy zostali wprowadzeni, tradycyjnie już, 
przez nagrodzonego wcześniej stolemowca. Tym razem 
roli tej podjął się Witold Bobrowski - założyciel pierw­
szej szkoły kaszubskiej w Głodnicy i Kaszubskiego Li­
ceum Ogólnokształcącego w Strzepczu, współautor 
„Kaszebsczegó abecadła" (elementarza kaszubskiego).
- Do tej pory uważałam, że znalezienie się w gronie 

stolemowćów to nobilitacja, bo tworzy je elita kaszub­
skiego środowiska, wskazana przez młodych - wyznała 
wzruszona Teresa Hoppe. - Tymczasem taki wybór zo­
bowiązuje do dalszej, jeszcze większej pracy na rzecz 
kaszubszczyzny. Nie sposób teraz spocząć na laurach.

OJ)

Stołem 
z internetu

Marek Adamkowicz

Adres Stanisława Gepperta znają wszyscy 
zainteresowani kaszubszczyzną. Oczywiście, 
ten internetowy. Prowadzi do niego słowo 
„Kaszuby”, wpisane w dowolnej wyszukiwarce. 
Dalej jest już tylko ruch kursora i kliknięcie 
komputerową myszką, które otwiera świat 
„Naszych Kaszub”.

Nazwa, chociaż odnosząca się do wirtualnej rze­
czywistości, przywołuje ciepłe skojarzenia. „Nasze 
Kaszuby” - nasze, a więc bliskie, ukochane, jakby 
znane od najmłodszych lat. Stanisław Geppert za­
mknął w niej całą swoją miłość do tego regionu. 
Nie ukrywa, że do prawdziwego jego zrozumienia 
dojrzewał długo. Rodzinne strony jego najbliższych 
są bowiem daleko stąd.
- Moje korzenie sięgają Kresów - mówi.
Wyznanie to jest dla wielu osób zaskoczeniem. 

Trudno uwierzyć, że można bezgranicznie fascyno­
wać się Kaszubami, nie mając z nimi żadnych związ­
ków rodzinnych. Życie spędzone w Sopocie jest 
wprawdzie znaczącym zadatkiem, ale żeby w ka­
szubszczyznę wrosnąć, potrzeba wiele czasu. I cier­
pliwości.

Przygodę z nią zaczynał od krajoznawstwa. Na po­
czątku były wycieczki, rajdy, podróże po Polsce. Dzięki 
nim poznawał krajobrazową i kulturową różnorod­
ność naszego kraju. Później przyszło zainteresowa­
nie rodzimą ziemią - Pomorzem, Kaszubami. Roz­
smakował się w pięknie regionu, zaczął poznawać 
jego specyfikę i trudną historię.

Jego fascynacja kaszubszczyzną rozwinęła się 
w czasie studiów na Wydziale Elektroniki Politechni­
ki Gdańskiej. Zetknął się wówczas z członkami Klu­
bu Studenckiego Pomorania. Wspólne wyjazdy do 
checzy w Łączyńskiej Hucie oraz spotkania z działa­
czami Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego nie tylko 
ukształtowały sposób patrzenia na kaszubszczyznę, 
lecz także zachęciły do podjęcia własnej działalno­
ści na rzecz regionu.

Niemałą rolę w podejmowaniu kolejnych decyzji 
odegrała powieść „Żece przigóde Remusa” Aleksan­
dra Majkowskiego. Stała się ona zarówno podręcz­
nikiem do nauki języka, jak i swoistym drogowska­
zem. Z niej wyniósł prawdę, że niezależnie od tego,
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co się robi, zawsze trzeba się zmagać z trzema zja­
wami: Trudem, Strachem i Niewarto. Remusowe 
przestrogi nie odebrały mu Wiary w sens poświęce­
nia swoich talentów dobru kultury kaszubskiej.

Na brak przeciwności nie narzekał nigdy. Bo i wy­
zwania, których się podejmował były zawsze ambit­
ne. Do takich należało m.in. opracowanie kompute­
rowego standardu kaszubskiej pisowni. Przygotowa­
ne w 1993 r. kaszubskie rozszerzenie popularnego 
polskiego edytora TAG, zostało przez niektórych uzna­
ne za symboliczne wprowadzenie kaszubszczyzny 
w nowoczesność.
- Do czasu jego powstania prawdopodobnie nie 

było żadnego dokumentu technicznego w języku ka­
szubskim - opowiada.

Satysfakcja z tego dokonania towarzyszy mu do 
dziś. Stworzenie komputerowego standardu kaszub­
skiej pisowni było przedsięwzięciem pionierskim i - 
co nie mniej ważne - nad wyraz udanym. Pomimo 
postępu technicznego i upływu kilkunastu już lat, 
czcionki stworzone przez niego dla „Pomeranii” wciąż 
jeszcze są gdzieniegdzie wykorzystywane. Na bazie 
stworzonych wówczas rozwiązań, niemal 10 lat póź­
niej powstał pierwszy w pełni kaszubskojęzyczny pro­
gram - edytor KaszEd.

Najbardziej znanym i cenionym osiągnięciem Sta­
nisława Gepperta pozostaje jednak kaszubski ser­
wis internetowy. Dzień, w którym pojawił się on 
w „cyberprzestrzeni" pamięta doskonale. Był to 1 
maja 2001 r., a pierwszy opublikowany tą drogą 
materiał dotyczył rozdania Medali Stolema.

Patrząc z dzisiejszej perspektywy, trudno się oprzeć 
wrażeniu, że był to dobry omen. Taki sam medal 
można teraz zobaczyć na głównej stronie „Naszych 
Kaszub". Klub Studencki Pomorania przyznał go za 
doprowadzenie - wspólnie z Pawłem Szczyptą - do 
przyjęcia przez Bibliotekę Kongresu USA oznaczenia 
„CSB” dla języka kaszubskiego. Podniosło ono pre­
stiż „rodnej mówe” i uciszyło toczącą się dyskusję 
o jej gwarowym charakterze.

Medal Stolema widnieje dumnie nad innym waż­
nym wyróżnieniem - Skrą Ormuzdową. Nagroda 
„Pomeranii” wręczona została w 2002 r., właśnie za 
stworzenie kaszubskiego serwisu. W drugim roku ist­
nienia był on dopiero w powijakach. Wizualnie prost­
szy, z mniejszą liczbą działów i funkcjonujący pod 
nazwą Zasoby Kaszubsko-Pomorskie (nawiązanie 
do skrótu Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego), 
wzbudzał już niemałą sensację.

O dystansie, jaki przebyły od tamtego czasu „Na­
sze Kaszuby”, najlepiej świadczy liczba odsłon stro­
ny. Zaraz po utworzeniu serwis odwiedzało dziennie 
około 30 osób. Obecnie liczba wejść przekroczyła 2 
tys. i stale rośnie. Internautów przyciąga aktualność 
podawanych informacji, kompleksowe spojrzenie na 
wszystko, co wiąże się z kaszubszczyzną, a także

Z powieści „Żece i przigóde Remusa" Aleksandra Majkowskie­
go Stanislaw Geppert wyniósł prawdę, że niezależnie od tego, 
co się robi, zawsze trzeba się zmagać z trzema zjawami:
Tmdem, Strachem i Niewarto.

Fot. Marek Adamkowicz

otwartość. Kontrowersyjne opinie padają tu często, 
ale bynajmniej nie dla pustego efekciarstwa. W ostat­
nich latach gorące spory wzbudzał m.in. projekt zmia­
ny nazwy województwa pomorskiego na kaszubsko- 
pomorskie. Z nie mniejszym zapałem dyskutowano 
też nad deklaracjami, jakie powinni składać Kaszu­
bi podczas spisu powszechnego.

„Nasze Kaszuby” stały się swoistym zwierciadłem 
tego, co w kaszubszczyźnie nowe i twórcze. Feno­
men portalu dostrzegają mieszkańcy innych regio­
nów Polski. Jest on dla nich jednym z podstawowych 
źródeł informacji o Kaszubach. Coraz częściej za­
glądają do niego socjologowie i etnografowie. Sta­
nisław Geppert marzy, żeby tak było zawsze, dlatego 
też wciąż poszukuje osób, które pomogłyby w reda­
gowaniu i technicznym utrzymaniu serwisu. Wyma­
gania stawia wysokie. Nie techniczne, bo wszystkie­
go można się nauczyć. Oczekuje jednak poświęce­
nia się pracy z pasją, wbrew wszelkim trudom i bez 
strachu. Nawet jeśli pojawiać się będą głosy, że „nie 
warto”. Bo warto. (-)
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kochają Kaszuby

Japostołka kultu Dominika
Jiwona Mejer

Po czim poznać prówdzewegó Kaszebä? Niejedny gódają, że 
po czórnym pódniebienim, jiny że po klatach miädze zäbama. 
Pöznöwanie Kaszebów z bliska pókazywó jednako, że to nie je 
jedurny weróżnienie. Ti nóprówdzewszi to ledze baro kochają­
cy swoja zemii i mocno pobożny. Nólepszim na to dowodem je 
Teresa Hóppe - latosó laureatka Medalu Stolema. Skromno, 
cechö, robócó... Ale też uparto i konsekwentno w dzejanim.

Ürodza sä w gbürsczi rodzeznie 
w Kowalewie w gminie Szemółd. Ju 
z dodomü weniosła prawie te 
kaszebscze ceche. Kaszebsczi beł 
jäzekä, w jaczim wepówióda swoje 
pierwsze słowa i jaczi beł jedumym 
jaż do czasów szkółe.

Weniosłó z dodomü miłota do 
zemi zaprowadza ją nóprzód do 
Ógrodniczegó Technikum w Gduń- 
sczim Pruszczu, a późni na Rolnicza 
Akademia w Poznaniu. To jesz nie 
beło dló ni dosc. Skuńcza też dredżi 
fakultet na Akademie Teologie Ka- 
tolecczi we Warszawie.
- Jem jinżinier ogrodnik i magi­

ster teolog - gödö ó se. - Tak jakoś 
sä ułożeło w żecym.

Pó siebie zamieszka nóprzód 
w Remie, ale ju ód 30 lat je gdi- 
nianką.

To prawie temu östatnemü mia­
stu ostawia wióldżi dzel sebie. Pó 
ógłoszenim wójnowegó stanu żewó 
zajinteresowa sä Kaszebskó- 
Pómórsczim Zrzeszenim. Beł to dló 
ni, tak jak dló wiele jinech, plac do 
dalszi robotę pó stłumienim 
soledarnoscowegó ruchu.

Dorazu wzała sä fest do robotę 
i ód 1983 roku je w Zrzeszenim, 
i derch w zarządzę gdińsczegó par­
tu. Beł to czas, czej mia jesz leżnosc 
wespółrobic z pókólenim załóżców 
ti organizacje, jakö doch w Gdinie 
pówsta. Czede w trze lata późni 
óddele oni stere młodszim, ona jed­
na ósta, mdąc łącznika miädze jed- 
nyma i dredżi ma.
- Jó wiele zawdzacziwóm mójim 

drechóm ze Zrzeszenió - dodówó.

- To dzäka nim ta robota bez całi 
czas szła tak brzadnie.

Stolemne dokóze
Nóprzód mia starä ó óżewienie 

pamiäce tich Kaszebów, co przed 
nią dló Gdinie wiele zrobiele. Czile 
z nich ostało ütczonych tóflama, 
przebócziwającyma mieszkańcom 
ó ka- szebsczich zaczątkach miasta.

Pamiäc ö nöwiäkszim z nich - An­
tonim Abrahamie - ósta utrwalono 
w medalu Strzebny Tabacziere Abra­
hama, przeznówónym za szcze­
gólne zasłedżi dló Kaszub 
i Pómórzó.
- Wracziwónó je przeważnie 23 

czerwińca, bó je to dzeń smierce 
Abrahama - dopówiódó Wastnó Te­
resa. - Na zaczątku nie meslele me, 
że sä dó postawie mu pomnik.

Nimó wialdżich procemnosców 
jednako sä udało.
- Na lata möjegö prezesowanió, 

to je ód 1998 r., przepódł czas na 
stówianie pomnika - gódó nowo 
stolemka.

Nie wspöminö nawetka ó tim, że 
pöswiäca czile lat na szekanie 
sponsorów i załótwianie fórmalno- 
tów, óstówiając nawetka na całi rok 
zórobkówą robötä.

Wiólgó teza dló Swiätegö Ójca 
Jana Pawła Dredżśgó wekózywa 
prze wiele leżnoscach. Öbczas jego 
wizete w Gdinie, w 1987 r., niosła 
dar ód gdińsczegó partu, a w 1999 
r. w Sopöce rechtowa darönk ód 
całego Zrzeszenió.
- Beł to stołem z bürsztinu, jaczi 

trzimół 10 przikazaniów - 
wspöminö.

- Jó wiedno uwóża, że to je nóweższi 
weróżnienie na Kaszebach - gódó 
Teresa Hoppe, pitonó ó Medal Stolema.
- Są jesz jiny, ale dló dzejórza 
kaszebsczegó ódnaczenie tą prawie 
nódgrodą je nóweższim achtnienim.

Ódj. Jiwóna Joc

Przeczenia sä też do te, że 
w dwüch szkołach w Gdinie je uczo­
ny kaszebsczi, chóc wiele razy drägö 
do te przekonać ledzy w wialdżim 
miesce.

Dzäka ji zaangażowaniu, we Gdi­
nie ódbeł sä też lektorat pódsta-
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wów jäzeka kaszebsczegö dlö do- 
rosłich.
- Nöcekawszi je to, że ledze 

chcele płacec za naükä kasze- 
bizne - ceszi sä.

Wiele robie, mało gadać
- Sprawą chütczi beatifikacje 

ks. bpa Kónstantina Dominika 
w naszim parce całi czas zajimół 
sä sp. Henrik Łukówicz - gödö 
wastnö Hoppe. - Służił on do msze 
ks. Dominikowi w Pelplinie. Wzał 
so za punkt honoru, żebe go 
weprzednic

Po jego smierce to ona wzała na 
se aranżowanie i pilnowanie 
mszów za kaszebsczegö biskupa. 
Tacze nóbóżeństwa ódbiwałe sä 
pierwi blós w Gdinie, ale ód roku 
2002, czede mija 60. roczezna 
jego smierce, ropóczała sä no­
wenna. Ód stremiannika do lesto- 
padnika są ódprówióne w ti jinten- 
cje msze w rozmajitech placach na 
Kaszebach.

Na kuńc trzecegó cyklu no­
wennę üda sä na pielgrzimkä 
Kaszebów do Rzimü. Tam złożele 
Ójcu Swiätemü, mdący ji udbą, 
dar, jaczim beł weszeti óbróz bpa 
Dominika.
- Kaszebi są taczi jak on - 

skromny, pobożny, robócy - 
öpöwiödö ö naszim swiätim. - 
Jego ósobówosc je mocno kasze- 
bskó, niech mdze dlö naju wzorä.

12 sewnika 2003 r. w filie Biblio- 
teczi Miesczi w Gdinie pówstół 
Óstrzódk Kulturę Kaszebskó- 
Pómórsczi. Óstałe w nim zebróny 
kaszebsczi ksążczi i cządniczi. 
Kóżdi miesąc je tam wiedno ja- 
czis ódczit, sztere raze do roku 
zmieniwają sä wystawę.
- Je on baro potrzebny, 

przöchödö tam wiele młodech 
ledzy - gódó. - Jak beła w Polsce 
akcjo „Cało Polsko czeto dzecóm", 
to bełe tam prawie czetóne bójczi 
pö kaszebskü. Tero w kiińcu je tak, 
że jak chtos chce sä czegoś ö 
Kaszebach dowiedzec, to wie, 
gdze mó jic.

Wiele czasu i sełów zabieró ji 
opieka nad darmówim cządnika

„Gdińskó Klęka”. Pisze przede 
wszetczim wniosczi grantowe na ji 
iitrzimanie, żorgó detczi.

Tak samo dbó też ö Zespół Pie- 
snie i Tuńca Gdinió i chłopsczi 
chór Dzwon Kaszebsczi. Óba mają 
długą tradiejä.
- To dobro kulturę, jaczi tu trze­

ba konieczno ochronie - gódó.
Co dali?
W swójim dalszim dzejanim 

chcą be przede wszetczim dożdac 
beatifikacje ks. Dominika i mdze 
wszetkó robie, żebe do te dopro- 
wadzec. Chcą be też kask wiäcy 
pisać do kaszebsczich czadników, 
ósoblewie do „Gdińsczi Kleczi” 
i rozwinąć jä w miesäeznik.

W Zrzeszenim nóbarżi braknie ji 
wiäkszegö zajinteresowanió 
gospodarką.
- Trzeba zając sä tą zaniedbóną 

czascą, bó szkolnictwo, kultura 
udało sä weprowadzec, tero je nót 
postawie na sprawę góspódarczi 
- dolmaczi.

I nie chódzy wcale ö turistikä. 
Clwóżó, że nóprzód trzeba zadbać 
ó poprawa żecó rolników 
i dopomagać w sprzedówanim jich 
produktów. Chcą be cos dlö 
gburów zrobić.

- Na wse je dali bieda, a Kasze- 
be to rolniczi teren - wejasniwó 
z przejäcym. - Gbóróm tero le blós 
umiłowaniś ójczesti kaszebsczi 
zemi dówó dzys sełe do robotę.

Pitonö ó Medal Stolema gódó:
- Jó wiedno uwóża, że to je 

nóweższi weróżnienie na Kasze­
bach. Są jeszjiny, ale dló dzejórza 
kaszebsczegö ódnaczenió tą pra­
wie nódgrodą je nóweższim acht- 
nienim i jem dumno z tego, że mie 
to w tim roku spotkało. Nöwiäkszi 
bogactwo möjegö dzejanió beło 
w tim czasu, jak jó beła prezesem. 
Prawie w zeszłim roku jó zakuńcza 
swöjä dzałalnosc. Jak Bóg dó, te 
jó jesz mdä różne rzecze dló 
Kaszebów robie, ale pewnien etap 
żecegó óstół zamkłi. Pó tich szesc 
latach jó chcą kąsk ódpócząc. 
Czemu? Je taczi moment, że czło­
wiek sä czeje jakbe wewnätrznie 
wepólony. A zauważenie i docenie­
nie tego, co chtos społecznie 
przez teli lat robił, pókazywó, że to 
jednak jaczes znaczenie miało. 
Tero ni mögä spócząc na laürach, 
ale robie dali, bö doch na sto- 
lemówcach miiszi sä dzejanie dló 
kaszebizne opierać. To mószi bec 
wzór, a późni dopiero jiny sä uczą.

(-)

Óbczas ódsloniacy pomnika A. Abrahama we Gdinie
Ódj. Edmund Kaminsczi
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kochają Kaszuby

Młodopolsko-kaszubski
literaturoznawca

Iwona Mejer

Urodził się w Chojnicach, całe dzieciństwo spę­
dził w Odrach, gdzie jego rodzice pracowali jako 
nauczyciele. Matka - o kaszubskich korzeniach, 
ale z Kociewia, zajmowała się dziećmi z klas 
I-III, a ojciec - Mazur - uczył języka polskiego. 
-Jestem więc kociewsko-kaszubskim Pomorza­
ninem - mówi o sobie Tadeusz Linkner, profe­
sor Uniwersytetu Gdańskiego (Instytut Filolofii 
Polskiej), mieszkaniec Kościerzyny i tegorocz­
ny laureat Medalu Stolema. - Rodzice, zwłasz­
cza ojciec, zaszczepili we mnie miłość do lite­
ratury i języka.

To właśnie w Kościerzynie, na ulicy, za każdym razem, 
kiedy przyjeżdżał tutaj z rodzicami na większe zakupy 
słyszał kaszubską mowę. Tutaj ukończył Liceum Peda­
gogiczne, gdzie miał wielu kolegów - Kaszubów.
- Pamiętam szczególnie jednego - wspomina przyja­

ciela. - To nieżyjący już Józef Laska. On nawet na lek­
cjach czasami mówił po kaszubsku.

Urzekający Remus
Bliżej Kaszubami zainteresował się dopiero, gdy pro­

wadzić miał wykłady z literatury kaszubskiej na Studium 
Podyplomowym Wiedzy o Pomorzu w Brusach. Czytał 
wówczas historie literatury kaszubskiej napisane przez 
Ferdinanda Neureitera i Jana Drzeżdżona.
- Zafascynował mnie Aleksander Majkowski. Zdecy­

dowałem, że napiszę monografię o jego powieści, ale 
nie całościową, a mitograficzną. W szczególności inte­
resuję się literaturą Młodej Polski, z łatwością zauważy­
łem więc, że Remus jest herosem młodopolskim. Od­
czytałem w nim herosa solarnego. Dlatego to „Heroicz­
na biografia Remusa” ma młodopolską osnowę. „Życie 
i przygody Remusa” to naprawdę dzieło europejskie, 
a nie tylko powieść regionalna. Ma swoje trzy poziomy: 
kaszubski - regionalny (demonologia kaszubska), mło­
dopolski (mitologia słowiańska) i europejski (mity uni­
wersalne).

Opracował również z rękopisu „Pamiętnik z wojny 
europejskiej roku 1914” Aleksandra Majkowskiego.
- Zmęczyłem się przy tym bardzo. Charakter pisma 

Majkowskiego wcale nie jest łatwy. Był w pewnych mo­
mentach trudno czytelny, bo przecież pisał go w oko­
pach. Kilku wyrazów nie udało się przeczytać. Do tego

Profesor w uczelnianym gabinecie
Fot. Iwona Mejer

sam Majkowski likwidował pewne, kobiece (?), kwestie 
w swoim pamiętniku.

Czytał go niemalże rok, ale z powodzeniem. Został 
wydany w 2000 roku w serii Biblioteki Kaszubskiej.

„W misji słowa” i „W unii słowa”
Ta druga to, tym razem już całościowa, monografia 

poematu Leona Heykego „Dobrogost i Miłosława”.
- Jako historyk literatury z pełną odpowiedzialnością 

mógłbym powiedzieć, że jest on godny odczytania, oma­
wiania i pamięci. Szkoda tylko, że brakuje ostatnich pie­
śni, które zostały zniszczone we wrześniu 1939 roku - 
dodaje nieco zasmucony. - Jeszcze nikt wcześniej tak 
pięknie nie połączył demonologii kaszubskiej i mitolo­
gii słowiańskiej.

Obie to zbiory tekstów dotyczących życia i twórczości 
między innymi: ks. Twardowskiego, ks. Pasierba, ks. 
Damrota, św. Wojciecha, Anny z Barskich Karwatowej 
czy kardynała Wyszyńskiego.

W swoich książkach nie podaje jednak tylko treści 
kaszubskich.
- Moim założeniem jest pokazywanie nie-Kaszubom 

piękna i znaczenia literatury kaszubskiej - mówi.
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Do swoich dzieł dodaje opracowania dotyczące po­
staci i utworów znanych również w innych regionach 
naszego kraju. Do ostatniej, habilitacyjnej, pozycji („Za­
nim skończyło się maskaradą”) dołączył rozdział poświę­
cony folklorowi Pomorza i Kaszub, zwłaszcza Sobótce 
i pieśniom śpiewanym przy tej okazji.

W podobny sposób formułuje też tytuły książek.
- Gdyby „Heroiczna biografia Remusa" znalazła się 

w centrum Polski, to nikt początkowo by się nie domy­
ślił, że chodzi o jakiegoś kaszubskiego Remusa, a nie 
na przykład o brata Romulusa. A jak już ktoś kupi, to 
czyta - śmieje się profesor. - Nie chcę, żeby Kaszubi 
ze swoją literaturą hermetycznie zamykali się we wła­
snym kręgu. To tylko czyni im krzywdę. Dlatego najbar­
dziej cieszą mnie wydania symultaniczne, bo to zwięk­
sza krąg czytelników.

Stolemowiec
- W „Życiu i przygodach Remusa” stołem był posta­

cią baśniową - wyjaśnia. - Odgrywał ważną rolę w opo­
wieści o królewiance. Można powiedzieć, że są tam trzy 
stolemy: Trud, Strach i Niewarta. Ale nie są one posta­
ciami iście kaszubskimi. Stwolimy (stolemy) istniały też 
w innych częściach Polski i Słowiańszczyzny, a też 
w Skandynawii... Ale to dowód, że Kaszubi zachowali 
najbardziej pierwotne treści przedchrześcijańskie.

O nagrodzie przyznawanej przez studentów wiedział. 
Myślał też o niej po cichu i bardzo się ucieszył na wieść, 
że wreszcie został laureatem medalu.
- Cenię go najwyżej ze wszystkich moich odznaczeń, 

bo fakt, że przyznają go ludzie młodzi, którzy, mam na­
dzieję, nie mają jeszcze powiązań, koneksji i kontaktów 
jest dla mnie sprawą najistotniejszą - przyznaje. - Mam 
dużą satysfakcję z tego, że docenione zostało moje, 
dodatkowe przecież, zainteresowanie literaturą ka­
szubską. Uznałem, że jak się mieszka w Kościerzynie, 
to nie można nią się nie interesować.

Z radością też poinformował swego wujka wywodzą­
cego się z Kaszub, a obecnie mieszkającego w Chica­
go, że został wyróżniony kaszubskim Noblem.
- Mam nadzieję, że cieszy się razem ze mną - doda­

je.
Kaszuby...

Za cztery lata powstać ma trzeci tom z cyklu „W (...) 
słowa”, który jest owocem referatów głoszonych pod­
czas Tygodni Kultury Chrześcijańskiej w Kościerzynie. 
Najbliższy odczyt poświęci poezji Solidarności.
- Znajdzie się w moich planach również miejsce dla 

kaszubskich treści, na pewno - uzupełnia.
W kwietniu ukazał się zbiór referatów z ostatniej sesji 

w Kościerzynie pt. „Wspólnie z Europą". Ma też już ma­
teriały dotyczące wpływów mitologii skandynawskiej 
w „Życiu i przygodach Remusa” i jeszcze wiele innych 
pomysłów na publikacje, które dopiszą się do jego do­
robku dziesięciu własnych książek, kilkunastu przez nie­
go redagowanych i prawie trzystu artykułów.

- Zawsze jednak brakuje na wszystko czasu - żartu­
je.

Jest przywiązany do Kaszub. Zbulwersowało go bar­
dzo, kiedy dowiedział się, że w Szkole Podstawowej 
w Lubianie źle odniesiono się do kaszubskiego wzor­
nictwa.
- Na wiodących stanowiskach na Kaszubach powinny 

znajdować się osoby, które dbają o sprawy i kulturę 
regionu. Kaszubi powinni wybierać na starostów, wój­
tów, burmistrzów i dyrektorów dobrze zorientowanych 
w regionalnych sprawach ludzi.

Chciałby widzieć dwujęzyczne nazwy ulic i powszech­
ne wprowadzanie kaszubskiego do szkół.
- Ważne jest jednak bazowanie na języku polskim, 

bo przecież tylko z dobrą znajomością polskiego mło­
dy człowiek może studiować, np. filologię polską, i za­
istnieć w kraju.

Jest też członkiem jury konkursu im. Jana Drzeżdżo- 
na, choć tekstów pisanych po kaszubsku nie ocenia.
- Nie będę oceniał artyzmu kaszubskich treści, bo 

nie znam na tyle języka kaszubskiego. Zauważam, nie­
stety, brak prawdziwych teoretyków literatury kaszub­
skiej.

Zainicjował również powstanie Targów Książki Ka­
szubskiej i Pomorskiej w Kościerzynie, których szósta 
edycja odbędzie się w tym roku.

Autorytety
- Coraz bardziej cenię sobie pisarstwo Stanisława 

Jankego, z przyjemnością przeczytałem też erotyki na­
pisane przez Tomasza Fopkego. To wspaniałe utwory, 
choć lirykę miłosną tworzył już Leon Heyke.

Jego autorytetem pozostanie chyba zawsze Aleksan­
der Majkowski, choć z sentymentem wspomina też mo­
dernistyczny charakter Hieronima Derdowskiego.
- No cóż... Silnie zakorzenił się we mnie duch mło­

dopolski! (-)

Tadeusz Linkner (pierwszy z prawej) w jury tegorocznego 
Konkursu Wiedzy o Pomorzu

Fot. Iwona Mejer

pomerania mój - czerwińc 2005 35



społeczeństwo
------------------------------- ------------------------------------------------------------------------------

Prawna ochrona 
języka kaszubskiego

Antoni Szreder *

Tak jak Brema zawdzięcza swój rozwój Niderlandczykom 
i Fryzyjczykom, posługującym się, jak Kaszubi, swoim językiem 
regionalnym - fryzyjskim, tak również Gdańsk i inne dawne 
miasta hanzeatyckie w Polsce dużo zawdzięczają Kaszubom. 
Pod koniec XIV wieku, kiedy wykształcał się ich język, stanowili 
oni w grodzie nad Motławą około 10 proc. mieszkańców, przy 
25 proc. ludności napływowej zza Łaby.

Aktualnie w województwie po­
morskim - jak wynika z badań so­
cjologów Uniwersytetu Gdańskie­
go - mieszka około 570 tys. Kaszu­
bów i pół-Kaszubów, z których zale­
dwie połowa posługuje się w mo­
wie i piśmie językiem kaszubskim. 
Przyczynia się do tego między inny­
mi jego zróżnicowanie dialektycz­
ne, powodujące, że do dziś trudno 
ustalić jednolite normy literackie 
kaszubszczyzny.

Historia i teraźniejszość
Język kaszubski (kaszebsczi 

jäzek) zaliczany jest do jednego 
z języków zachodniosłowiańskich, 
pomorskich. Za najstarsze druki ka­
szubskie uważa się wydane w Gda­
ńsku w 1586 r. „Duchowne pieśnie 
D. Marcina Luthera y ynssich na- 
bożnich mężów” Szymona Krofeya, 
pastora z Bytowa, oraz „Mały Cate- 
chizm Niemiecko Wändalski albo 
Słowięski...” z 1643 r., wydany rów­
nież w Gdańsku, przez pastora ze 
Smołdzina - Michała Pontanusa 
(Mostnika). Obecnie używana pisa­
na forma języka kaszubskiego wy­
wodzi się z wydanej w Poznaniu 
w 1879 r. przez Floriana Ceynowę 
pracy „Zares do grammatikj kaseb- 
sko-slovjnskje móvó". Za oddzielny 
język, a nie gwarę, język kaszubski 
został uznany już w 1893 r. przez 
Stefana Ramułta, autora „Słowni­
ka języka pomorskiego, czyli ka­
szubskiego”.

Do dzisiaj trwają spory, czy język 
kaszubski jest najbardziej odręb­

nym dialektem języka polskiego, 
dialektem przejściowym między ję­
zykiem polskim a wymarłymi języ­
kami Słowian zachodnich (Obodry- 
tów, Ranów, Drzewian), czy też języ­
kiem samodzielnym. Wydaje się - 
po wieloletnich dyskusjach i spo­
rach - że przeważa pogląd, iż język 
kaszubski jest odrębnym językiem 
słowiańskim, a nie gwarą języka 
polskiego.

Nie oznacza to, że Kaszubi stano­
wią odrębny naród, gdyż - jak to 
udokumentowano w wielu bada­
niach socjologicznych - ich specy­
fiką jest fakt posiadania podwójnej 
tożsamości: etnicznej kaszubskiej 
i narodowej polskiej. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że w trakcie Na­
rodowego Spisu Powszechnego 
Ludności i Mieszkań, przeprowadzo­
nego w 2002 r., tylko około 5 tys. Ka­
szubów (czyli mniej niż 1 proc.) 
uznało się za odrębny naród, na 270 
tys., którzy zadeklarowali, że posłu­
gują się codziennie lub często języ­
kiem kaszubskim.

Obecnie w Polsce (a ściślej w wo­
jewództwie pomorskim), jak wyni­
ka z danych statystycznych, nauka 
języka kaszubskiego jest prowadzo­
na dla kilku tysięcy uczniów, w pra­
wie sześćdziesięciu szkołach, a licz­
by te, aczkolwiek nieznacznie, ale 
systematycznie (corocznie) wzra­
stają. Od 1990 r. Radio Gdańsk na­
daje cykliczną, godzinną audycję 
„Na botach e w borach”, a telewizja 
gdańska od 1991 r. magazyn ka-

STEFAN RAMUŁT

SŁOWNIK
JĘZYKA POMORSKIEGO

czyli

KASZUBSKIEGO

„Słownik języka pomorskiego, czyli 
kaszubskiego" Stefana Ramułta (1893, 
2004)

szubski „Rodno zemia". W języku ka­
szubskim wydawane są czasopi­
sma i książki. Niewątpliwym prze­
łomem w upowszechnianiu kaszub­
skiego było wydanie w tym języku 
Pisma Świętego. To, jak i wmuro­
wanie w 2000 r. w Jerozolimie 
w kościele „Pater noster” tablicy 
z modlitwą „Ojcze nasz” po kaszub- 
sku w obecności około 500 Kaszu­
bów, spowodowało jego nobilitację 
jako języka kultu religijnego, używa­
nego w wielu kościołach w regio­
nie pomorskim.

W tej sytuacji należy wyrazić na­
dzieję, że język kaszubski nie po­
dzieli losu zanikających języków, jak 
np. język kornijski, i będzie stale 
wzbogacać mozaikę językową Unii 
Europejskiej, w której językami 
mniejszości narodowych oraz regio­
nalnymi posługuje się około 50 min 
osób.

Warto w tym kontekście wspo­
mnieć, że mobilizująco na Kaszu­
bów podziałały słowa Jana Pawła
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II, wygłoszone 11 czerwca 1997 r. 
na skwerze Kościuszki w Gdyni, kie­
dy po wcześniejszym przypomnie­
niu im, że są potomkami prasło­
wiańskich, lechickich Pomorzan, 
którzy do dzisiaj zachowali swą et­
niczną tożsamość i swoją mowę
0 słowiańskim rdzeniu, zwrócił się 
do nich: „Drodzy bracia i siostry Ka­
szubi! Strzeżcie tych wartości i tego 
dziedzictwa, które stanowią o Wa­
szej tożsamości”. Te zachęty zostały 
zresztą potwierdzone, w później­
szym przemówieniu Ojca Świętego, 
wygłoszonym po mszy świętej 5 
czerwca 1999 r. na hipodromie w 
Sopocie, kiedy pozdrawiając Kaszu­
bów jako odwiecznych gospodarzy 
tej ziemi, mówił: „Pragnę Was jesz­
cze zachęcić, abyście nadal strzegli 
swojej tożsamości, pielęgnując 
więzi rodzinne, pogłębiając znajo­
mość swojego języka i starając się 
przekazywać swą bogatą tradycję 
kaszubską młodemu pokoleniu”. 
Po tych zachętach można chyba 
zasadnie uznać, że spełnią się 
życzenia kaszubskiego poety Jana 
Karnowskiego, który mówił: „Jo bem 
leno chcół, żebe twóji mówe, co ją 
Pón Bóg dół, nie przekrełe grobe...”.

Do spełnienia tego życzenia przy­
czyni się niewątpliwie ochrona 
prawna tego języka, wprowadzona 
ustawą z 6 stycznia 2005 r. o mniej­
szościach narodowych i etnicznych 
oraz o języku regionalnym, a także 
inne akty prawne.

Ochrona języka
w prawie międzynarodowym
Przez długie lata sposób trakto­

wania własnych obywateli należał 
do wyłącznej kompetencji każdego 
państwa. One to samodzielnie re­
gulowały sprawy posługiwania się 
językami mniejszości narodowych
1 regionalnymi. Stopniowo jednak 
umowne prawo międzynarodowe 
zaczęło zajmować się ochroną grup 
ludzkich, ochroną mniejszości, któ­
re wyróżniały się od pozostałej lud­
ności danego kraju religią, języ­
kiem, pochodzeniem itd.

Ochronę mniejszości religijnej 
przewidywał m.in. Traktat Berliński 
z 1878 r., nakładający na Turcję obo­
wiązek zapewnienia swobodnego

wykonywania praktyk religijnych i nie 
dyskryminowania osób, które są in­
nego wyznania niż większość lud­
ności tego kraju.

Po pierwszej wojnie światowej 
zwycięskie mocarstwa sprzymierzo­
ne i Liga Narodów nałożyły na nowo 
powstałe państwa obowiązek 
ochrony m.in. mniejszości języko­
wych. Były to jednak zobowiązania 
jednostronne, dotyczyły jedynie tych 
nowych państw.

Po drugiej wojnie światowej 
w Karcie Narodów Zjednoczonych 
znalazły się nowe postanowienia, 
które od wszystkich państw wyma­
gały stosowania zakazu jakichkol­
wiek dyskryminacji, w tym i dyskry­
minacji z powodów językowych. 
Państwa podpisujące kartę zobo­
wiązały się do podjęcia wspólnych 
i indywidualnych akcji zmierzają­
cych do osiągnięcia jednego z ce­
lów Narodów Zjednoczonych, któ­
rym jest popieranie i zachęcanie do 
powszechnego poszanowania 
i przestrzegania praw człowieka 
i podstawowych wolności dla 
wszystkich, „bez względu na różni­
cę rasy, płci, języka i wyznania”.

Te z natury ogólne postanowienia 
zostały skonkretyzowane w później­
szych wielostronnych umowach i de­
klaracjach. W Powszechnej Dekla­
racji Praw Człowieka, uchwalonej 
przez Zgromadzenie Ogólne ONZ 
10 grudnia 1948 r., znalazł się zapis 
głoszący, że „wszyscy ludzie rodzą 
się wolni i równi...”, przy czym każdy 
człowiek posiada wszystkie prawa 
i wolności zawarte w tej deklaracji, 
bez względu na to, jakim językiem 
się posługuje. Wywarł on znaczny 
wpływ na późniejsze regulacje praw 
człowieka, pomimo że deklaracja 
nie zawierała wiążących norm pra­
wa międzynarodowego.

Wiążące z punktu widzenia pra­
wa międzynarodowego są nato­
miast uchwalone 16 grudnia 1966 
r. przez Zgromadzenie Ogólne ONZ: 
Międzynarodowy Pakt Praw Obywa­
telskich i Politycznych oraz Między­
narodowy Pakt Praw Gospodar­
czych, Społecznych i Kulturalnych. 
Ten pierwszy w artykule 27 głosi, że 
w państwach, w których istnieją

mniejszości językowe, osoby do nich 
należące „nie mogą być pozbawio­
ne prawa do posługiwania się wła­
snym językiem wraz z innymi człon­
kami danej grupy”. Drugi zaś zobo­
wiązuje państwa do zagwarantowa­
nia wykonania praw w nim zawar­
tych, bez żadnej dyskryminacji ze 
względu na język i inne wyróżniki 
mniejszości społeczeństwa.

W ramach prac ONZ wypracowa­
no również Deklarację Praw Osób 
Należących do Mniejszości Narodo­
wych lub Etnicznych, Religijnych 
i Językowych, którą przyjęło Zgro­
madzenie Ogólne ONZ bez głoso­
wania 10 grudnia 1992 r., to jest 
w rocznicę przyjęcia Powszechnej 
Deklaracji Praw Człowieka. Dekla­
racja ta głosi, że państwa będą chro­
nić mniejszości językowe oraz po­
dejmować działania zmierzające do 
urzeczywistniania praw mniejszości, 
w tym „do używania swego własne­
go języka, publicznie i prywatnie, 
swobodnie i bez ingerencji lub ja­
kiejkolwiek formy dyskryminacji”.

Również w Europie, na szczeblu 
regionalnym, zawarto szereg umów 
chroniących języki mniejszości. Na 
przykład Konwencja Rzymska 
o ochronie praw człowieka i podsta­
wowych wolności z 4 listopada 1950 
r. w artykule 14 głosiła, iż korzystanie 
z praw i wolności w niej wymienio­
nych winno nastąpić bez dyskrymi­
nacji z przyczyn językowych. Dla sku­
tecznej ochrony zagwarantowanych 
w niej praw powołała Europejski Try­
bunał Praw Człowieka i Europejską 
Komisję Praw Człowieka.

Warto pamiętać, że ochrona praw 
do używania języka macierzystego 
gwarantowana jest także w umo­
wach dwustronnych.

Duże znaczenie dla omawianej tu 
problematyki ma także Konwencja 
Ramowa o Ochronie Mniejszości 
Narodowych, sporządzona w Stras­
burgu 1 lutego 1995 r. Zobowiązuje 
ona państwa do uznania, „że każda 
osoba należąca do mniejszości na­
rodowej ma prawo do swobodne­
go używania, bez jakiejkolwiek in­
gerencji, jego/jej języka mniejszo­
ści, zarówno prywatnie, jak i publicz­
nie, ustnie oraz pisemnie” oraz wy-
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Krasniäta ze Szkoły Podstawowej nr 1 w Kartuzach
Fot. Iwona Joć

mienia szczegółowe prawa z tym 
związane.

Doniosłe znaczenie ma także Eu­
ropejska Karta Języków Regional­
nych lub Mniejszościowych, która 
weszła w życie 1 marca 1998 r. i zo­
stała podpisana przez rząd polski 
12 maja 2003 r. Deklaruje ona, że 
ochrona historycznych języków re­
gionalnych i mniejszościowych Eu­
ropy, spośród których niektórym gro­
zi całkowite wyginięcie, „przyczynia 
się do utrzymania i rozwoju kulturo­
wego bogactwa i tradycji Europy”. 
Karta ta uznaje, że prawo do uży­
wania języka regionalnego jest pra­
wem niezbywalnym, zagwarantowa­
nym między innymi wcześniej omó­
wionymi umowami międzynarodo­
wymi. Za języki regionalne karta 
uważa te, które są używane na okre­
ślonym obszarze państwa przez jego 
obywateli (którzy tworzą grupę 
mniejszą liczebnie od pozostałej 
części ludności tego państwa) i je­
żeli różnią się one od oficjalnego 
języka (języków tego państwa). Te­
rytorium, gdzie używany jest język 
regionalny oznacza obszar geogra­
ficzny, na którym wspomniany język 
jest środkiem komunikowania się 
znacznej liczby ludzi. Każde z państw 
przyjmujących tę kartę określa w do­
kumencie ratyfikacyjnym, jakie języ­
ki na swoim terenie uważa za re­
gionalne lub mniejszości narodo­
wych.

Sprawami ochrony praw mniej­
szości narodowych zajmował się 
również Parlament Europejski, ale 
dopiero na szczycie w Kopenhadze 
w 1993 r. państwa Unii Europejskiej 
uznały, że przestrzeganie praw 
mniejszości jest warunkiem człon­
kostwa w tej organizacji.

Ochrona języka kaszubskiego
w prawie krajowym
Polska Konstytucja w art. 27 usta­

la, że językiem urzędowym w Pol­
sce jest język polski. Został on obję­
ty szczególną ochroną prawną 
w ustawie z 7 października 1999 r. o 
języku polskim. Te uregulowania nie 
naruszają jednak praw mniejszości 
językowych, wynikających z ratyfiko­
wanych i omówionych wcześniej 
umów, gdyż - zgodnie z art. 87 i 91

' A

Konstytucji - stanowią one inte­
gralną część prawa powszechnie 
obowiązującego w naszym kraju.

W związku z tym, w zgodzie z po­
stanowieniami tych umów oraz za­
pisami konstytucyjnymi, Sejm 6 
stycznia 2005 r. przyjął ustawę 
o mniejszościach narodowych i et­
nicznych oraz o języku regionalnym, 
którą dalej cytuję jako ustawę o ję­
zyku regionalnym.

Ustawa ta kompleksowo, choć 
zapewne w sposób niedoskonały, 
reguluje sprawy ochrony języka ka­
szubskiego. Należy zauważyć, że 
Kaszubi nie zostali w niej uznani 
za mniejszość narodową lub et­
niczną i dlatego ich językowi nada­
no status jedynego w Polsce języ­
ka regionalnego, do którego sto­
suje się przepisy dotyczące języ­
ków mniejszości narodowych i et­
nicznych odpowiednio, tj. w spo­
sób zgodny z ich celami i nie po­
wodujący sprzeczności w całym 
systemie ochronnym (międzynaro­
dowym i krajowym). Jest to pewna 
niekonsekwencja ustawy- w świe­
tle powołanych wyżej badań so­

cjologicznych - bo za mniejszości 
etniczne uznaje ona Karaimów, 
Romów, Łemków i Tatarów, a za 
mniejszości narodowe: Białorusi­
nów, Czechów, Litwinów, Niem­
ców, Ormian, Rosjan, Słowaków, 
Ukraińców i Żydów.

Celem nadrzędnym wszelkich 
uregulowań prawnych dotyczących 
języka kaszubskiego jest przeciw­
działanie jego stopniowemu za­
mieraniu (w dobie obecnych pro­
cesów globalizacji językowych) 
i zachowanie go jako istotnego 
elementu naszej kultury dla przy­
szłych pokoleń. Aby zrealizować te 
zamierzenia, ustawa o języku re­
gionalnym, jak i inne unormowa­
nia, nałożyły na organy państwo­
we i samorządowe szereg obo­
wiązków, a Kaszubów wyposażyły 
w prawa z tym związane.

Przede wszystkim minister edu­
kacji narodowej i sportu jest zobo­
wiązany do podejmowania działań 
w celu popularyzacji wiedzy o hi­
storii, kulturze i języku Kaszubów 
oraz do zapewnienia, w związku 
z tym, odpowiedniego kształcenia
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nauczycieli i wydania niezbędnych 
podręczników. Zgodnie z rozpo­
rządzeniem ministra z 3 grudnia 
2002 r., Kaszubi mogą domagać się 
prowadzenia nauki ich języka, histo­
rii i kultury oraz zajęć artystycznych 
podtrzymujących ich tożsamość 
przez szkoły i placówki publiczne.

Kaszubski w szkołach
Naukę języka kaszubskiego orga­

nizuje dyrektor szkoły na pisemny 
wniosek, składany - na zasadzie do­
browolności - przez rodziców lub 
prawnych opiekunów dzieci. 
Uczniowie, którzy ukończyli 16 lat 
mogą takie wnioski składać samo­
dzielnie. Winny one być złożone 
w okresie przygotowania organiza­
cji roku szkolnego lub przy zgłosze­
niu ucznia do szkoły, a są ważne do 
czasu jej ukończenia.

Kaszubskiego można nauczać: a) 
w szkołach lub oddziałach, w któ­

rych jest on językiem nauczania; 
część przedmiotów w tych placów­
kach (język polski, geografia, histo­
ria, nauka o społeczeństwie) jest 
prowadzona po polsku, b) w szko­
łach i oddziałach dwujęzycznych, 
w których zajęcia z każdego przed­
miotu są prowadzone po polsku 
i kaszubsku, c) w szkołach lub od­
działach z dodatkową nauką języka 
kaszubskiego, który jest traktowany 
jako przedmiot dodatkowy, d) w mię­
dzyszkolnych zespołach nauczania 
języka kaszubskiego.

Generalnie nauczanie w formach 
wymienionych w punktach a-c jest 
organizowane wtedy, gdy na naukę 
języka regionalnego, na poziomie 
danej klasy, zgłosiło się co najmniej 
7 uczniów w szkole podstawowej 
i gimnazjum oraz 14 w szkole po- 
nadgimnazjalnej. Jeżeli tej liczby 
uczniów nie można osiągnąć, na­
uczanie organizuje się w grupach,

z tym, że grupa międzyoddziałowa 
(utworzona z uczniów różnych od­
działów tej samej klasy) nie może 
liczyć również mniej niż 7 uczniów 
w szkołach podstawowych i gimna­
zjach oraz mniej niż 14 w szkołach 
ponadgimnazjalnych. Możliwe jest 
również utworzenie grupy między- 
klasowej (z uczniów różnych klas), 
nie może ona jednak liczyć mniej 
niż 3 i więcej niż 14 uczniów, a pro­
wadzona jest na zasadach stosowa­
nych w klasach łączonych.

Jeżeli w szkole nie można wpro­
wadzić nauczania kaszubskiego, 
z braku wystarczającej liczby zgło­
szonych uczniów lub z braku nauczy­
cieli, dyrektor szkoły przekazuje li­
stę chętnych do tej nauki organowi 
prowadzącemu szkołę publiczną, 
a ten (w miarę możliwości komuni­
kacyjnych) organizuje międzyszkol­
ny zespół nauczania. Liczba 
uczniów w takim zespole nie może

TU
mm gójrc *
PO KfiSZOSKO 
ZBPRAS2RMY. .1

W witrynie sklepu z dewocjonaliami w Kartuzach na długo przed przyjęciem przez Sejm ustawy o mniejszościach narodowych, 
etnicznych oraz o języku regionalnym umieszczona zostata przez właściciela tablica zachęcająca do mówienia w tym miejscu po 
kaszubsku.

Fot. Iwona Joć

pomerania mój - czerwińc 2005 39



listy

Ach, te nuty

W artykule dotyczącym użycia 
przymiotnika „kaszubski" („O skom­
plikowanym żywocie pewnego przy­
miotnika”, „Pomerania”, nr2/2005) 
autor, Marcin R. Odelski, wspomina 
„Nuty kaszubskie”, podkreślając ich 
historyczne znaczenie: »chcąc zgłę­
bić teksty kaszubskie, nie można po­
minąć „Nut kaszubskich". (...) Ode­
grały one ogromną rolę w nauce dzie­
ci rodzimego języka w okresie zabo­
rów i nasilonej fali germanizacyj- 
nej«. Dziś „Nuty kaszubskie” są wi­
zytówką naszego regionu, jednak 
przekonanie o ich dawnej patriotycz­
nej funkcji jest niesłuszne. Prawdą 
jest, że „ wykonywano je chóralnie na 
uroczystościach rodzinnych (np. we­
selach)”. Jednak opracowania etno­
graficzne jednoznacznie wskazują na 
niemieckie pochodzenie tej zaba­
wy, poświadczonej na obszarach Nie­
miec, Czech, Moraw, Słowacji, Żuław 
Wiślanych. Po raz pierwszy powiązał 

ją z Kaszubami założyciel wdzydzkie­
go skansenu - Izydor Gulgowski, na­
zywając zasłyszaną na weselu zaba­
wę „kaszubskimi hieroglifami ” (1911 
r.), zaznaczając równocześnie jej po­
chodzenie z Żuław, obszaru wówczas 
należą cego do kręgu kultury niemiec­
kiej. Pierwszy opis z terenu Kaszub 
pochodzi z roku 1885 i dotyczy nie-
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mieckich rybaków z Półwyspu Hel­
skiego. Poszczególne opisy „hierogli­
fów” podają różne warianty tekstów 
i szczegóły wykonywania. Wspólnym 
dla wszystkich opisów trzonem zaba­
wy było rysowanie kolejnych znaków 
(na drzwiach, na patelni itp.) i melore- 
cytowanie przez zebranych odpowia­
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Ostrowskiej i Izabelli Trojanowskiej, 
w taki właśnie sposób przedstawiają­
cych ten kaszubski zwyczaj. Jeśli chce­
my próbować określić charakter tej
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weselnej zabawy, to będzie on nie pa­
triotyczny, a raczej obsceniczny - cze­
go dosadnym dowodem mogą być 
słowa wariantu zanotowanego przez 
Bernarda Grzędzickiego we „ Wspo­
mnieniach kaszubskiego wangrzy- 
na „...das sind Türme und sein’ Spit­
ze, das ist eine Jungfernritze... ".

Stanislaw Geppert

Album wszystkiego 
nie załatwi

Z nieskrywanym zainteresowa­
niem, będąc autorem wstępu i przed­
stawicielem wydawcy, zapoznałem 
się z krytycznymi uwagami o albu­
mie „Rumia. Miasto w pradolinie” 
Leona Bieszkego, zamieszczonymi 
w „Pomeranii” nr 1 z 2005 r. Przede 
wszystkim chciałbym podziękować 
za zwrócenie na niego uwagi i po­
dzielenie się publicznie krytyką. Jest 
to dla mnie szczególnie ważne, bo 
zgodziłem się należeć do jego twór­
ców, gdy dotarły do mnie głosy ro­
dowitych rumian, że w ich mieście 
nie ma nic ciekawego. Głos L. Biesz­
kego zaliczam do coraz liczniejszych 
wypowiedzi przeczących takiemu 
stanowisku. Nie mnie oceniać, na He 
przyczyniło się do tego właśnie wy­
danie albumu.

Na tym można by poprzestać, gdy­
by nie przemilczenia i pomyłki, ja-

Prenumerata
w redakcji: osobiście 

lub przekazem, w każdym czasie

w jednostkach Ruchu

na poczcie lub u listonosza: także 
na stronie internetowej poczty 

www.poczta.lublin.pl/gazety

Numery archiwalne w cenie 5 zł. 
do nabycia w siedzibie redakcji
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być mniejsza niż 3 i większa niż 20, 
przy czym nauka języka kaszubskie­
go jest tam podejmowania w wy­
miarze trzech godzin tygodniowo.

Organizując powyższe formy 
nauczania języka kaszubskiego, 
organy prowadzące szkoły i pla­
cówki publiczne oraz dyrektorzy 
szkół winni współdziałać z orga­
nizacjami kaszubskimi, a z tych - 
jak się wydaje - najbardziej repre­
zentatywne jest Zrzeszenie Ka- 
szubsko-Pomorskie, posiadające 
swoje oddziały w większych sku­
piskach ludności kaszubskiej.

Kaszubski w życiu prywatnym
i publicznym
Kolejnym przywilejem jest moż­

liwość posługiwania się swobod­
ne językiem kaszubskim przez Ka­
szubów tak w życiu prywatnym 
i publicznym, jak rozpowszechnia­
nia informacji o nim np. w inter- 
necie itp.

Obok języka polskiego w kon­
taktach z organami gmin może 
być używany język kaszubski jako 
pomocniczy, z tym, że może doty­
czyć to tylko tych gmin, w których 
nie mniej niż 20 proc. ogólnej licz­
by mieszkańców gminy (zgodnie 
z wynikami ostatniego spisu po­
wszechnego) posługiwało się tym 
językiem, przy czym dalszym wa­
runkiem jest wpisanie gminy do 
tzw. Urzędowego Rejestru Gmin. 
Teoretycznie kryteria te może speł­
nić 10 gmin z województwa po­
morskiego.

W gminach, w których język ka­
szubski będzie uznany za język po­

mocniczy do ich organów będzie 
można zwracać się w formie pi­
semnej lub ustnie po kaszubsku 
i uzyskiwać odpowiedzi w tymże ję­
zyku, jeżeli wynika to z wyraźnego 
wniosku w tym przedmiocie. Pro­
cedura odwoławcza, np. od decy­
zji administracyjnych, odbywa się 
jednak wyłącznie w języku pol­
skim. W tych gminach pracowni­
kom zatrudnionym w urzędach 
gmin, jednostkach pomocniczych 
oraz gminnych jednostkach i za­
kładach budżetowych może być 
przyznany specjalny dodatek za 
znajomość języka kaszubskiego, 
która winna być potwierdzona od­
powiednim dyplomem, zaświad­
czeniem lub certyfikatem.

Ustawa o języku regionalnym 
dopuszcza zamieszczanie dodat­
kowych nazw w języku kaszub­
skim, obok urzędowych w języku 
polskim. Dotyczy to nazw miejsco­
wości, obiektów fizjograficznych 
i ulic. Dodatkowe nazwy mogą być 
wprowadzone na terenie całej 
gminy lub w poszczególnych miej­
scowościach, przy czym procedu­
ra ich wprowadzania jest dość 
skomplikowana.

W radio i telewizji powinny być 
emitowane programy informacyj­
ne w języku kaszubskim, stosow­
nie do postanowień art. 21 ust. 1 
a pkt 8 a ustawy z 29 grudnia 1992 
r. o radiofonii i telewizji. W radach 
programowych oddziałów tych 
środków masowego przekazu, 
które nadają programy kaszub­
skie, winni się znaleźć przedsta­
wiciele Kaszubów.

Ważnym uprawnieniem jest moż­
liwość zmiany brzmienia nazwiska 
lub imienia. Jeżeli dokonano ich 
spolszczenia decyzją administra­
cyjną, wbrew woli zainteresowane­
go, możliwość powrotu do poprzed­
niego kaszubskiego brzmienia na­
stępuje na wniosek zainteresowa­
nego. Podstawą prawną do tego 
wniosku jest art. 7 ustawy o języku 
regionalnym, przyznający m.in. Ka­
szubom prawo do używania pisow­
ni swoich imion i nazwisk w ich ję­
zyku.

***

Wykorzystanie wyżej wymienio­
nych instrumentów ochrony spo­
woduje zahamowanie stopniowe­
go wymierania języka kaszubskie­
go, a być może także jego rozwój 
w województwie pomorskim, cze­
go sobie i innym przeciwnikom 
globalizacji językowej życzę.

Zdaję sobie sprawę, że przed­
stawione wywody nie wyczerpują 
całokształtu problematyki związa­
nej z ochroną języka kaszubskie­
go, ale żywię nadzieję, że staną 
się przyczynkiem do szerszej dys­
kusji o jego kondycji. (-)

* Autor jest doktorem, wykła­
dowcą prawa w Wyższej Szkole 
Zarządzania i Pomorskiej Akade­
mii Pedagogicznej w Słupsku oraz 
wiceprezesem słupskiego oddzia­
łu ZKP. Artykuł (w wersji naukowej) 
został przygotowany na konferen­
cję międzynarodową poświęconą 
Hanzie, która odbyła się w Słup­
sku w dniach 20-21 maja br.

Pomorski portal społeczno-kulturalny

• Wiadomości • Artykuły
• Dyskusje • Zdjęcia

Zaj rżyj - s ko e n t uj przyślij ate r i ał
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Po roku w Unii
Artur Jabłoński 
Łukasz Grzędzicki

Stary dominujący model: „jedno państwo - je­
den język” powoli zanika. Od jakiegoś czasu 
europejskie mniejszości etniczne wyraźniej, niż 
kiedyś akcentują swoją narodową bądź regio­
nalną tożsamość. W wielu przypadkach, w efek­
cie tej etnoregionalnej irredenty, zmienia się 
sytuacja grupy starającej się odwrócić proces 
językowej i kulturalnej asymilacji. Kwestie ję­
zyka i kultury regionalnej nabierają też coraz 
większego znaczenia na poziomie Unii Euro­
pejskiej.

Rozmachu nabrały ruchy promujące w życiu publicz­
nym i prywatnym języki regionalne, np. kataloński, gali­
cyjski i walencki w Hiszpanii, bretoński i oksytański we 
Francji, walijski i szkocki w Wielkiej Brytanii czy friulski, 
ladyński i oksytański we Włoszech. Proces ten nie omija 
również Europy Środkowej. Najlepszym tego potwier­
dzeniem jest odradzanie się języka i kultury kaszubskiej.

Sam fakt przystąpienia Polski do Unii Europejskiej 
dla kultury i języka kaszubskiego nie ma znaczenia. 
Kwestie grup etnicznych i mniejszości narodowych po­
zostawiono bowiem krajom członkowskim. Na pozio­
mie Wspólnoty Europejskiej nie stworzono żadnych spe­
cjalnych instrumentów wsparcia dla języków i kultur 
mniejszościowych. O tym, czy i jak chronić i promować 
języki oraz kultury regionalne, decydują władze krajo­
we, ewentualnie regionalne.

Wstąpienie Polski do Unii, jak i cały proces je poprze­
dzający, przyspieszyły jednak zmiany zachodzące w spo­
łeczności kaszubskiej w obu kwestiach. Intensywna 
w ostatnich latach współpraca pomiędzy Zrzeszeniem 
Kaszubsko-Pomorskim a organizacjami Fryzów, Walij­
czyków, Serbołużyczan, Bretończyków i wielu innych 
europejskich grup etnicznych okazuje się źródłem licz­
nych inicjatyw. Sprawdzone na gruncie „starych krajów 
członkowskich", próbuje się przenieść na Pomorze.

Najistotniejszą od lat sprawą dla ruchu kaszubsko- 
pomorskiego był status prawny Kaszubów i ich języka.

Kaszubi bardziej chcieliby zaznaczyć swoją obecność w Gdańsku. Fot. Iwona Joć
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Ważnym wydarzeniem w tej toczącej się właściwie od 
połowy XIX w. dyskusji jest uchwalenie przez Sejm 
6 stycznia br., po piętnastu latach prac legislacyjnych, 
ustawy o mniejszościach narodowych i etnicznych oraz 
języku regionalnym. Uznając w tym akcie prawnym ję­
zyk kaszubski za jedyny język regionalny w Polsce, nało­
żono na organy władzy publicznej obowiązek wspiera­
nia jego zachowania i rozwoju. Symboliczna wydaje się 
data wejścia ustawy w życie -1 maja 2005 r., w pierwszą 
rocznicę przystąpienia Polski do Unii Europejskiej. Ak­
cesja, a przez to potrzeba dotrzymania pewnych stan­
dardów w zakresie ochrony praw człowieka, była jed­
nym z głównych argumentów podnoszonych przez zwo­
lenników ustawowego zagwarantowania praw dla języ­
ka i kultury kaszubskiej.

Za sprawą wyżej wymienionej ustawy dano władzom 
krajowym, regionalnym i lokalnym instrument umożli­
wiający wspieranie języka regionalnego i związanej 
z nim kultury. Zanim jednak do tego doszło, Zrzeszenie 
Kaszubsko-Pomorskie podejmowało szereg działań na 
arenie międzynarodowej i krajowej mających służyć 
przekonaniu odpowiednich władz do potrzeby przyjęcia 
wobec Kaszubów standardów europejskich. Na przy­
kład 10 i 11 czerwca 2003 r., kilka dni po referendum 
unijnym, zorganizowaliśmy na Pomorzu, wspólnie z Fe­
deracyjną Unią Grup Etnicznych, konferencję na temat 
„Języki regionalne i mniejszościowe w krajach UE i kra­
jach kandydackich". Uczestniczyli w niej przedstawicie­
le władz centralnych, samorządowcy, eksperci Rady 
Europy i Unii Europejskiej oraz przedstawiciele wspól­
noty ladyńskiej z Włoch, kornwalijskiej z Wielkiej Bryta­
nii, fryzyjskiej z Holandii, serbołużyckiej z Niemiec i reto- 
romańskiej z nie będącej członkiem Unii Szwajcarii.

Mimo że organy wspólnoty nie mają kompetencji 
w zakresie polityki wobec grup etnicznych, to jednak kil­
kukrotnie kwestią tą zajmował się Parlament Europej­
ski, podejmując w tej sprawie szereg rezolucji o znacze­
niu, niestety, tylko moralno-politycznym. Wzywa w nich 
państwa członkowskie do wprowadzenia w życie zapi­
sów Europejskiej Karty Języków Regionalnych lub Mniej­
szościowych, która jest umową międzynarodową wypra­
cowaną przez Radę Europy. Dowodzi ona, że różnorod­
ność językowa jest jednym z najbardziej wartościowych 
elementów europejskiego dziedzictwa kulturowego.

Tożsamość kulturowa Europy nie może być budowa­
na szablonowo, podlegać standaryzacji językowej. Wręcz 
przeciwnie - ochrona i wzmocnienie tradycyjnych języ­
ków regionalnych lub mniejszościowych stanowią wkład 
w budowę Europy, która, zgodnie z ideałami członków 
Unii, może się opierać jedynie na zasadzie pluralizmu. 
W maju lub czerwcu br. rząd polski planuje przyjąć pro­
jekt deklaracji ratyfikacyjnej Europejskiej Karty Języków 
Regionalnych lub Mniejszościowych i skierować do Sej­
mu projekt ustawy zezwalającej prezydentowi RP na ra­
tyfikację tej międzynarodowej umowy.

Zróżnicowane podejście krajów członkowskich Unii 
do kwestii praw języków i kultur regionalnych powoduje

trudności w ustaleniu wiążących w tej dziedzinie pań­
stwa członkowskie standardów prawnych. Sytuacja taka 
budzi niezadowolenie ze strony ruchów etnoregional- 
nych, dążących do zachowania swojej tożsamości. Wy­
razicielem ich interesów w krajach członkowskich jest 
przede wszystkim EBLUL (European Bureau for Lesser 
Used Languages - Europejskie Biuro ds. Języków Mniej 
Rozpowszechnionych). Instytucja ta powstała w 1982 r. 
jako organizacja pozarządowa, z siedzibą w Brukseli 
i Dublinie. Współpracuje z Komisją Europejską i Radą 
Europy, a także z rządami Luksemburga i Irlandii oraz 
kilku regionów Unii, i jest przez nie współfinansowana. 
Zajmuje się propagowaniem wiedzy na temat „języków 
mniej rozpowszechnionych”, monitorowaniem sytuacji 
w tej dziedzinie, promowaniem zmian prawnych. We­
dług szacunków, „językami mniej rozpowszechnionymi” 
posługuje się na co dzień ok. 40 min obywateli Unii. 
Działalność EBLUL jest z jednej strony efektem, a z dru­
giej strony katalizatorem renesansu języków i kultur re­
gionalnych. Z inicjatywy Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor- 
skiego 13 grudnia 2003 r. zawiązano w Gdańsku polski 
komitet EBLUL, który jako pierwszy z „nowych krajów 
członkowskich” już od lutego 2004 r. uczestniczy w pra­
cach EBLUL w Brukseli.

W ciągu minionego roku dokonano wiele - szcze­
gólnie w sferze zapewnienia gwarancji prawnych ję­
zykowi i kulturze kaszubskiej na poziomie krajowym, 
poprzez działania parlamentu, rządu i prezydenta. Nie­
stety, jak wynika z „Raportu z realizacji w latach 2000- 
2004 r. strategii rozwoju województwa pomorskiego”, 
na poziomie samorządu regionalnego, pomimo wpi­
sanych do strategii zobowiązań, nie zrobiono na tym 
polu nic. A szkoda. Może wspomniany kontekst euro­
pejski spowoduje, że przynajmniej w części samo­
rząd województwa pomorskiego będzie się wzorować 
w zakresie polityki językowej i kulturalnej na władzach 
takich regionów, jak Katalonia, Galicja, Piemont, Wa­
lia, Szkocja czy Fryzja i pomoże zachować oraz rozwi­
jać język Kaszubów - rodzimej, autochtonicznej lud­
ności Pomorza. (-)

Najważniejsze rezolucje 
Parlamentu Europejskiego

1. Rezolucja PE z 16 X 1981 r. o Wspólnotowej Karcie 
Języków Regionalnych i Kulturach oraz o Karcie Praw 
Mniejszości Etnicznych (OJ 1981 No. C 287, s.106)
2. Rezolucja z 11 I11983 r. o Środkach w Celu Popie­
rania Mniejszości Językowych i Kulturowych (OJ 1983 
No. C68, s.103)
3. Rezolucja z 30 X 1987 r. o Językach i Kulturach 
Regionalnych i Etnicznych w Unii Europejskiej 
(OJ 1987 No. C 318, s.160)
4. Rezolucja z 1994 r. o mniejszościach Językowych 
w Unii Europejskiej (OJ 1994 No. C 61, s.110)
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Morświn czy rybacy?
Artur Jabłoński

Media regionalne i ogólnopolskie pełne były w maju tytułów w rodzaju „Wojna dorszowa rozpo­
częta”, „Rybacy bez kutrów i połowów”, „Wypłynęli na wojnę”, „Nie dla Unii”. Wszystko to za 
sprawą unijnego zakazu połowów dorszy, który rozpoczął się 1 maja, a zakończy w połowie 
września. Nie obowiązuje on jednak krajów „starej” Unii, gdzie okres ochronny trwa jedynie 
dwa miesiące. Stąd ostry sprzeciw naszych rybaków. Ale to nie jedyny ich problem, wynikający 
z przyjętej przez Polskę wspólnej (unijnej) polityki rybackiej. Co jakiś czas jak bumerang powra­
ca zagadnienie tzw. regulacji dioksynowej, która określa dopuszczalną zawartość dioksyn 
w rybach i może być wykorzystywana w ekonomiczno-politycznej walce o „dominium maris 
Baltici”. Jeszcze innym zagrożeniem są przepisy wynikające z nadmiernej ochrony morświna - 
morskiego ssaka przypominającego delfina.

Unijne rozporządzenie ustanawiające środki dotyczące 
eliminacji przypadkowych połowów tych waleni, w części 
„ograniczenia dotyczące sieci dryfujących”, jest nietrafnym 
i nie odniesie zamierzonego skutku ochronnego w sto­
sunku do morświnów - zgodnie twierdzą rybacy, naukow­
cy i polski rząd. Jego stosowanie oznaczałoby w praktyce 
wycofanie do 2008 roku z rybołówstwa zestawów sieci uży­
wanych przy połowach dorsza i łososia, w które na otwar­
tym morzu morświn nie wpada. Na tym jednak zgodność 
zainteresowanych środowisk się kończy. Naukowcy z hel­
skiej Stacji Morskiej Uniwersytetu Gdańskiego twierdzą bo­

wiem, że w jakimś zakresie, szczególnie w zatokach Puc­
kiej i Gdańskiej, morświn musi być chroniony, tym bar­
dziej, że istnieje populacja tego bałtyckiego walenia izolo­
wana od pozostałych. Rybacy obawiają się, że pociągnie 
to za sobą zbyt daleko idące skutki dla ich ekonomicznego 
bytu i, wspierani przez Morski Instytut Rybacki, podważają 
tezę o wyizolowaniu się jakiejś bałtyckiej odmiany ssaka, 
którego spotkać można w przybrzeżnych wodach niemal 
całego świata. Dlatego tak ostro zareagowali na pomysł 
budowy w Helu centrum naukowo-dydaktycznego wraz 
z atolem doświadczalnym dla morświnów.

Naukowcy z helskiej Stacji Morskiej Uniwersytetu Gdańskiego twierdzą, że w jakimś zakresie, szczególnie w zatokach Puckiej 
i Gdańskiej, morświn musi być chroniony, tym bardziej, że istnieje populacja tego bałtyckiego walenia izolowana od pozostałych.

Fot. Stefan Adamski
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czeństwo

- Morświnarium w Helu oznacza koniec rybołówstwa 
przybrzeżnego, zamknięcie Zatoki Puckiej dla rybaków 
i aktywnej turystyki oraz dla żeglugi - jednoznacznie twier­
dzą rybacy. Uczeni Krzysztof Skóra i Iwona Kuklik w „Hel­
skiej Blizie” (artykuł »Co „nas" łączy i dzieli«, nr 5,6, 
11.03.2005 r) napisali m.in.:

„Współcześni adwersarze są gotowi do konfabulacji 
i fałszerstw materiałów dla zdyskredytowania polemi­
stów lub projektu, bo wiarygodnych argumentów nie po­
siadają. Grupa rybaków, przeżywając widmo ekono­
micznego kryzysu swojej działalności, bezradna w wal­
ce o swoje prawa (może nieświadomie) znalazła w Sta­
cji Morskiej zakładnika. Nie mają oni dość cierpliwości, 
aby przeczytać materiały źródłowe i uczynić wysiłek wy­
ciągając z tego obiektywne wnioski”.
- Stacja Morska w Helu zakupuje nowoczesną apara­

turę, dzięki której będziemy mogli powiedzieć, czy mor- 
świny w naszych wodach przebywają i kiedy przebywają 
- mówił Krzysztof Skóra w wywiadzie dla Polskiego Ra­
dia, dostępnym w internecie. - Chcemy uprzedzić ryba­
ków, że w pobliżu danego łowiska są morświny i że 
powinni oni zachować szczególną ostrożność. Będzie 
można w ten sposób lepiej zarządzać działalnością ry­
bołówczą, bo będziemy wiedzieli, w których rejonach 
morświny przebywają chętniej i w jakim czasie, albo 
gdzie są trasy ich wędrówek. Będzie trzeba te sektory 
wyłączyć z agresywnej turystyki, z uprawiania sportów 
motorowodnych. Trzeba je będzie wyłączyć z działalno­
ści ćwiczebnej Marynarki Wojennej, okresowo nie bę­
dzie można też w takich miejscach łowić.
-1 jak to się ma do rzekomo „spreparowanych i wymy­

ślonych” przez nas argumentów! - grzmią rybacy. - Za­
toka będzie zamknięta, czy nie?! My już helskim naukow­
com nie ufamy. Nie przekonali nas też do tego, że istnie­
je odrębna populacja bałtyckich morświnów, które mają 
swoje siedlisko gdzieś tu w zatokach Gdańskiej lub Puc­
kiej i dlatego trzeba je chronić w sposób szczególny. 
Może ten ssak wędruje do nas, od czasu do czasu, 
z Morza Północnego, gdzie jego liczebność określa się 
w setkach tysięcy? Jeśli by tak było, to dlaczego Hel miałby 
stać się wiodącą placówką badawczą w tej dziedzinie?

Te same wątpliwości zdaje się je podzielać Departa­
ment Rybołówstwa w Ministerstwie Rolnictwa i Rozwo­
ju Wsi. A co na to nauka światowa?

Rozesłałem e-maila do wszystkich ważnych placówek 
naukowych położonych nad morzami Bałtyckim i Pół­
nocnym z zapytaniem, czy ich zdaniem istnieje izolowa­
na bałtycka populacja morświna, która charakteryzuje 
się istotnymi genetycznymi znakami, różniącymi ją od 
pozostałych ssaków tego gatunku. Oto odpowiedzi:

Riku Lumiaro, Finnish Institute of Marine Research: 
„Naukowiec Eija Rantajärvi przesłał(a) mi Pana pyta­
nie, jestem bowiem członkiem Finnish Harbour Porpo­
ise Committee (Fińskiego Komitetu ds. Morświnów). 
Wiele dyskutowaliśmy na ten temat i nie mamy jasno­
ści, czy to prawda. Wygląda na to, jakby bałtycka popu­

lacja morświna była w pewnym sensie wyizolowana. 
Ale czy istnieje jakiekolwiek dowód na genetyczny 
akwen? Nie natrafiliśmy na przekonywujące dowody. 
Być może szwedzcy i duńscy naukowcy wiedzą więcej”.

Karl-Hermann Kock: „Wszystkie dowody naukowe 
wskazują, że morświny w środkowym Bałtyku tworzą 
populację odrębną od zachodnio-bałtyckiej i tej zasie­
dlającej wewnętrzne wody Danii. Wciąż pozostaje nie­
jasne, gdzie przebiega zachodnia granica tej populacji. 
Powszechnie uważa się za nią Darss Sill - Linhamn 
Ridge. Jednakże są także dowody na to, że granica 
może znajdować się trochę dalej na wschód od wyspy 
Rugia”.

Sven Koschinski: „Rzeczywiście, wiele wskazuje na 
to, że w Polsce istnieje odrębna populacja. Badania 
morfometryczne (porównanie cech kości czaszki doko­
nanych za pomocą określonych pomiarów), jak również 
genetyczne dowodzą takich różnic. Również porówna­
nia dotyczące zanieczyszczeń chemicznych znajdowa­
nych w tłuszczu zwierząt z Zatoki Puckiej i innych obsza­
rów w Bałtyku, wskazują na pewne charakterystyczne 
odrębności - kolejna wskazówka na istnienie izolowa­
nej populacji. Więcej szczegółów znajdzie Pan w załą­
czonej publikacji pochodzącej z czasopisma naukowe­
go Ophelia”.

Za radą Svena Koschinskiego zabrałem się do lek­
tury jego obszernej i wnikliwej pracy „Current Know­
ledge on Harbour Porpoises (Phocoena phocoena) in 
The Baltic Sea”. Ponieważ nie jestem uprawniony do 
oceny jakości przedstawionych w tym artykule dowo­
dów czy tez, posłużę się opinią innego niemieckiego 
badacza interesującej nas problematyki - Borisa Culi- 
ka z Kilonii. W zamieszczonym w internecie opracowa­
niu „Phocoena phocoena” stwierdza on, że choć licz­
ne badania dowiodły różnic pomiędzy morświnami 
z Morza Bałtyckiego i Morza Północnego, to porówna­
nie tych badań jest trudne, ponieważ obszary, gdzie 
zbierano próbki, oraz metody ich pozyskiwania różniły 
się znacząco.

„Wiem, że nic nie wiem” - powiedział Sokrates. Na­
ukowcy nie są jednogłośni w swoich opiniach. Zatem 
rybacy, którzy nie mają odpowiedniego aparatu nauko­
wego, a jedynie własne doświadczenie, mogą wątpić, 
a nawet zaprzeczać istnieniu bałtyckiej populacji mor­
świna. Mają też prawo do obrony własnych interesów, 
swoich stref połowowych i akwenów, na których od stu­
leci są gospodarzami. Ponieważ jedną z form ochrony 
przyrody jest czasowe lub stałe wyłączanie z działalno­
ści ludzkiej pewnych obszarów, co postulowane jest m.in. 
przez K. Skórę w odniesieniu do morświnów, ale i na 
przykład w programie dotyczącym naturalnych siedlisk 
ptaków Natura 2000, nie można jednoznacznie odmó­
wić rybakom racji. W Unii Europejskiej decyzje o sposo­
bach ochrony morświnów pozostawia się władzom kra­
jowym. Zatem trzeba mieć nadzieję, że rozstrzygnięcie 
tych kwestii poprzedzone zostanie szerokimi konsulta­
cjami społecznymi. (-)
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wędrówki po historii

Korzenie rodu Peplińskich

Tomasz Rembalski

Nazwisko Pepliński należy do 
jednych z najpopularniejszych 
na Pomorzu. Z rodu tego pocho­
dzi kilka ciekawych postaci, któ­
rych biografie wielokrotnie 
były opisywane, choćby na 
łamach „Pomeranii”. Niniejszy 
artykuł przedstawia najdaw­
niejsze dzieje tej familii, wy­
wodzącej się z osady Peplin, 
w gminie Brusy.

„Słownik nazwisk współcześnie 
w Polsce używanych" Kazimierza Ry- 
muta wylicza 3151 osoby noszące na­
zwisko Pepliński w Polsce, przy czym 
około 2500 z nich mieszka na Pomo­
rzu Nadwiślańskim. Profesor Edward 
Breza („Nazwiska Pomorzan") przy­
tacza również odmienne formy tego 
nazwiska, jak: „Pepliński", „Pelpliński” 
i „Pelpiński” w Polsce oraz „Peplan- 
sky” i „Peplinskee” w Ameryce Północ­
nej. Tenże profesor sugeruje, że na­
zwisko mogło być urobione od wsi, 
a od 1931 r. miasta Pelplin, dawnej 
siedziby cystersów, które na Pomo­
rzu powszechnie określa się mianem 
„Peplin”. Pisze on, że podstawa na­
zwy tej miejscowości „jak dotąd, nie 
została w sposób zadowalający ob­
jaśniona: odnosi się ją do wyrazu 
p/o, pleso (jezioro, staw, bagno) (...), 
popiół, w interpretacji ludowej od 
papla ‘topola’ lub peplać ‘wykonywać 
po partacku’...".

Trwająca co najmniej od połowy 
XIX w. liczna emigracja zarobkowa 
z Pomorza sprawiła, że wielu przed­
stawicieli rodu Peplińskich zamiesz­
kuje obecnie poza granicami Polski. 
Według danych zawartych w interne­
towych książkach telefonicznych, 
abonentów o nazwisku Pepliński 
możemy doszukać się w Stanach 
Zjednoczonych (631), Kanadzie (72), 
Niemczech (156) oraz w Wielkiej 
Brytanii, a nawet w Brazylii.

ORSKI

Jazowy,

iszyńskfe

j. Leśno

jSSWJ

Fragment mapy topograficznej Polski z zaznaczonym Peplinem

Tak silne rozgałęzienie rodu spra­
wiło, że obecnie jego genealogią 
zajmuje się jednocześnie kilka osób 
w trzech krajach. W Ameryce Północ­
nej badania prowadzi Blanche Krbe- 
chek z Minneapolis - szefowa Ka- 
shubian Association of North Ameri­
ca, w Niemczech Stanisław v. Zmu- 
da-Trzebiatowski z Brunszwiku, a w 
Polsce bracia Tomasz i Grzegorz Pe- 
plińscy z Chojnic oraz autor tegoż 
artykułu. Dotychczasowe wyniki ba­
dań (dodajmy, że nadal wymagają­
ce licznych uzupełnień) wymienio­

nych genealogów opublikował na 
stronie internetowej (http://www.pe- 
plinski.republika.pl) wspomniany 
Tomasz Pepliński.

Gniazdo rodowe
Gniazdem rodowym, czyli kolebką 

Peplińskich, był Peplin - osada po­
łożona pomiędzy jeziorami Somiń- 
skim a Kruszyńskim w obecnej gmi­
nie Brusy. Macierzystą parafią Pepli- 
na było i jest Leśno, a ponieważ 
przez wiele lat (od ok. 1584 do 1859 
r.) kościół ten był filią parafii w Bru-
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sach, często tam Peplińscy otrzymy­
wali sakramenty chrztów i ślubów. 
W XVII i XVIII w. administracyjnie Pe- 
plin podlegał starostwu tucholskie­
mu, które stanowiło w tym czasie tzw. 
dobra stołowe polskich królowych.

Edward Breza stwierdził, iż nazwa 
„Peplin” notowana jest późno - do­
piero pod koniec XVIII w. Mamy tu do 
czynienia z bardzo rzadkim przypad­
kiem w tym rejonie Kaszub, kiedy to 
nazwisko dało początek nazwie osa­
dy, a nie odwrotnie. Przyjrzyjmy się 
zatem historycznym zapisom nazwy 
tej osady.

W 1665 r. określono ją jako Pust­
kowie Peplińskie, co miało niewąt­
pliwy związek z jego ówczesnym wła­
ścicielem Mikołajem Peplińskim. 
Rok wcześniej wspomniano o „ryba­
ku Peplińskim przy Suminach od gra­
nicy Bytowskiej” (do nazwy „Suminy” 
wrócimy w dalszej części artykułu). 
W księdze chrztów parafii bruskiej 
w 1694 r. siedzibę Peplińskich okre­
ślono mianem „Budy”, w 1696 „Budy 
Pustkowie”, w 1698 „Peplinski alias 
Budy Pustkowie”, a w 1700 r. „Budy 
alias Peplinski". Słowem „Pepliński” 
w następnych latach określano za­
równo nazwisko rodziny właścicieli, 
jak i nazwę ich pustkowia. W księ­
gach metrykalnych z Brus zapisywa­
no je tak od 1709 r., a w księgach 
z Leśna od 1741 r. Zamiennie stoso­
wano w tych księgach zapis „Peplin- 
skie Pustkowo” czy „Peplińskie Pust­
kowie" (w Brusach od 1763 r., w Le­
śnie od 1755 r.). Czasami było to „Pel- 
pliński", jak w taryfie podatkowej 
z 1682 r., czy „Peplinski”, jak w wizy­
tacjach biskupich z 1686,1750 i 1766 
r. W księdze ślubów parafii borzysz- 
kowskiej „Peplin” zanotowany został 
już w 1725 r. W pruskim katastrze 
kontrybucyjnym z 1772/1773 r. zapi­
sano „Peplien". Na mapie Niemiec 
D.F. Sotzmanna z 1789 r., opubliko­
wanej przez Klausa-Dietera Krepli- 
na („Nasze Pomorze", nr 4, 2002), 
widnieje nazwa „Peplinchen” 
i z pewnością nie rozchodziło się o 
siedzibę cystersów, którą zapisano 
tu jako „Peplin”. W1799,1802 i 1811 
r. w leśnieńskiej księdze chrztów za­
pisano nazwę tego pustkowia jako 
„Peplinstwo”, a pierwszy zapis obec­
nej nazwy „Peplin" wystąpił dopiero

3 września 1803 r., choć i później 
spotyka się „Peplińskie”. Niemiecka 
mapa z około 1820 r. podaje „Po- 
plinken”, a nazwa „Peplin” utrwaliła 
się dopiero w latach 30. XIX w.

Kilka słów wyjaśnienia należy po­
święcić występującemu tu określe­
niu „pustkowie". Krzysztof Mikulski 
w swej pracy o osadnictwie wiejskim 
na Pomorzu rozumie pod tym poję­
ciem „małe osiedle rolnicze, powsta­
łe w XVI-XVII w., głównie na terenach 
podleśnych, charakteryzujące się 
niewielkimi rozmiarami (jednodwor- 
cze, rzadziej większe) i brakiem sa­
morządu wiejskiego”. Ten sam au­
tor zaliczył jednak Peplin do śródle­
śnych osad rybackich, a nie rolni­
czych, sugerując się zapewne zapi­
sem z 1664 r. Sądzić można, o czym 
przekonamy się w dalszej części ar­
tykułu, iż Peplin był osadą rolniczą, 
w której niepoślednią rolę odgrywa­
ło rybołówstwo jeziorne i rzeczne.

Przywilej od królowej
Pośrednio historią Peplina i Pe­

plińskich zainteresowano się już 
w XIX w. W 1886 r. jeden z autorów 
„Słownika geograficznego Królestwa 
Polskiego" pod hasłem „Peplin” przy­
toczył treść zapiski, odnalezionej 
przez ks. Stanisława Kujota, w której 
czytamy: „W 1693 r. uskarża się przed 
Erazmem Janowskim, tenutariu- 
szem tucholskim, Wojciech Pepliń­
ski na Lędowian i Skoszewian, że 
naganiają bydło w jego objazd, choć 
im urząd Zamkowy tego zakazał 
i żeby mu ról nie podorywali. Urząd 
pozwala mu przy Mięctoku i rzece 
łowić; łąka przy lesie jest jego”.

Jednak najważniejszy i najstarszy 
dokument dla dziejów rodziny Pe­
plińskich opublikował, na łamach 
czasopisma „Zabory" w 1936 r., Jan 
Karnowski w artykule pt. „Przywilej 
królowej Marii Ludwiki z r. 1665 dla 
pustkowia Peplin”. Odbiorcą przywi­
leju, wystawionego w Warszawie 23 
maja 1665 r., przez żonę króla pol­
skiego Jana Kazimierza, był Mikołaj 
Pepliński. Czytamy w nim m.in., że 
Aby dobra nasze stołowe reforma­
cji naszej podległe, a przez niespo­
kojne czasy bardzo zniszczone, do 
pory przez dobry porządek jak naj­
prędzej przyjść mogły doskonałość

i grunta puste bezpieczne i gruntow­
nie osadzić się mogły, umyśliliśmy 
przeto pustkowiu Peplińskie nazwa­
nemu w starostwie naszem tuchol­
skim na borowych piaszczystych 
gruntach z dawna zasadzonemu, 
a teraz w niwecz zrujnowanemu, te­
raźniejszy reskrypt, albo przywilej 
nasz osobiście temu, które nie ma 
swego przywileju, Mikołajowi Pepliń- 
skiemu i po nim sukcesorom jego 
służący wydać (...) nadać”. Jak wy­
nika z tego akapitu, Mikołaj nie był 
pierwszym właścicielem Pustkowia 
Peplińskiego, lecz dokument nie po­
daje, kto był jego poprzednikiem. Nie 
wiadomo też, czy jego poprzednik 
posiadał odpowiedni przywilej na 
owe pustkowie. Wiadomo nato­
miast, że ziemia była słaba, a go­
spodarstwo zniszczone w czasie po­
topu szwedzkiego (1655-1660). 
Podstawowym zadaniem Mikołaja 
było więc doprowadzenie do odbu­
dowy zniszczonego pustkowia, któ­
rego granica „poczyna się idąc po 
stronie słońca od Góry i Jasińca do 
Gapiego Ostrowa, stąd do Jabłonki 
na Nurcie Odnogi, przez Odnogę la­
sem nad sukienkami prawą stroną 
do Góry rozumowej, dróżką do Pa­
rowy, od Parowy do drogi idącej do 
Prądzonki, a stąd do Błota Wilczaka 
nazwanego, dalej do wielkiego Zdro­
ju przy Norcie Mieczłoka, z Mieczłoka 
jeziorem do Łachy i Dzierzyzny, Ba­
gienkami przez Dombrowkę do Bu- 
czyzny, z Buczyzn do Góry i Jasień­
ca”. W dalszej części dokument ten 
informuje, że w opisanych granicach 
miały się znajdować „łąki, role, do­
chody, pożytki, wolności wszystkie, 
których dotychczas w używaniu po- 
sesorowie wspomnianego pustko­
wia byli”. Dowiadujemy się również, 
że pustkowie nadane Mikołajowi 
wciąż posiadało wolne przestrzenie, 
gdyż „gdziekolwiek grunt sposobny 
do wykopania w wspomnianym ob- 
jeździe” można go było zagospoda­
rować. Królowa zezwoliła również 
„dla lepszej wygody posesorom na 
rzece i jeziorach ryb łowienia do swo­
jego pożytku małemi siatkami. Jak 
także na rzece niżej mostu. Piwo 
i gorzałkę skądkolwiek na swój po­
żytek [sporządzać], drzewo do opału 
i reparacyi [pobierać z lasu], [hodo-

46 Pomerania mój - czerwińc 2005



Królowa Polski Ludwika Maria Gonzaga de Nevers (1611-1667) w 1665 r. nadała 
Pustkowie Peplińskie Mikołajowi Peplińskiemu.

wać] pszczoły, owce ile ich wycho­
wać będą mogli teraźniejszy pose- 
sorowie i ich potrzebom wolne pa­
stwisko”. Posiadaczowi (posesoro- 
wi) i jego potomkom wolno było dys­
ponować pustkowiem jak własnym, 
tj. „dać, darować, arendować i sprze­
dać, jednak z wiadomością zam­
kową”, czyli za zgodą starosty tuchol­
skiego. W zamian za nadanie Pe- 
plińscy zobowiązani byli do płacenia 
rocznego czynszu, podobnie jak „po­
dług ostatniej rewizyi (...) w roku 
1662”, w wymiarze 29 złotych (flore­
nów) „dobrej monety”, co było porów­
nywalne ze średnim czynszem pła­
conym przez ówczesnych gburów 
posiadających 2-łanowe (ok. 34 ha) 
gospodarstwa we wsiach królew­
skich czy kościelnych. W przybliże­
niu za tę kwotę można było wtedy 
kupić około 150 kur. Celem uwiary­

godnienia praw Mikołaja Peplińskie- 
go do pustkowia, przywilej opatrzo­
no królewską pieczęcią, a jego ko­
pię wpisano do ksiąg miejskich 
i zamkowych w Tucholi, które nota­
bene już nie istnieją.

Zapis o czynszu stoi niejako 
w sprzeczności z kolejnym znanym 
źródłem (lustracją królewską z 1664 
r., wydaną przez Józefa Paczkow­
skiego w „Fontes TNT" z 1938 r.), 
wedle którego „rybak Pepliński przy 
Suminach od granicy Bytowskiej, 
tenże od roli i od łowienia ryb daje 
czynszu fl[orenów] 21”. Nie wiado­
mo, czy królowa w 1665 r. podwyż­
szyła czynsz Peplińskiemu do 29 flo­
renów (co jest mało prawdopodob­
ne), czy też któryś z wydawców (J. 
Karnowski albo J. Paczkowski) po­
mylił się przy odpisywaniu rękopisu 
źródła. Należy również podkreślić,

że wzmianka z 1664 r. z pewnością 
nie dotyczyła mieszkańca wsi Przy- 
tarnia pod Wielem, jak podano to 
w cytowanej już pracy „Nazwiska Po­
morzan”, gdyż w zapisie wyraźnie 
jest mowa o Sominach przy granicy 
z ziemią bytowską.

W „Taryfach podatkowych ziem 
pruskich z r. 1682” („Fontes TNT” 
z 1901 r.), wydanych przez Stanisła­
wa Kętrzyńskiego, czytamy, iż „Pel- 
pliński od morgów osiadłych 3 [pła­
ci] gr[oszy] 4, d[e]n[arów] 9”. Przy­
puszczalnie była to ostatnia wzmian­
ka o Mikołaju Peplińskim. Jednak na 
obecnym etapie badań trudno zin­
terpretować podane tu informacje, 
zwłaszcza powierzchnię gruntów 
(może zamiast „morgów” powinno 
być „łanów”) i wymiar podatku.

Pierwsze opracowanie
genealogiczne
Za pionierów badań genealogii 

Peplińskich należy uznać przedsta­
wicieli rodziny Jutrzenka-T rzebiatow- 
skich z Wysokiej Zaborskiej, zwłasz­
cza Józefa Aleksandra (1904-1989), 
który kontynuował rękopiśmienną 
kronikę rodzinną („Rodowód rodzi­
ny Jutrzenka-Trzebiatowskich z Wy­
sokiej Zaborskiej powiat Chojnice”, 
Pelplin 1954), zapoczątkowaną 
przez jego stryja Franciszka (1874- 
1960). Józef Aleksander opisał dzie­
je rodziny swojej matki Teodozji z d. 
Peplińskiej (1873-1944), której oj­
ciec Józef Pepliński (1838-1924) 
przeniósł się z rodowego Peplina do 
sąsiedniego Skoszewa, zakupując 
tam 600-morgowe gospodarstwo. 
O ile opis dziejów rodziny w XIX w. 
jest bardzo ciekawy i bogaty w infor­
macje, o tyle wywód genealogiczny 
dla pokoleń Peplińskich żyjących 
wXVIl-XVIll w. budzi wiele zastrzeżeń.

W kronice jako protoplastę rodu 
przedstawiono Wojciecha Pepliń- 
skiego vel Peplinczaka, rzekomo 
ożenionego w 1694 r. z bliżej nie­
określoną kobietą, z którą miał syna 
Jakuba i córkę Annę. Ów Jakub, oże­
niony z Katarzyną w 1734 r., miał 
mieć ośmioro dzieci: Jana (* 1735), 
Kazimierza (*1740), Katarzynę 
(*1742), Wojciecha (*1746), Annę 
(*1748), Elżbietę (*1751), Jakuba 
Gabriela (*1755) i Czesława
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wędrówki po historii

(*1764). Błędne powiązania gene­
alogiczne ciągną się aż do począt­
ków XIX w. Prawdopodobną przyczy­
ną pomyłek był brak znajomości pa- 
leografii u autorów kroniki i niesa­
mowita mnogość członków rodziny 
Peplińskich na terenie parafii brusko- 
leśnieńskiej. Do tego nakładało się 
stosowanie wąskiego kryterium 
imionowego na chrzcie dzieci. Wy­
stępowanie jednocześnie kilku Ja­
nów, Józefów czy Wojciechów nie 
było niczym nadzwyczajnym, aczkol­
wiek stanowi znaczne utrudnienie 
dla genealoga.

Księgi metrykalne z Brus i Leśna
Dokładna analiza ksiąg metrykal­

nych z Brus (1665-1890) i Leśna 
(1736-1890), przechowywanych 
obecnie w Archiwum Diecezjalnym 
w Peplinie, przyniosła zgoła odmien­
ne wyniki od ustaleń kronikarzy z ro­
dziny Jutrzenka-Trzebiatowskich.

W najstarszej bruskiej księdze 
chrztów notowany był zagrodnik 
z Żabna Jan Peplinczyk, któremu 
w latach 1666-1671 ze zwi ązku z ko­
bietą o imieniu Ewa urodziło się tro­
je dzieci. Inny zagrodnik, Piotr Peplin- 
czak z Czarnowa, z żoną Łucją w la­
tach 1669-1685 miał dziesięcioro 
dzieci. Nazwisko Peplinczak nosili 
także notowany w latach 1682-1695 
zagrodnik Grzegorz z Czernicy i Za­
lesia oraz Jakub z Czyczków (1699).

Żyjący w tym czasie Mikołaj Pepliń- 
ski z Pustkowia Peplińskiego zapew­
ne chrzcił swe dzieci w kościele 
w Leśnie, a ponieważ księgi metry­
kalne z tego okresu nie zachowały 
się, nie mamy o tym człowieku żad­
nych wiadomości, poza przywilejem 
z 1665 r. Nieoczekiwanie jednak 
w księdze bruskiej, w latach 1694- 
1700, czterokrotnie pojawił się po­
siadacz Peplina Jan Pepliński (Jo- 
annis Pepliński). Samo nazwisko 
zakończone na -ski świadczyło 
o wyższej pozycji społecznej Jana, 
niż wcześniej wymienionych zagrod­
ników - Peplińczaków. To pozwala 
wysnuć wielce prawdopodobną hi­
potezę, iż Jan mógł być dziedzicem 
(może najstarszym synem) Mikołaja 
Peplińskiego z Peplina.

W tym czasie, z żoną Anną, Jano­
wi urodziło się czworo dzieci: Jakub

(*1694), Jacek (*1696), Mateusz 
(*1698) i Franciszka (*1700). Dziec­
kiem Jana i Anny, zapewne najstar­
szym i ochrzczonym w Leśnie przed 
1693 r., był Piotr - wymieniony 
w 1707 r. jako „małoletni syn Anny 
Peplińskiej z Peplińskiego Pustko­
wia”. W tymże roku Piotr, wraz 
z matką, był chrzestnym Agnieszki - 
córki Wojciecha Peplińskiego i Anny 
z d. Jantkówy z Brus („służącej domu 
parafialnego”). Dwa lata później 
oboje trzymali do chrztu Reginę - 
córkę Kazimierza i Ewy Peplińskich 
z Peplina.

Piotr Pepliński w 1725 r. poślubił 
w Borzyszkach Małgorzatę Wanto- 
chównę z Zapcenia, z którą miał 
dwóch synów: Franciszka (*1726) 
i Józefa (*1730). Piotr zmarł w Za- 
pceniu w 1740 r., a o jego dalszych 
potomkach brak wiadomości.

Wiele wskazuje na to, że wymie­
nieni wcześniej Kazimierz z Peplina 
i Wojciech z Brus to bracia Jana (sy­
nowie Mikołaja) z Peplina. W księ­
gach bruskich Kazimierz i Ewa wy­
stąpili dwukrotnie w latach 1709- 
1723. Przypuszczać jednak można, 
że prócz córki Reginy (*1709) i syna 
Antoniego (*1723) mieli więcej dzie­
ci, które chrzcili w Leśnie.

Natomiast wiadomości o Wojcie­
chu i Annie Jantkównie pochodzą 
z lat 1702-1709. Niewykluczone też,

iż to ten właśnie Wojciech Pepliński 
w 1693 r. (może wysłany do „urzędu” 
przez ojca Mikołaja lub brata Jana?) 
uskarżał się na naruszanie granic 
Peplina przez mieszkańców Lendów 
i Skoszewa. Wojciech i Anna docho­
wali się następującego potomstwa: 
Ignacego (*1702), Wawrzyńca 
(*1703), Bartłomieja (*1704), 
Agnieszki (* 1707) i Michała (*1709). 
Wiadomo, że Bartłomiej i Michał 
osiedli w Czarnowie i mieli przynaj­
mniej po dwoje dzieci, lecz o dalszym 
potomstwie nic nie wiadomo.

W latach 1724-1733 w księgach 
bruskich wspominany był również 
Wojciech Pepliński - zagrodnik 
z Małych Chełmów, którego uważa 
się za przodka jednej z linii Peplin- 
skich ze Stanów Zjednoczonych, 
opracowanej przez Blanche Krbe- 
chek i Stanisława v. Zmuda-Trzebia- 
towskiego. Z dwóch żon miał on pię­
cioro dzieci, a wśród nich Józefa 
(1730-1783), gospodarującego na 
1 włóce i 15 morgach ziemi w Sko- 
szewie. W pewnym momencie po­
wstała koncepcja, w myśl której ów 
Wojciech z Małych Chełmów miałby 
być tożsamy z Wojciechem z Brus. 
Jednak w świetle dostępnych dzisiaj 
źródeł wydaje się to niemożliwe. 
Należy mieć na uwadze, iż niezna­
ne są księgi metrykalne z Leśna 
sprzed 1736 r., w których zapewne 
znajdowały się liczne wpisy dotyczą-

Kościół p.w. Podwyższenia Krzyża Św. w Leśnie z XVII/XVIII w., w którym Peplińscy 
przyjmowali sakramenty. Teren wokół świątyni jest najstarszą nekropolią tego rodu.
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ce Peplińskich. Niewykluczone bo­
wiem, że Wojciech z Małych Cheł­
mów to syn Jana albo Kazimierza 
z Peplina.

Natomiast hipotetyczną ciotką 
Jana, Kazimierza i Wojciecha Pe­
plińskich, a więc siostrą Mikołaja, 
mogła być Marianna, zamężna z An­
drzejem Windorpskim - posiada­
czem Windorpia. Wskazują na to czę­
ste wspólne wystąpienia w księdze 
metrykalnej Peplińskich i Windorp- 
skich. Pierwszy raz zapisano ją („Ma­
rianna Winkidorpska de Pustkowo 
Winkidorp") w księdze chrztów 
w 1677 r. Była ona (Marianna Winki­
dorpska de Winkidorff) również 
matką chrzestną Jacka Peplińskie- 
go w 1696 r. Z kolei Andrzej Windorp- 
ski (Andrea Winkidorpp) w 1698 r. 
był ojcem chrzestnym Mateusza Pe- 
plińskiego. W 1681 r. w Brusach 
ochrzczono Konstancję z Windorpia, 
której rodzicami, według zapisu, byli: 
„Andrea Peplinski et Marianna Win­
kidorpska". Ponieważ w Windorpiu 
w tym czasie nie było żadnych Pe­
plińskich, zdecydowanie mamy tu do 
czynienia z odwróceniem nazwisk, 
a prawidłowy wpis powinien brzmieć 
„Andrzej Windorpski i Marianna Pe- 
plińska”.

Wróćmy jednak do potomstwa 
Jana i Anny Peplińskich z Peplina. 
Kiedy ich najstarszy syn w 1725 r. 
wżenił się w gospodarstwo w Zapce- 
niu, dziedzictwo w Peplinie objął, 
urodzony w 1694 r., Jakub. Jego 
młodszy brat Jacek przeniósł się do 
Brus, gdzie pojął za żonę Teresę Ci- 
sewską, z którą miał sześcioro dzie­
ci, w tym dwóch synów: Jana (1737- 
1802) i Łukasza (*1741). Ten ostatni 
miał zapewne licznych dalszych po­
tomków.

Około 1732 r., a więc w wieku 38 
lat, Jakub ożenił się z Katarzyną, 
pochodzącą ze szlacheckiego rodu 
Mężyk-Kłączyńskich-Sikorskich 
z Kłączna. Z małżeństwa tego przy­
szło na świat dziesięcioro dzieci: 
Maciej (1733-1808), Szymon (ca 
1734/38-1804), Marianna (*1739), 
Ewa (*1739), Katarzyna (*1741), 
Apolonia (*1744), Wojciech (*1746), 
Anna (*1748), Elżbieta (*1751) i Ja­
kub Gabriel (*1755). Po śmierci

pierwszej żony Jakub w 1762 r. 
(a więc w wieku 68 lat) ożenił się 
powtórnie z Konstancją Kroplewską, 
z którą miał sześcioro dzieci: Justy­
nę (1763-1831), Cecylię (*1764), 
Agnieszkę (1767-1814), Piotra 
(*1768), Antoniego (*1770) i Reginę 
(*1773). Kiedy rodziła się najmłod­
sza córka, Jakub przekroczył już 79 
rok życia!

Wiadomo, że ze wszystkich synów 
Jakuba jedynie dwóch najstarszych 
założyło swoje rodziny. Młodszy Szy­
mon przed 1764 r. przeniósł się do 
Brus, a po 1769 r. objął karczmę 
w Kosobudach i należącą do niej 
1 włókę i 10 mórg ziemi. Miał liczne 
potomstwo.

Starszy Maciej około 1751/52 r. 
ożenił się z niejaką Konstancją, 
z którą miał pięć córek: Ewę (*1752), 
Helenę (*1755), Barbarę (*1757), 
Konstancję (*1760) i Elżbietę 
(*1762) oraz syna Szymona (*1765). 
Przypuszczalnie potomstwo to zmar­
ło we wczesnym dzieciństwie. W tym 
czasie w Peplinie gospodarzem był 
jeszcze Jakub, a Macieja w księgach 
metrykalnych określano jako zagrod­
nika. Po śmierci Konstancji, około 
1766 r., Maciej ożenił się powtórnie 
z Marianną Lamkowską (ca 1751- 
1781) - córką młynarza z Lamku. 
W tym też czasie musiał przejąć 
schedę po ojcu, gdyż odtąd tytuło­
wano go, podobnie jak ojca, „fama- 
tus” (sławetny), a wcześniej jedynie 
„honestus” (uczciwy). Przemawia za 
tym również fakt, że w 1770 r. do by- 
towskiej księgi sądowej wpisano 
przywilej królowej Ludwiki Marii 
z 1665 r. Musiano zatem dokonać też 
jakichś postanowień względem dzie­
dziczenia majątku. W katastrze kon- 
trybucyjnym z 1772/73 r. jako właści­
ciel Peplina figuruje już Maciej Pe- 
pliński (Mathes Peplinscky). Z tego 
źródła dowiadujemy się również, że 
Peplińscy posiadali wówczas w Pe­
plinie 2 łany i 20 mórg ziemi, 2 ko­
nie, 4 woły, 2 krowy, 20 owiec i 2 świ­
nie. W pracy na roli pomagał Macie­
jowi jego kuzyn - Jan Pepliński 
(1737-1802), który był synem Jacka 
z Brus. Jan jako robotnik posiadał 
jedynie 2 woły, 5 owiec i 1 świnię.

Z małżeństwa Macieja i Marianny

z Lamkowskich przyszło na świat sze­
ścioro dzieci: Wojciech Jakub (1767- 
1853), Jan Krzysztof Paweł (1770- 
1813), Agnieszka (*1773), Kazimierz 
(1776-1822), Marianna (*1778) i Elż­
bieta (*1780). Po śmierci drugiej 
żony Maciej poślubił, w 1781 r. 
w Ugoszczy, Annę Pluta-Prądzyńską 
(ca 1759-1829) - córkę sołtysa 
z Prądzonki. Miał z nią pięcioro dzie­
ci: Małgorzatę Mariannę (*1783), Jó­
zefinę Helenę (*1785), NN (imię nie­
czytelne) Grzegorza (*1787), Adama 
Józefa (1789-1792) i Teklę Barbarę 
(1793-1804).

Wątek szlachecki
Wiadomo, że trzech synów Macie­

ja i Marianny założyło swoje rodziny. 
Najstarszy Wojciech Jakub (1767- 
1853) około 1806 r. przeniósł się do 
Skoszewa, gdzie przejął gospodar­
stwo. Wkrótce jednak zbankrutował, 
gdyż od 1824 r. występuje w źródłach 
jako komornik (ubogi chłop). Trzeci 
syn, Kazimierz (1776-1822), przejął 
gospodarstwo w Upiłce na Gochach, 
natomiast na ojcowiźnie w Peplinie 
został drugi z kolei syn - Jan Krzysz­
tof Paweł (1770-1813).

Jan Krzysztof Paweł, przypuszczal- 
nie pod wpływem swojej drugiej 
żony Magdaleny z Borzyszkowskich 
(1781-1836) i przy niewątpliwej 
„przychylności" plebana z Leśna, od 
1802 r. zaczął się pisać „szlachetnym” 
(„nobilium Joannis Pepliński”). 
W 1803 r. zapisano go już jako „No­
bilium Joannis de Szada Peplinski", 
przy czym przydomek „Szada” nie­
wątpliwie został zapożyczony od ro­
dziny żony. Tytuły szlacheckie dopi­
sano mu też do wcześniejszych wpi­
sów w księdze chrztów z 1799 i 1800 
r. Ostatni raz tej formy nazwiska uży­
to w 1813 r. i nigdy już do niej nie 
wracano. Czasami tylko w niektórych 
księgach metrykalnych parafii ka­
szubskich można spotkać przy na­
zwisku któregoś z Peplińskich (naj­
częściej gospodarza) przyimek „von" 
lub „de". Z całą stanowczością nale­
ży jednak podkreślić, że ród Pepliń­
skich nigdy nie należał do szlachty. 
Mylił się też autor herbarza szlachty 
polskiej („Der Polnische Adel...”, 
Hamburg 1900), Emilian Żernicki- 
Szeliga, który przytoczył wprawdzie

pomerania mój - czerwińc 2005 49



kie znalazły się w tekście L. Biesz- ze spotkań któryś z mieszkańców 
kego, a których czytelnik „Pomera- Rumi stwierdził (byio to zapewne 
ni i" bez samodzielnego sięgnięcia przejęzyczenie), iż autorem błędnie 
do albumu nie dostrzeże. Popełnili- określonego przez nas obrazu jest 
śmy oczywiście błąd, przypisując A. Zwara. Podaję to wszystko nie po 
obraz H. Czajkowskiej Alfonsowi to, by siebie i innych twórców albu- 
Zwarze (s. 17), co jest wyłącznie mu usprawiedliwić, bo nasza wina i 
naszą winą, nad którą cały czas odpowiedzialność jest niezaprze- 
ubolewamy. Nie ograniczyliśmy się czalna i wyłączna. Pragnę jedynie 
jednak do suchego sprostowania wykazać, jak błędny, bezpodstawny 
pomyłki w erracie. Przeprosiliśmy jest zarzut o braku udziału 
osoby najbardziej zainteresowane w pracach nad albumem mieszkańców 
publicznie, i to kilkakrotnie, w tym miasta.
w obecności wielu wybitnych osobi- wbrew twierdzeniu L. Bieszkego, 
stości na uroczystej promocji i wpra- gs Stanisław Ormińskinależy do tych 
sie. Paradoksalnie więc dzięki naszej nielicznych wybitnych osób w dzie- 
wpadce twórczość Heleny Czajkow­
skiej została najbardziej rozpropago­
wana ze wszystkich twórców obec­
nych w albumie. W naszej kulturze 
szczere wyznanie win, zadośćuczy­
nienie prowadzi wprost do wybacze­
nia, na które -jak widać - ciągle nie 
zasłużyliśmy.

Chybiony całkowicie jest zarzut, iż 
album był robiony w pośpiechu, bez 
konsultacji z mieszkańcami Rumi. Po­
mijam tutaj fakt, iż wydawało go wej- 
herowskie muzeum, na co dzień zaj­
mują ce się dziejami i kulturą Kaszub, 
w tym jubileuszowego miasta. Autor 
krytyki pominą ł informacje ze strony 
metryczkowejksiążki. Są tampodzię- jach Rumi, które zostały w albumie 
kowania twórców albumu dla dyrek- wymienione i uhonorowane (s. 16). 
tora Miejskiego Domu Kultury (opro- Tutaj również warto dodać, żespe- 
wadzał nas między innymi po mieście) cjalnie czekaliśmy z zakończeniem 
i moje osobiste dla dyrektora Domu doboru zdjęć, by móc zamieścić od- 
Kultury Spółdzielni Mieszkaniowej powiednią jakościowo fotografię 
„Janowo” - za pomoc w realizacji z Międzynarodowego Festiwalu Mu- 
przedsięwzięcia. Do kogóż można zyki Religijnej jego imienia (s. 70). 
było się zwrócić w tej spra wie, jak nie Część po wodo w, dla których w al-
do szefów dwóch rumskich instytucji bumie znalazł się Zygmunt Miłczew- 
kultury?! Konsultowaliśmy wiele ski i jego praca „Wejherowo i powiat 
kwestii - to prawda, nie wszystko - morski wrzesień 1939-maj 1945”podał 
z kilkoma innymi rumianami. Do- jużL. Bieszke, informując wszczegói- 
dam, że pracę rozpoczęliśmy od kil- ności, że chodzi tutaj o honorowego 
ku spacerów po mieście, co było obywatela miasta Rumi. Trzeba za- 
warunkiem postawionym przez mu- znaczyć, iż - z tego co wiem - radni, 
zeum wszystkim twórcom albumu, którzy byli promotorami nadania 
Jak pamiętam, właśnie na jednym mu tego tytułu w znacznej części byli

—)fp-«inmm> mmuirru. n na im
kładki; Jtitcir Honorowrgo Oby­
watela Miasta Kami. Cu uh snihil 
dla Kurni* Kim są ci co go Jo tego 
wytypowali? A jak Jut typuje sie ko- 
muuistów. to dl,niego Bazylego

miał gu przywitać 
ubsklm. Dostał parą 
'eby tlf nauczyć kit- 
1 go pans ludzi. Tekst 
de belo górzl. terä Je 
h żejc Bolesław Bit 

<H« ” No i gromkie
ladszcdl oczekiwany 

sekretarz, oficjele 
tych miau. Sala wy- 

pu hrregi Chłop do- 
zyslko mu się pokry­
li lak: „ Hrzóde belo

miast w Polsce, gdzie jes 
powołań kapłańskich O rj

hteje
ne i len dredii lei", 

k. tylko sekretarz mc 
chodzi.

‘■niej najilsul hsiąż- 
a Kaszubach, kryty­

ch. którzy byli w We
•dząc w Krakowie 
co się działo u- no- 

Opual to. sv Jut inni 
r tamci popełnili 
flórzyl w swej nie- 
f - ho lak ją nazwa­

mi o Kurni. Jeżeli jego 
Mieniona" to moja, 
tach podczas oku- 
■llerem Ja. pisząc 

a żyła, kontaktowa- 
laka iesi kolej rze- 
swojej książce pi- 

sdzinic. a dokładnie
bracie mojego ojca.

Rumia
Miasto w pradolinic

Przybylskiego potraktowali jak zło­
czyńcęDo końca swoich dni cho­
dzi! on zrezygnowany, załamany do 
asltilecznoiil. Przybylski hvl wiele
tai dyrektorem MDK I wielu ludzi 
go milo wspomina On polrąfil 
z trudną młodzieżą dąć tobie radę 
Ten chociui dla Kurni coś zrobiI

Wzdłuż rzdu żagmzan 
rej Piły ./» Starej Kurni, 
kól młyńskich. Jedne nap 
nr. drugie napędzały 
W albumie nie znalazli 
no kolo młyńskie. A prze 
gacllohv ono album. T 
atrakcja dlu OCZU.

Rumia ma bogatą hisloi 
rty nawet nie wiedzą, ską 
ly wgłębienia na ttmch 
leczlowa Jo Starej Piły 
skąd również nlewieli 
znaczeniu Tb wszystko . 
podać do wiadomnici lud 
sklej

Po przejrzeniu album
do wniosku, że hyi rubin 
chu. mi kolanie Odr się 
wy malarskie, co roku 
nadziej, można w jrdnyt 
różnić Kowalskiego, a m 
Nowaka. Ale jeżeli coś 
na SO lat. to trzeba to p 
poważnie W Kurni jest ki 
cm malarzy, nic pr 
dwóch. Alfons 7-wara i 
bieraj. Ta artyści doji 
wszystko - od portretu 
nego rumaka Ich malanti 
leine. I tu ale ma żadnej ń 
myśli inaczej len się nie 
lanMe Ta dli Zwara zo.

ponownie wybrani, co wyraźnie su­
geruje, że rumska społeczność nie 
podziela krytycznej o nim opinii mo­
jego adwersarza. Więcej, to właśnie 
rumska oficyna wznowiła przyta­
czaną książkę. Nie wolno zapominać, 
że opracowanie to zyskało znaczne 
uznanie wśród zawodowych history­
ków, znawców problematyki okupa­
cyjnej. Ostatecznie do docenienia 
książki Z. Milczewskiego skłonił 
mnie... L. Bieszke. Starałem się do­
kładnie przeczytać jego wspomnienia 
(„Pamiętnik z wojny 1939-1946”, Ru­
mia 1994) z lat okupacji i w żadnym 
miejscu nie znalazłem informacji 
o popełnionych błędach przez tego 
pierwszego. Zastanawia oczekiwanie 
uwzględnienia negatywnej oceny jed­
nego ze znaczą cych dziel osoby moc­
no z Rumią związanej w albumie 
obejmującym kilka tysięcy iat dzie­
jów miasta i jednocześnie pominięcie 
jej w opracowaniu bezpośrednio do­
tyczącym tych zagadnień!

Podzielam pogląd o bestsellero­
wym charakterze książki L. Bieszke­
go. Nie będę jednak ukrywa!, że inte­
resującej lekturze towarzyszył nara­
stający, ogromny niedosyt. Dlacze­
go rumianie, w tym autor „Pamiętnika 
z wojny 1939-1946”, tak mało piszą i 
publikują o swoim mieście, o ludziach, 
którzy już odeszli, sytuacjach, które 
minęły itp. Dia porównania - mniej­
sza od dzisiejszej Rumi Kościerzyna 
dysponuje co najmniej dwiema wspo­
mnieniowymi publikacjami, obejmu­
jącymi pierwszą połowę dwudzieste­
go wieku, opisującymi prawie dom po 
domu i mieszkających w nich sąsia­
dów. O ileż łatwiejsza byłaby praca 
nie tylko (niezależnie, kto by ją wy­
konywał) nad jubileuszowym albu­
mem, gdyby takie opracowania były 
także odnośnie Rumi! Tego nikt poza 
mieszkańcami miasta nie zrobi!

Kolejny zarzut dotyczy braku przy­
pomnienia w albumie sylwetki wie­
loletniego dyrektora domu kultury,
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wędrówki po historii

nazwisko „Pepliński w ziemi czer­
skiej”, lecz nie potrafił nawet okre­
ślić jakiego herbu używała ta rodzi­
na, bo po prostu go nie było.

Protoplasta rodu
Skoro Peplińscy nie byli szlachtą, 

w takim razie nasuwa się pytanie, jaki 
status społeczny ta rodzina posiada­
ła? W tym celu musimy sięgnąć do 
najstarszych źródeł historycznych.

W swoim wcześniejszym artykule 
o historii nazwisk szlacheckich, opu­
blikowanym w nr 1 „Pomeranii" 
z 2005 r., wspomniałem o istnieniu 
strzępów najstarszej księgi chrztów 
parafii bruskiej z lat 1643-1649, któ­
ra funkcjonuje w „obiegu genealo­
gicznym” w formie kserokopii. Miej­
sce przechowywania oryginału jest 
obecnie nieznane, lecz jej autentycz­
ność nie budzi zastrzeżeń. Szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności znajdują 
się w niej dwa zapisy dotyczące ro­
dziny Peplińskich, dodajmy - najstar­
sze ze znanych dotychczas!

Pierwszy z nich, pochodzący z 15 
grudnia 1648 r., informuje, iż niejaki 
„Albertus Peplinsky”, a więc Woj­
ciech Pepliński, był ojcem chrzest­
nym Andrzeja Wrublika ze Skosze- 
wa. Drugi jest najcenniejszy, gdyż 
czytamy w nim, że 19 maja 1649 r. 
ochrzczono „Zofię z pustkowia zwa­
nego Suminy, córkę Wojciecha Pe- 
plińskiego i Reginy” („Sophia de 
Pustkowo dictum Suminy, parentes 
Albertus Peplinsky et Regina”). Tak 
się składa, że w bruskiej księdze 
chrztów (obecnie w Pelplinie) pod 
datą 16 lipca 1679 r. zachował się 
akt ślubu tejże Zofii Peplińskiej 
z Grzegorzem Drzewickim z Drzewi- 
cza („Gregorium Jewiarczyk de Drze- 
wicz et Sophia Peplinczanka de Pust­
kowo Suminy”). Jak łatwo dostrzec, 
brak jest tu potwierdzenia szlachec­
kiego pochodzenia tej rodziny. Jed­
nak dla genealoga i historyka znaj­
dują się w tej księdze dużo cenniej­
sze informacje. Nazwę osady, w któ­
rej mieszkali Peplińscy dwukrotnie 
nazwano „Suminy”. Wcześniej wspo­
minałem, że w 1664 r. wymieniono 
rybaka Peplińskiego „przy Suminach 
od granicy bytowskiej”. Ponadto wia­
domo, że osada należąca do Pe­
plińskich położona była nad Jezio­

rem Somińskim, po którego przeciw­
ległej stronie leży wieś Sominy, wcho­
dząca w skład ziemi bytowskiej. 
W tym momencie nasuwa się wnio­
sek, że pierwotna nazwa Peplina 
brzmiała „Suminy". Natomiast wspo­
mniany w latach 1648-1649 Woj­
ciech Pepliński, z racji zamieszkiwa­
nia w tym samym miejscu i odpo­
wiedniej różnicy wieku, mógł być oj­
cem Mikołaja.

Czy Wojciech Pepliński był pierw­
szym przedstawicielem tak licznego 
dziś rodu, zamieszkującego w swych 
początkach nad Jeziorem Somiń­
skim, i czy wymienieni w końcu XVII 
w. Peplinczakowie byli również jego 
zubożałymi synami i młodszymi brać­
mi Mikołaja? Tego z pewnością nie 
dowiemy się już nigdy. Nadmienię 
tylko, że z upływem lat nazwisko Pe- 
plinczak zanikło, gdyż jego właści­
ciele z czasem zaczęli pisać się Pe- 
plińskimi. Sugerując się ustalenia­
mi prof. E. Brezy, można by przyjąć 
hipotezę, według której Peplińscy 
wywodzić się mogli z Pelplina albo 
jakichś innych dóbr ziemskich nale­
żących do klasztoru cysterskiego 
w Pelplinie. Przypuszczalnie w I po­
łowie XVII w. przybył na tereny parafii 
Leśno poddany klasztoru pelpliń- 
skiego, który wykarczował sobie ka­
wałek puszczy nad Jeziorem Somiń­

skim, a którego miejscowi Kaszubi 
nazwali Peplińskim, tj. chłopem pel- 
plińskim, pochodzącym z dóbr 
klasztoru pelplińskiego. Peplińscy 
mieszkający w Peplinie (dawniej 
Suminach albo Pustkowiu Pepliń­
skim) nie byli jednak „zwykłymi" chło­
pami. Zaliczano ich do tzw. pustko- 
wian, tj. wolnych chłopów zamiesz­
kujących królewskie tereny, oddalo­
ne od starych wsi lokacyjnych, które 
nazywano pustkowiami. Gdański 
historyk Klemens Bruski zalicza tych­
że pustkowian, obok sołtysów i le- 
manów, do elity miejscowego chłop­
stwa.

***

Prawie każdy współcześnie żyją­
cy Pepliński, interesujący się swo­
im pochodzeniem, za punkt hono­
ru stawia sobie wyprowadzenie 
swojej genealogii właśnie od 
wspominanego Mikołaja, który w 
1665 r. otrzymał królewski przywi­
lej. Biorąc jednak pod uwagę po­
wyższe ustalenia, śmiało można 
przyjąć, że najdawniejszym przod­
kiem rodu Peplińskich był-wspo­
mniany w źródłach z lat 1648-1649 
- Wojciech z Sumin, tj. Peplina w 
parafii Leśno. Dziś dorasta już 
dwunaste pokolenie rodu Pepliń­
skich, potomków tegoż Wojciecha.

(-)
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Lodowisko
Ochrona Kaszub i Pomorza

Dodatek ekologiczny „Pomeranii” Nr 2, V-VI2005 r.
Ukazuje się dzięki dotacji Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Gdańsku

Widok od strony południowo-wschodniej na wzgórze Wieżyca Fot. Janusz Wojciechowski

Janusz Wojciechowski *

Kaszubski Park Krajobrazowy utworzony został w 1983 roku. Obejmuje granicami centralny ob­
szar etnicznych Kaszub, region wyróżniający się geograficznie, zwany Pojezierzem Kaszubskim. 
Położony jest na obszarze ośmiu gmin, z których Kartuzy, Chmielno i Stężyca stanowią ok. 75 
proc. jego powierzchni (powiat kartuski). Pozostałe gminy to Somonino (powiat kartuski), Linia 
(powiat wejherowski) oraz, marginalnie, Kościerzyna i Nowa Karczma. Z końcem 1999 roku 
utworzony został Zarząd KPK - jako samodzielny zespół z siedzibą w Kartuzach. Pracownicy 
parku tworzą Służbę Parków Krajobrazowych, chronią jego przyrodę, dziedzictwo kulturowe, 
historyczne i krajobraz.

Na obszarze wymienionych gmin oraz gmin: Przod­
kowo, Sulęczyno i Szemud położona jest otulina 
Kaszubskiego Parku Krajobrazowego o powierzchni 
32 494 ha.

Obecnie powierzchnia parku wynosi 33 202 ha, 
w tym ok. 34 proc. zajmują lasy, ok. 50 proc. użytki 
rolne, a wody powierzchniowe - ponad 10 proc. Lasy

państwowe stanowią ok. 29 proc. terenu parku i są zarzą­
dzane przez Nadleśnictwo Kartuzy.

Ukształtowanie terenu
Na bardzo urozmaiconą polodowcową rzeźbę terenu 

KPK składają się charakterystycznie ukształtowane formy: 
pagórki i wzgórza czołowomorenowe, faliste powierzchnie 
moreny dennej tworzące wysoczyzny, długie ciągi rynien
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WYRÓŻNIAJĄCE SIĘ PUNKTY WIDOKOWE
1 widok na dolin* Łeby w Miłoszowie 
2. p.w. na Jezioro Sarnowskie 
a. p.w. Tamowa Góra*
4 p.w. *Góra Sobótka*
5. p.w. ’Złota Góra*
6 p.w 'Jastrzębia Góra*
7 p w -Góra KamyszkT 
8. p.w. tęczyno*
9 wieża widokowa na szczycie Wieżycy 
10. »«dok z przesmyku między jeziorami 

Radlińskim Dolnym a Raduńskim Górnym

granica KPK 
granica otuliny KPK 
granice gmin 
rezerwaty przyrody 
zabudowa, lasy 
pola i łąki. wody

m muzeum 
O miejsce widokowe 
V leśniczówka 

zielona szkoła 
A pola namiotowe 
A leśne pole namiotowe 
r parking leśny

ZNAKOWANE SZLAKI 
TURYSTKI PIESZEJ

szlak kajakowy 
wycięg narciarski

-------------- Kaszubski
— — — — Wzgórz Szymbarskich 
---------------Kręgów Kamiennych

droga główna 
droga drugorzędna
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KASZUBSKI PARK KRAJOBRAZOWY
Obszar chroniony ze względu na wartości 

przyrodnicze, historyczne, kulturowe i krajobrazowe.
Utworzony w 1983r. > ,

Powierzchnia K.P.K. 33 202 ha 
Powierzchnia otuliny 32 494 ha

KARTUZY

ZESPOŁY
PRZYROONICZO-KRAJOBR
1 Rynna Potęgowska
2 Rynna Kamienicka
3 Dolina Łeby w K RK.
4 Rynna Mirachowska
5 Rynna Raduńska
S Obniżenia Chmieieńskie 
7 Rynna Brodntcko-Kaituska 
S Rynna Dębrowsko-Ostrzycka

WSIE O WYBITNYCH I WYSOKICH 
WARTOŚCIACH KRAJOBRAZOWYCH
Wygoda Uczyńska
StryszaBuda
Stamszewo
Mirachowo
Sianowo
Kożyczkowo

WSIE O WYSOKICH 
WALORACH KULTUROWYCH
Młvn Dolny 
'■>••• ■
Wir acf iowo 
Piotrowo
Wunnrt.Hrevńafca
Plarszczewo
Potuły
Szymbark

PARK POŁOZOHY JEST 
NA OBSZARZE ÓMIN:

ok. 29% pow parku

PRZYRODNICZE
■■■■I nr ®-@
- leśne 1.2
- krajobrazowe 4.5.6,11
- torfowiskowe 7,8,9
- «orystyczne 10,12

4+ drzewo - pomnik przyrody 
a głaz narzutowy - pomnik przyrody

CHMIELNO
KARTUZY
KOŚCIERZYNA
UNIA
NOWA KARCZMA
SIERAKOWICE
SOMONINO
STĘŻYCA

OBIEKTY CHRONIONE
ARCHEOLOGICZNE
* grodzisko 
i*» cmentarzysko



polodowcowych, równiny sandrowe, kemy (moreny 
martwego lodu) i wytopiska. Całość stanowi obraz pro­
cesów geomorfologicznych zachodzących w plejstoce­
nie.

Moreny czołowe tworzą ciągi wzgórz i pagórków ukła­
dające się zgodnie z fazami cofania się lądolodu. Naj­
większe zgrupowanie stanowią Wzgórza Szymbarskie
0 średnich wysokościach powyżej 260 m n.p.m. i naj­
wyższym wzniesieniu w Polsce północnej - Wieżycą 
(328,6 m n.p.m.).

Układ rynien polodowcowych, w najgłębszych czę­
ściach wypełnionych jeziorami, jest zgodny z kierunkiem 
północno-wschodnim.

Na południe od Wzgórz Szymbarskich położona jest 
rozległa równina sandrowa, zbudowana z piasków i żwi­
rów naniesionych tu przez wody roztopowe lądolodu.

Cechą charakterystyczną parku są liczne zagłębienia 
terenu, których większość powstała po ustąpieniu lądo­
lodu na skutek wytapiania się martwego lodu. Często 
wypełniają je jeziora, zwane wytopiskowymi, a niektóre 
zajęte są przez torfowiska.

Gleby
Skałami macierzystymi dla gleb tego obszaru są żwiry, 

piaski i gliny. Na terenach morenowych (piaski gliniaste
1 gliny) wytworzyły się gleby brunatne wyługowane i pseu- 
dobielicowe, a na Sandrach (piaski luźne i słaboglinia- 
ste) gleby bielicowe i rdzawe. Większość gleb ornych to 
gleby lekkie i bardzo lekkie, ok. 10 proc. powierzchni 
parku zajmują gleby torfowe i mułowo-torfowe, wykazu­
jące nadmierne uwilgotnienie, oraz murszowe (przesu­
szone w wyniku melioracji wodnej).

Warunki klimatyczne
Klimat parku charakteryzuje się dużą zmiennością 

stanów pogodowych, dość surowymi warunkami ter­

micznymi (średnia temp. lipca wynosi 16 
°C, a stycznia - 3,5 °C), dużą liczbą dni 
pochmurnych i mglistych, częstymi i obfi­
tymi opadami atmosferycznymi (średnio 
ok. 660 mm rocznie), późną wiosną, krót­
kim latem, długą przeważnie pogodną 
jesienią i obfitą w opady zimą.

Lato trwa 76 dni, zima natomiast 105 dni (pokrywa 
śnieżna utrzymuje się przez 90 dni). Okres wegetacji 
jest stosunkowo krótki, wynosi 200 - 210 dni.

Wody powierzchniowe
Obszar KPK położony jest w strefie wododziałowej, 

oddzielającej dorzecze Łeby i Łupawy od dorzecza Ra- 
duni, Wieżycy i Wdy. Głównymi ciekami odwadniający­
mi park są Radunia i Łeba. Rzeki charakteryzują się 
nierównym spadkiem, krętym i przeważnie bystrym bie­
giem oraz licznymi przełomami. Płyną zazwyczaj głę­
boko wciętymi dolinami poprzez liczne jeziora. Wystę­
pują także liczne drobne cieki, przeważnie okresowe.

Zwraca uwagę tzw. inwersja odpływu wód Raduni: 
rzeka płynie początkowo na północ przez jeziora Ra- 
duńskie Górne i Dolne do jeziora Kłodno, a więc nie­
zgodnie z kierunkiem odpływu wód roztopowych w ryn­
nach polodowcowych, dalej natomiast przez jeziora 
Małe i Wielkie Brodno jej odpływ jest zgodny z tym kie­
runkiem.

Występują również liczne obszary bezodpływowe za­
jęte przez mokradła, często zatorfione i z „oczkami” wod­
nymi.

Park obfituje w jeziora. Znajdują się tutaj 34 jeziora 
o powierzchniach przekraczających 10 ha (łącznie zaj­
mują powierzchnię 3 196 ha, tj. ok. 10 proc. powierzchni 
parku). Największym jest Jezioro Raduńskie Dolne 
(737,2 ha), a najgłębszym Raduńskie Górne (43 m).

Diabelski Kamień nad Jeziorem Kamiennym Fot. Janusz Wojciechowski
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Oba są sztucznie rozdzielone groblą 
z przepustem, przez którą prowadzi dro­
ga.

Szata roślinna
Flora parku w wyniku bardzo dużej różnorodności 

występujących tu siedlisk jest bardzo zróżnicowana 
i bogata w gatunki oraz zbiorowiska. Szacowana jest na 
700-800 gatunków (na całym Pomorzu Zachodnim jest 
ok. 1 600 gatunków).

Stosunkowo późne odlesienie, umiarkowana antro­
popresja i ekstensywny sposób gospodarowania przy­
czyniły się do zachowania stosunkowo wysokiego stop­
nia naturalności szaty roślinnej. Regionalny i lokalny kli­
mat Pojezierza Kaszubskiego wpływa na występowanie 
specyficznej flory, wyróżniającej się udziałem gatunków 
górskich i podgórskich (tojad dzióbaty, podrzeń żebro­
wiec, skrzyp olbrzymi, kokoryczka okółkowa, kozłek bzo­
wy, przetacznik górski, dąbrówka piramidalna, manna 
gajowa, niezapominajka leśna) oraz reliktów lodowco­
wych (modrzewnica zwyczajna, mącznica lekarska, ba- 
żyna czarna, bagno zwyczajne, grzybienie północne, 
wielosił błękitny).

Na wykazie roślin naczyniowych prawnie chronionych, 
zagrożonych wyginięciem i rzadkich na obszarze KPK, 
wyszczególniono 180 taksonów (wśród nich 56 to ga­
tunki objęte ochroną całkowitą).

Część zbiorowisk leśnych na obszarze KPK i przewa­
żająca cześć roślinności torfowiskowej, szuwarowo- 
bagiennej oraz wodnej to zbiorowiska naturalne lub nie­
znacznie zmienione.

Zbiorowiska półnaturalne to łąki i pastwiska oraz rzad­
ko występujące wrzosowiska i murawy. Do roślinności 
synantropijnej należą zbiorowiska ruderalne i zbiorowi­
ska chwastów polnych.

Obszary morenowe KPK porastają lasy bukowe lub 
lasy z dominacją buka. Na wysoczyznach morenowych 
najczęściej rośnie las bukowo-dębowy, a na stokach 
wzgórz moreny czołowej i rynien polodowcowych - ży­
zna lub kwaśna buczyna niżowa.

Na wielu obszarach leśnych parku w miejsce daw­
nych lasów liściastych wprowadzone zostały bory sosno­
we oraz świerki - gatunek obcy geograficznie w tym re­
jonie. Piaski sandrowe są porośnięte borami sosnowy­
mi, najczęściej świeżymi. Na dużych torfowiskach (Lasy 
Mirachowskie) rozwinęły się bór bagienny i brzezina 
bagienna. Są to naturalne zespoły leśne, które zasiedli­
ły w drodze sukcesji wtórnej torfowiska odwadniane przez 
człowieka.

Do najcenniejszych zespołów roślinności leśnej w KPK 
należą, występujące lokalnie i na bardzo małej po­
wierzchni, zbiorowiska buczyny storczykowej i źródlisko- 
we łęgi - podgórski jesionowy oraz jesionowo-olszowy.

Specyficzną cechą lasów KPK jest znikomy udział 
lasów grądowych (dębowo-bukowo-grabowych) oraz ol- 
sowych (olchowych lub olchowo-jesionowych).

Przykład wydeptywania ścieżek niezgodnie z zasadami 
poruszania się w rezerwacie Fot. Janusz Wojciechowski

Szatę roślinną parku wyróżnia jej bogactwo jakościo­
we i różnorodność ekologiczna wynikająca z natural­
nego urozmaicenia siedlisk, co stanowi o jej wielkiej 
wartości. Dotychczas stwierdzono na obszarze parku 111 
zespołów i zbiorowisk roślinnych.

Zagrożenia ekosystemów leśnych i nieleśnych
W wyniku gospodarki człowieka, co najmniej 70 proc. 

powierzchni lasów państwowych w Kaszubskim Parku 
Krajobrazowym ma drzewostany niezgodne z siedliska­
mi. Na znacznej części siedlisk, zwłaszcza lasu buko- 
wo-dębowego, drzewem wprowadzonym przez człowie­
ka jest sosna zwyczajna. Również dużą rolę odgrywa 
obcy geograficznie świerk pospolity, sadzony w czystych 
monokulturach oraz jako domieszka w różnych drze­
wostanach. Gatunek ten ma silne, niekorzystne oddzia­
ływanie na siedlisko leśne. Mniejsze znaczenie, z ga­
tunków drzew niezgodnych z siedliskiem, mają jedlica 
(daglezja), pochodząca z Ameryki Północnej, i modrzew 
z południa Polski. Obecnie w leśnictwie są tendencje 
do renaturyzacji i przywracania drzewostanu zgodnego 
z siedliskiem.

W pierwszej połowie XIX w. zapoczątkowano na dużą 
skalę melioracje odwadniające w celu zwiększenia po­
wierzchni łąk w dolinach oraz eksploatacji torfu. Od­
wodnienie nieomal wszystkich podmokłych i zatorfio- 
nych obniżeń spowodowało zasadnicze zmiany siedlisk 
i w następstwie - również szaty roślinnej.

Takie zasadnicze zmiany roślinności spowodowały 
zmiany intensywności i sposobu użytkowania łąk i pa­
stwisk. Odwadnianie, oranie i nawożenie prowadzi do 
zastępowania wielogatunkowych łąk w zubożony kilku- 
gatunkowy użytek zielony (np. znikają łąki z masowo 
rosnącym pełnikiem europejskim). Zaniechanie użyt­
kowania łąk prowadzi do uruchomienia procesów suk-

IV pomerania mój - czerwińc 2005



cesji wtórnej przez zarastanie lasem, zaroślami wierz­
bowymi czy też szuwarami.

Rezerwaty przyrody w KPK
Rezerwaty przyrody dotychczas utworzone w Kaszub­

skim Parku Krajobrazowym są obiektami chroniącymi 
szatę roślinną leśną i torfowiskową (walory florystyczne 
i fitocenotyczne). Część wyróżniona została ze wzglę­
dów krajobrazowych.

Dotychczas zatwierdzono 12 rezerwatów: w okresie 
od 1954 r. do 1972 r. powołano ich osiem (dwa z nich 
utworzono już w 1916 r.), w 1989 r. powiększono pięć 
z nich, a kolejne cztery utworzono w 1990 r. Są to obsza­
ry o powierzchniach od ok. 9 ha do 170 ha (łącznie ok. 
722 ha -2,2 proc. powierzchni KPK). Wszystkie położo­
ne są na terenie Nadleśnictwa Kartuzy. Stwierdzono w 
nich między innymi szereg rzadkich i chronionych ga­
tunków roślin, jak buławnik czerwony, czerniec gronko- 
wy, gnieźnik leśny, kokoryczka okółkowa, modrzewnica 
zwyczajna, obuwik pospolity, podkolan biały, podrzeń że­
browiec, poryblin jeziorny, przetacznik górski, przygiełka 
biała, rosiczka długolistna, szczaw gajowy, tojad dzioba­
ty, widłak torfowy, widłak wroniec, żłobik koralowaty, 
żywiec cebulkowy.

1- Jezioro Turzycowe (1959) - rezerwat florystyczny 
o pow. ok. 11 ha. Obejmuje dystroficzne jeziorko z msza- 
rem okolone lasem. Utworzone dla ochrony stanowiska 
turzycy skąpokwiatowej, która wyginęła m.in. na skutek 
odwadniania. Planowana jest reintrodukcja tego gatun­
ku.

2. Kurze Grzędy (1916, 1957) - rezerwat faunistycz­
ny o pow. ok. 170 ha. Obejmuje otoczone lasem dys­
troficzne jezioro o pow. ok. 8 ha, „oczko wodne’’ i 2 
mniejsze jeziorka z układem zbiorowisk torfowisk wy­
sokich i przejściowych z gatunkami rzadkich roślin. 
Utworzony dla ochrony stanowiska głuszca, który za-

Rezerwat Kurze Grzędy, wschodni brzeg Jeziora Wielkiego
Fot. Janusz Wojciechowski

nikł ok. 1980 r. na skutek melioracji od­
wadniających i wyrębu otaczających la­
sów oraz łowiectwa.

3. Leśne Oczko (1990) - rezerwat tor­
fowiskowy o pow. ok. 31 ha. Obejmuje śródleśne jezioro 
dystroficzne otoczone zbiorowiskami torfowisk wysokich 
i przejściowych.

4. Jezioro Lubyaość (1962) - rezerwat krajobrazowy 
o pow. ok. 71 ha. Obejmuje jezioro rynnowe otoczone 
lasem bukowym z ok. 200-letnim drzewostanem i rzad­
kimi gatunkami roślin (przetacznik górski, widłak wro­
niec, paproć podrzeń żebrowiec). Na północno- wschod­
nim obrzeżu jest grota zlepieńcowo-żwirowa.

5. OstrzyckiLas (I960) - rezerwat leśny o pow. ok. 55 
ha. Obejmuje fragment stoku rynny Jeziora Ostrzyckie- 
go porośniętej lasami bukowymi tworzącymi zespoły 
buczyny kwaśnej, żyznej i nawapiennej. Chroni rzadkie 
gatunki roślin, w tym storczyki (m.in. kurczące się stano­
wisko obuwika).

6. Szczelina Lechicka (1990) - rezerwat leśny o pow. 
ok. 41 ha. Obejmuje naturalne bukowe zespoły leśne 
wokół jeziora oraz obcy geograficznie drzewostan igla­
sty -jeglice (daglezje), jodły i sosny wejmutki stanowią­
ce przykład dawnych prób urozmaicenia gospodarki le­
śnej. Duża wartość krajobrazowa.

7. Szczyt Wieżyca (1962) - rezerwat krajobrazowy 
o pow. ok. 34 ha. Obejmuje wierzchowinę i znaczną 
część stoków najwyższego wzniesienia na Niżu Środ­
kowoeuropejskim (328,6 m n.p.m.). Wartościowy obiekt 
chroniący las bukowy (średnio 130-letni). Atrakcją jest 
wieża widokowa z rozległym widokiem. Niewłaściwa 
nazwa „szczyt” powinna być zmieniona na „wzgórze”, 
jak również typ rezerwatu na leśny.

8. Staniszewskie Bioto (1916, 1962) - rezerwat torfo­
wiskowy o pow. ok. 130 ha. Pierwotnie chronił bezleśne 
torfowisko wysokie oraz stanowisko głuszca. W wyniku 
melioracji odwadniających prowadzonych od ponad 150 
lat, rozwinął się tu bór bagienny i brzezina bagienna, 
a głuszec wyginął. Obejmuje cenne zbiorowiska mszar- 
ne z rzadkimi gatunkami roślin. Ostoja żurawi. Próby 
renaturyzacji w toku.

9- Staniszewskie Zdroie (1972) - rezerwat krajobra­
zowy o pow. ok. 38 ha. Obejmuje bogato urzeźbiony 
fragment zboczy doliny Łeby z kilkoma kotłami (cyrkami) 
źródliskowymi i wąwozami z okresowymi strugami. Ob­
szar pokryty licznymi zbiorowiskami leśnymi - kwaśną, 
żyzną i storczykową buczyną, lasem bukowo-dębowym, 
grądem oraz cennymi łęgami: podgórskim jesionowym 
i jesionowo-olszowym.

10. Zamkowa Góra (1954) - rezerwat leśny o pow. ok.
9 ha. Chroni kwaśną i żyzną buczynę z ok. 250-letnim 
drzewostanem porastającym wzniesienia morenowe 
(225 m n.p.m.). Na wierzchowienie wzniesienia średnio­
wieczne grodzisko (zabytek archeologiczny nr 28 z tru­
dem rozpoznawalny).
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11. Żurawie Błota (1990) - rezerwat 
torfowiskowy o pow. ok. 109 ha. Obej­
muje oligotroficzne Jezioro Kamienne 
typu lobeliowego (było kiedyś odrębnym 
rezerwatem) otoczone lasami. Na pół­

nocnym brzegu olbrzymi głaz polodowcowy o obrębie 
17 m i wysokości 3 m. Do rezerwatu przyłączono także 
kompleks torfowisk wysokich i przejściowych z nieregu­
larnymi lustrami otwartej wody, stanowiącymi ostoje pta­
ków wodno-błotnych (m.in. żurawi).

12. Żurawie Chrusty (1990) - rezerwat torfowiskowy 
o pow. ok. 22 ha. Obejmuje dystroficzne jeziorko z kla­
sycznie wykształconą i strefowo rozmieszczoną roślin­
nością torfowiskową przejściową oraz wysoką, otoczo­
ne pasem boru bagiennego.

Obszary te objęte są ochroną częściową i tylko 24,6 
ha podlega ochronie ścisłej (Żurawie Błota i Staniszew­
skie Zdroje).

Uwaga: numeracja wg oficjalnej listy; w nawiasach - 
rok utworzenia i powiększenia.

Szczelina Lechicka. Widok na Jezioro Potęgowskie
Fot. Janusz Wojciechowski

Projektowane rezerwaty przyrody
Lista wojewódzkiego konserwatora przyrody obejmu­

je osiem obiektów o powierzchni od 5 do 55 ha (łącznie 
ok. 140 ha), w tym najcenniejsze to: Czapielski Młyn (tor­
fowisko), łąki nad Jeziorem Potulskim, brzeg jeziora 
Bukrzyno Małe (źródliska i torfowiska) oraz Dolina Mira- 
chowskiej Strugi (źródliska i łęgi).

Planowane użytki ekologiczne
Są to obiekty o charakterze ostoi przyrody z prawną 

kwalifikacją obszarów predysponowanych do objęcia 
ochroną jako użytki ekologiczne. Oficjalna lista zawiera 
79 pozycji obiektów o pow. od 0,2 do 80 ha (łącznie ok. 
1200 ha). Część planowanych użytków ekologicznych 
to biotopy stanowiące istotne krajobrazowo elementy 
fizjografii Kaszubskiego Parku Krajobrazowego: wyspy

Użytek ekologiczny Fot. Janusz Wojciechowski

na jeziorach, przełomy i ujścia rzek, wąwozy, jeziora. Ilo­
ściowo przeważają biotopy mokradłowe (42 proc.), czę­
sto z oczkiem wodnym.

Podstawą planowanej ochrony jest zachowanie nie­
zmienionych warunków wodnych i troficznych oraz do­
tychczasowego ekstensywnego sposobu użytkowania 
(np. koszenie łąk). Większość tak planowanych użytków 
stanowi ostoje wielu gatunków zwierząt (w tym prawem 
chronionych) m.in. ptaków wodnych i błotnych, płazów 
oraz rzadkich owadów.

Świat zwierzęcy
Najlepiej zbadaną fauną parku są ptaki. Dotychczas 

odnotowano 135 gatunków ptaków lęgowych, w tym 78 
gniazdujących z całą pewnością, a pozostałe prawdo­
podobnie lub uważa się, że ich gniazdowanie jest moż­
liwe.

Jednym z najcenniejszych elementów awifauny Ka­
szubskiego Parku Krajobrazowego są tracze - szlachar 
i nurogęś, gągoł (kaczka gnieżdżąca się w dziuplach), 
sowa włochatka i bielik.

Na torfowiskach i jeziorach dystroficznych gniazdują: 
cyraneczka, żuraw i samotnik, a na strugach - pliszka 
górska i zimorodek (występuje tu także przelotny pluszcz).

Płazów stwierdzono w parku 10 gatunków, a gadów - 
5 (w tym coraz rzadsza żmija).

Ichtiofauna KPK wymaga dokładnego zbadania. Jak 
dotychczas doliczyć się można 17 gatunków ryb rodzi­
mych i 4 - i ntrod u kowanych.

Ssaki parku są również poznane niedostatecznie. Przy­
bliżony ich spis obejmuje 43 gatunki (w tym 10 gatun­
ków nietoperzy). Są to m.in.: jeleń, sarna, dzik, borsuk, 
lis, kuna leśna i kamionka, łasica, gronostaj, wydra.

Rak szlachetny wyginął w KPK prawdopodobnie 
w latach 60., a głuszec ok. 1980 r.
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Zespoły przyrodniczo-krajobrazowe
Wyodrębniono osiem obszarów chronionych o łącz­

nej pow. 13 054 ha (ok. 40 proc. pow. parku), obejmują­
cych głównie rynny jeziorne oraz dolinę rzeki Łeby, usta­
nowionych ze względu na unikatowość lub harmonij­
ność krajobrazu przyrodniczo-kulturowego: 1 .Rynna Po- 
tęgowska, 2. Rynna Kamienicka, 3. Dolina Łeby w KPK, 
4. Rynna Mirachowska, 5. Rynna Raduńska, 6. Obniże­
nie Chmieleńskie, 7. Rynna Brodnicko-Kartuska, 8. Ryn­
na Dąbrowsko - Ostrzycka.

Krajobrazy w parku
Krajobrazy są szczególną wartością tego regionu 

Kaszub. Utworzenie parku miało za zadanie wyekspo­
nowanie i ochronę piękna kompozycji krajobrazowej.

W klasyfikacji zasobów krajobrazowych wyróżniono:
1. krajobrazy unikatowe - dolina rzeki Łeby, kom­

pleks Lasów Mirachowskich (cz. płn.); śródleśne jezioro 
Lubygość i okolice jeziora Wielkie Brodno

2. krajobrazy harmonijne - okolice jeziora Wielkie 
Łąki, wsi Sianowo, dolina rzeki Łeby (odcinek Stanisze- 
wo- Strysza Buda), południowa część Lasów Mirachow­
skich (między Miechucinem a Mirachowem), okolice 
Bącza oraz przesmyk między jeziorami Wielkie Brodno 
a Ostrzyckim

3. krajobrazy dysharmonijne - otoczenie jezior Potę- 
gowskich, Wielkiego i Długiego, wieś Chmielno, oto­
czenie jezior Raduńskich - Górnego i Dolnego, Jez. 
Ostrzyckiego, Jez. Potulskiego i inne

Elementy ekspozycji czynnej
Trasy z ciągami widokowymi
Wyznaczono 6 dróg, m.in. tzw. Drogę Kaszubską 

z Garcza do Wieżycy.
A Punkty widokowe: 10 zatwierdzonych obiektów (w 

tym szczyt Wieżyca z wieżą widokową), w większości 
nad jeziorami, oraz przesmyk między jeziorami Raduń- 
skim Górnym i Dolnym.

B. Eksponowane wsie:
a) o wybitnych walorach krajobrazowych - Wygoda 

Łączyńska, Strysza Buda,
b) o wysokich wartościach krajobrazowych - Kożycz- 

kowo, Mirachowo, Sianowo i Staniszewo.
Rekreacja
Walorem przyrodniczo-krajobrazowym Kaszubskiego 

Parku Krajobrazowego jest jednoczesne występowanie 
wód otwartych - jezior i rzek, lasów (34 proc. pow.) 
i urozmaiconej rzeźby terenu. Ośrodki rekreacyjne poło­
żone są w atrakcyjnych miejscach przydatnych do ką­
pieli, żeglowania i wędkarstwa. Rezerwaty przyrody bez­
pośrednio dostępne są dla turystów pieszych. Wznie­
sienie Wieżyca wraz z wieżą widokową jest szczególną 
kategorią atrakcji.

W każdej z części obszaru parku występują atrakcyjne 
przyrodniczo i widokowo śródleśne lub śródpolne ba-

Ostrzycki Las - przed wjazdem do rezerwatu
Fot. Janusz Wojciechowski

gna i torfowiska oraz oczka wodne i jeziorka wraz z oka­
lającą zielenią. Łatwo dostępne są również liczne po­
mniki przyrody - okazałe drzewa i duże głazy polodow- 
cowe.

Ważnym elementem atrakcyjności KPK są obiekty 
architektoniczne - wsie o zabytkowych układach prze­
strzennych i zabudowie oraz obiekty archeologiczne - 
cmentarzyska kurhanowe i grodziska.

Rekreację pobytową zapewniają liczne obiekty wcza­
sowe i sportowe oraz letniska indywidualne (domki wcza­
sowe). Rekreację turystyczną - pensjonaty, zajazdy, mo­
tele, schroniska, campingi, pola biwakowe.

Szlaki turystyki pieszej na terenie Kaszubskiego Par­
ku Krajobrazowego, wyznaczone przez PTTK, są zasad­
niczo dwa: a) czerwony - „Kaszubski”, zaczyna się w Ka­
mienicy Królewskiej, wiedzie przez Gołubie, a kończy się 
poza granicami parku (na terenie KPK i otuliny, długość 
ok. 80 km), b) czarny - „Wzgórz Szymbarskich”, zaczyna 
się w Sopocie, przez teren parku, Wieżycę prowadzi obec­
nie do Sierakowic (na terenie KPK i otuliny, długość ok. 
55 km). Na północno-zachodnim skraju KPK przebiega 
niewielka część zielonego szlaku „Kręgów Kamiennych”, 
który ma swój początek w Kamienicy Królewskiej i pro­
wadzi przez Sierakowice i dalej do Czarnej Wody.

Szlak turystyki kajakowej tworzy tzw. Kółko Raduńskie 
o długości ok. 40 km. Atrakcyjne są również szlaki tury­
styki motorowej, szczególnie Droga Kaszubska z Gar­
cza do Wieżycy.

Niestety, trasy rowerowe są, jak dotychczas, nieprzy­
stosowane do intensywnego i bezpiecznego uczęszcza­
nia. W zimie są duże możliwości uprawiania narciar­
stwa - biegi, wycieczki i zjazdy (wyciągi w Wieżycy).

Funkcje edukacyjne i rekreacyjne zarazem pełni Ośro­
dek Edukacji Ekologicznej w Szymbarku (kontynuacja 
zlikwidowanej „zielonej szkoły” w Klukowej Hucie). 
W jego programie uwzględniono zagadnienia przyrod-
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nicze (w tym ekologiczne) dotyczące re­
gionu oraz problemy i ich rozwiązywanie 
z zakresu ochrony przyrody i środowiska 
w Kaszubskim Parku Krajobrazowym.

W 2004 r. udostępniono ścieżkę przy­
rodniczo-edukacyjną „Przyroda okolic Zamkowej Góry 
koło Kartuz", przygotowaną i opisaną (tablice informa- 
cyjno-objaśniające i broszurowy przewodnik o oryginal­
nym układzie) przez Zarząd KPK, przy współpracy z Nad­
leśnictwem Kartuzy.

Dziedzictwo kulturowe
Najstarsze, nieliczne ślady osadnictwa na Pojezierzu 

Kaszubskim sięgają przełomu starszej i środkowej epoki 
kamienia - ok. 8000 lat p.n.e. Liczniejsze są ślady osad­
nictwa z młodszej epoki kamiennej (4200-1700 p.n.e.). 
Od środkowej epoki brązu (1200-1000 p.n.e.) występu­
je na tym terenie osadnictwo ludności kultury łużyckiej, 
m.in. nad Jez. Raduńskim (cmentarzysko kurhanowe 
w Uniradze). W okresie 500-125 p.n.e. obszar ten za­
siedlony był przez ludność kultury wschodniopomorskiej, 
a między 125 p.n.e. a 375 n.e. panowały tutaj kultury 
oksywska i wielbarska. Okres wędrówek ludów na tym 
obszarze jest czasem regresu.

Rozwój osadnictwa znacząco zaczyna się nasilać do­
piero w X-XIII wieku. Największe skupiska osadnicze wy­
stępowały na zachód i południe od Jez. Raduńskiego.

Do połowy XIII w. wszystkie wsie były tworzone na pra­
wie polskim. Ich rozplanowanie było placowe o zarysie 
trójkątnym (np. Chmielno, Mirachowo, Miechucino i Pro- 
kowo), placowe owalne (np. Potuły), nieregularnie do­
stosowane do topografii (Brodnica, Zawory, Ostrzyce) 
i ulicowe (np. Borucino, Borzestowo, Czaple Nowe).

Na przełomie XIII i XIV w. zmieniła się struktura wsi 
przez relokacje osad na prawie niemieckim, szczegól­
nie na terenach zarządzanych przez Krzyżaków (po 1310 
r.) oraz w dobrach klasztornych. Osady te charakteryzo­
wała regularność i znaczna powierzchnia zabudowy 
(wsie owalno-placowe i ulicówki).

W wieku XVII zaczęło powstawać specyficzne dla tego 
regionu osadnictwo zwane pohutniczym, związane 
z wytopem szkła i żelaza. Wsie te tworzone były głównie 
na terenie własności królewskiej. Cechował je nieregu­
larny, bezplanowy kształt z placem pośrodku i dośrodko­
wy układ dróg.

Specyficzną cechą osadnictwa na terenie tego regio­
nu są wsie szlacheckie, będące rozdrobnioną własno­
ścią wielu rodzin (Cieszenie, Łączyno, Borucino, Ko- 
życzkowo, Pałubice i Borzestowo). Duże folwarki powsta- 
wały (głównie w XVIII w.) we wsiach kmiecych. W wie­
kach XIX i XX wraz z zanikiem gospodarki trójpolowej 
powstało wiele rozproszonych kolonii i tzw. wybudować.

Współcześnie zaznacza się rozbudowa przestrzenna 
istniejących osad oraz parcelacje związane z osadnic­
twem letniskowym, obejmującym najbardziej wartościo­
we krajobrazowo obszary.

Ochrona dziedzictwa kulturowego
Obiektów i zespołów architektonicznych wpisanych do­

tychczas do rejestru zabytków nieruchomych jest na tere­
nie Kaszubskiego Parku Krajobrazowego 12, w tym jeden 
rozebrany, i 6 sakralnych. W propozycji poszerzenia tego 
rejestru znalazło się 12 pozycji, w tym 4 obiekty sakralne i 7 
domów mieszkalnych.

Architektura sakralna jest na tym obszarze reprezento­
wana bardzo skromnie. Najstarszy, nieistniejący już, ko­
ściół w Chmielnie, wzmiankowany w roku 1280, został 
rozebrany i zastąpiony nowym XIX-wiecznym. Nie zacho­
wały się żadne sakralne budowle gotyckie. Najstarszy ko­
ściół katolicki w Stężycy wniesiony był w 1701-1706 r., 
a kaplica w Mirachowie w 1740 r. Inne obiekty powstały 
w wieku XIX.

Kościoły protestanckie zbudowano w drugiej połowie 
XIX w. (Stężyca, Szymbark, Mirachowo).

Dawna architektura wiejska to przeważnie budynki na 
rzucie prostokąta z wysokimi dachami dwuspadowymi, 
kryte strzechą. Ściany o konstrukcji szkieletowej wypełnio­
ne są gliną, rzadziej cegłą (wpływ z zewnątrz).

Osobną grupę budynków historycznych stanowią obiekty 
prostokątne o podwyższonej ściance kolankowej, często 
z wystawką zwaną erklem. Cześć z nich wzniesiono 
w konstrukcji szkieletowej, wypełnionej gliną lub cegłą, 
często odeskowane. Inne zbudowano z cegły z nietynko- 
waną elewacją. Dachy o niewielkim spadku kryte są papą. 
Budowano również z czerwonej nietynkowanej cegły.

Szkoły wznoszone były przez rząd pruski według stan­
dardowych projektów - z czerwonej cegły licowej, kryte 
były dachami ceramicznymi. Towarzyszące im budynki 
gospodarcze miały konstrukcję szkieletową wypełnioną 
cegłą.

Obecnie rozbudowa wsi rozwija się żywiołowo, ce­
chuje się całkowitym niemal zerwaniem z tradycją re­
gionu i przebiega w sposób drastycznie naruszający 
walory krajobrazowe parku.

Szachulcową chatą w Łączyńskiej Hucie opiekują się studenci 
z klubu Pomorania. Fot. ze zbiorów Iwony Joć
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Jawor - pomnik przyrody w Szymbarku
Fot. Janusz Wojciechowski

Ze względu na stan zachowania dziedzictwa kulturo­
wego i jego wartość (układy przestrzenne, budownic­
two) można wyróżnić miejscowości: a) o wysokich wa­
lorach kulturowych - Grabowska Huta, Mirachowo, Młyn 
Dolny, Pierszczewo, Piotrowo, Potuły, Reskowo, Szym­
bark, Wygoda Łączyńska; b) o zachowanych elemen­
tach wartości kulturowych - Borucino, Chmielno, Cza­
ple Nowe, Czaple Stare, Gołubie, Kamienica Królew­
ska, Kożyczkowo, Łączyno, Ostrzyce, Stężyca.

Obiekty i obszary archeologiczne wpisane do rejestru 
zabytków nieruchomych na terenie Kaszubskiego Par­
ku Krajobrazowego stanowią 27 pozycji: grodziska wcze­
snośredniowieczne (7), osady wczesnośredniowieczne 
lub z wczesnej epoki żelaza (6), cmentarzyska płaskie 
z wczesnej epoki żelaza (4), cmentarzyska kurhanowe 
(8) i inne (2).

Początki badań archologicznych w powiecie kartuskim 
miały miejsce w 1922 r. w Uniradzach (prof. J. Kostrze­
wa). Obecnie, od 2001 r., kontynuowana jest archeolo­
giczna eksploracja okolic Zgorzałego w pow. kartuskim 
(leśnictwo Uniradze i Przewóz), przez zespół pracowni­
ków naukowych i studentów Instytutu Arecheologii UW 
pod kierunkiem prof. M. Ziółkowskiego i koordynowane 
przez mgr. H. Panera, dyrektora Muzeum Archeologicz­
nego w Gdańsku.

Na wyżej wymienionym obszarze liczba obiektów kur­
hanowych szacowana jest na ok. 4000!

Osadnictwo i zagospodarowanie przestrzenne
Na obszarze Kaszubskiego Parku Krajobrazowego 

w całości lub częściowo znajdują się 42 jednostki osad­
nicze (średnio 430 mieszkańców na jednostkę). Park

zamieszkuje łącznie prawie 18 tys. osób 
(średnio ok. 50 osób na 1 km kw.)

Podstawową działalnością gospo­
darczą na terenie parku jest rolnictwo.
W uprawach dominują ziemniaki i żyto, 
a z upraw ogrodniczych - truskawki. W hodowli dominu­
je trzoda chlewna, a znaczącą rolę ma drób.

Rybactwo jeziorne, po przekształceniach własnościo­
wych, przyjęło formę gospodarki wymagającą stałej kon­
troli, zgodnie z zasadami zrównoważonego rozwoju.

Funkcjonuje szereg działalności produkcyjno-gospo- 
darczych: produkcja drobiu i jaj, ubojnie, masarnie, mie­
szalnie i magazyny pasz, gospodarstwa rybne (stawy 
hodowlane).

Z surowcem drzewnym (w tym znaczący udział lasów 
prywatnych) związane są tartaki (2) oraz zakłady stolar­
skie (2). Eksploatowane są również złoża kruszywa i ich 
przerób: kopalnia w Delowie i Łączynie, cegielnia i prze­
mysł betonów.

Antropogeniczne obciążenie przyrody
Na terenie parku i otuliny funkcjonują tylko trzy syste­

my kanalizacji sanitarnej i związane z nimi oczyszczal­
nie ścieków. Główne zagrożenia wód powierzchniowych 
parku stwarzają: osadnictwo wiejskie, zagospodarowa­
nie rekreacyjne, gospodarka rolna.

Stan czystości 14 jezior na terenie KPK, badanych 
w latach 1990-1995, według WIOŚ w Gdańsku wy-

Pomniki przyrody w KPK
(numery wedtug wykazu wojewódzkiego konserwatora 

przyrody w Gdańsku)
Przyroda nieożywiona - głazy polodowcowe
(10 obiektów na liście)
Ważniejsze obiekty:
• nr 9 obw. ok. 6,3 m (gm. Somonino; punkt widokowy „Ja­

strzębia Góra”) • nr 11 obw. ok. 11 m (gm. Kartuzy) • nr 14 
obw. ok. 9m (gm. Stężyca) • nr 17 „Diabelski Kamień” obw. ok. 
17 m, wys. 3 m (gm. Kartuzy, nad Jez. Kamiennym) • nr 1040 
obw. ok. 10 m (gm. Kartuzy)

Przyroda ożywiona - drzewa lub grupy drzew
(aktualnie 33 obiekty)
Ważniejsze obiekty:
• nr 8 lipa drobnolistna, obw. 4 m, (gm. Chmielno) • nr 15 klon 

pospolity, obw. 3,7 m, I. Uniradze, (gm. Stężyca) • nr 564 świerk 
pospolity, I. Mirachowo, (gm. Kartuzy) • nr 622 lipa drobnolistna, 
obw. 4,2 m, (gm. Chmielno) • nr 723 jawor, obw. 3,8 m, (gm. 
Stężyca), • nr 905 dąb szypułkowy, obw. 3,4 m, (gm. Stężyca), 
• nr 908 grab pospolity, obw.2, 4 m, (gm. Stężyca) • nr 943 
modrzew europ. obw. 3,5 m, (gm. Kartuzy) • nr 962 sosna 
pospolity obw. 2,8 m, (gm. Sierakowice) • nr 963 buk pospolity, 
obw. 4,6 m, (gm. Sierakowice) • nr 964 sosna wejmutka, obw. 
2,4 m, (gm. Kartuzy) • nr 985 dąb szypułkowy, obw. 4 m, (gm. 
Kartuzy) • nr 986 dąb szypułkowy, obw. 3,8 m, (gm. Kartuzy) • 
nr 1023 lipa drobnolistna, obw. 4 m, (gm. Sierakowice) • nr 1055 
jesion wyniosły, obw. 2,7 i 2,2 m, (gm. Chmielno) • nr 1056 i 1057 
cisy pospolite, obw. po ok. 1 m., (gm. Chmielno)
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listy

Bazylego Przybylskiego, i ewentu­
alnie innych wybitnych postaci. No 
cóż, jestem za i mógłbym bez wą t- 
pienia dopisać wiele innych na­
zwisk. Czy rzeczywiście jednak wła­
ściwym ku temu miejscem jest album 
- i do tego jubileuszowy? Raczej je­
stem skłonny sformułować wniosek 
opracowania jak najlepiej i najszyb­
ciej rumskiego słownika biograficz­
nego bądź swoistego bedekera, 
wzorem chociażby pobliskiego Wej­
herowa. Deklaruję
w tym zakresie wszelką możliwą in­
stytucjonalną i osobistą pomoc. Bez 
ogromnego zaangażowania rumian 
takie przedsięwzięcie może być jed­
nak z góry skazane na niepowodze­

nie.

Zdaniem L. Bieszkego za mało uwa­
gi zwrócono w albumie szeroko poję­
temu życiu religijnemu katolickiego 
miasta. Jako dowód wskazał brak in­
formacji, zdjęć z wszystkich miejsco­
wych parafii oraz wzmianki o licznych 
powołaniach kapłańskich rumian. 
Zapomniano przy tym o innych ko­
ścielnych instytucjach, o których jest 
mowa w albumie, jak działalności sa- 
Iezjan, Caritasu, zdjęciach kilku kapli­
czek i tu mógłbym jeszcze trochę wy­
mieniać. To prawda, że w ostatniej 
redakcji usunęliśmy kilka informacji 
dotyczących religii i wiary, ale i tak 
z całą pewnością więcej jest nieobec­
nych instytucji, organizacji, osób 
świeckich, niż związanych z Kościo­
łem. W tym kontekście uderza, że kry­
tyka nie uwzględniła faktu, iż pomi­
nęliśmy też szereg danych, szczegól­
nie z historii Rumi, nie świadczą cych 
chlubnie o postawie religijnej jej miesz­
kańców. Nie uniknął też L. Bieszke 
logiczno-językowego błędu w zdaniu 
„Rumia jest jednym z niewielu miast 
w Polsce, gdzie jest najwięcej powo­
łań kapłańskich".

Więcej niż oburza stwierdzenie, iż 
album pominą ł rolę Zagórskiej Stru­
gi w historii i tradycji miasta, nie po­

kazał żadnego koła młyńskiego, nie 
wyjaśnił, „skąd się wzięły wgłębie­
nia na szmelcie ”(czy nie jest to raczej 
postulat do turystycznego przewod­
nika?). Oddam głos naszej publikacji: 
„Podnią [wstęgą symbolizującą Za­
górską Strugę z obecnego herbu mia­
sta] umieszczono koło młyńskie, któ­
re ma przypominać o znaczeniu rzeki 
i funkcjonujących nad nią zakładów 
dła życia miasta” (s. 15), „W Rumi 
przetrwało niewiele zabytkowych 
budynków. Najwięcej wzdłuż brze­
gów Zagórskiej Strugi - dawne mły­
ny z zabudowaniami gospodarczymi, 
czasem ich tylko pozostałości, ślady 
dawnych śluz, kładek... ”(s. 17), po­
dobnych cytatów mógłbym podać 
jeszcze co najmniej kilka, jeśli nie kil­
kanaście. Na końcu ostatniego przy­
toczonego zdania celowo dałem trzy 
kropki, nie dokończyłem zdania. Oko­
lice tej rzeki należą także do moich 
ulubionych miejsc spacerowych. Dla­
tego wiem, że nie sposób wymienić 
wszystkich będących tam interesują­
cych historycznych i przyrodniczych 
osobliwości, nie tylko kół młyńskich 
i wgłębień na szmelcie; za każdym 
razem odkrywam coś nowego, intere­
sującego. Znaczna część zdjęć w al­
bumie przedstawia właśnie rzekę i jej 
otoczenie.

I rzecz ostatnia. Panie Leonie! Nie 
trzeba przepraszać za krytyczne 
spojrzenie na album. Decydując się 
na jego realizację, musieliśmy być 
przygotowani na jego publiczną 
ocenę. Tylko wtedy można się sta­
wać lepszym, uniknąć dalszych błę- 
dó w (one za wsze się zdarzają w dzie­
łach ludzkich) w kolejnych pracach, 
a te, już wykonane, mogą pełniej 
służyć odbiorcom i kontynuatorom.

Życzę, by kolejny album o Rumi 
był o wiele lepszy od naszego, prze­
cież pionierskiego, niezależnie kto 
będzie jego twórcą. To mi proszę 
wybaczyć, bo Pana uwagi odbieram 
- co do tego nie można mieć wąt­

pliwości - w większości jako wynik 
nieuważnej, miejscami wręcz krzyw­

dzącej lektury.
Bogusław Breza

Dyrektor Muzeum Piśmiennictwa 
i Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej 

w Wejherowie

„Ten, który kochał 
Polskę...”

Zwracam się z prośbą o zamieszcze­
nie sprostowania do mojego artykułu 
w dziale wspomnienia - „ Ten, który 
kocha!Polskę... "na stronie 48„Pome­
ranii", nr 1, styczeń-luty 2005. W tek­

ście napisane jest:

„26 września 1939 roku zorgani­
zowano intensywne szkolenie z tak­
tyki, ćwiczenia z musztry oraz ostre 
strzelanie na strzelnicy w Swarzewie. 
Rano 29 września kapitan Szczepa- 
niuk, dowódca oddziału i jednocze­
śnie dowódca 1 kompanii piechoty 
(pododdział, w którym służył Kup­
ferschmidt), otrzymał rozkaz natych­
miastowego wymarszu do rejonu Wiel­
kiej Wsi i Władysławowa, gdzie za­
jął stanowiska obronne na Kępie 
Swarzewskiej z zadaniem obrony na­
sady Półwyspu Helskiego”.

Powinno być: „26 sierpnia 1939 
roku zorganizowano intensywne 
szkolenie z taktyki, ćwiczenia z musz­
try oraz ostre strzelanie na strzelnicy 
w Swarzewie. Rano 29 sierpnia ka­
pitan Szczepaniuk, dowódca oddzia­
łu i jednocześnie dowódca 1 kompa­
nii piechoty (pododdział, w którym 
służył Kupferschmidt), otrzymał roz­
kaz natychmiastowego wymarszu do 
rejonu Wielkiej Wsi i Władysławowa, 
gdzie zajął stanowiska obronne na 
Kępie Swarzewskiej z zadaniem obro­
ny nasady Półwyspu Helskiego ”.

Za zaistniałą pomyłkę bardzo prze­
praszam szanownych Czytelników 
i Redakcję.

Ludwik Dettlaff
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kazuje przewagę II klasy czystości (jed­
no w kl. I i jedno nieodpowiadające 
normom). Istotnym czynnikiem degra­
dacji środowiska KPKjest wydeptywa­
nie roślin i gleby w związku z rekre­

acyjnym użytkowaniem terenu. W 1995 r. stwier­
dzono na terenie KPK 26 wysypisk odpadów, w tym 
tylko jedno legalne! (-)

* Autor jest magistrem biologii, starszym specjalistą 
ds. ochrony przyrody w Zarządzie Parku Kaszubskie­
go. Podstawę powyższego opracowania stanowiła pra­
ca zbiorowa „Materiały do monografii przyrodniczej re­
giony gdańskiego”, Gdańsk 2000, t. II, Kaszubski Park 
Krajobrazowy (autorzy: R. Bartel, D. Borowiak, M. Bu- 
liński, M. Gromadzki, J. Herbich, M. Herbichowa, B. 
Jakubowska, W. Lange, B. Lipińska, W. Maślanka, M. 
Nogaczewski, F. Pankau, J. Pankau, M. Przewoźniak, 
A. Sikora, W. Szymański, Sz. Świtajski) oraz przewod­
nik turystyczny Jana Szukalskiego „Kaszubski Park 
Krajobrazowy”, Gdańsk 1991 r.

Norka kontra mewa
Ostatnimi czasy przyrodnicy stwierdzili, że drastycznie 

zmniejsza się populacja mewy pospolitej, gniazdują­
cej. Nad morzem pojawia się ona tylko w okresie prze­
lotów, bardzo rzadko decydując się nad Bałtykiem uwić 
gniazdo. Mewy, które najczęściej są u nas spotykane, to 
mewy duże, zwane srebrzystymi, albo najmniejsze, bia­
łe z brązowym łebkiem, a właściwie jego górną czę­
ścią, czyli śmieszki. W okolicach Ustki stworzono dla 
śmieszek rezerwat na jeziorze Modła. Jeszcze w latach 
80. było ich tam ponad 6 tysięcy par, obecnie jest zaled­
wie kilkadziesiąt.

Okazuje się, że zmniejszeniu populacji mew, a szcze­
gólnie śmieszki, winna jest natura. Pisklaki mew, ich 
jaja, a nawet dorosłe ptaki są nagminnie atakowane 
przez... norki amerykańskie, które kilkadziesiąt lat temu 
przybyły do Polski ze wschodu. Są to zwierzęta dobrze 
pływające, których nie powstrzymały nurty Bugu i Wisły. 
O ich agresywności świadczy na przykład to, że unice­
stwiły już wszystkie piżmaki na Pomorzu. Jest to najbar­
dziej prawdopodobne wyjaśnienie drastycznego zmniej­
szenia się populacji mew, a szczególnie małej mewy 
śmieszki. Żeby je chronić, pozwolono myśliwym na od­
strzał norki. Obowiązuje jednak okres ochronny, a po­
nadto norki bardzo trudno ustrzelić, gdyż są małe, śred­
nio 20 razy mniejsze od lisa, bardzo zwinne, przemykają 
się w trawach i prowadzą nocny tryb życia.

Specjaliści są dość zgodni, że ratunkiem dla mew, 
a szczególnie śmieszki, jest tworzenie rezerwatów oraz 
bardzo duże zlikwidowanie populacji norek.

Bernard Konarski

Rezerwaty przyrody 
w powiatach środkowych

F - faunistyczny, FI - florystyczny, H - stonoroślinny, K - krajo­
brazowy, L - leśny, N - przyrody nieożywionej, St - stepowy, T - torfo­
wiskowy, W - wodny. Podano rok utworzenia i powierzchnię oraz drobny 
opis.

Powiat bytowski (część miastecka)
Gmina MIASTKO: Jezioro Kamień, W, 1985, 50,57 ha, rynnowe 

jezioro lobeliowe • Jezioro Orle, W, 1965, 11,83 ha, płytkie jezioro 
lobeliowe • Jezioro Smołowe, W, 1976, W, 1976, 36,82 ha, jezioro 
lobeliowe z roślinami skąpożywymi

Gmina TRZEBIELINO: Torfowisko Zieliń Miastecki, T, 1981,46,50 
ha, liczne chronione rośliny wodne i torfowiskowe

Powiat bytowski (część bytowska)
Gmina BORZYTUCHOM: Grodzisko Borzytuchom. L, 1981,27,03 

ha, buki około 200-letnie
Gmina BYTÓW: Bukowa Góra nad Pysznem, L, 1982, 6,18 ha, 

pomnikowe buki 140-170-letnie • Gołębia Góra, K, 1981, 7,05 ha, 
pomnikowe sosny i buki • Jezioro Głęboczko, W, 1976, 24,32 ha, 
głębokie (28 m) jezioro lobeliowe • Las nad Jeziorem Mądrzechow- 
skim, L, 1998, 25,34 ha, zbocze jeziora z grądem, łęgiem i skrzypem

Gmina CZARNA DĄBRÓWKA: Gniazda Orła Bielika, F, 1981, 
10,40 ha, starodrzew sosnowy, lęgowiska orła bielika • Jezioro Małe 
i Duże Sitno, W, 1981,40,99 ha, jeziora otoczone torfowiskiem przej­
ściowym

Gmina LIPNICA: Ostrów Trzebielski, F, 1987, 8,10 ha, wyspa 
z lęgowiskami m in. mewy śmieszki i srebrzystej oraz rybitwy

Gmina PARCHOWO: Jeziorka Chośnickie, T, 1985, 213,59 ha, 7 
dystroficznych jezior otoczonych torfowiskami przejściowymi

Gmina STUDZIENICE: Jezioro Cechyńskie Małe, W, 1985,49,05 
ha, jezioro lobeliowe o stromych brzegach

Powiat kartuski
Gmina KARTUZY: Jezioro Turzycowe (część), FI, 1959, 8,59 ha, 

rezerwat powstał dla ochrony turzycy, która zanikła; planowana zmiana 
przedmiotu ochrony • Kurze Grzędy (część), F, 1957, 166,22 ha, 
lęgowiska głuszca • Leśne Oczko, T, 1990, 31,66 ha, jeziorko dystro- 
ficzne otoczone zbiorowiskami torfowiskowymi • Lubygość, K, 1962, 
70,85 ha, rynna jeziorna otoczona buczyną z drzewostanem około 200- 
letnim • Staniszewskie Błoto, T, 1962, 130,41 ha, leśne i nieleśne 
zbiorowiska roślinne na glebach torfowych • Staniszewskie Zdroje, K, 
1972, 37,52 ha, strome zbocza Łeby z licznymi źródliskami • Stare 
Modrzewie, L, 1954,4,85 ha, około 200-letnie modrzewie europejskie • 
Szczelina Lechicka, L, 1990,41,32 ha, zalesione brzegi jeziora Kocen- 
ko «Zamkowa Góra, L, 1954,8,88 ha, buczyna pomorska z drzewosta­
nem około 250-letnim • Żurawie Błoto, T, 1990,109,17 ha, torfowiska 
przejściowe i zbiorniki dystroficzne

Gmina SIERAKOWICE: Jezioro Turzycowe (część), FI, 1959, 
2,80 ha • Kurze Grzędy (część), F, 1957, 4,48 ha (patrz gm. Kartuzy)
• Żurawie Chrusty, T, 1990, 21,82 ha, jeziorko dystroficzne otoczone 
torfowiskiem przejściowym

Gmina STĘŻYCA: Ostrzycki Las, L, 1960,55,13 ha, buczyna niżo­
wa oraz grąd • Szczyt Wieżyca, K, 1962, 33,59 ha, najwyższe wznie­
sienie niżu polskiego (328,6 m npm)

Gmina ŻUKOWO i SOMONINO: Jar Rzeki Raduni, K, 1972, 69,25 
+ 14,96 ha, przełomowy odcinek rzeki

Miasto Sopot (na prawach powiatu)
Zajęcze Wzgórze, L, 1983, 11,74 ha, sosny także około 200-letnie
Miasto Gdańsk (na prawach powiatu)
Mewia Łacha (część; druga część - większa - w pow. nowodworskim, 

gm. Stegna), F, 1991,18,91 ha, stożek napływowy przy Przekopie Wisły
• Ptasi Raj, F, 1959, 188,45 ha, lęgowiska rzadkich ptaków • Źródli- 
ska w Dolinie Ewy, L, 1983, 12,04 ha, fragment doliny z cennymi 
źródliskami

Zestawił Kow.
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Program Rolnośrodowiskowy 
- nowe działania ochrony przyrody
Przemysław Borowski *
Województwo pomorskie charakteryzuje się bogactwem zaso­
bów przyrodniczych. W jego granicach znajdują się parki naro­
dowe - Słowiński i Borów Tucholskich - oraz krajobrazowe, m.in. 
Kaszubski, Wdzydzki. Obszary te poprzeplatane są obiektami 
składającymi się również na różnorodność kulturową wsi: ko­
ściołami, cmentarzami, kaplicami, zespołami pałacowo-ogro- 
dowymi i folwarcznymi, chałupami, młynami wodnymi czy wia­
trakami. Wspólnota Europejska podjęła szereg działań, żeby 
chronić i pielęgnować tę biologiczną i kulturową różnorodność. 
Jednym z obowiązkowych instrumentów dla krajów członkow­
skich unii jest Program Rolnośrodowiskowy, którego zadaniem 
jest zachowanie walorów przyrodniczych i krajobrazowych wsi.

5. ochrona gleb i wód - stosowanie 
międzyplonów w celu zwiększenia 
udziału gleb z okrywą roślinną w okre­
sie jesienno-zimowym,

6. strefy buforowe - tworzenie no­
wych 2- lub 5-metrowych pasów zadar- 
nionych na granicy gruntów rolnych ze 
zbiornikami wód powierzchniowych, 
w celu ochrony siedlisk wrażliwych,

7. ochrona rodzimych ras zwierząt 
gospodarskich - utrzymywanie ho­
dowli ras bydła, koni i owiec zagrożo­
nych wygięciem.

W Polsce jest to tzw. Krajowy Pro­
gram Rolnośrodowiskowy. Jest on jed­
nym z elementów Planu Rozwoju Ob­
szarów Wiejskich na lata 2004-2006.
I został zawarty w Działaniu 4 „Wspie­
ranie przedsięwzięć rolnośrodowisko- 
wych i poprawa dobrostanu zwierząt”.

Głównymi celami Krajowego Pro­
gramu Rolnośrodowiskowego są pro­
mocja systemów produkcji rolniczej 
przyjaznej dla środowiska, zachowanie 
różnorodności biologicznej siedlisk 
półnaturalnych, zachowanie starych ras 
zwierząt hodowlanych i odmian roślin 
uprawnych, podniesienie świadomo­
ści ekologicznej mieszkańców wsi. 
Gospodarując według zasad Progra­
mu Rolnośrodowskowego rolnicy chro­
nią środowisko naturalne na swoich 
terenach. Przystąpienie do Programu 
Rolnośrodowiskowego jest całkowicie 
dobrowolne, a uczestniczyć w nim 
mogą producenci rolni posiadający go­
spodarstwo rolne o powierzchni mini­
malnej 1 ha użytków rolnych.

Program Rolnośrodowiskwy składa 
się z następujących tzw. pakietów:

1. rolnictwo zrównoważone - po­
lega na ograniczeniu nawożenia, zbi­
lansowaniu gospodarki nawozami 
i przestrzeganiu odpowiedniego na­
stępstwa roślin,

2. rolnictwo ekologiczne-to gospo­
darowanie metodami ekologicznymi 
w rozumieniu ustawy o rolnictwie eko­
logicznym,

3. utrzymanie łąk ekstensywnych
- przywrócenie lub kontynuacja wyka­
szania traw w terminie od 1 lipca na 
łąkach jednokośnych o wysokich wa­
lorach przyrodniczych,

4. utrzymanie pastwisk eksten­
sywnych - przywrócenie lub zachowa­
nie ekstensywnych wypasów na pół- 
natruralnych pastwiskach w sposób 
gwarantujący utrzymanie walorów flo- 
rystycznych i miejsc przebywania gatun­
ków zagrożonych wygięciem,

Rolnik z wyżej wymienionych pakie­
tów może wybrać do realizacji maksy­
malnie trzy. Z tym, że pakiety wymienio­
ne w punktach 1, 3 i 4 można realizo­
wać tylko w tzw. strefach priorytetowych. 
Są to wydzielone obszary, które wyka­
zują określone problemy środowisko­
we i wymagają podjęcia działań na­
prawczych lub ochronnych. W woje­
wództwie pomorskim wydzielono trzy 
takie strefy. Są to: strefa pobrzeży Sło­
wińskiego i Gdańskiego (obejmująca

Strefy priorytetowe woj. pomorskiego: A — pobrzeży Słowińskiego i Gdańskiego, B — 
'.entralna pojezierna, C — Borów Tucholskich i Równiny Charzykowskiej
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Owca rasy pomorskiej

gminy Choczewo, Główczyce, Gniewi­
no, Kosakowo, Krokowa, Łeba, Puck, 
Smołdzino, Wicko i Władysławowo), 
strefa centralna pojezierna (obejmują­
ca gminy Chmielno, Kartuzy, Koście­
rzyna, Nowa Karczma, Sierakowice, 
Somonino i Stężyca) oraz strefa Borów 
Tucholskich i Równiny Charzykowskiej 
(obejmującą gminy Brusy, Chojnice, 
Czersk, Czarna Woda, Dziemiany, Ka­
liska, Karsin, Lipusz, Osieczna, Osiek 
i Stara Kiszewa), Stawki płatności są 
zróżnicowane, w zależności od pakie­
tu, i wahają się w granicach od 160 zł/ 
ha do 1800 zł/ha. Płatności nie obej­
mują siedliska rolnika, gruntów pod 
wodami, gruntów leśnych oraz dróg do­
jazdowych do pól. Ulegają zmniejsze­
niu w przypadku gospodarstw o po­
wierzchni powyżej 50 ha - w przypad­
ku realizacji pakietu rolnictwo zrówno­
ważone oraz powyżej 100 ha - pakietu 
rolnictwo ekologiczne.

Aby móc przystąpić do programu, 
należy złożyć odpowiedni wniosek do 
Biura Powiatowego Agencji Restruktu­
ryzacji i Modernizacji Rolnictwa oraz 
posiadać opracowany plan rolnośro- 
dowiskowy, który jest jednym z załącz­
ników. Plan rolnośrodowiskowy jest 
sporządzany na 5 lat, a ponieważ jego 
opracowanie wymaga specjalistycznej 
wiedzy, pomocą w jego sporządzaniu 
służą doradcy rolnośrodowiskowi. 
W województwie pomorskim są nimi 
m.in. pracownicy Pomorskiego Ośrod­
ka Doradztwa Rolniczego. Aby uzyskać

dokładne informacje, zainteresowana 
osoba powinna skontaktować się z naj­
bliższym agronomem. Taki plan jest 
sporządzany dla rolnika bezpłatnie, 
jednak on sam jest zobowiązany do 
skompletowania wszystkich wymaga­
nych załączników. Wnioski można skła­
dać w dowolnym terminie przez cały 
rok, ale są one rozpatrywane w dwóch 
terminach: 15 stycznia i 15 czerwca.

Przystępując do programu, rolnik 
zobowiązuje się do przestrzegania za­
sad Zwykłej Dobrej Praktyki Rolniczej 
na całym obszarze swojego gospodar­
stwa. Są to standardy prowadzenia 
działalności rolniczej, zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami prawa. Stan­
dardy te odnoszą się do takich tema­
tów, jak: rolnicze wykorzystanie ścieków 
w gospodarstwie, komunalnych osa­

dów ściekowych, nawozy naturalne i ich 
stosowanie, środki ochrony roślin, go­
spodarowanie na użytkach zielonych, 
ochrona siedlisk, utrzymanie czystości 
i porządku, ochrona gleby i ochrona 
wód.

Program Rolnośrodowiskowy jest 
sposobem na aktywną ochronę przez 
rolników środowiska naturalnego, 
zwłaszcza w swojej najbliższej okolicy. 
A płatności uzyskane z jego realizacji 
są dodatkowym wsparciem finanso­
wym dla rolniczego budżetu. Gospo­
darstwa województwa pomorskiego, te 
rozdrobnione, położone na słabych 
glebach, w otoczeniu obszarów przy­
rodniczych, mogą dużo zyskać korzy­
stając z tego działania - nie tylko w sen­
sie finansowym. (-)

Opracowano na podstawie „Prze­
wodnika po Krajowym Programie Rol- 
nośrodowiskowym" (Warszawa 2004) 
oraz „Stref priorytetowych Krajowego 
Programu Rolnośrodowiskowego" 
(Warszawa 2004), wydanych przez Mi­
nisterstwo Rolnictwa i Rozwoju Wsi. 
Slajdy pochodzą z prezentacji przy­
gotowanej i wydanej ze środków pro­
jektu „Rozwój instytucjonalny na 
rzecz agrośrodowiska i zalesiania", 
PL0006.02.02, współfinansowane­
go z funduszy Unii Europejskiej 
w ramach programu Phare 2000.

* Autor jest pracownikiem Wydziału 
Ochrony Środowiska Urzędu Miejskie­
go w Gdańsku, współpracownikiem 
Kaszubskiego Uniwersytetu Ludowe­
go w Wieżycy.

XII Pomerania mój - czerwińc 2005



Leśnik z Kobylich Gór

Załoga Nadleśnictwa Osusznica. Pierwszy z lewej siedzi Franciszek Kręćki, powyżej 
jego żona. Lata 30. XX wieku. Fot. ze zbiorów Kazimierza Kręckiego

Franciszek Kręćki urodził się w 1904 
roku. Szkołę dla leśniczych państwo­
wych w Margoninie ukończył w 1924 
roku. Następnie odbył służbę woj­
skową w Toruniu, w Batalionie Zwia­
dowczym Wojsk Lotniczych - Formacji 
Balonów. Po wojsku został leśniczym 
Leśnictwa Nowa Huta w Nadleśnictwie 
Przewodnik, podlegającemu najpierw 
Dyrekcji Lasów Państwowych w Byd­
goszczy, później w Toruniu.
- W 1930 roku przeniesiono ojca 

z Chmielonka do Nadleśnictwa Osusz­
nica i powierzono Leśnictwo Kobyle 
Góry - opowiada jego syn Kazimierz 
Kręćki, także leśnik, dziś już emeryto­
wany, z Chmielonka. - Przez rewir le­
śnictwa przebiegała granica między 
Polską a Niemcami.

Osada leśniczego znajdowała się 
około 1 km od niej. Na pierwszym stop­
niu kamiennych schodów wejściowych 
wyryto głęboki napis: POLSKA. Ale 
w czasie okupacji zabetonowano go. 
Po wojnie skuto beton i napis POLSKA 
znowu zaprasza do leśniczówki.

Był rok 1934. Koniec kwietnia. Upał 
od dłuższego czasu mocno dawał się 
we znaki. Po stronie niemieckiej wy­
buchł groźny pożar. Las wszędzie ten
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Pismo pochwalne z niemieckiego
Ministerstwa Leśnictwa do Franciszka 
Kręckiego

Ze zbiorów Kazimierza Kręckiego

sam - pomyślał Franciszek Kręćki. 
Nieważne czy polski, czy niemiecki. 
Drzewa też żyć chcą. Niewiele myśląc 
zwołał do pomocy ludzi i przekroczył 
granicę, by pomóc zmagającym się 
z ogniem Niemcom. Ów wyczyn opi­
sany został w liście pochwalnym nie­
mieckiego Ministerstwa Leśnictwa:

Piła, 14 maja 1934 r.
Krajowy Inspektorat Lasów
Okręgu Regencyjnego w Pile
F. 2 nr 537
Przy pożarze lasu, który wybuchł 30 

kwietnia 1934 r. w rewirze 122 Urzędu 
Leśnego Schulzenwalde udzielił Pan, 
według informacji pruskiego inspek­
tora lasu, skutecznego wsparcia nie­
mieckim urzędnikom i robotnikom 
w walce z ogniem i w istotny sposób 
przyczynił się do tego, że pożar po­
krywy glebowej (poszycie leśnego) na 
powierzchni 12 ha nie rozwinął się 
w ogień (pożar) wierzchołkowy.

Przy panującym upale i suszy ogień 
mógł prędko przybrać wielkie rozmia­
ry i wyrządzić nie dające się przewi­
dzieć szkody. Podejmując energiczną 
interwencję z końmi i ludźmi wykazał 
Pan wzorowe współdziałanie w są­
siedztwie.

W imieniu Pana Prezesa Pruskiej 
Rady Ministrów - Krajowego Zarządu 
Lasów, wyrażam Panu moje szczegól­
ne podziękowanie i uznanie za pań­
skie wzorowe zachowanie się. Proszę

też, aby przekazał Pan swoim robot­
nikom podziękowanie za ich sku­
teczną interwencję i osiągniętą przez 
to ochronę lasu.

(podpis nieczytelny)

Do Pana Krenzkiego polskiego 
leśniczego w Kobylich Górach za po­
średnictwem Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych w Toruniu

Przytoczone pismo uratowało w 1939 
roku Franciszkowi Kręckiemu życie. 
Aresztowany przez Gestapo, jesienią 
tego roku przewieziony został do Gdań­
ska, czekając w więzieniu na najgor­
sze. I pewnie by już nie żył, gdyby nie 
niezawodna pamięć i rozsądek jego 
żony.
- Matka moja cudem przypomniała 

sobie o pożarze w 1934 roku - wspo­
mina Kazimierz Kręćki. - Odszukała 
niemieckie pismo. Z jego pomocą oj­
ciec został uwolniony.

Przeżył, ale do końca wojny był ro­
botnikiem w tartaku firmy Block w Gda­
ńsku Wrzeszczu. Po wojnie pracował 
w nadleśnictwach Oliwa i Sulęczyno. 
Zmarł w 1956 roku w Sulęczynie.

Po śmierci ojca Kazimierz Kręćki 
objął Leśnictwo Glinne w Nadleśnic­
twie Mirachowo (DLP w Gdańsku). Po 
skomasowaniu nadleśnictw do eme­
rytury pracował w Nadleśnictwie Kar­
tuzy.

Oprać, ij
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Ostatni zrzut
Tomasz Hebel

Był upalny wieczór 16 sierpnia 1944 roku. 
Brindisi we Włoszech. Czterosilnikowy Halifax, 
który stał na słońcu cały dzień, przygotowano 
już do startu. Blachy samolotu były tak 
rozgrzane, że nie można było ich dotknąć, więc 
do środka wskoczyli rozebrani. Dopiero wysoko 
w powietrzu założyli mundury...

Pierwszy pilot, porucznik Leszek Owsiany z Łebcza koło 
Pucka, mimo swych niespełna 25 lat był już doświad­
czonym lotnikiem eskadry 301, która wyłącznie zaopa­
trywała partyzantów w okupowanej Europie (latała do 
Polski, Jugosławii i nad północne Włochy). Najciekaw­
sze oczywiście były loty do Polski, choć wyczerpujące 
i niebezpieczne - trwały 7-8 godzin. Od 28 maja do 16 
sierpnia 1944 roku odbył już 39 lotów. Prawie co drugą 
noc był w powietrzu. Był to jego piąty lot nad płonącą 
stolicę. Samolot musiał zabrać około 12 ton paliwa, 
kontenery ze zrzucanym ładunkiem oraz 8 osób załogi, 
był więc niesamowicie obciążony.

Warszawa walczyła już ponad dwa tygodnie. Trasa 
byłaby krótsza i bezpieczniejsza, gdyby Stalin zgodził się 
na korzystanie z lotnisk na Ukrainie, które były już w rę­
kach Armii Czerwonej. Pomoc powstańcom stała się 
niezwykle ryzykowna, kiedy front zatrzymał się na Wiśle, 
gdyż Niemcy bardzo wzmocnili obronę przeciwlotniczą, 
zwłaszcza w okolicach Budapesztu i Krakowa. Nocne 
myśliwce mocno dawały się we znaki. Na Cmentarzu 
Rakowieckim w Krakowie leży 130 lotników, którzy zgi­
nęli niosąc pomoc walczącej Warszawie. Eskadra Po- 
łudniowoafrykańczyków praktycznie przestała istnieć - 
prawie wszyscy zginęli. Tylko dwie załogi z polskiej eska­
dry przeżyły powstanie.

Jugosławia, Węgry, Słowacja, przeskoczyli Tatry. Już 
widać było łunę nad Warszawą. Przydało się dobre ro­
zeznanie w topografii miasta, wszak przed wojną praco­
wał w Lotniczych Warsztatach Doświadczalnych przy 
montażu wspaniałych samolotów RWD -15 i RWD - 
21. Wyrzucili kontenery. Udało się. Napięcie opadło. Za­
wrócili na południe.

Tak blisko było już do rodzinnego domu na Kaszu­
bach. Leszek Owsiany nie wiedział, co się działo z ro­
dziną. Nie wiedział, że ojca Tadeusza hitlerowcy zamor­
dowali w 1939 roku (uwięziono go wraz Witoldem Ku- 
kowskim - właścicielem Kolibek), że starszy brat Antek, 
porucznik WP, poległ we wrześniu 1939 roku w obronie 
Oksywia. Nie wiedział również, że matka Jadwiga oraz 
starsza siostra Maria przechodziły w tym czasie gehen­
nę w Ravensbrück, że tam w dole, w płonącej Warsza-

Porucznik pilot Leszek Owsiany, Kawaler Krzyża Orderu Virtuti 
Militari

Fot. z archiwum autora

wie, była jego siostra Zofia, żona lotnika Kazimierza Cho- 
rzewskiego, która trzy dni przed wybuchem powstania 
urodziła syna. Nie wiedział wreszcie co z pozostałym 
rodzeństwem i że domena państwowa w Łebczu, którą 
dzierżawił ojciec, była już w rękach niemieckich. Wy­
starczyło zawrócić maszynę i mógłby być za godzinę nad 
Puckiem, z którego jako 13-letni chłopak odbył swój 
pierwszy lot do Łebcza (oczywiście jako pasażer) na sta­
rym francuskim Hanriocie z silnikiem rotacyjnym.

Lecieli 30-50 m nad ziemią. Tak było bezpieczniej. 
W okolicy Bochni nawigator, Witold Łopuszański, dał 
znać, że przed nimi Tatry. Wznieśli się na wysokość 600- 
700 metrowi nagle błysk!... Trzask! Stery wypadły z rąk, 
maszyna pikowała ostro w dół. Z drugim pilotem, Luc­
kiem Kretowiczem, ściągnęli wolanty z całej siły na pier­
si, samolot powinien iść wysoko w górę, a oni cały czas 
opadali! Zrozumiał - pocisk uszkodził ster wysokości.
- Opuścić samolot! - wydał rozkaz Owsiany.
Wyskoczyli. Przyszła kolej na niego. Ale jak tu założyć

spadochron? Puści na chwilę stery, to maszyna zwali 
się na ziemię i nie zdąży dotrzeć do włazu. Zostało jed­
no wyjście - lądować. Zrobił w tył zwrot, byle jak najda­
lej od tych gór! Ulga - ster kierunkowy i lotki działały, 
silniki nie były uszkodzone.. Teraz trzeba było dotrzeć na 
równinę, na północ od Bochni. Halifax ciągle opadał. 
Wtem ktoś stuknął go w ramię?... To strzelec ogonowy, 
Janek Lück, który nie usłyszał rozkazu, gdyż pocisk, który 
wyrwał dużą dziurę w kadłubie uszkodził połączenie te­
lefoniczne, dotarł ze swego stanowiska do kabiny pilo­
tów.
- Skacz! - krzyknął Owsiany.
-Aty?!
- Ja nie!
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Załoga 304 dywizjonu. Trzeci z lewej Stefan Bohanes
Fot. z archiwum autora

- Zostaję z tobą! - odparł Janek.
- Stań tu za mną i mocno się trzymaj - zaraz ląduje­

my!
Samolot był tuż nad ziemią. Już widać było wierzchoł­

ki drzew. Porucznik odrzucił górne oszklenie kabiny, włą­
czył reflektor do przymusowego lądowania i ...nagle 
zobaczył przed sobą jakieś zabudowania. Za późno było, 
żeby je ominąć - wyłączył iskrowniki, silniki i... stracił 
przytomność. Ocknął się, leżąc na trawie, piętnaście 
metrów przed rozbitym samolotem, dwa metry od spo­
rego stawu. Wyleciał przez odkrytą kabinę. Po chwili 
usłyszał:
- Lechu! Ale jesteś poharatany! - to Janek Lück, cały 

i zdrowy, pomagał wnieść go jakimś ludziom do kuchni 
pobliskiego domu.

Okazało się, że tuż przed wylądowaniem zawadził 
skrzydłem o oborę. Po pewnym czasie zjawili się party­
zanci z AK oraz lekarz, który stwierdził, że złamane żebra 
i liczne rany wykluczają transport rannego na furmance 
ponad trzydzieści kilometrów. Partyzanci zabrali ze sobą 
Lücka. Gospodarz też, na wszelki wypadek, gdzieś 
zniknął. Została tylko matka gospodarza. Kobieta za­
częła lamentować:
- Panie! Co to będzie? Obora rozwalona, krowa zabi­

ta, pomogliśmy polskiemu lotnikowi, przyjdą zaraz Niem­
cy i nas rozstrzelają!

Wyciągnął z buta tzw. pudełko na ucieczkę, gdzie mię­
dzy innymi były dolary i okupacyjne złotówki, i wręczył je 
kobiecie. Później dowiedział się, że jego kolega zrobił 
to samo. Po chwili przed dom zajechał samochód, do 
kuchni wpadł gestapowiec i spojrzawszy na mundur 
z naszywkami „POLAND”, powiedział po polsku:
- Powitać syna marnotrawnego.

Wrzucono go, jak worek kartofli, na ciężarówkę i za­
wieziono na lotnisko do Krakowa, gdzie umieszczony 
został w areszcie. Dopiero po kilku dniach położono go 
w szpitalu wojskowym, między rannymi żołnierzami nie­
mieckimi. Tam nawiązała z nim kontakt Armia Krajowa. 
Łącznikami byli salowa Marysia i szpitalny fryzjer. Mary­
sia powiedziała, że wszystko jest przygotowane do jego 
ucieczki, tylko musi na tyle wydobrzeć, aby móc samo­
dzielnie wejść na parapet (był to parter, okna bez krat). 
Niestety, dzień przed planowaną ucieczką zabrano go 
do obozu jenieckiego w Łambinowicach na Opolszczyź- 
nie. Jeszcze w szpitalu fryzjer przekazał mu wiadomość, 
że sześciu członków jego załogi żyje i są pod opieką 
partyzantów z AK i BCh, natomiast radiotelegrafista Ste­
fan Bohanes, któremu nie otworzył się spadochron,

Murowany dom, spora stodoła, jakiś chlewik - wszystko to 
pobudowano w Dębinie po wojnie. Nawet stawek, do którego 
o mały włos nie wpadł samolot, zupełnie już wysechł.

Fot. z archiwum autora
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zginął. Dowiedział się też, że Brindisi zostało powiado­
mione o jego zestrzeleniu oraz o losie całej załogi.

Porucznik Owsiany przeszedł całą gehennę pobytu 
w niewoli i ewakuacji obozu na zachód. Po wyzwole­
niu przez Amerykanów, dostał się znów do Anglii i spo­
tkał się... ze swoją załogą (pasjonujące ich losy zo­
stały opisane w „Pamiętniku lotnika porucznika Bern- 
hardta”, który został zamieszczony w książce Melchio­
ra Wańkowicza „Anoda - katoda”). W pamiętniku za­
kradł się jednak błąd: drugim pilotem w czasie tego 
lotu był Lucjan Kretowicz, a nie Włodzimierz Bernhardt, 
jak podaje autor tekstu. Pilot Włodzimierz Bernhardt, 
który leciał po raz pierwszy nad powstanie, w tym lo­
cie zajmował się ładunkiem, który należało zrzucić. 
Inną nieścisłością jest mylne podanie miejsca, w któ­
rym zrzut nastąpił - był to Plac Napoleona w Warsza­
wie, a nie Kampinos, jak pisze Bernhardt.

Sześćdziesiąt lat później... Ten dramatyczny epizod zna­
łem jeszcze z dzieciństwa, z opowiadań rodzinnych. Za­
wsze chciałem zobaczyć to miejsce, odnaleźć świadków 
tych wydarzeń, poznać szczegóły. Ale zawsze jakoś nie było 
czasu, zawsze coś przeszkadzało, coś było ważniejsze. 
Wreszcie, w czasie pobytu w Krakowie, znalazł się jeden 
dzień i wraz z żoną udaliśmy się na poszukiwania. Wie­
dzieliśmy, że samolot wylądował koło Okulic w powiecie 
bochnieńskim. Sołtys, pan Franciszek Jagiełka z Okulic, 
powiedział nam, że jako dziesięcioletni chłopiec widział 
rozbity samolot i może wskazać nam miejsce tego zdarze­
nia. Wjeżdżamy do Dębiny - 2 km na południe od Okulic. 
Teren płaski, jak na Żuławach. Skręcamy w boczną, polną 
drogę i po kilkuset metrach jesteśmy na miejscu. Zabudo­
wań z tamtych czasów już nie ma. Murowany dom, spora 
stodoła, jakiś chlewik - wszystko to pobudowano po woj­
nie. Nawet stawek, do którego o mały włos nie wpadł sa­
molot, zupełnie już wysechł. Ludzie, którzy tu mieszkają, 
mówią, że kupili to gospodarstwo po wojnie. Jeszcze nie­
dawno posiadali drzwi od tego samolotu, ale oddali je do 
pobliskiej szkoły (jest tam podobno izba pamięci). Silnik 
został zakopany gdzieś w pobliżu, ale nikt nie wie gdzie. 
Poprzedni właściciel - Józef Synowiec oraz jego matka 
już nie żyją. Dowiedzieliśmy się, że następnej nocy po 
otrzymaniu „odszkodowania" za zabitą krowę zostali do­
szczętnie obrabowani z tych pieniędzy przez jakichś „le­
śnych". Pan Jagiełka powiedział nam, że radiotelegrafista 
Jan Liick przez pewien czas ukrywał się u Andrzeja Grutka 
(Gutka?). Kilka miesięcy później, w grudniu 1944 r., Gru- 
tek, został aresztowany przez Niemców i prawdopodobnie 
rozstrzelany. Sołtys twierdzi, że tu ludzie wiedzą, kto do­
niósł, ale on sam nie chce mówić na ten temat.

Jest sobota, szkoła nieczynna, więc nie możemy od­
wiedzić izby pamięci. Dziękujemy panu Jagiełce za po­
moc i jedziemy na południe szukać miejsca, gdzie ra­
diotelegrafista wykonał swój tragiczny skok.

Przejeżdżamy około 40 km. Łąkta Górna - duża wieś, 
kościół, szkoła. Teren podgórski - tu samolot nie miał­
by żadnych szans na wylądowanie. W środku wsi od­

najdujemy dość spory obelisk z wmurowaną tablicą 
upamiętniającą miejsce śmierci Stefana Bohane- 
sa. Napotkany przechodzień wskazuje nam dom Jó­
zefa Guzika, który prowadzi kronikę miejscowego od­
działu Batalionów Chłopskich. Pan Guzik mówi, że 
w pogrzebie radiotelegrafisty, który nota bene pocho­
dził z pobliskiego Tarnowa, brała udział cała wieś. 
Partyzanci z BCh oddali salwę honorową, a prze­
jeżdżający drogą niemieccy żołnierze udawali, że 
nic nie widzą i nic nie słyszą. Oglądamy zdjęcia 
z tego pogrzebu. Wspaniała kronika świadczy o tym, 
że mieszkańcy tej wsi żywo interesują się swoją prze­
szłością.

Porucznik Leszek Owsiany krótko po wojnie wrócił 
do Polski, choć w tamtych warunkach decyzja ta nie 
była łatwa. Ożenił się z rodowitą Kaszubką - Marią 
Nowoczyn. Marzył o lataniu, ale lotnikowi z Zachodu 
nie pozwolono latać w peerelowskim lotnictwie. Nie 
wolno też mu było powrócić w rodzinne strony - wszak 
pochodził z ziemiańskiej rodziny. Osiedlił się więc, 
wraz z żoną oraz matką i siostrą, które szczęśliwie 
przeżyły obóz koncentracyjny, na Dolnym Śląsku. 
Minęły lata. Wreszcie mógł wrócić do swej małej oj­
czyzny. Od kilkunastu lat mieszka w Wejherowie. Był 
trzykrotnie odznaczony Krzyżem Walecznych, Virtuti 
Militari V klasy, Krzyżem Powstania Warszawskiego, 
Krzyżem Armii Krajowej i innymi. W 2003 r. otrzymał 
Medal Króla Jerzego VI. (-)

Obelisk upamiętniający pamiętny lot w Ląkcie Górnej
Fot. z archiwum autora
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myśleć samemu

Tomasz Żuroch-Piechowski

My, nieślubne dzieci...

Przez wieki, aż po lata, którejeszcze pamiętamy 
historia Kaszubów była pasmem porażek. Wystar­
czy wspomnieć „paragraf wendyjski”, który za­
braniał naszym przodkom osiedlania się w mia­
stach pomorskich, jeśli nie znali języka niemiec­
kiego, a nawet uczestnictwa w targach czy jar­
markach. Po stuleciach jego obowiązywania do­
szło do tego, że Pomorze przypomniało słowiań­
ski ser z niemieckimi dziurami, a potem jedną 
wielką dziurę. Choć jego mieszkańcy nadał nosili 
słowiańskie nazwiska, duch słowiański w nich 
umarł. Na początku XIX w. wydawało się, że 
ostateczne zniknięcie Kaszubó w zpanoramy dzie­
jów jest tylko kwestią czasu. Co takiego zatem się 
stało, że od tamtego czasu upłynęły dwa stulecia, 
a nadał żyjemy? Zawdzięczany to Florianowi Cey- 
nowie. 26marca minęła 124. rocznica jego śmier­
ci, zaś 4 maja 188. rocznica urodzin.

Referatem „O stanie teraźniejszym germaniza­
cji Kaszub”, wygłoszonym w roku 1843, Florian 
Ceynowa zapoczą tkował w historii tzw. kwestię 
kaszubską. Opisał w nim między innymi jak pru­
ska administracja, Kościół oraz szkoła działały, 
wspólnie niszczą c kaszubszczyznę. Zaledwie dwu­
dziestosześcioletni młodzieniec pytał dramatycz­
nie, jaki jest sens takiego działania: „Niechże mi 
nikt nie odpowiada - pisał - że nakazuje to ko­
niecznie racja stanu! Jakiż cel jest dostatecznie 
wzniosły, żeby usprawiedliwić barbarzyństwo 
mordu dokonanego na narodzie?”.

Wielu historyków, niestety często pochodzenia 
kaszubskiego, robiło wszystko, żeby przekręcić 
słowa Ceynowy i załgaćjego przesłanie w poto­
ku słów. Wypisali litry atramentu, by udowodnić, 
że kiedy Ceynowa pisał „naród”, myślał: „lud”, 
„chłopi”, „grupa etniczna ” (niepotrzebne skre­
ślić...), a kiedy pisał Język”, myślał: „gwara”. 
Postępują c w podobny sposób, da się udowodnić 
wszystko, w zależności od koniunktury politycz­

nej i zapotrzebowania na jedynie słuszną wersję 
dziejów.
Z pism Ceynowy przebija zupełnie inny obraz. 

Dla niego Kaszubi byli członkiem wielkiego naro­
du słowiańskiego, który można umownie nazwać 
meganarodem. Składał się on z poszczególnych 
narodowości słowiańskich: Rosjan, Czechów, Sło­
waków, Serbów Łużyckich, Polaków, Kaszubów 
i innych. Ceynowa był dzieckiem swojej epoki. Po­
nieważ większość Słowian pozostawała pod pa­
nowaniem niemieckim (pruskim i austriackim), 
uważał on, że wszyscy powinni zjednoczyć się pod 
egidą Rosji,jedynego wówczas niepodległego pań­
stwa słowiańskiego. Dziś tepanslawistyczne ra­
chuby trącą naiwnością, ale wtedy mogły się 
wydawać ostatnią deską ratunku. Jedno pozosta­
je pewne - w przeciwieństwie do Polaków, któ­
rzy uważali Kaszubów za część narodu polskiego, 
a nasz język za polską gwarę - Ceynowa przez 
całe życie konsekwentnie podkreślał, że Kaszubi 
posiadają własną kulturę, historyczną tradycję 
państwowości pomorskich i są narodem takim 
samym jak inne. Historycznie powiązanym 
z Polską, ale mają cym prawo do własnej tożsa­
mości.

Nie udało mu się stworzyć masowego ruchu dla 
propagowania swoich idei i upowszechniania lite­
rackiej kaszubszczyzny. Czy to oznacza, że żył na 
próżno? Na to pytanie musimy odpowiedzieć sobie 
sami. Moim zdaniem, dziedzictwo doktora ze Sła- 
woszyna cały czas czeka na pełne odkrycie. Nie 
poznamyjego przesłania, jeśli teksty źródłowe będą 
dostępne w bibliotekach naukowych tylko dla kasty 
wybrańców, a jego poglądy ujrzymy przez cudze 
okulary. Stą d niniejszym postuluję o edycję (czytaj: 
pienią dze na ten cel!) dzieł zebranych F. Ceynowy. 
Póki to nie nastąpi, będziemy trochę jak jego biolo­
giczne dzieci - nieświadome własnych korzeni, bo 
zpozamałżeńskiego łoża... (-)
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wspomnienie

Koleżanka z czasów szkolnych
Alina Walczak
W dorosłym życiu spotkałam się z Różą Ostrowską, gdy w latach sześćdziesiątych opracowywałam 
jako redaktor w Wydawnictwie Morskim Jej i Izabelli Trojanowskiej „Bedeker kaszubski”. 
Ponownie, już po śmierci Róży, miałam do czynienia z tekstami Jej autorstwa, przygotowując do 
druku zarys powieści „Mój czas osobny” (wyd. 1977), wraz z dołączonymi wspomnieniami o Niej 
grona pisarzy i przyjaciół. Uznałam, że jako Jej dawna wileńska koleżanka szkolna powinnam 
opowiedzieć o Niej z tamtych czasów i zrobiłam to, opatrując swój tekst nagłówkiem: „Od 
redaktora”. Obecne wspomnienie jest powtórzeniem tamtego z niewielkimi zmianami 
i uzupełnieniami, wydobytymi z głębin pamięci.

We wczesnej młodości nawet niewielka różnica wie­
ku stanowi czasem istotną różnicę, zwłaszcza jeśli cho­
dzi o sferę duchowej dojrzałości, którą warunkuje splot 
najróżniejszych czynników. W naszych koleżeńskich 
stosunkach z Różą wieku gimnazjalnego zachodziła 
właśnie sytuacja, gdy ona - przy zaledwie półrocznym

starszeństwie - była o wiele dojrzalsza ode mnie, 
a zresztą i od innych koleżanek-rówieśnic.

We wrześniu 1939 roku w Wilnie, zdawszy egzamin 
do państwowego żeńskiego Gimnazjum im. Elizy 
Orzeszkowej, lecz nie będąc przyjęta w braku miejsc, 
trafiłam z woli rodziców do prywatnego gimnazjum ss.
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benedyktynek, gdzie także znalazła się Róża Piotrowi- 
czówna (późniejsza Ostrowska), która już u sióstr uczy­
ła się w szkole powszechnej.

Tak się złożyło, że tutaj mój pierwszy pobyt ograni­
czył się do paru tygodni, bo Gimnazjum Orzeszkowej 
powiadomiło, że jednak mnie przyjmują, więc zdąży­
łam ledwie Różę zauważyć. W środku roku u Orzesz­
kowej musieliśmy strajkować, żeby obronić prawo do 
nauki po polsku do końca tego roku szkolnego, po 
którym Gimnazjum im. Elizy Orzeszkowej przestało 
istnieć, a gmach przejęło z łaski sowieckiej szkolnic­
two litewskie. Stąd na naukę w drugiej klasie gimna­
zjalnej (1940/41) nowe władze przerzuciły nas do bu­
dynku ss. benedyktynek, który przejęły, upaństwawia- 
jąc ich gimnazjum.

Po odnalezieniu się wśród starych i nowych koleża­
nek dopiero zapamiętałam Różę. Trzymała się w gro­
nie tak samo jak ona wyrośniętych czternastoletnich 
dziewczynek. Wszystkie trzy miały warkocze jednako­
wo zaplecione nad uszami z włosów przedzielonych 
przez środek głowy od czoła po szyję, zwracały uwagę 
i swym wyglądem, i sposobem bycia. Najwyższa, Elż­
bieta Kridlówna, była brzydką długogłową blondynką
0 ładnych kręconych włosach. Wywołana do tablicy, 
dziwnie się krygowała, co widać udzielało się i Róży,
1 Ewie (Ewelinie) Jagminównie, dwóm ciemnowło­
sym w tym towarzystwie, bo podobnie się zachowy­
wały. Nie wiedziałam wtedy, że Elżbieta jest córką pro­
fesora Uniwersytetu Stefana Batorego - rzecz się ujaw­
niła, gdy w połowie roku szkolnego (w styczniu 1941 
r.) Kridlówna z rodzicami wyjechała via Moskwa do 
Ameryki - i że Ewa także ma ojca uniwersyteckiego 
profesora, tyle że nie polonistę, jak Elżbieta, lecz agro­
noma. Dowiedziałam się o tym dopiero w trakcie taj­
nej nauki na kompletach, gdy Ewa, Róża, ja (Alina 
Woronkówna) i jeszcze parę innych koleżanek spoty­
kałyśmy się w wąskim gronie na lekcjach w domu 
Jagminówny, zaprojektowanym podobno przez jakie­
goś uznanego architekta. My patrzyłyśmy na to dzieło 
nieco krytycznie, może z powodu ciasnego pokoiku 
Ewy na górze, w którym, siedząc po obu stronach, 
stykałyśmy się niemal kolanami. Z tamtym domem 
(rozebranym po wojnie z powodu poszerzenia ulicy) 
wiąże się jedno ważne wydarzenie. Zobaczyłam tam 
po raz pierwszy w życiu „Zemstę” Fredry, tajne przed­
stawienie, grane przez same dziewczyny. Wywarło na 
mnie wielkie wrażenie.

W bliskim sąsiedztwie Ewy, na Pohulance, miesz­
kała Róża, gdzie także chodziłyśmy na lekcje. Pol­
skiego uczyła jej matka, Jadwiga Piotrowiczowa. Za­
pewne przy jej udziale było przygotowane owo przed­
stawienie, prawdopodobnie z dziewczętami z kom­
pletowej klasy maturalnej.

Ale wracam do trzech przyjaciółek. Należały do elity 
inteligenckiej. Imponowało mi to, bo mój ojciec był 
tylko listonoszem, choć w duchu szczyciłam się, że 
miał maturę i przeszłość legionową. Moją uwagę

u koleżanek przyciągał przede wszystkim ich wzajem­
ny dobór od strony zewnętrznej. Akceptując Różę, dzi­
wiłam się, że akurat wybrała te dwie, u których raziło 
mnie to i owo, głównie pod względem estetycznym. 
Znając bliżej, lubiąc kogoś, traciła, widać, z oczu nie­
miłe dla postronnych czyjeś cechy, nieistotne dla niej 
wobec dostrzeganych walorów. Do obserwacji najcie­
kawsza dla mnie była Róża, która świetnie radziła 
sobie ze wszystkimi przedmiotami. Niewątpliwie była 
bardzo solidna: lekcje umiała zawsze, nawet z mate­
matyki czy z łaciny otrzymywała piątki. Taka wszech­
stronność budziła podziw.

Aprobując także Różę od strony jej wyglądu, pra­
gnęłam, by nie było w nim żadnej skazy. Tymczasem, 
gdy nie brakowało okazji do obserwowania - w roku 
szkolnym 1940/41 u „benedyktynek” profesorowie bar­
dzo często wywoływali do tablicy i stawało się przed 
frontem klasy, a potem w czasie tajnej nauki za oku­
pacji niemieckiej siadywałyśmy w prywatnych miesz­
kaniach bliziutko siebie - odnotowałam, że Róża mia­
ła piękne czoło, szare, w otoczce porcelanowej bieli, 
„marzące” oczy z regularnymi brwiami, kształtny nos, 
ale zbyt płaskie policzki, po dziecinnemu zaokrąglo­
ne, i wydatne usta. Przeszkadzało mi, że je zwilżała 
często i gniotła swymi pięknymi zębami, które jeśli 
pokazywała w uśmiechu, to prawie bez udziału oczu. 
W czwartej klasie gimnazjalnej (1942/43) Róża już 
nosiła kok i wyglądała dorośle.

Ujrzana po dłuższej przerwie w Gdańsku, zaskoczy­
ła mnie swą odmienioną powierzchownością: twarz 
się zwęziła, nos uwydatnił, usta pokryła szminka i skoń­
czył się nawyk gryzienia warg - stała się bardziej ko­
bieca i podobna do swej matki, której wygląd dobrze 
zapamiętałam po tylu wpatrywaniach się na lekcjach. 
O, matka w tamtej epoce była w moich oczach pięk­
niejsza od córki - ze swoimi wysokimi policzkami, 
z wąską twarzą, pięknym greckim nosem, z drobnymi 
kształtnymi ustami. Róża miała identyczne z matką 
tylko czoło. Zmiany w niej ujrzanej w Gdańsku wydały 
mi się wspaniałe: nabrała naturalności, ciepła, ema­
nowała dojrzałą pięknością. Tylko o wiele niższy niż 
u dziewczynki kiedyś i lekko schrypły timbre głosu uraził 
mnie zrazu, lecz szybko uznałam go za czynnik doda­
jący swoistego uroku.

Wrócę jeszcze do kompletów, na których chętna 
młodzież z Wilna uczyła się trzy lata (od jesieni 1941 
do lata 1944 roku). W pierwszym ich roku (1941/42) 
znalazłam się w grupie bez Ewy i Róży (Kridlówna 
już ubyła z „benedyktynek”). Wtedy miałyśmy bardzo 
marną polonistkę. Na dalsze dwa lata tajne władze 
szkolne włączyły do naszego grona Różę i Ewę, 
i przydzieliły nam, wśród innych świetnych nauczy­
cieli, polonistkę z prawdziwego zdarzenia - mamę 
Róży. Okazało się, że Róża i na kompletach konse­
kwentnie pozostawała uczennicą wybijającą się. 
Własna matka stawiała jej oceny bardzo dobre, a 
nikomu nie przeszło nawet przez myśl, by je kwestio-
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Uwolnienie 
- czy na pewno cud?

Z zainteresowaniem przeczytałem 
artykuł Krzysztofa Kordy »Pomorza­
nin „pełną gambą ”« poświęcony ks. 
Pawłowi Czapiewskiemu („Pomera­
nia ” nr 2/2005). Autor przywołał hi­

storię dość niezwykłego ocalenia ks. 
Czapiewskiego z KL Stutthof, dzięki 
powołaniu się przezeń na osobistą 
znajomość z kanclerzem III Rzeszy 
Adolfem Hitlerem. Przytoczył tę opo­
wieść na podstawie trzech różnych 
źródeł: 1) lakonicznej relacji samego 
ks. Czapiewskiego, gdzie nie pada 
nazwisko Hitlera; 2) relacji jego bio- 
gralisty prof. Antoniego Czacharow- 
skiego, z której wynika, jakoby ks. 
Czapiewski sam się powołał na znajo­
mość z Hitlerem; 3) tradycji ustnej 
z parafii Miło bądź, według której 
uwolnienie księdza było inicjatywą 
jego gosposi, która napisała w tej spra­
wie list do kancelarii Rzeszy.

Tradycja ustna przywołana przez K. 
Kordę jest również żywa w mojej ro­
dzinie. W łatach 1920-1939 sołtysem 
wsi Zajączkowo Tczewskie w parafii 
Miłobą dz był mój pradziad Franci­
szek (von) Piechowski, rozstrzelany 
przez gestapo U listopada 1939r. Prze­
kaz, o którym wspominam, dotarł do 
mnie przez syna Franciszka, a mojego 
stryja Henryka Piechowskiego (1926- 
1988), którego dzieci do dziś gospo­
darzą w Zajączkowie. Stryj Henryk 
podał jednak jeszcze jeden szczegół, 
który do tej pory nie został opisany 
w literaturze. Po powrocie z KL Stut­
thof ks. Paweł Czapiewski wywiesił 
na kościele parafialnym w Mi tobą dzu 
flagę z hackenkreutzem na zarzą dze- 
nie władz niemieckich, przez co miał 
z nimi,, święty spokój ’’przez całą oku­
pację. Dla ścisłości dodam, że stryj 
nie mógł być osobiście świadkiem 
tamtych wydarzeń, gdyż razem 
z matką i rodzeństwem został wysie­

dlony do Generalnej Guberni 29 wrze­
śnia 1940 r., skąd powrócił dopiero 
na początku 1945 r. Nie podważa to 
jednak wiarygodności jego relacji. 
Część mieszkańców wsi nie została 
wysiedlona i była naocznymi świad­
kami wydarzeń z czasów okupacji, na­
stępnie z ich opowiadań poznali je ci, 
którzy powrócili z wygnania.

Istnieją pewne nieścisłości doty­
czące trudnych losów miłobądzkie- 
go proboszcza. K. Korda podał, że 
ks. Czapiewski został uwięziony 26 
września 1940 r, a zwolniony 17paź­
dziernika 1940 r. (21 dni w obozie), 
natomiast Krzysztof Kowalkowski 
w monografii „Miłobądz. Historia 
mi ejsco wości i parafii 1250-2000’’(Mi­
łobądz, 2000), na s. 70, jako dzień 
uwięzienia podał 9 października 1940, 
a datę zwolnienia 18października 1940 
r. (dziewięć dni w obozie). Sam Cza­
piewski jako miesiąc uwięzienia wska­
zał wrzesień, bez konkretnego dnia. 
Wrześniowa data jest w pewien spo­
sób zbieżna z datą wysiedlenia mojej 
rodziny. Skądinąd wiem, że tym sa­
mym czasie wysiedlono wiele innych 
rodzin z powiatu tczewskiego - naj­
pierw do obozu przejściowego w daw­
nej fabryce Arkona w Tczewie (dziś 
Muzeum Wisły), a następnie do GG. 
Wskazywałoby to na skoordyno­
waną akcję, której ofiarą mógł też 
paść ks. Czapiewski. Warto jednak 
sprawdzić, skąd Kowalkowski wziął 
datę 9 października 1940 r. i jaki ślad 
po pobycie ks. Czapiewskiego w Stut- 
thofie pozostał w zachowanych do 
dziś księgach ewidencyjnych więź­
niów?

Być może tym, co poniżej napiszę, 
narażę się na zarzut szkalowania do­
brej pamięci ks. Pawła Czapiewskie­
go. Moje intencje są jednak inne. 
Uważam, że pisząc o wybitnych po­
staciach, które szanujemy za ich do­
konania, musimy dostrzegać ich losy 
w całej złożoności, widzieć w nich 
ludzi z krwi i kości - z bagażem do­

świadczeń życiowych i ułomności, 
a nie herosów na cokołach z brązu. 
Pisząc biografie nie powinniśmy klę­
czeć na kolanach, tylko siedzieć przy 
biurku. Nie wiem, jak zachowałbym 
się w sytuacji, w której alternatywą 
byłoby moje życie lub życie rodziny, 
a z drugiej strony - stosunkowo nie­
wielka koncesja na rzecz najeźdźców. 
Wdzięczny jestem losowi, że zaoszczę­
dził mi podobnych dylematów 
i z tym większą pokorą proszę o roz­
ważenie wątpliwości, które mi się na­
sunęły przy lekturze opowieści o przej­
ściach miłobądzkiego proboszcza.

Wydaje mi się, że ocalenie ks. Cza­
piewskiego z KL Stutthof, które 
w oczach jego parafian było cudem, 
a według świadectwa samego zainte­
resowanego - zbiegiem okoliczności, 
nie byłoby możliwe bez czynnej ini­
cjatywy z jego strony - mniejsza o to, 
czy osobiście, czy za pośrednictwem 
gosposi. Wskazuje na to stosunkowo 
krótki okres pobytu w obozie oraz lo- 
jali styczne zachowanie ks. Czapiew­
skiego względem hitlerowców już po 
uwolnieniu (nowa okoliczność!). 
Z zachowanych relacji księży, którzy 
przeżyli gehennę niemieckich obo- 
zó w śmierci (polecam zwłaszcza wspo­
mnienia ks. Wojciecha Gajdusa „Nr 
20998 opowiada’’, Pelplin 2001) wy­
nika, że hitlerowcy mamili uwięzio­
nych księży propozycją uwolnienia, 
pod warunkiem przyjęcia volkslisty 
Kaptan, który by na taką propozycję 
przystał, byłby propagandowym 
przykładem, że z nową władzą da się 
żyć - na jej warunkach. W tej sytu­
acji mniejszym złem mogło się wyda­
wać przywołanie niegdysiejszej zna­

jomości z kanclerzem Rzeszy. Wydaje 
się mato prawdopodobne, aby 63-let­
ni wówczas Czapiewski zdecydował 
się na przyjęcie volkslisty, aczkolwiek 
jego przyszły biografista będzie zmu­
szony rozważyć i tę możliwość, po­
przez lekturę akt tzw. komisji weryfi­
kacyjnych działających po wojnie.
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wspomnienie

nować. Aż nadto było dowodów, że na nie w pełni 
zasługiwała.

U Róży nauka odbywała się w jadalni przy ogrom­
nym, brązowym, prostokątnym stole, który obsiada­
łyśmy, sadowiąc się na krzesłach z wysokimi opar­
ciami. Poza tym pokój wypełniały dwa ciężkie brązo­
we kredensy i pianino, ustawione między oknami, 
które obramowały zielone pluszowe portiery, przyda­
jąc wnętrzu nobliwości. Inna, jaśniejsza, weselsza 
była w tym mieszkaniu sypialnia. Stały w niej piękne 
mahoniowe meble, a na ścianach wisiały rodzinne 
portrety. Kiedyś, widać, było więcej czasu i Róża po­
kazała nam inne, jeszcze niewidziane, kąty. Choć 
nie było między nami prawdziwie naturalnego sto­
sunku - jej górowanie pod każdym względem onie­
śmielało - dała mi kiedyś do przeczytania (właśnie 
chyba, by przełamać to onieśmielenie) swój rękopi­
śmienny zbiorek poezji, upamiętniający gwałtowną 
miłość do nieznajomego szpakowatego pana. Po­
dobno był to znany wileński adwokat, którego nazwi­
sko i adres z czasem nawet poznałam.

A było tak. Szła raz ulicą majowym popołudniem 
z olbrzymim naręczem bzu, zupełnie niezwykła z tą 
masą fioletu, i w oczach nadchodzącego mężczyzny, 
widzianego wtedy po raz pierwszy, ujrzała olśnienie, 
a jej w odezwie drgnęło serce. Tak w opowieści wy­
glądała geneza tej miłości - natchnienia lirycznych 
wierszy. Jakaż ekscytująca była ich lektura! Oto dziw­
ne uczucie nie do zrealizowania, realizowane więc 
jako temat poetycki. Czułam intuicyjnie sztuczność 
tej miłości, jej literackość. Zapewne dlatego ją ujaw­
niła. Epizod z tomikiem pozostał odosobniony.

Przyszło wyzwolenie Wilna - spotkałyśmy się późną 
jesienią 1944 roku w pośpiesznie zorganizowanym 
polskim gimnazjum żeńskim przy ulicy Wielkiej, ulo­
kowanym w budynku szkolnym w pobliżu filharmo­
nii, w niezwykle licznej klasie maturalnej. Gnębił nas 
tu chłód - same przez jakiś czas nosiłyśmy do szkoły 
drewno i paliłyśmy w piecu. Nękał nieraz głód - pa­
miętam suchy chleb w rękach Róży. Słowem, wa­
runki nie sprzyjały obserwacji, a wkrótce też zaczęła 
się repatriacja. Róża wyjechała jeszcze zimą, grubo 
przed maturą, która ciągnęła się przez czerwiec, za­
haczając o lipiec. Właśnie w lipcu, gdy już było wia­
domo, jak mi poszło na maturze, spotkałam na tere­
nie naszej szkoły panią Piotrowiczową. A więc ona 
i jej matka (babcia Róży) jeszcze nie pojechały! Mo­
głam ją ucieszyć moją pomyślną oceną pracy pi­
semnej z języka polskiego, bo to był sukces jej na­
uczania. Róża tymczasem znalazła się w Poznaniu 
z rodziną Jagminówny. Na uniwersytecie poznańskim 
czekała na pana Jagmina posada profesora rolnic­
twa. Tam obie przyjaciółki zdały maturę. Róża podję­
ła studia polonistyczne, lecz ich nie skończyła, bo po 
wyjściu za mąż za Leszka Ostrowskiego, późniejszego 
aktora, za jakiś czas wyjechała wraz z nim na Wy­
brzeże. Przyszłość swą związała z Wybrzeżem,

Matka Róży - Jadwiga Piotrowiczową. Warszawa 1932 r.
Repr. z książki „Pro memoria. Róża Ostrowska" 

pod red. J. Borzyszkowskiego

z gdańskim radiem, teatrem, środowiskiem literac­
kim.

Miała okazję w powojennym okresie poznać urok 
kresowej wsi i czas tam spędzany uważała potem, 
z perspektywy Polski Ludowej, za raj utracony. Po 
wojnie odkryła kaszubską wieś jako swój azyl, ale 
rzeczywistość była brutalna i nie szczędziła zgrzytów. 
O tym, choć namiastkowo, opowiada „Mój czas osob­
ny”, ledwie zarys czarownej powieści. (-)

Róża (1926-1975)
20 marca br., trzy dni przed 30. rocznicą śmierci 

Róży Ostrowskiej, w Bazylice Mariackiej ks. infułat Sta­
nisław Bogdanowicz odprawił mszę w jej intencji. 
Podczas nabożeństwa Halina Słojewska i Zbigniew 
Jankowski recytowali wiersze Róży oraz czytali frag­
menty jej prozy.
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z westnech merków
Jerzy Dąbrowa-Januszewski

W przededniu jubileuszu
Czy 30 lat to dużo? Histo­

ryk jedynie machnie ręką 
przypominając, że wszelkie 

sumowania określa się w... wiekach. A jednak war­
to przypominać także nieodległe fakty.

Po zaborczej wojnie potomków Teutonów w 1945 
roku cofają ca się fala zniszczeń odsłoniła zachowane 
w odzyskanym powiecie słupskim, yesztkiSłowian na 
południowym brzegu Bałtyku ”-jak określił Słowiń- 
ców wpołowie XIX wieku rosyjski badacz Aleksander 
Hilferding. W1950 roku redaktor Lech Bądkowski 
z „Dziennika Bałtyckiego "wysłał na dziennikarski re­
konesans do Słowińców praktykującego w gazecie Ta­
deusza Bolduana. Tak rozpętała się burza wokół Kluk 
i ocalałych tam, po falach powojennych wysiedleń do 
Niemiec, 142 Słowińców. Po latach i ci nie wytrzymali 
presji, ostatecznieemigmjączrodzinnejziemi. Mieli prze­
ciw sobie bmtalny, dobrze zorganizowany aparat pań­
stwowy i równie bmtałnych osadników przybyłych ze 
Wschodu

Ich tragedia z pewnością utwierdziła działaczy ka­
szubskich - takich jak Bądkowski, Bołduan, Henryk 
Łukowicz, Aleksander Arendt i innych - w przekona­
niu o potrzebie nieprzejednanej walki o kaszubsko-po- 
morską tożsamość. Lech Bądkowski w1944roku jesz­
cze w Anglii, w rozprawie, JPomorska myśl polityczna ”, 
sformułował swoją ideę wielkiego samorządnego Po­
morza w wyzwolonej Polsce. Szybko jednak powojen­
ne realia polityczne zmusiły go do weryfikacji planów. 
Wreszcie nastała popażdńemikowa odwilż polityczna 
w1956roku iBą dkowskizrozumiał, że nadszedł czas. 
28października zwołał w Gdyni zebranie działaczy ka­
szubskich, którzypowołaliKomitetZałożycielskiZrze­
szenia Kaszubskiego. 2 grudnia w Gdańsku odbył się 
pierwszy Walny Zjazd Delegatów.

Powróćmy na westne metki. W wielu miasteczkach 
i wsiach okolic Słupską Ustki, Bytową Miastka już 
z końcem 1945roku poniemieckie siedliska obejmowa­
ły rodziny kaszubskie, przybywające tu z przeludnio­
nych i zniszczonych rejonów Sulęczyną Sierakowic, 
Kartuz, Brus i innych miejscowości. Niejednokrotnie byli 
nawet szybsi w tym parciu na zachód odgmp osadni­

czych,gza Buga ".Mytu dziś mówimy, że wracaliśmy 
na swoje, zagrabiane przez setki lat przez osadników 
niemieckich.

Dianas w Słupską dzierżonym mocno przez władze 
województwa koszalińskiego, „nowym"miało być 
odłą czenie - utworzenie w 1975roku - samodzielne­
go województwa. Już w marcu 1976 roku, a więc 
w20rocznicę istnienia Ztzeszenią odbyło się zebranie 
założycielskie oddziału ZKP. Niestety, w kwietniu wła­
dza miejską a po odwołaniu wojewódzka odmówiła 
zgody na zarejestrowanie słupskiego partą który mimo 
to działał do chwili skutecznego zniechęcenia przez 
czynniki urzędowo-polityczne prezesa Leona Lewan­
dowskiego. Trzeba było politycznego wstrząsu w sierp­
niu 1980roku na Wybrzeżu oraz nieprzejednania słup­
skich działaczy, by po pięciu latach zarejestrowano słup­
ski oddział utworzony na zebraniu 25 marca 1981 roku. 
Prezesem wybrano Zbigniewa Tałewskiego.

Znaczącego, wręcz manifestacyjnego wsparcia no­
wemu oddziałowi udzielił Zarząd Główny ZKP, od­
bywają cjuż w maju tego roku w Słupsku swoje obra­
dy plenarne podprzewodnictwem Izabelli Trojanow­
skiej. Tematem dyskusji był referat wygłoszony przez 
Tadeusza Bolduana pt. „Idea Wielkiego Pomorza 
w dziejach mchu kaszubskiego”. Koreferentem był 
Lech Bą dkowski z wystąpieniem „Pomorze w czasie 
powstawania". Radykalne, mądre wystąpienia pre­
legentów, niejednokrotnie polemiczne, wywarły wra­
żenie nie tylko na słupskich zrzeszeńcach. Część 
ohćjalnyeh gości, chyba nieco zdezoriento w any eh, 
po przerwie opuściła zebranie. Dla oddziału te ob­
rady okazały się ważne. W stanie wojennym nie 
przerwaliśmy działalności, organizując ważne pa­
triotyczne przedsięwzięcia w całym województwie. 
Part rozrastał się liczebnie, inicjowaliśmy powoły­
wanie kolejnych oddziałów-nieformalnie uznawani 
jako oddział wojewódzki Zrzeszenia w Słupsku. 
Z czasem nieprzychylni namjawnie zmieniali zda­
nie o naszej organizacji.

Dziś, z perspektywy 30 lat, do przyszłorocznego pół­
wiecza Zrzeszenia przygotowujemy się z poczuciem 
dobrego wypełniania naszej misji. (-)
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Ksiądz Alojzy Franciszek 
Kowalkowski (1905-1986)

Krzysztof Kowalkowski

Ksiądz Alojzy Kowalkowski (stoi czwarty od prawej) na ślubie swojej kuzynki Anny Kowalkowskiej w Kręgu w 1935 r. Nad parą 
młodych stoi ks. Jan Waldoch. Fot. ze zbiorów autora

Urodził się 16 września 1905 r. 
w Kartuzach. Był drugim dzieckiem 
Edmunda i Walerii, córki Feliksa 
Pierzyńskiego, uczestnika powsta­
nia w 1863 r. Duży wpływ na jego 
osobowość wywarła atmosfera 
domu rodzinnego, z którego wy­
niósł żywe tradycje religijne i mi­
łość do ojczyzny. Ojciec Alojzego był 
malarzem (właścicielem zakładu) 
wykonującym obrazy, złocenia do 
kościołów, a także remonty w nich.

Wpływ na młodego Alojzego miał 
też zapewne jego stryj, ks. Antoni 
Kowalkowski, proboszcz w Rytlu, 
autor pieśni kościelnych, m.in. „Kie­
dyś o Jezu chodził po świecie” 
i „Pan Jezus już się zbliża”, gdzie 
Alojzy spędzał wakacje. Być może 
przykładem roli nauki w życiu byli 
również bracia ojca, nauczyciele 
Bonifacy i Józef.

Szkoła
Po ukończeniu niemieckiej szkoły 

ludowej Alojzy rozpoczął w 1915 r.

naukę w ówczesnym progimna- 
zjum w Kartuzach (Höhere Knaben­
schule). Następnie w latach 1918- 
1924 uczęszczał do Gimnazjum im. 
Jana III Sobieskiego w Wejherowie. 
Tam należał do I Drużyny Harcer­
skiej im. Stefana Czarneckiego, 
a potem w II Drużynie im. Tadeusza 
Kościuszki był przybocznym. 
W 1923 r. wraz z Klemensem 
Ponką założył Drużynę Zuchów. 
W Kartuzach 9 stycznia 1919 r. 
uczestniczył w wielkim zjeździe ka­
szubskim, w którym wzięło udział 
25 tys. Polaków, co wywarło na nim 
wielkie wrażenie. Egzamin dojrza­
łości zdał 16 czerwca 1924 r. i, idąc 
za głosem powołania, jeszcze tego 
roku wstąpił do Seminarium Du­
chownego w Pelplinie. Już wtedy, 
obok zajęć związanych ze studia­
mi, rozpoczął działalność publicy­
styczną, będąc od 1926 r. stałym 
współpracownikiem „Słowa Po­
morskiego” i „Pro Christo". Jak sam 
wspominał, wstępując do semina­

rium marzyło mu się „wielkie ka­
znodziejstwo", ale rychło się prze­
konał, że Bóg odmówił mu tego 
daru, a dał inne talenty: przema­
wianie in scriptis, również do licz­
nych rzesz. „Stąd nie nęciły mnie - 
pisał - jakieś długie rozprawy na­
ukowe przeznaczone dla wąskie­
go kręgu specjalistów. Raczej po­
pularyzacja tematów i zagadnień 
naukowych, raczej redaktorskie 
przemawianie na łamach prasy 
codziennej na tematy wówczas ak­
tualne".

Interesował się bardzo Pomo­
rzem i jego historią. Letnie waka­
cje poświęcał na studiowanie ma­
teriałów w Archiwum Państwowym 
w Gdańsku oraz w tamtejszej Bi­
bliotece Miejskiej.

Duszpasterz
Święcenia kapłańskie przyjął 30 

czerwca 1929 r. z rąk ówczesnego 
rektora seminarium, późniejszego 
biskupa, Konstantyna Dominika,
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zaś pierwszą mszę odprawił 2 lip- 
ca 1929 r. w kościele poklasztor- 
nym w Kartuzach. Jego pierwszą 
pracą duchowną był wikariat 
w Kaszczorku pod Toruniem, gdzie 
pracował do 31 stycznia 1931 r. 
W międzyczasie 1 października
1930 r. został skierowany na studia 
na Wydziale Humanistycznym Uni­
wersytetu Poznańskiego, z myślą 
o zaangażowaniu go po studiach 
w Collegium Marianum. W lutym
1931 r. przeniósł się na stałe do 
Poznania. W trakcie studiów pełnił 
obowiązki kapelana Domu Akade­
mickiego i udzielał się w Konfede­
racji Katolickiej Młodzieży Akade­
mickiej „Pax Romana". Uczestni­
czył między innymi w kongresie we 
Fryburgu (Szwajcaria). W Poznaniu 
12 listopada 1931 r. jako kapelan 
Bratniej Pomocy na wielkiej mani­
festacji młodzieży akademickiej 
(uczestniczyło ok. 5 000 osób) od­
prawił mszę świętą w związku ze 
śmiercią studenta Uniwersytetu 
Wileńskiego.

Ksiądz Alojzy uczęszczał na se­
minarium historii literatury, prowa­
dzone przez prof. Romana Polla- 
ka. Za jego zachętą zajął się litera­
turą baroku. Tematem jego pracy 
magisterskiej była „Wojna domo­
wa" Samuela Twardowskiego. Li­
cząca 360 stron maszynopisu jest 
chyba najpoważniejszym omówie­
niem tej polskiej epiki barokowej

Anglia - lata wojny (ks. Alojzy Kowalkowski pierwszy od prawej)
Fot. ze zbiorów autora

1 lutego 1941 r. został powołany 
do Wojska Polskiego w charakte­
rze kapelana lotnictwa, otrzymując 
polski stopień kapitana WP, a bry-

Kaszczorek, 18 maja 1930 r. (ks. Alojzy drugi od prawej)
Fot. ze zbiorów autora

i jedyną dziś szansą poznania tre­
ści zaginionego rękopisu.

19 czerwca 1934 r. uzyskał dy­
plom magistra filozofii. Po powro­
cie do Pelplina został wykładowcą 
w Collegium Marianum. Uczył ję­
zyka polskiego i literatury polskiej 
w kl. VII i VIII Gimnazjum. Tu nara­
ził się ówczesnym władzom pań­
stwowym za głoszenie zbyt śmia­
łych i krytycznych poglądów 
w duchu Narodowej Demokracji, 
publikowanych m.in. w „Pielgrzy­
mie” i „Gońcu Pomorskim”. Na 
wniosek kuratorium w 1936 r. zo­
stał usunięty ze szkoły i wysłany do 
parafii w Kiełpinach w dekanacie 
Lidzbarskim, gdzie od 1 lipca 1936

do 30 czerwca 1939 r. pełnił funk­
cję kuratusa. Miało to mu umożli­
wić ukończenie pracy doktorskiej 
o teatrze barokowym na Pomorzu. 
Niestety, wojna zniszczyła dzieło. 
Zamierzający przejść na emerytu­
rę naczelny redaktor tygodnika 
„Pielgrzym” ks. Jerzy Chudziński za­
proponował ks. Kowalkowskiego 
na swego następcę, jednak z oba­
wy przed sprzeciwem władz pań­
stwowych, biskup nie wyraził zgo­
dy.

Wojna
1 lipca 1939 r. został ks. Alojzy ka­

pelanem na m/s „Piłsudski" i w tym 
charakterze w chwili wybuchu II 
wojny światowej znalazł się za gra­
nicą, nie dzieląc tragicznego losu 
duchowieństwa pelplińskiego. 
Wojna zastała go w drodze z No­
wego Jorku do Gdyni, pozostał więc 
w Anglii. Po wyokrętowaniu 2 paź­
dziernika 1939 r. w Newcastle zna­
lazł miejsce w parafii św. Wawrzyń­
ca, sprawując opiekę nad miesz­
kającymi tu Polakami, a zwłaszcza 
marynarzami i pasażerami ze stor­
pedowanego 26 listopada 1939 r. 
„Piłsudskiego". Jako kapelan po­
chował kapitana statku, Mamerta 
Stankiewicza („Znaczy Kapitan”), 
który wówczas zginął.
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tyjski Sguadron Leader (major). Był 
kapelanem m.in. w Szkole Pilota­
żu, Ośrodku Szkolenia Załóg Bom­
bowych, Dywizjonie Budowy Lot­
nisk, a od lutego 1946 do 30 kwiet­
nia 1947 r. zastępcą szefa duszpa­
sterstwa Polskich Sił Powietrznych 
w Anglii. Otrzymał m.in. War Medal, 
Defence Medal, Medal Lotniczy 
(dwukrotnie). W trakcie pobytu 
w Anglii nie zaniedbywał pracy na­
ukowej i pisania artykułów do pol­
skich czasopism. Przygotowywał 
m.in. historię piśmiennictwa ka­
szubskiego od Mrongowiusza do 
Majkowskiego. Pisał także do pol­
skich czasopism wychodzących 
w Anglii. W 1945 r. w Londynie opu­
blikował pracę „Sto pięćdziesiąt lat 
myśli polskiej na Pomorzu”.

Nauczyciel
Do kraju powrócił 18 maja 1947 

r. Od szefa duszpasterstwa wojsko­
wego, ks. A. Miodońskiego, otrzymał 
następującą opinię: „Kapłan poważ­
ny, gorliwy i pracowity. Gorący patrio­
ta, chociaż nie lubiący patriotyzmu

Ksiądz Alojzy Kowalkowski w swoim 
pokoju w Pelplinie. Lata 70.

Fot. ze zbiorów autora

na pokaz i paradę. Kaznodzieja inte­
ligentny i rzeczowy, w pracy codzien­
nej ofiarny i dokładny. Wobec prze­
łożonych lojalny, lecz z godnością 
i stanowczo broniący poglądów, któ­
re uważa za słuszne. W żołnierzu 
szuka wartości moralnych i stara się 
je wydobywać i ugruntować...”. Po 
powrocie przez miesiąc był admini­
stratorem parafii Linia, a następnie 
powrócił do Pelplina, gdzie w Pry­
watnym Gimnazjum Ogólnokształ­
cącym Collegium Marianum do 
1951 r. był nauczycielem języków pol­
skiego i angielskiego i wychowawcą 
klasy. Jednocześnie w latach 1948-
1958 prowadził wykłady w Semina­
rium Duchownym z języka polskie­
go, a następnie, okresowo, wykłady 
i ćwiczenia z dziedziny bibliotekar­
stwa, będąc od 1951 r. aż do swej 
śmierci kustoszem biblioteki semi­
naryjnej. Swą sumiennością, praco­
witością, dokładnością oraz ukocha­
niem książki postawił ją na wyso­
kim akademickim poziomie. W roku 
szkolnym 1947/48 dojeżdżał do 
Państwowego Liceum Ogólnokształ­
cącego w Gniewie, gdzie uczył języ­
ka polskiego.

Miał ks. Alojzy swój wkład w powrót 
Biblii Gutenberga do Pelplina. Po 
długich staraniach, gdy biblia powró­
ciła do Polski, ks. Antoni Liedtke oraz 
ks. Alojzy Kowalkowski 24 lutego
1959 r. przewieźli ją z Wawelu do 
Pelplina.

Naukowiec
Nie zaniedbywał przy tym pracy 

naukowej i publicystycznej. Najchęt­
niej, jak wspominano, pisywał krót­
kie artykuły na aktualne tematy, choć 
spod jego pióra wyszło także kilka 
większych prac, m.in. o dziejach 
kartuskiego klasztoru czy o duszpa­
sterstwie w Polskich Siłach Po­
wietrznych we Francji i Wielkiej Bry­
tanii. Artykuły swoje publikował m.in. 
w: „Gazecie Kartuskiej”, „Pro Chri­
sto”, „Domu Rodzinnym”, „Mestwi- 
nie”, „Przedświcie”, „Sile i Zdrowiu”, 
„Głosie Akademickim”, „Ruchu Li­
terackim”, „Pielgrzymie”, „Gońcu Po­
morskim", „Ilustrowanym Kurierze 
Polskim”, „Zrzeszy Kaszebskiej", 
„Wierze i Czynie”. Swe prace i arty­
kuły podpisywał także pseudonima­

mi: ks. Ketola, Laookon, Mieczysław 
Stępka, Mirosław Jesko, Pankracy, 
Stańczyk, AFK. Bibliografia jego pu­
blikacji opracowana przez ks. Hen­
ryka Mrossa liczy ponad dwieście 
pozycji.

W 1984 r. ks. Alojzy Kowalkowski 
został kanonikiem honorowym Kapi­
tuły Katedralnej Chełmińskiej.

W świadomości pokolenia, które go 
pamięta, a szczególnie jego wycho­
wanków z Gimnazjum, pozostał jako 
wielki humanista, człowiek szerokiej 
kultury, któremu głęboko leżały na 
sercu sprawy Kościoła i ojczyzny.

Po długiej chorobie zmarł 14 mar­
ca 1986 r. w Pelplinie. Pochowany zo­
stał w Kartuzach w grobowcu rodzin­
nym obok swych rodziców. (-)
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Łukasz Jabłoński

Sprzedać się z klasą

Pierwszego lipca minie pięć lat od triumfalne- należeć powinna do podstawowych obowiązków 
go przejazdu pociągu Transcassubia na trasie samorządów wszystkich szczebli, ale również 
Chojnice - Hel - Chojnice. Kaszubscy polu- podmiotów świadczących usługi turystyczne, 
dmowcy licznie nawiedzili rosłych ziomków Takie współdziałanie władzy z ludem możemy 
z północy. Śpiewom, tańcom, uściskom i toa- obserwować na przykładzie LOT-ów, czyli Lo- 
stom wszelkiej maści nie było końca. Dzięki bez- kalnych Organizacji Turystycznych. Na północ- 
pośrednim relacjom z Helu zatraconych w za- nych Kaszubach istnieją cztery lotowskie orga- 
bawie Kaszubów można było oglą dać na ekra- nizacje: Stowarzyszenie LOT „Łeba ” Stowa- 
nach telewizorów w całej Polsce. Kaszubska za- rzyszenie Rozwoju Północnych Kaszub „Nor- 
bawa „dwójki" udowodniła światu, że „ci nieuf- da”, Stowarzyszenie Turystyczne „Ziemia Wej- 
ni' też do pierzastych nie należą i swój język herowska ” oraz Stowarzyszenie Turystyczne 
(wgębie)mają. „Ziemia Lęborska”. Przedstawienie spójnej

Kilka tygodni wcześniej, po przegranym poje- 1 kompleksowej oferty wypoczynku przynosi 
dynku miast, górale z Cieszyna wyjechali z puc- większe efekty niż rozproszone materiały pro- 
kiego rynku na tarczy. Oczywiście wszystko od- mocyjne, których jakość pozostawia czasami 
było się w atmosferze żaba wy i zdro wej rywali- wiele do życzenia. Nie może dziwić zatem fakt, 
zacji, ale gospodarze nie mogli przecież pozwo- że „lotowcy "północnej części naszego regionu 
lić na góralskie panoszenie na kaszubskiej, świę- postanowili zewrzeć szyki i wspólnie realizować 
tej ziemi. Transmisja turniejowych potyczek przy- niektóre przedsięwzięcia turystyczne. Nie od dziś 
bliżyła mieszkańcom kraju nad Wisłą kulturę wiadomo, że duży może więcej, 
kaszubską i walory turystyczne krainy stolemów. Ponieważ świeże powietrze i żar lejący się

Obydwa wydarzenia były sprawdzianem dla z nieba na bałtyckie plaże nie wystarczają już po- 
realizatorów telewizyjnych, ale przede wszyst- tencjalnemu turyście, trzeba coraz częściej myśleć 
kim dla ich uczestników dzielnie reprezentują - ° markowych produktach turystycznych, powsta-
cych kaszubskie barwy. Sprzedać się, pardon, niu których mają sprzyjać wymienione wyżej LOT- 
wypromować z fasonem, nie jest rzeczą prostą Y Ha początek wystarczy produkt bardzo tani, ale 
ani tanią. Ten ostatni czynnik sprawia, że na niezwykle skuteczny: Uśmiech Kwaterodawcy. 
drugie takie kaszubskie pięć minut w ogólnopol- Jako drugi proponuję Czysty Stolik w Barze, a do 
skich mediach przyjdzie nam jeszcze poczekać, luksusowych towarów zaliczę Zadbaną Toaletę. Po 
Chociaż kto wie, czy przyszłoroczna okrągła wypromowaniu tych podstawowych produktów bę- 
rocznica założenia Zrzeszenia nie zainteresuje dziemy moglipomyśleć o czymś więcej. Z doświad- 
szefów publicznej telewizji. Niewą tpliwie wa- czenia wiem, że skuteczną formą reklamy jestpocz- 
runkiem jest zaproponowanie atrakcyjnej oprą- ta pantoflowa. Tania, ale niezwykle efektywna, 
wy, bo raczej nikt nie będzie zainteresowany Znajomy znajomego z pewnością przekaże swo- 
pokazywaniem obwieszonych medalami piersi, jemu znajomemu, że znajomy jego szefa wie do- 
No, chyba że będą one należały do którejś kładnie, które miejsca omijać dużym lukiem, 
z działaczek. a których nie można pominą ć. A więc do roboty -

Promocja regionu, dla mieszkańców którego twórzmy markowe produkty turystyczne na miarę 
turystyka stanowi poważne źródło dochodów naszych środków i możliwości! (-)
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jubileusz

50-lecie urodzin i 25-lecie 
kapłaństwa ks. Jana Walkusza

Ks. Władysław Szulist

Ksiądz prof. dr. hab. Jan Walkusz jest pracow­
nikiem dydaktyczno-naukowym Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego, kierownikiem 
Katedry Historii Kościoła XIX i XX wieku od 2003 
r. i dyrektorem Instytutu Historii Kościoła KUL 
od 2004 r.

Urodził się 27 maja 1955 r. w Klukowej Hucie, 
w mściszewickiej parafii w powiecie kartuskim. Po 
ukończeniu w 1970 r. szkoły podstawowej w Mścisze- 
wicach i w 1974 r. Liceum Ogólnokształcącego w Lę­
borku rozpoczął studia w pelplińskim seminarium. 
Tam zetknął się z regionalnym ruchem kaszubsko- 
pomorskim i aktywnie włączył się do działalności ist­
niejącego przy seminarium od 1908 r. Klubu Studen­
tów Kaszubów. W lutym 1976 r. został jego prezesem. 
Nawiązał liczne kontakty ze środowiskami naukowy­
mi i kulturalno-oświatowymi Pomorza, uaktywniając 
kleryków. Zorganizował w tym czasie uroczystości 
z okazji 70. rocznicy urodzin ks. dr. Bernarda Sychty 
(kwiecień 1977) i 70-lecia Klubu Studentów Kaszu­
bów (październik 1978 r.) z udziałem wielu znaczą­
cych gości i prelegentów.

Po święceniach kapłańskich, 25 maja 1980 r., pra­
cował jako wikary w Osiu pod Świeciem, Działdowie 
i parafii p.w. Najświętszego Serca Pana Jezusa w Gdy­
ni, uprawiając równocześnie przez ten czas twórczość 
literacką i popularnonaukową. W 1984 r. rozpoczął 
studia specjalistyczne w zakresie historii Kościoła 
w Katolickim Uniwersytecie Lubelskim pod kierun­
kiem ks. prof. dr. hab. Zygmunta Zielińskiego, który 
był promotorem jego pracy magisterskiej i doktorskiej 
(„Duchowieństwo katolickie diecezji chełmińskiej II 
Rzeczypospolitej”, 1990). Habilitował się w 2002 r., 
profesorem nadzwyczajnym został w roku 2004.

Po ukończeniu studiów licencjackich w 1986 r. i dok­
toranckich w 1988 r. został zatrudniony w Międzywy­
działowym Zakładzie Leksykograficznym KUL jako 
asystent naukowy i redaktor zespołu opracowujące­
go Encyklopedię Katolicką. W 1991 r. został redakto­
rem naczelnym Encyklopedii Katolickiej. W latach 
1991-1994 przeprowadził pełną komputeryzację za­
kładu, gruntownie przeorganizował struktury redakcji 
oraz przygotował i wydał szósty tom Encyklopedii. Jako

Duszpasterz, nauczyciel, naukowiec i poeta - ks. Jan Walkusz
Fot. Eugeniusz Pryczkowski

członek (z wyboru) Senatu Akademickiego KUL (1991- 
1994) przez ponad dwa lata był jego sekretarzem.

Od 1995 r. Jan Walkusz pracuje przy Katedrze Hi­
storii Kościoła XIX i XX wieku na Wydziale Teologii, 
prowadząc zajęcia z historii Kościoła powszechnego, 
dziejów misji i metodyki. Zajmuje się sytuacją Kościoła 
podczas II wojny światowej, dziejami duchowieństwa 
katolickiego II Rzeczypospolitej, kulturą umysłową XIX 
i XX wieku, biografistyką, leksykografią i dziejami Po­
lonii. Z tej też tematyki powstają prace dyplomowe 
(magisterskie i doktorskie) na prowadzonym przez 
niego seminarium naukowym.

Odbył kilka podróży badawczych, m.in. do Holandii 
(1991, 1997), Niemiec (1989, 1990, 1995), Stanów 
Zjednoczonych (1997, 1999) i Kanady (1996, 1997, 
1998), wygłaszając przy tej okazji referaty m.in. w Pa­
derborn, Phoenix, London, Windsor i Chatham.
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W pierwszym półroczu 2002/2003 prowadził badania 
naukowe w London, Ontario. Wygłosił kilka odczytów 
w Western Ontario University w tym mieście oraz 
w środowiskach polonijnych na temat aktywności lite­
rackiej polskiego duchowieństwa w XIX i XX wieku, 
współczesnej literatury religijnej i dziejów Polski w XX 
wieku. Aktualnie przygotowuje książkę na temat dzie­
jów Polonii w London, Ont.

W Katolickim Uniwersytecie Lubelskim pełnił i peł­
ni wiele funkcji administracyjnych i społecznych. Był 
sekretarzem Instytutu Historii Kościoła KUL (1998- 
2004) i sekretarzem redakcji „Roczników Teologicz­
nych”. Jest delegatem dziekana do spraw Międzyna­
rodowego Programu Socrates-Erasmus, tutorem 
Międzywydziałowych Indywidualnych Studiów Humani­
stycznych, kuratorem czasopisma „Brama Trzeciego Ty­
siąclecia", konsultantem Encyklopedii Katolickiej i re­
daktorem działu „Geografia i statystyka kościelna”, se­
kretarzem Sekcji Historyków Kościoła Polskiego Towa­
rzystwa Teologicznego, członkiem rady naukowej cza­
sopisma „Folia Pomeraniae”, założycielem i redakto­
rem ogólnopolskiego rocznika naukowego „Kościół 
w Polsce. Dzieje i kultura”, a także współpracownikiem 
krajowych i zagranicznych wydawnictw leksykograficz- 
nych. W latach 2002, 2003, 2004 i 2005 przygotował 
zjazd historyków Kościoła w Polsce oraz zorganizował 
z tej okazji sesje naukowe: „Kultura zakonna w Polsce 
w XIX i XX w.”, „Aktywność pisarsko-wydawnicza Kościo­
ła w Polsce w XIX i XX w.”, „Zbiory i biblioteki kościelne”, 
„Kościelne ośrodki badań historycznych w Polsce do 
1939 r.”.

Gdy ks. prof. Z. Zieliński oceniał dorobek ks. J. Wal- 
kusza, podkreślił, że posiada on wybitne zdolności 
dydaktyczno-organizacyjne, wielką erudycję habili­
tanta w zakresie dziejów kultury, że jest sumienny. 
Wskazywał na sięganie przezeń do źródeł w więk­
szości swoich prac, inwencję badawczą, cechy, któ­
re kwalifikują go na samodzielnego nauczyciela aka­
demickiego i naukowca.

Po śmierci Jana Drzeżdżona został wybrany prze­
wodniczącym jury finału konkursu recytatorskiego 
Rodne Möwe.

Jan Walkusz zadebiutował w 1977 r. cyklem wier­
szy. Jest twórcą poezji (niektóre wiersze przetłuma­
czono na język niemiecki i angielski), piosenek, pie­
śni, esejów, artykułów, rozpraw, monografii i recen­
zji, autorem i współautorem (także redaktorem) ok. 
500 publikacji, w tym 26 książek: „Kańta nodzeje” 
(Gdańsk 1981), „Swięti dzel desze. Antologia kaszub­
skiej poezji religijnej" (Pelplin 1982), „Jantarowy 
pacierz” (Gdynia 1991), „Duchowieństwo katolickie 
diecezji chełmińskiej 1918-1939” (Pelplin 1992), 
„Historiografia. Praca zbiorowa” (Lublin 1992), „Ks. 
Władysław Szulist w służbie duszpasterstwa i histo­
rii. 35 lat twórczości naukowo-publicystycznej” (Lu­
blin 1992), „Fotografia Pana Boga” (Kartuzy 1992), 
Encyklopedia Katolicka, t. VI, red. (Lublin 1993), „Kar­

tuzy. Stolica Kaszub 1380-1923-1993” (Kartuzy 1993), 
„Kościół i społeczności. Rewolucje - demokracje - 
totalitaryzmy. Studia z dziejów XIX i XX wieku. Praca 
zbiorowa” (Lublin 1993), „Między słowem a modlitwą” 
(Lublin 1994), „Sztrąde słowa” (Lublin 1995), „Ks. 
W. Łęga, Cienie i blaski lat szkolnych. Wspomnienia 
Polaka z Prus Wschodnich” - opracował, przygoto­
wał do druku i poprzedził wstępem (Wejherowo 
1997), „Piastun słowa. Ks. Bernard Sychta 1907- 
1982” (Gdańsk-Pelplin 1997), „Parafia Matki Boskiej 
Zwycięskiej w Chatham 1957-1997” (Lublin-Cha- 
tham 1997), „Wojenne losy duchowieństwa katolic­
kiego ziemi kartuskiej 1939-1945” (Kartuzy 1999), 
„W cieniu połamanego krzyża. Studia i szkice z dzie­
jów Kościoła katolickiego na Pomorzu Nadwiślań­
skim w latach 1939-1945” (Tczew-Pelplin 1999), „Ko­
ściół i historia. Drogi i wzajemne powiązania. Praca 
zbiorowa” (Lublin 2001), „Twórczość literacka ducho­
wieństwa polskiego na ziemiach zaboru pruskiego 
w XIX i XX wieku” (Lublin 2002), „W służbie jednego 
Kościoła na styku kultur i narodowości. 25-lecie ka­
płaństwa Adama Gabriela CSMA” (Lublin-London 
Ont. 2003), „Piórem i słowem. Aktywność literacka 
duchowieństwa katolickiego na Pomorzu Nadwiślań­
skim, Warmii i w Wielkopolsce w latach 1848-1939” 
(Pelplin 2003), „Gdyby o Polskę pytali.... Z dziejów 
duchowieństwa Pomorza i Wielkopolski w XIX i XX 
wieku” (Lublin 2004), „Mądrość przeszłości, czyli 
z historią i dla historii przez życie” (Pelplin 2004).

Za swą aktywność naukową i pisarską był wielo­
krotnie nagradzany. Jest m.in. laureatem kilku kon­
kursów poetyckich, stypendystą Fundacji Kopernikań- 
skiej w zakresie literatury (1990-1992), odznaczony 
został nagrodą R. Wróblewskiego (1991), naukową 
im. F. Skowyry (1992) oraz Medalem Stolema (1997). 
Ponadto jest członkiem Gdańskiego Towarzystwa 
Naukowego, Lubelskiego Towarzystwa Naukowego, 
Towarzystwa Naukowego KUL, Komisji Historycznej 
PAN i Instytutu Kaszubskiego w Gdańsku.

Jeszcze kilka osobistych refleksji. Gdy ks. Walkusz 
był klerykiem, wikarym czy wreszcie studentem KUL, 
spotkanie z nim dla mnie, jako proboszcza w Mści- 
szewicach czy Matami, było okazją nie tylko do dziele­
nia się zainteresowaniami historycznymi, ale i do wy­
miany zdań czy przeżyciem w szarym, codziennym 
życiu. Lubiłem słuchać jego homilii w Matami czy 
w kościele NSPJ w Gdyni, które nakłaniały do reflek­
sji, myślenia.

Poza Katolickim Uniwersytetem Ludowym prowa­
dzi także wykłady w Seminarium Duchownym w Pel­
plinie, zaś władze diecezjalne, doceniając nie tylko 
jego dorobek naukowy, obdarzyły go godnością pra­
łata.

Z okazji jubileuszy wypada Mu życzyć długiego 
życia na polu naukowym i dydaktycznym, a także, by 
umiał rozkładać siły witalne między zdrowiem 
i nauką. (-)
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literatura

Krabat i Remus - dwa mity, jedna idea

Remusa widywano na drogach i kiermaszach, jak sprzedawał książki i dewocjonalia. 
Za te książki i za kaszubszczyznę, którą nosił w sobie i propagował na swym 
straganie, niejednokrotnie był prześladowany.

Fot. archiwum „Pomeranii"

Marta Ziółkowska-Sobecka

W świadomości narodów, grup 
etnicznych, ludów marzenia, 
dążenia, tęsknoty tak jak-z dru­
giej strony - lęki, żale, poczucie 
krzywdy znajdują swój wyraz 
w baśniach, mitach, legendach. 
Mity dla narodów, podobnie jak 
dla pojedynczych ludzi, stanowią 
kompensację kompleksów i nie­
spełnionych nadziei. W mitach 
i legendach odczytać można 
niejednokrotnie prawdę o czło­
wieku, a także odnaleźć duszę 
narodu. Każdy naród bowiem 
przechowuje w swej pamięci 
pewne wierzenia, przekonania, 
wielokrotnie fabularyzowane, 
wykorzystywane i przekształca­
ne przez literaturę, także tę „wy­
soką”.

Pierwotne formy, zawierające owe 
ludowe, czy może nawet czasem - 
narodowe, elementy świadomości 
zbiorowej to właśnie mity, legendy, 
baśnie, podania. Granice między 
tymi formami są trudno uchwytne, 
jakkolwiek wszystkie one były już wie­
lokrotnie definiowane. Wspólne dla 
wszystkich jest nasycenie elementa­
mi cudowności i niezwykłości. Le­
genda bliska jest niekiedy religii, gdy 
opowiada np. o żywotach świętych; 
podobnie jak podanie zawiera ona 
czasem elementy prawdy historycz­
nej. Baśń natomiast to forma wyab­
strahowana, odnosząca się do świa­
ta, który rządzi się swoimi, odrębny­
mi prawami i - w przeciwieństwie 
do pozostałych gatunków - odrywa 
nas od rzeczywistości. Baśń przenosi 
nas w świat umownych znaków, w któ­
rym dobro musi zwyciężyć, a spra­
wiedliwość zawsze jest po stronie 
biednych i pokrzywdzonych. Jest to 
świat, którego nie ma, ale który po­
winien zaistnieć. Podanie i bliski mu 
mit natomiast szukają motywacji 
często fantastycznych wydarzeń i fak­

tów społecznych, podejmują próby 
wyjaśnienia początków zbiorowości 
ludzkich, genezy grup etnicznych itp.

Mistyczne widzenie rzeczywistości, 
które według wybitnego filozofa Mir- 
cea Eliade (1907-1986) dawało czło­
wiekowi pewność i poczucie zbrata­
nia ze światem, szczególne znacze­
nie miało dla narodów podbitych, 
niewolnych, zagrożonych. One wła­
śnie szczególną czcią otaczały bo­
haterów mitów reprezentujących 
społeczne wartości. Są nimi prze­
ważnie buntownicy, czarnoksiężnicy, 
prorocy, zawsze odnoszący zwycię­
stwa, przynajmniej moralne, a także 
budzący podziw nosiciele nadziei.

Bohaterowie mitów żyją wielokrot­
nie. Szczególnie wyraźnym przykła­
dem może tu być Krabat, którego 
postać pojawia się w serbołużyckich 
opowieściach, wpleciona w różno­
rodne wydarzenia, rozmaicie skom­
ponowane fabuły. Ten pastuszek- 
młynarczyk - czarnoksiężnik w nie­
zwykłej powieści Jurija Brizana 
(„Krabat”, Katowice 1984) wciela się

w postać niejednorodną. Jest jakby 
cieniem Fausta błądzącym po bez­
drożach historii. Jest on jednak, po­
dobnie jak „dobry łużycki czarodziej” 
z książki Mircina Nowaka-Njechorń- 
skiego („Krabat, dobry łużycki czaro­
dziej", „Zeszyty Łużyckie” nr 2/1992) 
ucieleśnieniem zawsze żywych ide­
ałów humanistycznych - sprawiedli­
wości, wolności, nieustannego zma­
gania się ze śmiercią i dodatkowo 
jeszcze - postępu.

Krabat jest nosicielem idei wolno­
ści, a jednocześnie symbolem siły 
i witalności łużyckiego ludu. Postać 
z ludowych baśni, podobnie jak bo­
hater opowieści Mircina Nowaka- 
Njechorńskiego, jak wreszcie Jan 
Serbin z powieści Brizana, jest za­
wsze postacią wyrażającą pragnie­
nia i ideały Łużyczan. Moc czarno­
księska i inne metafizyczne właści­
wości nadają mu cechy wyjątkowe, 
a przez to rekompensują poczucie 
bezsilności gnębionego ludu.

Kaszubi - grupa etniczna ludno­
ści polskiej zamieszkująca Pomorze
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- ulegali stałemu naciskowi żywiołu 
niemieckiego, a od XVIII wieku sys­
tematycznej polityce germanizacyj- 
nej. Mimo to zachowali tożsamość, 
język - nieco odmienny od polskie­
go - i kulturę. W XIX i XX wieku rozwi­
nęła się tam nawet literatura silnie 
nacechowana pierwiastkiem naro­
dowym. Jednym z najwybitniejszych 
pisarzy kaszubskich był Aleksander 
Majkowski (1876-1938), człowiek 
wielkiej wiedzy i kultury, lekarz z wy­
kształcenia, a ponadto działacz, je­
den z założycieli Towarzystwa Mło- 
dokaszubów i publicysta. Swój pro­
gram i testament literacki zawarł on 
w powieści „Życie i przygody Remu- 
sa”. Książka ta odzwierciedla rzeczy­
wistość społeczną, obyczajowość 
i mentalność Kaszubów. Przede 
wszystkim jednak jest to studium 
postaci-symbolu, ucieleśnienia idei 
wyzwolenia i wywyższenia swojej oj­
czyzny.

W mitach, podobnie jak w ba­
śniach i podaniach, krążą często 
podobne wątki i motywy. W utworach 
powstałych w zupełnie innych krę­
gach kulturowych odnajdujemy czę­
sto podobne znaczenia wypowie­
dziane przez analogiczne motywy 
i sytuacje. Przykładem może tu być 
zestawienie mistycznej w pewnym 
sensie kaszubskiej opowieści o Re- 
musie z legendą serbołużyckiego 
Krabata, występującego we wszyst­
kich swych wcieleniach.

Remus, podobnie jak Krabat, nie 
znał swojego pochodzenia. Oddany 
na służbę do gospodarzy pasał im 
bydło i pomagał w gospodarstwie. 
Był brzydki i mówił niewyraźnie. 
W tym dobrym chłopcu była jednak 
wielka fantazja. Marzył o zaczarowa­
nym zamku, którego, jak łużycki bo­
hater, szukał wśród pobliskich wyklę­
tych ostępów leśnych, i o pięknej kró­
lewnie, którą chciał wyzwolić i poko­
chać. Ciekawemu świata Remuso- 
wi, który nauczył się czytać i wiele do­
wiedział się z książek, ciasno było 
w chłopskiej zagrodzie, toteż poszedł 
w świat za szczęściem, za przygodą. 
„Świat” ten mieścił się w obrębie 
Kaszub, gdzie charakterystyczną, 
wielką postać Remusa widywano 
na drogach i kiermaszach, jak sprze­

dawał książki i dewocjonalia. Za te 
książki i za kaszubszczyznę, którą 
nosił w sobie i propagował na swym 
straganie, niejednokrotnie był prze­
śladowany i więziony.

Krabat również dusił się w nędz­
nej zagrodzie. Wzorem wszystkich 
bohaterów baśni idzie więc w świat. 
I tu jednak „świat” zamykają granice 
łużyckich wiosek, gdzie postać 
ucznia czarnoksiężnika jest znana 
i oczekiwana.

Każdy legendarny bohater ma 
swego przeciwnika i wroga. W książ­
ce Brizana obsesją bohatera jest wilk 
Reissenberg - wróg i gnębiciel Łuży­
czan, uosobienie zła. W opowieści 
Njechorńskiego o Krabacie funkcję 
tę pełni młynarz z Czornego Chołm- 
ca. Remusowi w jego wędrówce to­
warzyszy widmo Czernika, znanego 
też Kaszubom pod imieniem Smęt­
ka. Pojawienie się tego człowieka, 
który raz jest malarzem, kiedy indziej 
adwokatem, to znów niemieckim 
urzędnikiem lub zjawą, wróży nie­
szczęście lub ostrzega przed nim. 
Wyzwolenie się od Czernika, zda­
niem Remusa, przyniosłoby Kaszu­
bom wolność i szczęście, jednak jest 
to niemożliwe. Musi on trwać, bo bez 
Czerników, podobnie jak bez Reis- 
senbergów, świat jest niewyobrażal­
ny. Musi więc istnieć zło, by szlachet­
ni ludzie mogli mu się przeciwsta­
wić.

Ale bohater Majkowskiego miał też 
przyjaciela - wesołego pijaczka Trą- 
bę. Jest on głosicielem chwały Re­
musa, a jednocześnie pomocnikiem 
w codziennych sprawach. „Dawno by 
cię psy zjadły - mówi - gdybyś nie 
miał mnie!”. Nazwisko Trąba pocho­
dziło od profesji miłego muzykanta, 
który poza tym był praktyczny.

Łużyckim odpowiednikiem towa­
rzysza bohatera w powieści Brizana 
jest również trębacz, a ponadto mły­
narz - Jakub Kusk. Reprezentuje on 
mądrość ludu, a nadto jego rubasz­
ny humor. Konfrontacja jego poglą­
dów z filozofią Krabata, to jakby zde­
rzenie marzenia z rzeczywistością.

Podobnie kaszubski Trąba swój 
trzeźwy pogląd na świat przeciwsta­
wia zasłuchanemu w wewnętrzny

głos Remusowi. Głos ten mówił bo­
haterowi, że jego powinnością jest 
odnaleźć i wyzwolić zaklętą królew­
nę oraz otworzyć oczy Kaszubom. 
Sprzedaje więc książki i szuka - 
wśród ludzi i znaków - związków 
z historią, dowodów kultury i świet­
ności swego ludu, „co żyć nie może, 
a umrzeć nie chce”. Remus Majkow­
skiego i jego opowieść o Pomorzu 
i zamieszkujących je ludziach jest 
swoistym świadectwem tożsamości 
narodu, o którym mało kto słyszał.

Jakże to bliskie stwierdzeniu Briza­
na, że „historia świata nie wiedziała­
by nic o wioskach nad Satkulą, gdy­
by nie żył Krabat”. Ów Krabat, dodaj­
my, który trwa przez wieki, by świat 
nie zapomniał...

I Remus trwa przez wieki. Skrom­
ny handlarz bowiem znajduje wresz­
cie ślady historii, zostaje rozpoznany 
jako „rycerz kaszubski”, potomek nie­
określonych bliżej bojowników, bo 
przecież nie jest on pojedynczą, kon­
kretną postacią, lecz symbolem, ucie­
leśnieniem wszystkiego, co wielkie 
w narodzie, jak wcielenie Brizanow- 
skiego Krabata - Jan Serbin.

Obie te postacie symbolizują też 
potęgę witalną swych ludów. Przeja­
wia się ona w sile fizycznej bohate­
rów zdolnych powalić każdego prze­
ciwnika. Ale nie tylko w tym. Obaj oni 
przekazują swoje nasienie kobietom, 
by urodziły synów, następców, kolej­
nych bojowników, nie znających 
swych ojców.

Oczywiście odmienne są literackie 
wizerunki łużyckiego i kaszubskiego 
bohatera. Podobne są jednak znaki 
- symbole - ogrom i siła kompensu­
jąca poczucie poniżenia, metafizycz­
ne związki i właściwości wróżące na­
dzieję, a nade wszystko moc trwania.

Remus i Krabat to dwa symbole 
słowiańskich snów o potędze. Nie 
można ich jednak utożsamiać wy­
łącznie ze Słowiańszczyzną. Są oni 
bowiem nosicielami wartości, dla któ­
rych nie ma granic - ani czasowych, 
ani geograficznych. Symbolizują prze­
cież prawość i honor, dociekliwość 
w poznawaniu świata, wierność za­
sadom, dobroć, szlachetność i mi­
łość do ludzi. (-)
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Osoby, które przyjęły niemiecką 
grupę narodowościową musiały bo­
wiem składać deklarację lojalności 
państwu polskiemu, przechodząc 
przez upokarzającą procedurę.

W ocenie mego stryja Henryka, 
wywieszenie hitlerowskiej flagi na 
miłobą dzkim kościele było przeja­
wem lisiego sprytu, który pozwolił 
ks. Czapiewskiemu przechytrzyć 
Niemcó w i zacho wać życie. Nic nie 
znaczą cym epizodem. Można i tak 
patrzeć na tę sytuację. Z drugiej 
jednak strony warto pamiętać, że 
nadzwyczajna troska papiestwa 
o zachowanie substancji material­
nej Kościoła katolickiego w okre­
sie II wojny światowej (a nie prze­
słania Ewangelii) przyczyniła się 
do przymykania oczu na niemiec­
kie bestialstwa na terenach okupo­
wanych. Pamiętając o świadectwie 
wiary i życia, jakie złożyło wielu 
księży, zwłaszcza w ówczesnej die­
cezji chełmińskiej, musimy mieć 
świadomość, że nie wszystkich 
było na nie stać.

„Z pewnością księdzu Czapiew­
skiemu nie żyło się łatwo w powo­
jennej Polsce z poczuciem ocalo­
nego przez kata życia ” - napisał 
K. Korda i trudno się z nim nie zgo­
dzić. Nikt nie chciałby się znaleźć 
w skórze kapłana, który choć niko­
mu nie zaszkodził, musiał mieć świa­
domość, iż przystał na pewnego ro­
dzaju kompromis moralny - przyją ł 
znak bestii, że użyję metafory 
z Apokalipsy św. Jana.

Podane przeze mnie okoliczności 
w niczym nie umniejszają dokonań 
naukowych ks. Pawła Czapiewskie­
go. Wszyscy odnieśliśmy wielką 
korzyść z tego, że wybitny histo­
ryk Pomorza ocalił głowę z wojen­
nej zawieruchy - możemy czytać 
jego dzieła powstałe po wojnie.

Tomasz Ż u roch-Piechowski

PS. W zbiorach rodzinnych mam 
pocztówkę z korespondencją tej tre­
ści:

„ Wielmożny Ksiądz Prob. Piechow­
ski, Lubiszewo, p. R ukos in 

Miłobądz, d. 12/7:36 

Kochany Są siedzie! Na sobotę pro­
szę o pomoc in confessionali. Będzie­
my oczekiwali o 'A 5. Do miłego wi­
dzenia. X Czapiewski”

Poczto wka, przedsta wiają ca syl we- 
tę kościoła w Miłobądzu (przed wy­
sadzeniem hełmu wieży w marcu 1945 
r.), została wysłana 13 łipca 1936 r. Jej 
adresat, ks. Bolesław Piechowski, zo­
stał aresztowany na początku oku­
pacji. Po pobycie w Stutthofie i Sach­
senhausen został zagazowany w KL 
Dachau. Urzędowa - fałszywa - data 
śmierci to 9 września 1942r.

Jeszcze 
o księdzu

Pisząc książkę „Miłobądz. Histo­
ria miejscowości i parafii” słyszałem 
o historii spotkania ks. Pawła Czapiew­
skiego z Hitlerem i o jego uwolnieniu 
od mieszkańców parafii Miłobądz. 
Ponieważ były to informacje poda­
wane na zasadzie „podobno ” i nie 
miałem na ten temat jednoznacznych 
potwierdzeń, pominą łem ten temat w 
mojej książce. Napisałem, że areszto­
wanie ks. Czapiewskiego nastąpiło 9 
października. Data ta jest popełnio­
nym przeze mnie, na skutek pośpie­
chu, błędem. Pisząc wszystkie daty 
w pierwszej wersji książki, używałem

liczb rzymskich, przy których, jak się 
okazało, popełniłem błąd. Zamiast 
IX, napisałem X, pomijając 1. Następ­
nie, podczas zmiany pisowni miesię­
cy z rzymskich na formę pisaną, nie 
zauważyłem tego błędu, pisząc paź­
dziernik, zamiast wrzesień. W mojej 
książce powinna być, na pewno, data 
9 września 1940 roku, gdyż biografię 
ks. Czapiewskiego pisałem na podsta­
wie biogramu zamieszczonego 
w „Słowniku biograficznym kapła­
nów diecezji chełmińskiej wyświęco­
nych w latach 1821-1920” autorstwa 
ks. Henryka Mrossa. Niestety, 
w książce o parafii Miłobądz, 
z uwagi na konieczny termin jej wy­
dania (uroczystości jubiłeuszo we), 
nie została zamieszczona errata. 
Wą tpliwości na temat czasu przeby­
wania ks. Czapiewskiego w obozie 
należy rozstrzygną ć na korzyść ks. 
Mrossa, a więc pośrednio na moją, 
uwzględniając powyższe wyjaśnie­
nia, dotyczące popełnionego błędu. 
Ksiądz Mross w swym słowniku na­
pisał: „odbywał kaźń w obozie kon­
centracyjnym w Stutthofie (9 IX-18 
X), skąd zbiegiem okoliczności zo­
stał zwolniony”.

Pragnę jednak dodać, że jest też kolej­
na wersja o czasie przebywania ks. Paw­
ła Czapiewskiego w obozie. W książce 
,Zblewo. Zarys dziejów wsikociewskiej” 
(Tczew2002) autorstwa Teresy Krzyżyń- 
skiej na stronie 66 czytamy: „Natomiast 
w czasie drugiej wojny światowej był 
więziony w obozie koncentracyjnym 
w Stutthofie w 1940 roku, jednak dziw­
nym zbiegiem okoliczności, po sześciu 
tygodniach został zwolniony”.

Sądzę, że aby rozstrzygną ćproblem 
czasu przebywania ks. Czapiewskiego 
w obozie, należy zwrócić się do Muzeum 
Stutthof. Pamiętać przy tym należy, że 
16kwietnia 1940 roku w obozie tym, jak 
pisze ks. Mross w cytowanym „Słowni­
ku biograficznym... ”, zginął także brat 
ks. Pawła - ks. Jan Czapiewski.

KrzysztofKo wał ko wski
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Stanisław Jankę

Gniözdo nwji spiewe

Jo wiedno mögä tuwó wrócec 
jak bóżiptószk umączony 
drogą daleką cażką 
pod blónama kömüdnyma 
nabiiczniałima drobinama żeco 
w to gniözdo zascelone 
słowama znónyma swójsczima 
legną so do milecznegó 
zgnielenió westrzódka 
miodnech zwaków 
póche domócegó polni 
w cepełkii ód rozgrzóny 
küchniowiplotę z gulgotają cyma 
frazama jakbe bulwę 
w gröpie sä gótowałe 
na wióldżim ogniu 
mdä ókólibónyritma 
wcyg nowech śpiewów 
to nick że czasä 
zachlechó refren przemijanió

Ju werno ta
nie do üchvveceniö

Cze jo tojeszjem wcygjo 
w jaczigodzenie w jaczim roku 
jem ten często prówdzewi 
w mój ich snach mómju widzone 
drecha żewegó coju dówno 
je ümarlieleżącego wzarkü 
bez żeco zdrowego jak reba 
wejle na zeżółkłim öbrözkü 
z dzecynnech lat 
jakbe przed stalatama 
usmewóm sä czim uwstedzony

Fot. Iwona Joć

słuńce óslepió mie 
półniową jasnotą 
decht nick dzys nie pamiatóm 
co we mie tej sedzało 
ale jem gwes że nie belo tam 
nawetka ökreszene ti makóleji 
chłopa prawie piacdzesą t lat 
stórego
chtemyjak wknóiczich latach
nie wiedzec
czemü je czasä
ju często óbarchniałize
szczescó

Dzeń po dniu

Dzeń pó dniu nie je 
do zatrzanió wiedno le 
przechódó nieprzejednóny 
bez znieczecó w pełny 
swią dze może mocno zaboleć 
zajad codnowima sprawama 
zlecyjak kamiszk 
w pustą stedniänoce 

jesz pó drodze sch wócy 
jaczis wiednopówtórzającysä
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gest üczeje nieüch wo tną 
notapo przebüdzenim 
wzdichnie cażkó zatęskni 
do lubnegó spikń 
pod cepłą pieizną übetkü 
przed wszeljaką przińdnotą

Cze bądze 
taczi chtos

Chto za sto lat naleze 
mój wierztna zeżółkłi 
stronie biedny moli ksą żeczczi 
może gdzes zapadli za polecą 
bą dze ale zdzewówóny 
webladłą skamią tipoezji 
chóc ód czasów diagnozę 
doktora
Cenowe kaszebizna lepi sä 
trzimó
na papiórze niżle na swieżim 
pówietrzim westrzódka ledztwa 
jesz nólepi z iitwórcama leno 
na cedelkach kole prostego 
gronka
z póra lestkama póra kwiótkama 
moje słowa przeóblekłe 
w nowiste ruchna 
wepólerowóne
do żewi skórę egzystencjalny 
iicemiadżi ób noc nieprzespóną 
cze chtos jesz je po latach 
zrozmieje a óbóczi w nich 
chócbe pómiana żewócezne

Switk poceszenió

Mójprzejacel zwóni do mie 
czej napisze wieizt czasa 
na we tka

o wieczór prze cemnice 
za okna
jak ju pusti wid miasta 
ódpichó ód se dreżacy gwiózde 
jo tej czejä jego pódskacony 
głos
jakbejaczis zachrapłi 
anioł z nieba
ódkrił wsobieredotä ńróbianió 
słowa
chóc wej östatnym razä 
z tego dało
ogłoś smierce bo prawie iimarł 
drech
chtemegó me dwaj 
dobrzeznele
w niespódzajny czómygodzenie 
poezjo mergnała 
wieczną łapką

Zymkdwd piesnid 
do czase

Teleju ó zymkii 
urosło póeticczi snóżote 
czej skórepa lodu sä stopi 
tej ze spikii zemiä zbüdzy 
do nowego żecó jeszróz 
ödecknie piesniö ó wólnoce 
kwiótpó cemnynoce 
jak mülk rozsenie lestinczi 
na miłosne pieszczene słuńca 
enen wieczny skówrónk 
co jak odpustowiptószk 
zaweszi sä na módri 
płóchce czestegó nieba 
bą dze cwierzkół spiewół 
niezmórdo wóny wiedno swieżi 
jaż niespódzajno wid dnia 
przekróje ceń apokalipsę 
na wieczorną krejamnotä

Pd mie świata nie mdze

Pó mie świata nie mdze 
jo to wiem ju dzysó 
czej jidä stegną kół łasa 
kómńdnegó tajemnic nieskuń- 
czonegó
z bladą aureaolą ksażeca 
jakpówid bósczi stwórzbe 
w moje stopę tak samo 
ju decht nikt nie weń dze 
na Stegnie przitczi krechi 
grańt nie zaszerwóce 
tim sarnim głechim zwäkä 
nadże biodro mńlka 
naróz nie stonie w oczach 
nie wiedzec czemu 
nawetka sechi knepel 
nie trzaśnie w race zemny 
ale bolą co pulsują cy żewi 
ód serca wcyg jesz welech 
óbrechówónegó le na moje żece 
często nie dopówtórzenió

Do widu

W czómy przepadni 
torfkńle werosła złotawica 
cömiätö parminiä słuńca 
w kuńcu óna nie wie 
jak me wszetce ód stronę 
na świece pó co prawie je 
webrónó dojistnienió 
chóc teolog powie gwesno 
na chwała bożą 
a esteta dodö w zöwzäcym 
dló snóżote sami doch jo 
wejle nen biedny kwiótk 
też ódczuwó cerpienie 
rzeczme tak pó prówdzc 
często zaślepiony cknie 
zaperzinką swój ińódzeji
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Dzieje grzechu
(L pamiętnika)

Zbigniew Jankowski
Poeta to człowiek odsłonięty. Jednak z chwilą, gdy sobie uświadomi, żejest nagi, zostaje wypędzony z Wier­
sza, staje się własnym krytykiem i padliną dla istot zewnętrznych. Chce uciec z powrotem skaczą c w otchłań 
otwartości jak w usta Boga, ale Bóg wciąż od nowa wymawia mu siebie, wypędza na zewnątrz, gdy tylko 
zasyczy wpoecie wąż samoświadomości. Wciąż od nowa pada pytanie: Skąd wiesz, że jesteś nagi? Ipoeta 
budzi się poza swoim Wierszem, dopada go, przycina, poprawia.
Ale Wiersza jest coraz mniej, coraz dalej, aż go wcale nie ma. Wiersz powrócił do swojejprzedwierszości, do 
siebie we Wszystkim. Wtedy poeta zostaje sam, po przeciwnej stronie Wszystkiego-jakby zapadał się w ni­
czym. Znowu słyszy: Gdziejesteś, Adamie?— i skulony czeka, czeka —jak na dnie czyśćca umarły.

Nigdy nie siedzisz sam. Z tobą 
zawsze siedzi cały kosmos.

Willigis Jaeger

Ja odrobina, a jakby 
centrum wszystkiego, 
obudziłem się dzisiaj o świcie 
otulony wszechświatem, 
jakbym się obudził 
za wszystkich i wszystko. 
Jednym niechcą cym 
spojrzeniem
przywołałem słońce z Zatoki. 
Chlusnęło mi w oczy, 
jakby zza nocnej jeszcze 
chmury wyskoczył oświetlony 
samochód

jak za rozjarzonym horyzontem 
siedzę ja sam, 
i zwiesiłem głowę 
jak po kosmicznej stłuczce.

Odpływ

Nie by odpłyną ć 
odpływa ocean, 
lecz by odsłonić 
bogactwo dna.

Erotyk po drodze

Zaczekaj, tylko pochowam 
mojeja.

Wschód słońca z Jaegerem

z moim ze snu wyrwanym 
kierowcą.

- Pomału! - krzykną łem
i zmrużyłem wszystko obiema 
powiekami, bo aż pies 
przyskoczył mi do ko łan, 
cały w płomieniach sierści.
- Pomału, ty wahacie, 
rozjedziesz nas z całym 
wiekuistym dorobkiem!

Ale gdy zdją łem ręce z oczu, 
zauważyłem, że za kierownicą

Dam mu kamień pod głowę, 
wleczony tak długo, 

t
Dalej pójdziemy 
już w samym Bogu.

•k ie ie

Z krańców moich zmysłów 
ześlizguje się jak wodaz liści, 
ale wciąż jest- 
bo zielenią się liście.

Moje Betlejem II

Naprawdę wiełkiejestnieto,
rozrobiliśmy,
lecz to, co w nas dojrzało.

Willigis Jaeger

Tyle słów się złożyło 
na tę chwilę ciszy, 
tyle bólu przypadło 
najedno zrozumienie...

Teraz patrzę do środka: 
wreszcie się rodzi 
mojeNic.

Dopisek z Mertona:

Prócz tej nieskończenie łagod­
nej Miłości, którajest 
poza słowami, poza emocjami, 
poza inteligencją, 
nie istnieje nic innego, dla czego 
warto byłoby żyć.

Wiersze z tomu,,Odpływ. Sztuka 
ubywania”, który 
ukaże się wkrót­
ce nakładem 
Wydawnictwa 
POLNORD- 
OSKARw 
Gdańsku
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Dziesięć ptasich minut
Godehard Schramm *

Spokojnie jechaliśmy wąską 
drogą z Rowów do Kluk. Pola, łąki, 
od czasu do czasu samotne gospo­
darstwo. Do niewielkiego stawu przy­
byli czterej chłopcy na rowerach. 
Harcowali. Także dziewczynka była 
z nimi. Żaden z ochotników kąpieli 
prawdopodobnie nie przejmował się 
odpowiednim strojem kąpielowym. 
Znów to pogodnie rozbrzmiewające 
„Co masz pod ręką, to wystarczy”...

Droga jest wąska, akurat na dwa 
mijające się autobusy. Po prawej 
ręce las, po lewej pola i łąki, pomię­
dzy rząd krzaków. Wtedy to odezwa­
ła się moja żona:
- Cóż to są za duże ptaki tam na 

polu?
Zatrzymałem się, wróciłem kawa­

łek. Wyłączyłem silnik. Zobaczyliśmy 
trzy skrzydlate stworzenia, większe niż 
bociany. Te po lewej i po prawej stro­
nie były tej samej wielkości, środko­
we trochę mniejsze. Kroczyły sztyw­
no. Krok po kroku, powściągliwie. Ich 
głowy były czujne. Szare upierzenie 
ciała z prawie czarnym pióropuszem, 
który zwisał na końcu ciała. Od razu 
jasne - to są trzy żurawie. To jedwab- 
no-niebiesko-szare upierzenie... Ta 
długa biała szyja. Potem trochę czer- 
wono-brązowa z tyłu głowy i drob­
niutka korona z piór na jej czubku. 
W środku młody ptak jeszcze trochę 
bielszy. W swoim dostojnym, stąpa­
jącym ruchu wyglądały dystyngowa­
nie. Wszystko było u nich długie: nogi, 
lekko ukośnie opadający tułów, szy­
ja, dziób.

Żadne z nas nie wiedziało, jaki był 
to gatunek żurawia. Przypomniały mi 
się żurawie sarus z norymberskiego 
ogrodu zoologicznego. Czegóż to 
brakuje więzionym zwierzętom, że 
nie potrafimy już w nich rozpoznać 
„boskiego ptaka”?

„Żurawie Ibykosa”, „Kiedy żurawie 
odlatują" - i ta skąpa wiedza, że 
żurawie są tak mało wymagające 
w wyborze pożywienia, a przez to

mniej związane z miejscem swoje­
go pobytu, aniżeli bociany.

Te trzy sztywno-dumne wcielenia... 
Pod osłoną krzaków zakradłem się 
bliżej. Nagle przypomniał mi się ten 
„wrzask” w powietrzu, który usłysza­
łem kiedyś na Mazurach i wtedy po 
raz pierwszy zobaczyłem na niebie 
klucz lecących żurawi.

Tak, w tym momencie zazdrości­
łem polskiemu krajobrazowi, że jesz­
cze tutaj żurawie robią postój na 
swojej drodze na południe.

Gdy wyszedłem z krzaków, ptaki od 
razu wzbiły się w górę. Ich ciała, któ­
re na ziemi wydawały się krągłe, mo­
mentalnie przeobraziły się w smu­
kłe sylwetki. Jeszcze jedwabiściej 
błyszczało ich upierzenie. Dane mi 
było zobaczyć na żywo słowa „wzbi­

Żeby wzlecieć, potrzeba celów i... skrzydeł.

jać się do lotu". Ten szybki rozmach 
skrzydłami...

Kto chce wzlecieć, potrzebuje ce­
lów i skrzydeł. Nic we wdzięku spło­
szonych żurawi nie wyglądało po­
chopnie. Jak dobrze, że istnieją przy­
kłady, których nie potrafimy naślado­
wać, ale które przez samą zachętę 
dodają skrzydeł. (-)

Tłumaczenie 
Ewa Keller-Wielopolska

* Godehard Schramm mieszka 
i pracuje w Norymberdze jako nie­
zależny pisarz. Jest autorem ponad 
50 książek. Władający wieloma ję­
zykami, ma szczególny sentyment 
do Polski. Odwiedził nasz kraj już 
ponad dziesięć razy.

Fot. archiwum
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Kaszubski Zespół Folklorystyczny
Redzanie

Regina Szczupaczyńska

Jak wskazuje nazwa, siedzibą zespołu jest Reda. Powstał przy tamtejszym, istniejącym od 1992 
roku, oddziale Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. Jego początki sięgają przełomu lat 1999/2000. 
Prezes oddziału, Paweł Hincke, wraz z zarządem od dłuższego czasu dyskutowali nad ożywieniem 
jego działalności. Ponieważ w oddziale kilka osób nieźle śpiewało, można by utworzyć chór 
bądź zespół kaszubski - proponowano. Jednak chór w Redzie już istniał, przy kościele p.w. św. 
Wojciecha. Pozostała więc myśl o zespole kaszubskim.

Redzanie przed występem dla gości z Francji. Kwiecień 2005 roku.
Fot. archiwum zespołu

Do podjęcia bardziej konkretnych działań zrzeszeń- 
ców najbardziej zmobilizowała zapowiedź wizyty w Re­
dzie dziennikarzy z Belgii i Holandii. Miastu, a im rów­
nież, bardzo zależało na zaprezentowaniu kultury ka­
szubskiej. Wizyta miała się odbyć pod koniec kwietnia 
2000 roku.

- To było chyba w lutym 2000 roku - wspomina Paweł 
Hincke. - Razem z Andrzejem Kassem, moim do­
brym znajomym, sympatykiem zrzeszenia, a jedno­
cześnie członkiem chóru kościelnego, szliśmy 
z mszy św. i zastanawialiśmy się nad powołaniem 
zespołu. Wpadłem wtedy na pomysł, aby zaprosić
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część chórzystów z kościoła do zespołu folklorystycz­
nego. „

Zadania przekonania chórzystów do pomysłu podjął 
się Andrzej Kass. Szybko się okazało, że nie trzeba 
było ich długo nakłaniać. Wkrótce dziesięć osób roz­
poczęło próby.
- Początki były oczywiście bardzo trudne - opowia­

da Andrzej Kass. - Czasu do występu było mało, nie 
mieliśmy nut, więc uczyliśmy się z kaset. Na akorde­
onie przygrywała nam Ludwika Kubrak. Pierwszy wy­
stęp, w strojach pożyczonych z Domu Kultury w Rumi, 
odbył się na stadionie Miejskiego Ośrodka Kultury, 
Sportu i Rekreacji w Redzie pod koniec kwietnia 2000 
roku, właśnie dla dziennikarzy z Belgii i Holandii. Po­
dobał się. W życzliwych słowach przedstawiła grupę 
prasa, a wkrótce przyszło zaproszenie na Sobótkę or­
ganizowaną przez MOKSiR. Kolejny występ również 
był udany, po nim posypały się zaproszenia na festyny 
i różne uroczystości w sąsiednich miejscowościach.

Dalej koncertowali w pożyczonych strojach albo „po 
cywilnemu”. Po sezonie letnim ogłosili nabór do ze­
społu. Przybyło kilku chórzystów, doszedł drugi akor­
deonista (Zygmunt Dopke) oraz „obsada” do diabel­
skich skrzypiec, czyli Józef Hinc. Teraz najpilniejszą 
sprawą było pozyskanie strojów dla zespołu oraz jego 
ukierunkowanie muzyczne.
- Ponieważ zbliżała się 10. rocznica działalności 

oddziału ZKP w Redzie, postanowiliśmy, że na jubile­
uszową uroczystość zespół będzie miał stroje - opo­
wiada Paweł Hincke. - Udało się nam je kupić dzięki 
pomocy finansowej Starostwa Powiatowego w Wej­
herowie, burmistrza Redy oraz ze środków własnych 
oddziału w 2002 roku.

Pozostała sprawa kierownika muzycznego. Tak się 
złożyło, że kilka imprez w Redzie prowadził Edmund 
Lewańczyk, postać znana na Kaszubach i poza na­
szym regionem. Na prośbę prezesa oddziału, pod 
koniec 2001 roku, przyszedł kilka razy na próbę ze­
społu, ale z uwagi na odległość od Żukowa taka do­
rywcza współpraca na dłuższy czas nie wchodziła 
w grę. Na prośbę zarządu oddziału ZKP w budżecie 
miasta Redy znalazło się trochę „grosza” na kierowni­
ka muzycznego. W styczniu 2002 roku Edmund Le­
wańczyk objął kierownictwo zespołu. Była to dobra 
inwestycja. W repertuarze zespołu znalazły się pio­
senki przez niego napisane, zajął się stroną muzyczną 
zespołu, śpiewa, gra na akordeonie i jest znakomitym 
konferansjerem.
- Edek jest duszą naszego zespołu. Połowa sukce­

sów to jego zasługa. Stwarza niepowtarzalny klimat 
na koncertach - mówi Paweł Hincke, a Andrzej Kass 
dodaje: - Świetnie radzi sobie w każdym języku 
i w każdej sytuacji. Podczas naszej wizyty w Niem­
czech tłumaczka okazała się niepotrzebna.

Edmund Lewańczyk uśmiecha się, a w tym uśmie­
chu widać, że to co robi, to jego pasja, jego życie.

- Najwięcej nauczyłem się od Jana Wiśniewskie­
go i Aleksandra Tomaczkowskiego - wyznaje. - Poza 
tym zbierałem doświadczenia podczas pracy z innymi 
zespołami, m.in. z Bazunami. Lubię to, co robię.

Do tej pory występowali jako zespół przy oddziale 
ZKP, ale przyszedł czas na przyjęcie jakiejś nazwy. Po­
nieważ w repertuarze znalazła się piosenka o Redzie 
(muzyka i słowa Edmunda Lewańczyka), zespół 
w 2002 roku przyjął propozycję nazwy Pawła Hincke - 
Redzanie.

Występował w wielu miejscowościach na terenie 
powiatów wejherowskiego i puckiego, i w prawie 
wszystkich miastach na Kaszubach. Śpiewał wraz 
z pielgrzymami z Kaszub na krakowskich błoniach 
w 2002 roku podczas ostatniej pielgrzymki Ojca Św. 
Jana Pawła II do Polski. W 2004 roku Redzanie kon­
certowali w Niemczech podczas wizyty w partnerskim 
mieście Redy - Waldbronn. Śpiewali podczas ostat­
niego Zjazdu Kaszubów w Kościerzynie, wcześniej na 
podobnych zjazdach w Kartuzach i Słupsku.

Mają na swym koncie kilka sukcesów. W 2003 roku 
zajęli drugie, a w 2004 roku pierwsze miejsce pod­
czas Powiatowego Przeglądu Pieśni o Morzu, który 
od kilku lat odbywa się w Dębkach. Od 2002 roku 
występują w Wierzchucinie podczas Przeglądów Ze­
społów Regionalnych.

Można ich było zobaczyć w TV Gdańsk, w progra­
mie „Rodno Zemia”. W 2005 roku nagrali koncert ko­
lęd kaszubskich dla TV Trwam, który był emitowany 
pod koniec stycznia br.

Obecnie zespół liczy 31 osób, w tym 30 to dorośli 
i jedna, jak na razie, przedstawicielka młodego poko­
lenia, 18 letnia Marta Lezner. Chęć należenia do ze­
społu zgłosiła kolejna nastolatka. W zespole gra trzech 
akordeonistów, są diabelskie skrzypce i burczybas.

W repertuarze Redzan są piosenki, pieśni religijne 
i kolędy wykonywane w języku kaszubskim oraz w ję­
zyku kraju, do którego zespół wyjeżdża.

Obecnie pracują nad własną płytą oraz przygoto­
wują program na sezon letni. We wrześniu tego roku 
planują wyjechać na Litwę, do miasta partnerskiego 
Redy. (-)

Kontakt
Kaszubski Zespół Folklorystyczny Redzanie 
przy oddziale ZKP 
84-240 Reda, ul. Derdowskiego 3 
Kierownik zespołu:
Edmund Lewańczyk (tel. 0-58/681-85-11) 
Prezes zarządu zespołu:
Andrzej Kass (tel. 0-58/678-47-87)
Prezes oddziału ZKP w Redzie:
Paweł Hincke (tel. 0-58/ 678-59-94)

V
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Kaszebskö eksplo;
Paul Kąsk-Szczepta
Pö Dredżi Starnie e The Damrockers - te miona 
dzys jesz nikomu nick nie gódają. To równak 
wnetka sä może baro zmienić. Pó czilu latach 
mółczeniegó karna Checz, czej jego muzyce nie 
grele koncertów e ni mógle sä zebrać do 
nagraniegó dredżi plate, ób czile miesąców 
zebrałe sä dwa karna, co grają prawie roka pó 
kaszebskü. Je to często jinszó muzyka jak 
łagodny brzemienie Kómpanije Wadzebóków.

Pó Dredżi Starnie (PDS), donądka beło możno trafie 
pó prówdze le blós w gduńsczim klubie Cockney, dze 
zaezäle swöjä karijerä. Karno graje ód roku, ale taczegó 
prówdzewegó „kopa” mó dostóne dopierze na zemä. 
Damrockerse tak na öglu zaezäle grac 4 miesące temu. 
Óba karna parłaczi to, że tworzą je ledze młodi - ó kultu­
rowi pokolenie młodszi ód Checze. Czej ti bele pod 
trzedzestkä, młodi rockmenowie są kole dwadzestczi. 
The Damrockers graje muzyka w dzelu jinspirowóną 
tradiceją - dosebno jak Checz - czej jidze ó tekste. Rów­
nak PDS - mó dokóze w cawnoce swoje. Co równak 
parłaczi PDS e karno Kapczeńsczegó a Popka - to me- 
lodijny rock. Knópi z Dzerżadzena - ód ksażne Damro- 
czi - tworzą „tradicyjnegó panka”. Jedno co parłączi 
wszetczich nech muzyków, to chäc graniegó pó 
kaszebskü, profesjonalno, a óderwaniegó sä küreszee 
öd ledowizne. £ wszetczima sä to üdöwö.

Gódają niechterny - „eksplozejó kaszebsezegö roka”. 
Webüch to je pö prówdze, bö dwa nowe karna grają 
dose ostro. Też ternu, że, co rzódkó sä na świece zda- 
rziwó, tak młode zespołe ju wchódają do sztudijów. Dam­
rockerse - do priwatnegó, dze rechteją prawie piata - 
tribüt Ramónesóm; PDS - do sztudija Radia Gduńsk, 
dze mają nagrać swoje kaszebscze dokóze.

Wiele trzósku, swójsczi łomot, zdrowi rok je czec ód 
ledzy, co jich słechają. Widzące PDS na binie, letko 
skójarzec jich so z karnama z 70. cze 80. lat. Stil zachówa- 
niegö sä na binie, spiewóczka co dówó ze se mocny 
zwäk, aktiwny gütarzesta, zdecydowóne bäbne. To nie 
je słodcze cmülenie Agilere cze Britnej Spirs. Do tego - 
rokowe, chóc pówóżne tekste. Ó żecym, przemijanim, 
jiwrach dzysdniowósce. Zero patrioticzno-kaszebsczi 
teörije w stilu „kaszebsczim jesme ledä" cze „Pólskó 
nenką moją”. Zweczajnó zweczajnosc. Prosto rok.

Co mie baro sä widzało - tu barżi kól Damrockersów 
- to tekste szpórtowne. Do tego na dwa orte. Jeden to 
kabaretowe, nawetka be mógł rzec, granie z tradiceją 
w ślepego bika cze jak jinszi gódają - w jakübka. Drägö 
je so zobrazec „Kaszebscze nóte” zagróne w ritmie pan- 
kroka. Jesz drażi, czej móme swiąda, że blós tekst óstół

Drägö je so zobrazec „Kaszebscze nóte” zagrónś w ritmie 
pankroka. Jesz drażi, czej móme swiąda, że blós tekst óstół 
tradicyjny, a muzyka je często jinszó. Milena Szemańskó, 
spiewóczka Pó Dredżi Starnie.

Fot. Paweł Szczypta

tradicyjny a muzyka je często, często jinszó. To robi, że 
zdrzime na tradiceją bez zmreżone ókó. Póstmóderna? 
Gwes jo. Dredżi ört hümöru, jaczi kole nich je ósoblewie 
widzec, to piesnie tacze jak „Moja pupa je z gumę”. Jak 
karno samo gódó - je to piosenka ó „seksualnech 
zbóczelstwach". Nech pó prówdze ni ma widzec za baro, 
prócz tego, że bohater piesnie mó gumową püpä, 
ó jaczi śpiewie: Kochom möjä püpä/ Öna mie nick nie 
köszteje/ Nick nie gódó, wszetkö zrobi/ Möja püpa je 
zgüme. Cze to je richtich tako seksualno apartnota, drägö 
rzec. Niech sä wepówiedzą na tä temä seksuologowie.

Przindnota. Na no zewiszcze kóżden człowiek reagüje 
marzeniama. Jó, czej słechóm co młodi müzyce na 
zóczątkó 21. stalategó gódają, przebócziwóm so jeden 
z dokümentalnech filmów ó karnie Queen. Brajan Mej 
(Brian May), gütarzesta, tej gódół, że czej bele na 
zóczątkb 70. lat młodim karna, jich nówikszą marzą beło 
nagrać płatka, „żebe me, naje dzece e dzece najich dze- 
ców mógłe słechac tego, co me móme zagróne”. Tak 
samo meslą e dzysó. Tu - nimó tego że czase są jinszi 
- nick sä nie zmieniło. Ale te marzenia dzys spółniwają 
sä jakbe chütczi.

Na künc jesz jedno, co wiele kaszebsczich karnów 
mó wespólnegó - jäzek. Czedes wszetce gódele pó 
kaszebskü, a jak beło nót westąpic pübleczno, rozmiele 
blós pölaszeznä. Terózka je jinak - z nech dwüch 
młodech kapelów ze dwie ósobe blós gódają pó 
kaszebskü na codzeń. Abó może nawetka e nie na 
codzeń. Jinszi nie. Równak to, co zrobią Milena 
Szemańskó, spiewóczka Pó Dredżi Starnie, dzeus, co 
nie znaje kaszebsezegö śpiewający z lepszą wemówą 
jak półwa Kaszebów - to sä na codzeń nie zdarziwó. 
Ósoblewie, że prócz tekstu piosenczi pö kaszebskü na 
rozmieje rzec blós „jo”. (-)
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Muzeum Pücczi Zemi
Jedną z apartnech znanków Pücka, ökrom 
stolemny strzednowieczny fare, je wiele mneszi, 
le też „wiekowi” a peszny, büdink pücczegö 
müzeüm, zwóny Szpitalika. Öbez no miono 
niejedny turista, sczerowóny bez pucóna do 
muzeum, trófiół w często jinszi fyrtel Pucka, 
prawie tam, dze leżą chóri.

Tak póprówdze w ny checze nigde nie beto bólece, le 
prawie „szpetól”, tzn. przitułk dló ubódżech miasta. Fünkcjo- 
nowół on ód XVIII do kuńca lat 60. XX stalata. Na ostatku 
beł w taczim złim stónie, że miół ostać rozebrany. Na 
szczesce w 1970 roku ostała pówółónó do żecó Stacja 
Gromadzenia Dóbr Kultury i Upowszechniania Wiedzy 
o Regionie, chtemó na sedzbä dostała Szpitalik. Pó re- 
mońce, w 1973 roku, ódemkłó ostała pierszó westawa.

Zadaniama stacje bełe baderowanió historie, etnogra­
fie e archeologie Pücczi Zemi, a też gromadzenie, opra­
cowywanie e wystawianie eksponatów. 23 czerwińca 
1980 roku stacja ótrzimała status müzeüm. Öd tego czase 
zwała sä oficjalno Muzeum Ziemi Puckiej. W lestopad- 
niikü 2000 rokü, na 30-lece dzałalnosce müzeüm, nadóne 
ostało miono Floriana Cenowe.

Co może bene Szpitalika óbezdrzec? Z recepcje 
wchódóme do „czómyjizbe”, tj. küchnie. Z ni przechódóme 
do „biółi jizbe” - sypialnie. Je to mieszkanie biednego 
mieszczona. Dali jidzeme bez dóm z wyposażeniem 
góspódarsczim (m.jin. szlizbanka, cerzónczi, nörzädzö do 
köpaniö torfy) na westawä mediczną. Je to cos dló nech, 
co jintereseją sä dównyma órtama lekarzenió ledzy. Pó 
wąsczich trapach cygnieme na piätro, gdze przedstówione 
są rzemieślnicze warstate - szewsczi, krawiecczi, tkacczi, 
rogarsczi, rebacczi e pralnio. W sledny jizbie może óbez­
drzec jak mieszkół stóri kawalera. Je tam też leżnosc za­
grać w baszkä - baro znóną kaszebską grä w körte.

Kole Szpitalika stoji, jakbe „doklejony” do niego, dredżi 
büdink. Nen je młodszi, bó XIX-wieczny. W nym beto miesz­
kanie kówóla e küZnia, chtemą do dzys może zwiedzać.

To jesz nie wszetkö. Do müzeüm przenóleżi też büdink, 
chtemy stoji köl pücczegö rinkü - Mieszczańsko Kamieni­
ca. Westawe w nym müszi zaczic zwiedzać öd sklepü, 
w chternym zaprezentowóne są pradzeje pücczi zemi, 
w tim eksponate wedobete z zatopiony pücczi hewindżi. 
Czej ju zapóznóme sä z archeologią, móżeme przeńc do 
bleższech nóm czasów. Na piätrze nalezc jidze wszele- 
jacze jinförmaceje ö historeji Pücka e ókólegó, ód strzedno- 
wieczó jaż pó cząd II światowi wójne. W kamienice órgani- 
zowóne są też czasowe westawe. Cażkó je zrechówac, 
kuliż jech beto öd ödemkniäcö, w 1987 rokü, tegö büdinkü. 
Müszato bee dose wiele, bö w rokü strzednio je jech 4-5. 
Tematika je rozjamitö: malarstwo, rzezba, wesziwk, szteka 
ledowö, zabówczi, a wiele jinszech.

Nóprzód w skiöd skansene w Nödolim wchödala gbürskö 
checz Rutzów z potowe XIX stalata.

Fot. Roman Drzśżdżón

Chceme terö webrac sä nad jęzora, do Nódola, dze stoji 
„Gbürskö Zagroda”. W 1982 rokü pücze müzeüm dostało 
zadanie, zrzeszone z bddową jądrowi elektrownie Żómówc 
- stwórzenió w Nödolim skansene. Ódemkniace beto 
w tim sarnim rokü co Mieszczańsczi Kamienice. Nóprzód 
w skłód skansene wchódała gbürskö checz Rutzów 
z potowe XIX stalata, warstat stolarsczi, chlew, óbóra e staj­
nio (wszetkö w jednym büdinkü przeniosłim z Kartoszena), 
stodoła, kula, wozownio, ógródk e gółabnik. Tero roscą 
nowi checze - prawie sküriczonö je rebackó checz Küröw 
z Nódola, büdink z Pücka, w jaczim bdze warstat, dopierze 
je zaezäti. Prze leżnosce zwiedzanió może óbezdrzec 
dówne techniczi büdowtone. Niejedny turisce gódają, że 
nódolsczi skansen, chóc mółi, je nópeszneszi w Polsce, 
bó autenticzny, żewi, jakbe mieszkeńce jesz derch w nym 
göspödarzele. Sprawiają to też pracownice skansene, 
chtemy robią jak kol swojego, gódają pó kaszebskü (co 
baro sä widzy turistą), a czasä nawetka śpiewają 
kaszebscze piosenczi.

Müzeüm to nie blós büdinczi e westawe. To też benedik- 
tińskó robota wiela ledzy, chterny zbierają ekspónate, 
kónserwdją je a ópiseją. Późny weniczi jejich robotę może 
przeczytać w „Pucckich Zapiskach” („Pücczich 
Skreblenach”) - weszłe ju sztere numre negó rocznika. 
Püccze müzeüm je też organizatora könkürsöw. Dwa 
z nech są na stałe wpisóne w kalädörz jimprezów, są to 
Turniej Wiedze ó Regionie e kaszebsczi könkürs dló 
młodech gódószów Be nie Zaböc Möwe Starków. Zamó­
wić też jidze müzealne lekcje na wszelejacze teme, m.jin. 
ó tobace, kaszöbsczich zwekach e jäzekü cze historie Pücka 
e ókólegó.

Na künc ostrzega. Jak chto bdze w Szpitalikü, niech le 
ópaseje na sena óstatny czarownice, chtemą reböce üto- 
piie w Chałepach. Mieszkół ón czedes w Szpitalikü e chto 
wie, móże jego dech straszi tam mszcząc sä za nänkä. 
Niejedny gódają, że gó widzeie...

Roman Drzśżdżón
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Chata w Brusach Jagliach

Do wnętrza wiodą wysokie schody wykonane z naturalnego kamienia.
Fot. Iwona Joć

Iwona Joć

Długo dojrzewał u bruszan pomysł stworzenia obiektu, który 
byłby centrum kultury południowych Kaszub. Na początku lat 
80., kiedy się pojawił - wraz z nowo utworzonym oddziałem 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego — jego powołaniu nie sprzy­
jała sytuacja polityczna w kraju. Wiadomo, społecznicy pienię­
dzy nie mają, a dla władz wówczas jeszcze wsi (Brusy prawa 
miejskie otrzymały w 1988 roku) postawienie budynku w stylu 
regionalnym, m.in. na potrzeby lokalnego muzeum - w cza­
sach, kiedy królowały beton i cegła, a domy budowało się 
w kształcie pudełek - wydawało się ekstrawagancją. Rozrzut­
nością nawet. Po latach czekania - jest. Drewniano-murowana 
Chata Kaszubska, bo tak obiekt się nazywa. Stoi w Brusach Ja­
gliach w sąsiedztwie domu znanego w Polsce i za granicą rzeź­
biarza Józefa Chełmowskiego.

- Kiedy w 1980 roku powstawał 
w Brusach oddział Zrzeszenia Ka­
szubsko-Pomorskiego, jego założy­
ciele już od roku myśleli o budowie 
muzeum-chaty - opowiada Jerzy Fi- 
jas, burmistrz Brus. - Sytuacja 
w Polsce nie sprzyjała jednak funk­
cjonowaniu organizacji społecznych, 
dlatego plany trzeba było odłożyć na 
ponad dziesięć lat.

Do pomysłodawców postawienia 
chaty należą m.in.: Joanna i Bernard 
Andrzejczakowie, Alojzy Liedtke, Jó­
zef Chełmowski, Władysław Czar­

nowski, Roman Gadzała. Pan Józef 
twierdzi, że na początku lat 80. bru- 
scy zrzeszeńcy tylko rzucali luźne po­
mysły. Na poważnie, jego zdaniem, 
zaczęto o takim miejscu myśleć 
w drugiej połowie tej dekady. A na 
początku lat 90. zaczęto działać. Wy­
słano między innymi list z prośbą 
o pomoc do Janusza Reitera, Kaszu­
by rodem z Kościerzyny - ambasa­
dora Polski w Niemczech w latach 
1990-1995. Odzewu jednak nie było.

Był początek grudnia 1993 roku. 
Podczas spotkania osób zaintereso­

wanych upowszechnianiem na Za­
borach kultury regionalnej wysunię­
to wiele postulatów, m.in. reaktywo­
wania działalności oddziału Zrzesze­
nia (z racji istnienia w Brusach od 
niedawna Kaszubskiego Liceum 
Ogólnokształcącego), które na kilka 
lat „zasnęło”, oraz utworzenia mu­
zeum. W planie pracy na rok 1994 
ujęto zbiórkę rekwizytów do niego 
i udział członków ZKP w jego two­
rzeniu. Z pomocą pośpieszyły wła­
dze miasta. W domu Józefa Cheł­
mowskiego 23 marca 1995 roku 
odbyło się już ogólne spotkanie, 
w którym uczestniczyli członkowie 
Zarządu Gminy Brusy i przedstawi­
ciele oddziału Zrzeszenia Kaszub­
sko-Pomorskiego. Powołano Spo­
łeczny Komitet Budowy Muzeum pod 
przewodnictwem Feliksa Rydu- 
chowskiego. Wprawdzie wiedziano, 
jak obiekt będzie się nazywać (Dom 
Kaszubski w Brusach), ale miejsca 
jego lokalizacji jeszcze nie znano. 
Padła m.in. propozycja przejęcia ni 
to chaty, ni to dworku w Wysokiej Za­
borskiej, jednak jej stan pozostawiał 
wiele do życzenia. Pojawiły się też 
głosy, aby umiejscowić chatę w sa­
mych Brusach. Ci jednak, którzy znali 
Józefa Chełmowskiego z Brus Jagli 
oraz wiedzieli, jakim zainteresowa­
niem cieszy się jego sztuka w świę­
cie, postawili na sąsiedztwo artysty- 
rzeźbiarza, u którego w sezonie let­
nim bywa, że drzwi się nie zamykają.
- Bo i po co zamykać - wzrusza 

ramionami twórca. - Ludzie, którzy 
przyjeżdżają do mnie, żeby pozwie­
dzać, są wysokiej kultury. A jeżeli nie, 
to niech sä jidą dali - kończy po ka­
szubska

20 grudnia 1995 roku bruski Urząd 
Gminy wykupił działkę wraz z małym 
oczkiem wodnym, bezpośrednio przy 
gospodarstwie Chełmowskiego. 
Wcześniej zalegały tu śmieci.

Teraz przyszedł czas na szukanie ar­
chitekta chaty. W maju 1996 roku od­
było się spotkanie z Josefem Micha- 
elem Ruhlem, architektem podobne­
go obiektu w Herbstein w Niemczech. 
Nie przyniosło ono efektu. Pojawiły
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się jednocześnie propozycje naby­
cia jakiejś starej chaty, ale żadna ze 
wskazanych nie nadawała się do 
użytku i renowacji. Ogłoszono więc 
konkurs na projekt. Wygrał go Jan 
Sabiniarz, architekt z Chojnic, znany 
z zamiłowania do budownictwa re­
gionalnego.

Mimo zatwierdzenia w 1997 roku 
planu budowy, nie doszło do niej z- 
jak to często bywa - braku pienię­
dzy. W 2001 rokuzrzeszeńcyz Brus 
zwrócili się po pomoc do samorzą­
du gminnego. Wiosną następnego 
roku burmistrz Brus Jerzy Fijas 
podjął się tego zadania, nie ukry­
wając jednak, że dla niebogatej 
gminy to duży wydatek. Na szczę­
ście udało się namówić do współfi­
nansowania przedsięwzięcia Zabor­
ski Park Krajobrazowy, otrzymano 
też dofinansowanie z Wojewódzkie­
go Funduszu Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej. Sam budynek, 
nie licząc kupna działki, kosztował 
prawie 500 tys. zł
- W rezultacie gmina poniosła 30 

proc. wszystkich wydatków - mówi 
Fijas.

Wraz z budową projekt J. Sabinia- 
rza ulegał pewnym modyfikacjom. 
Chatka jest przede wszystkim mniej­
sza, niż to pierwotnie zaplanowano 
i nie ma okiennic, ale całość robi

niemałe wrażenie. Dach pokryto trzci­
ną. Do wnętrza wiodą wysokie scho­
dy, wykonane z naturalnego kamie­
nia, których początkowo, widząc po­
stępy prac, Sabiniarz miał się ponoć 
obawiać - w jego projekcie stopni 
było bowiem mniej. Podłogi zaś, jak 
w starych kaszubskich checzach, 
drewniane są, sosnowe. Drzewo do 
ich budowy, i innych części chaty, 
ścięto w XIX-wiecznym parku rodzi­
ny Sikorskich w Wielkich Chełmach.

Na parterze Chaty Kaszubskiej 
mieszczą się Gminne Centrum In­
formacji, informacja turystyczna oraz 
sale, w których odbywać się będą 
seminaria, konferencje, zajęcia eko­
logiczne dla dzieci i młodzieży, a tak­
że spotkania kulturalne. Urząd Gmi­
ny podpisał porozumienie z Parkiem 
Narodowym Bory Tucholskie i Za­
borskim Parkiem Krajobrazowym, 
których pracownicy zajmować się 
będą edukacją ekologiczną. Po to 
między innymi - a nie tylko dla ozdo­
by - staraniem burmistrza, leśnika 
z wykształcenia, zasadzone zostały 
wokół chaty drzewa.
- Chciałem, by rosły tutaj gatunki 

charakterystyczne dla Borów Tuchol- 
skich - wyjaśnia burmistrz. - W ten 
sposób stworzymy własne, małe 
bory, a nie ogród włoski. A młodzież 
pozna przyrodę, która ją otacza.

Z ogrodu rzeźbiarza Józefa Chelmowskiego dobrze widać Chatę Kaszubską.
Fot. Iwona Joć

Urokliwe poddasze chaty w przy­
szłości będzie miejscem wystaw, któ­
re będą współorganizowane wraz 
z Muzeum Zachodniopomorskim 
w Bytowie (w jego posiadaniu jest 
najwięcej prac Józefa Chełmowskie- 
go). Pierwszą, pt. „Sztuka ludowa Ka­
szub i Pomorza”, już można oglądać. 
Na jesień może uda się zebrać pra­
ce najbliższego sąsiada, które, oka­
zuje się, pokazać w całej okazałości 
tu, na miejscu, jest bardzo trudno. 
Rodzimy artysta ma bowiem zapla­
nowane wystawy na najbliższe trzy 
lata.

Ambicją włodarzy gminy jest zor­
ganizowanie w chacie ogólnopol­
skiej konferencji naukowej o kultu­
rze regionalnej. Ostatni raz odbyła 
się taka w 1984 roku, tymczasem 
u jednych kultura ograniczana zo­
staje do folkloru, słowem - stoi 
w miejscu, u drugich, jak u Kaszu­
bów, się rozwija. Warto więc podzie­
lić się obserwacjami, które, głośno 
wypowiedziane, przyczynić się mogą 
do pozytywnych zmian w grupach et­
nicznych i narodowych.

Miejsce w chacie - która jest do­
skonałym dowodem na to, że obiekt 
o architekturze regionalnej z powo­
dzeniem może pełnić nowoczesne 
funkcje - znalazłoby się i dla Józefa 
Chełmowskiego. Ten jednak woli 
swój dom i warsztat na dworze. Żeby 
łatwiej mu było dojść do chaty, sta­
raniem samorządowców zrobiono 
w płocie dzielącym gospodarstwo 
rzeźbiarza od terenu, na którym stoi 
regionalny obiekt, furtkę. Wystarczy 
tylko przejść wyspaną drobnymi ka­
mieniami ścieżką, wiodącą przez 
ogród, w którym prócz drzew rosną... 
rzeźby.

*#*

Że Chata Kaszubska staje się po­
woli symbolem, wizytówką Brus, 
świadczy nowa miejscowa tradycja, 
którą zapoczątkowała Ania Ossow­
ska, na co dzień pracująca z Anią 
Miloch w Gminnym Centrum Infor­
macji mieszczącym się w chacie. 
W dniu swojego ślubu podjechała 
wraz z mężem do Brus Jagli, by na 
tle chaty zrobić sobie pamiątkowe 
zdjęcie. Ile par poszło w jej ślady, 
dzisiaj trudno już zliczyć. (-)
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pamięć o Papieżu

Moje pożegnanie 
z Ojcem Świętym

Podczas postoju w Udine Włosi dowiedli swojej gościnności.
Fot. Katarzyna Kucharska

Katarzyna Kucharska

2 kwietnia 2005 roku o godzinie 21.37 zgasło serce Wielkiego 
Człowieka. Zaledwie kilka dni później okazało się, że wszyst­
kie drogi prowadzą do Rzymu. Ludzie z całego świata, zjedno­
czeni w bólu, ruszyli w kierunku wiecznego miasta. Pragnęli 
złożyć hołd Janowi Pawłowi II, Papieżowi, który odmienił obli­
cze świata, który mobilizował tłumy - za życia i po śmierci. Na 
naszych oczach działa się historia.

Człowiek przychodzi 
na świat, rośnie, 

dojrzewa, odkrywa 
swoje powołanie 

i rozwija swoją 
osobowość wciągu 

lat swojej aktywności. 
Później zbliża się 

do momentu, 
kiedy musi opuścić 

ten świat. 
Im dłuższe jest 

jego życie, 
tym bardziej odczuwa 

swoją kruchość 
i stawia sobie pytanie, 

co jest poza 
granicami śmierci. 

Stąd wynika pytanie, 
które zadaje się 

Temu, który zwyciężył 

śmierć: 
Panie, 

gdzie mieszkasz, 
pomóż nam odnaleźć 

prawdziwy sens 
naszego życia.

Jan Paweł II, 
fragment przemówienia 

wygłoszonego 
podczas

Światowych Dni Młodzieży 
w Paryżu 

24 sierpnia 1997 r.

O tym, jak ciężki jest stan zdrowia 
Papieża, wiedzieliśmy wszyscy. Me­
dia z wielką wnikliwością obserwo­
wały sytuację w Watykanie. Wierni 
zgromadzeni na Placu św. Piotra, 
w kościołach, w swoich domach mo­
dlili się o cud. Większość z nas mia­
ła nadzieję, że Jan Paweł II wyzdro­
wieje. Jednak wkrótce włoska agen­
cja prasowa ANSA podała wiado­
mość, z którą wszyscy się liczyli, 
a której zarazem tak bardzo się oba­
wiali. Papież zmarł. Przed godziną 
22 informację tę potwierdził arcybi­
skup Leonardo Sandri. „Nasz uko­
chany Ojciec Święty, Jan Paweł II, 
odszedł do domu Ojca" - powiedział.

Ludzie manifestowali swój ból na 
różne sposoby. Całonocne czuwa­
nia, pusta msza na Kaszubach, zni­

cze na ulicach, flagi przewiązane ki­
rem stały się znakiem pamięci. My­
śląc o tym, ile dobrego zrobił dla nas 
Jan Paweł II, ile przebył kilometrów, 
jakich prawd nauczał podczas piel­
grzymek, postanowiłam osobiście 
wziąć udział w pogrzebie. To wyda­
rzenie, którego nie zapomnę do koń­
ca życia.

Podróż koleją
Prawie 5 tysięcy Polaków skorzy­

stało z oferty PKP Intercity i wyruszyło 
do Rzymu sześcioma specjalnymi 
pociągami Tanich Linii Kolejowych. 
Aby kupić bilet, trzeba było uzbroić 
się w cierpliwość. Niektórzy spędzili 
na dworcu nawet siedem godzin. 
Ludzie wpisywali się na specjalną 
listę kolejkową. Byli dość spokojni - 
do momentu, kiedy okazało się, że
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W kaszubskich karczmach, 
gospodach, zajazdach

Karczma w Kartuzach For. Małgorzata Klinkosz

Małgorzata Klinkosz

Praca pracą, codzienne obowiązki codzienny­
mi obowiązkami, ale człowiek, aby oderwać się 
od powszednich zajęć, potrzebuje czasem i roz­
rywek. Wspólnoty ludzkie budując własne prze­
strzenie społeczne organizowały je w taki spo­
sób, by spełniały rozmaite role. Na przykład 
w średniowiecznych centrach, przy głównym 
trakcie handlowym powstawały karczmy. Zaopa­
trywały podróżnych w żywność, służyły jako 
miejsce zebrań mieszkańców wsi, sala sądowa, 
a także miejsce spotkań z urzędnikami księcia 
- do karczmy dostarczane były należne księciu 
daniny.

Funkcja zabawowa była i do dziś jest nieodłącznym ele­
mentem życia wsi. Trzeba ją rozumieć szeroko - od zabaw 
domowych i przydomowych, poprzez obrzędy, zabawy do­
roczne, zawody sportowe, po zabawy w lokalach. Chcę na­
wiązać do miejsc, w których się tańczy, śpiewa, je posiłki nie 
przygotowywane w domu i... pije się trunki.

Rodzinny kąt i polana
Pierwszymi miejscami zabaw tanecznych dla Kaszubów 

były ich własne domy. Miało to związek z rokiem obrzędo­
wym na Kaszubach, zaczynając od świąt wielkanocnych, 
poprzez kupałę, czyli sobótkę, dożynki i in. (ze szczególnym

nasileniem w okresie zimowym) na zapustach kończąc, nie 
zapominając o chrzcinach, pogrzebach, weselach.

Kolejnymi przestrzeniami spotkań były okoliczne polany 
śródleśne czy przyjeziome. Gdy pytano: „Gdzie będzie dziś 
zabawa?”, odpowiedź brzmiała: „Pod szadym bukiem”. To 
legendarne miejsce zabaw Kaszubów kryje się dziś w po­
wiecie kartuskim na terenie leśniczówki Sami Dwór, za cie­
nistą aleją z jaworami i jarząbami szwedzkimi. W pobliżu 
polany rósł szady buk, który stał się symbolem zabaw na 
całych Kaszubach, bardzo rozłożysty - w koronie 150 m - 
dawał schronienie przed słońcem. W tym roku odbędzie się 
tam kaszubska sobótka „Pod Szadym Bukiem”, którą orga­
nizuje Gminny Ośrodek Kultury w Somoninie.

W karczmie i gościńcu
Później pojawiły się tancbudy i karczmy, gospody i zajaz­

dy. Dorobek kultury rozrywkowej Kaszubów pokazują liczne 
muzea, w tym powszechnie znane, najstarsze polskie, na 
wolnym powietrzu, otwarte w 1906 r. - skansen we Wdzy­
dzach Kiszewskich. Wśród zabudowań mieszkalnych na jego 
22 ha powierzchni znajdziemy nieodłączny element kaszub­
skiej wsi: karczmę. Dziś po karczmach zostały karczmiska - 
miejsca, gdzie kiedyś była karczma. Tych tradycyjnych, z ca­
łym swoim klimatem, już nie spotkamy.

Kiedy powstały na naszych ziemiach takie miejsca? Tere­
ny Pomorza zasiedlone zostały stosunkowo późno ze wzglę­
du na czas ostatniego zlodowacenia bałtyckiego, po którym
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(ok. potowy IX tysiąclecia p.n.e.) klimat się ocieplił, pojawiły 
się lasy i liczne jeziora polodowcowe umożliwiające póź­
niejszym plemionom łowiectwo, zbieractwo i rybołówstwo. 
Ich członkowie osiedli w najdogodniejszych dla nich miej­
scach, w pobliżu zbiorników wodnych, w dolinach rzecz­
nych, które stanowiły ciągi komunikacyjne. Przy tych szla­
kach i duktach leśnych w średniowieczu stawiano karczmy 
- miejsca posiłku i odpoczynku dla pracujących przy karczo­
waniu lasu auto- i alochtonów. Później rola ich wzrosła, słu­
żyły wędrowcom, kupcom i podróżnym udającym się do 
Gdańska. Na obszarze gdańskim ich właściciele byli zobo­
wiązani do płacenia grzywien. Bywało, że tworzyły się przy 
tych obiektach osady przykarczemne. Inaczej było w Kartu­
zach - budowa starej karczmy wiąże się ściśle z przybyciem 
na Kaszuby zakonników. Prócz upowszechnienia nowej wiary 
przyczynili się oni do rozkwitu życia społecznego i budownic­
twa drewnianego. Zajazd w tak ważnym miejscu w ówcze­
snych czasach dla wypoczynku był konieczny. Karczma mia­
ła duże znaczenie nie tylko dla kupców i przyjezdnych, ale 
również dla okolicznych wiosek. Rzadko stawała się do­
mem uciech, zwanym przez Kaszubów „pufem”.

Do najstarszych obecnie karczem - gospod należy chmie- 
leńska „Józefinka”, nazwana później „U Troyana". W ten 
sposób chmielanie upamiętnili pierwszego kasztelana 
chmieleńskiego rządzącego na przełomie XI/XII wieku. In­
formacje takie podają dokumenty z 1283 i 1304 r. Najdaw­
niejsza nazwa, którą określano tę gospodę (jak i wiele in­
nych) to „hokerbuda". W XVIII i XIX wieku, choć bywało 
i później, nazywano tak wszelkie budki z piwem, zbudowa­
ne z drewna, w których można było się posilić i potańczyć. 
Właśnie z takiej „hokerbudy” powstała gospoda w Chmiel­
nie. Tu strudzonemu wędrowcowi na początek podawano 
brejkę (w pisowni oryginalnej).

Już kocołek zastawiła, wodę w nim gotuje 
i ze żęta spolonego kawę w nię wsepuje, 
kładze w wszetko cykoryji spore sztere grupę, 
potem fuse dużą łezką zmnieszywo do kupę, 
tej nę brejką leje w zbanek i zalewo mlecziem, 
wszetko jidze jij od ręki żewo i ze szeciem.
Na północy Kaszub rybacy po udanym połowie tradycyj­

nie wypijali wspólnie braterskiego kielicha - najpierw 
w domu szypra, potem w karczmie. Trunkiem pitym z tej 
okazji była żytniówka, rzadziej piwo. Powodzeniem cieszył 
się pitny miód kaszubski, znakomity na uroczystości, znany 
towar eksportowy. Przy wznoszeniu nim toastu mawiano:

„Chto mo pszczołę, ten mo miód, a chto mo dzece ten mo 
smród".

Do chmieleńskiej karczmy, według relacji mojego ojca, 
zasłyszanej od Ryszarda Necla, szlachta wjeżdżała konno 
do szynku po „kielicha" przed polowaniem lub zabawą.

Nazwy karczm
Po raz pierwszy nazwy określające punkty hotelarsko-ga­

stronomiczne, karczmy i zajazdy zostały wymienione w do­
kumentach krzyżackich w okresie panowania książąt po­
morskich. W XVI wieku wydano zakaz lokowania karczm,

Checz Rybacka w Borowie, pow. kartuski
Fot. Małgorzata Klinkosz

zajazdów w centrach miast, w związku z tym budowano je 
poza ich obrębem, najczęściej na skrzyżowaniach dróg. To 
z kolei doprowadziło to tego, że znajdowały się one w dużej 
odległości od siebie, a więc nie było potrzeby ich nazywania. 
Określano je zazwyczaj mianem „wygody”, ale pojawiały się 
też nazwy wędrowne np. „pohulanka", „wymysłów”.

W 1989 roku nastąpił przełom w ich nazewnictwie. Poja­
wiło się wiele nazw restauracji, karczm, zajazdów, które two­
rzono od nazw pospolitych oraz imion właścicieli (głównie 
z charakterystycznym wyrażeniem przyimkowym np. „U Józ­
ka”). Na kaszubskich ziemiach miejsce posilenia dla stru­
dzonego wędrowca, tzw. tretera, wanożnika, najczęściej 
nosiło miano „karczmy" lub „gościńca”. „Karcz" znaczy tyle, 
co pień, który uległ mechanicznemu wyrwaniu, bywa też 
określeniem krępego człowieka, czasami oznacza „krzak”. 
Słowo to w znaczeniu lokalu pojawia się już w 1391 r. i jest 
ogólnosłowiańskie. „Gościniec" natomiast miał dwa pod­
stawowe znaczenia: po pierwsze była to droga publiczna, 
którą się jeździ w gościnę (tzn. w obce strony) albo z niej 
przyjeżdża, po drugie - oznaczał zajazd przydrożny, gosz­
czący podróżnych, obcych.

Dziś, po prawie 1000 latach, sytuacja karczem, gościń­
ców, restauracji, zajazdów kształtuje się nieco inaczej. Sieć 
gastronomiczno-hotelowa rozkwitła nie tylko na rozdrożach, 
ale i w centrach wsi i miasteczek. Mamy blokowiska, na 
których czas spędzają blokersi, mamy puby, kluby, pizzerie, 
bistra i inne lokale o różnych nazwach. Pochodzą one czę­
sto od imion i nazwisk ludzi, np. właścicieli, upamiętniają 
osobę bliską sercu właściciela lub postać historyczną. Na 
Kaszubach tendencją jest powracanie do nazw związanych 
z tradycją ludową i lokalnymi bohaterami. W 2000 roku 
uchwalona została ustawa blokująca nazwy anglojęzyczne. 
W naszym regionie zastąpiły je w dużej mierze nazwy ka­
szubskie. (-)
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Jastarnickö könferi
Roman Drzeżdżón

Łoni konferencjo dló szkólnech kaszebsczegó 
jäzeka, katechetów, historików, polonistów 
a wszetczich tech, co zajimają sä kaszebsczim 
regionalizmä, ódbeła sä w Pucku. Wiodro tede 
beło niebelne. Latoś też z cemnech blónów co 
sztót kapół majewi, niechterny gódają, że 
zdrowi, deszcz. Nie wadzeło to nick 
uczestnikom konferencje, chterny pótkale sä 
w jastarnicczi remize, be wesłechac czile 
referetów tikającech sä kaszebsczich temów. 
Ósoblewie bełe óne zrzeszone z mölä 
zeńdzenió, tj. rebacką Jastarnią.

Üczestnice mógle wesłechac referate direchtóra Müzeüm 
Pücczi Zemi Mirosława Kuklika, chtemy gódół ó rebacczim 
rokü öbrzädowim. W gwesnech sprawach zrzeszony beł 
z tim nöstäpny wekłód ö rebacczi samopomoce, chtemy 
przerechtowała Ewa Kównackó. Rebóckó robota wemógó 
wespółdzejanió wiela ledzy. Rebóce, żebe przetrwać, muszą 
dzejac w kamie. Ewa Kównackó, jedno ze wespółórganiza- 
torów konferencje, gódó, że me wszetce móżeme z tego 
rebacczegó dzejanió brać przikłód. Widzec to je midze 
jinszema w órganizaceji taczich zeńdzeniów, jak na konfe­
rencjo.
- Woźne je to, żebe chcec, a jak są chäce, tej szrodczi 

wiedno sä należą - gódó, a dodówó, że üdbä órganizaceji 
taczich zeńdzeniów dała Aneta Szopny, chtemó zaróczeła 
do wespółrobóte püccze müzeüm.

Latoś ji przerechtowaniem zajął sä też jastarnicczi part 
Kaszebskó-Pómórsczegó Zrzeszenió. Nóleżnikóm tego 
parte pö prówdze sä chce cos robie.

Muzyczną temą zajała sä Witosława Frankówskó. Zapre­
zentowała öna müzyczne dokóze e jech twórców z rebóków. 
Pódsztrechała óna to, że müszi szónowac to co me móme, 
a przede wszetczim pamiätac ó tech, co tworzą wszelejacze 
piesnie. Do nech rebacczich poetów a kompozytorów 
nóleżą m.jin. Maria Boszke e Marian Selin.

Ó zabetkach Jastarnie gódół dr Anton Kónkel. Czekawie 
przedstawił ón, ilustrejąc to slajdama, ósoblewósce e histo­
ria tego mórsczegó gardu. Beł ón też prowadnika sztrasa- 
ma Jastarnie, pö smätörzu, köscele e retungsbüdach. Ób 
czas zwiedzanió Jastarnie nie może pominąć XIX-wieczny 
rebacczi checze. Tam rola prowadnika przejął ópiekón tego 
dodomü Marian Selin. Zapóznół ón zwiedzającech z óso- 
blewóscama „śpiewający” rebaczi gwarę kaszebsczegó 
jäzeka, a też ze zwekama, jacze bełe tam kültiwöwöne. 
Jakbe nawiązejąc do referate Witosławe Frankówsczi, Se­
lin zaspiewół jedną pieśń grając do tego na fisharmonie.

Slednym mölä wanodżi beło rebaccze müzeüm Juliusza 
Strucka. Ji włóscecel pókózół, do czego e jak dżiwóne bełe

Szkolno kaszebsczegó jäzeka ze szkole w Jastarnie, Mirosła­
wa Meyer, póprowadzela z dzecama, óbczas konferencje, 
lekcja rodny mówe. Temą bele ceche e nórodowe znanczi 
Pólsczi, Linie Europejsczi e Kaszeb.

Fot. Roman Drzeżdżón

rebaccze sprzäte, m.jin. klepc do chwótanió gapów, beka 
do łowienió zelintów e szelczi do cygnienió jadrów.

Pierszi dzeń konferencje zakóncził sä kaszebską biesiadą. 
Zbrakło co pröwdä müzyczi a śpiewów, le zó to zjestkü 
w póstaceje peszno przerechtowónech rebów, beło baro 
smaczne. Wszetcze ne smaczi przerechtowałe białczi z KPZ, 
ó. Jastarnio. Óbczas biesiadę szkolny mógle wemienic sä 
doswiódczeniama a pödiskütowac ó jiwrach proce w szkole 
na kaszebsczim gonie. Ne gódczi bełe óglowó prowadzone 
w pölsezim jäzekü, co kąsk zdzewiło jednego üczestnikä, 
chtemy przejachół z Bedgószcze.
- Jó meslół, że szkolny regionalisce na Kaszebach gódają 

pö kaszebskü - stwierdzeł.
Dredżi dzeń beł dnia prakticzi. Szkolno kaszebsczegó 

jäzeka ze szkołę w Jastarnie, Mirosława Meyer, pópro- 
wadzeła z dzecama lekcja rodny mówe. Temą bełe ceche 
e nórodowe znanczi Pólsczi, Dnie Europejsczi e Kaszeb. 
Lekcja przeprowadzono ostała w rebacczi gódce. Jak tło- 
maczeła szkolno, rodzyce zgödzele sä na nöükä kaszebsczi 
gódczi, jeżle na bdze üczonö w jech domócy, rebaczi ódmió- 
nie. Jinszi pózdrzatk na ną spröwä miół Łukasz Jabłońsczi, 
chtemy gódół ó jiwrach młodego szkolnego. Je ón ti dbe, be 
üezee dzece leteracczi odmianę kaszebizne.
- Temü jó zrezygnowół z möjegö ülubionegö belacczegó 

J-rzekł.
Gódół ón też jak wezdrzi üczba kaszebsczegó w jego szkole 

w Niepóczołowicach e jacze są pógląde na ną sprawa 
starszech. Na kühc zadół petanie, cze wört je üezee dzece 
pö kaszebskü. Sóm wie, le chce też, be kóżdi szkolny so nó 
nie ódpówiedzół.

W przędnym rokü konferencjo ódbądze sä we Wióldżi 
Wse, a póswiacónó bdze żecu e twórczosce Augüstina Necla.

(-)
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z południa

Kazimierz Ostrowski

Maturzyści 1926

Ekscytujemy się wszyscy (prawie) wprowadzoną 
w tym roku, a dawno zapowiadaną, nową maturą. 
Nie wiadomo, czy trudniejszą od starej, ale zacieka­
wiającą na zasadzie nowości. Nie wiadomojeszcze, 
czy będzie ona lepszym sprawdzianem umysłowej 
dojrzałości. Choć reformatorzy oświaty przekonują
0 zdecydowanej wyższości nowego egzaminu nad sta­
rym, nauczyciele - oględnie mówiąc - nie okazują 
entuzjazmu. Pożyjemy-zobaczymy, mawiają Rosja­
nie. W równym,jeżeli nie większym, podnieceniu prze­
żywali swoją maturę młodzi ludzie przed niespełna 
osiemdziesięciu łaty.

„Sprawozdanie dyrekcji Państwowego Gimnazjum 
Klasycznego w Chojnicach za rok szkolny 1925/26” 
wymienia 13 abiturientów, którzy21 i22 czerwca zda­
li maturę. Wśród nich byłajedyna w całym dwudzie­
stoleciu niewiasta (Halina Zabłońska) w męskimprze­
cież gimnazjum. Przystąpiło do matury 17, odsiew 
zatem był znaczny, ale i egzamin niełatwy: prace pi­
semne obowiązywały bowiem z sześciu przedmiotów, 
w tym z języków klasycznych, dla ekstemistówpo­
nadto z języka francuskiego. Zadziwiający był zestaw 
tematów do wybom zjęzyka polskiego - dwa z nich 
mogły z powodzeniem być sprawdzianami dla studen­
tów ekonomii: „Oszczędność i praca jako podstawy 
materialnego dobrobytu narodu ’ ’oraz, gadania gospo­
darcze Polski współczesnej". Wypracowania z łaciny
1 greki polegały na tłumaczeniu tekstów starożytnych 
historyków: Sallustiusa Crispusa iKsenofonta.

Zadania z historii wymagały dobrej znajomości dzie­
jów ojczystych. Dotyczyły parlamentaryzmu polskie­
go oraz obecności Polski na kresach wschodnich, 
a dla nas może najbardziej interesują cy byłby trzeci 
temat: „Sprawa Pomorza w dziejach Polski”. Nie wie­
my, iłu maturzystów podjęło tę kwestię, lecz skoro zo­
stała postawiona jako temat maturalny, to z pewno­
ścią losy Pomorza były przedmiotem rozważań wtoku 
nauki historii. Wyznaczono zaś historii wysokie miej­
sce w programie nauczania;poświęcanojej2-3 godzi­

ny, a w klasach IV, Vi VIII nawet 4godziny tygodnio­
wo. W klasach V-VIII wykładali historię Bogumił 
i Helena Hoffmannowie, oboje zamiłowani regionali­
ści, autorzy opracowań dotyczą cych dziejów Chojnic 
(i nie tylko), w latach 30. współtwórcy czasopisma 
,Zabory”.

Kontakt z przeszłością nie kończył się na lekcjach. 
Wciągu roku uroczyście obchodzono:parnią tkępo­
wstania listopadowego, 900. rocznicę koronacji Bo­
lesława Chrobrego, 100. rocznicę śmierci Stanisła­
wa Staszica, 134. rocznicę uchwalenia Konstytucji 
3 Maja. Historia była stale obecna w działalności 
zrzeszeń uczniowskich - Grona Literackiego, aprzede 
wszystkim harcerstwa, gdzie m.in. wygłoszono wy­
kłady o historii Chojnic oraz „O znaczeniu Bałtyku 
i siłach wodnych Polski”, ponadto na obozach wę­
drownych druhowie poznawali Kaszuby i wybrzeże 
bałtyckie. Ale nie mogło być inaczej, skoro opieku­
nem I Drużyny im. T. Kościuszki był Stefan Bieszk, 
pedagog charyzmatyczny, a przy tym pasjonat ka- 
szubszczyzny i poeta, wkrótce także autor drama­
tów na kanwie historii Chojnic. Pół wieku później 
byli uczniowie mówili o nim z niekłamanym uwiel­
bieniem.

Tak więc abiturienci chojnickiego gimnazjum pod­
chodzili do maturalnejpróby solidnie przygotowani 
z historii, zapewne „sprawa Pomorza ” nie sprawiła 
im trudności. Kilkanaście łat później zdawali o wiele 
trudniejszy egzamin z patriotyzmu, broniąc kraju przed 
najeźdźcą lub stając wielokrotnie w obliczu drama­
tycznych wyborów. Jestem pewien, że wyniesiony 
ze szkoły duch miłości ojczyzny był im drogowska­
zem. Wojna przerzedziła nieliczne grono. Spośród 
czterech maturzystów 1926 r., którzy wybrali stan 
kapłański, ks. Łucjan Ody a został prefektem 
w macierzystym gimnazjum. Na począ tku okupacji 
aresztowany przez gestapo, w 1942 r. został zamę­
czony w Dachau. Tamci maturzyści, urodzeni w ła­
tach 1904-07, byliby dziśstulatkami. (-)
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Miasto urokliwe
Sławomir Kitow­
ski, gdynianin, pi­
sarz, grafik - pro­
jektant, fotografik, 
absolwent Uni­
wersytetu Gdań­
skiego jest auto­
rem i wydawcą 
kilku albumów o 
rodzinnym mie­
ście. Album jego autorstwa „Gdynia, 
miasto z morza i marzeń" (1997) 
otrzymał tytuł Gdańskiej Książki Je­
sieni 1997 r. i nagrodę artystyczną 
prezydenta Gdyni w 1998 r. za 
„piękną formę artystyczną i wykorzy­
stanie nieznanych cennych zdjęć". 
Jako wydawca i autor opracowania 
graficznego książki Marii J. Sołtysik 
„Architektura gdyńskich kamienic 
okresu międzywojennego" otrzymał 
nagrodę artystyczną prezydenta mia­
sta Gdyni. Jest też autorem albu­
mów: „Słoneczna Gdynia” (2002), 
„Port Gdynia. 80 lat młodości 
„(2002), „Ulice Gdyni" (2001, wspól­
nie z M. Sokołowską) oraz „Gdynia" 
(1994, wspólnie ze Z. Gachem). Na 
arenie międzynarodowej dał się po­
znać jako autor wystawy morskiej 
„Polska nad Bałtykiem", prezentowa­
nej na światowej wystawie EXPO 98 
w Lizbonie, oraz jako laureat pierw­
szej nagrody w międzynarodowym 
konkursie w Barcelonie (1990) za 
portret „Człowieka Roku 89 - Lecha 
Wałęsy". Jest też twórcą wielu pla­
katów dla teatrów i oper.
Album „Piękna Gdynia” to kontynu­
acja „Słonecznej Gdyni". Autor przy­
pomina, że uroda tego miejsca miała 
swych wielkich odkrywców: Bernarda 
Chrzanowskiego, Adolfa Nowaczyń- 
skiego, Mieczysława Orłowicza i 
Stefana Żeromskiego. Dziś nie ma 
już dawnej Gdyni - jest już bardziej 
nowoczesna i, według naszych stan­
dardów, jeszcze piękniejsza niż 
dawniej. Autor ukazuje wyjątkowo 
urokliwe położenie miasta wśród zie­
leni i lasów, tuż nad brzegiem morza. 
„Wodowania"książki dokonał prezy­
dent Gdyni Wojciech Szczurek. (-)

Andrzej Sitek

Sławomir Kitowski, Piękna Gdy­
nia, Wydawnictwo Alter Ego, Gdy­
nia 2005

Jak chlebk
„Słowo jak chlebk/ 
muszi póchnąc 
polem/domócą 
checzą...”- roz­
począł Wacław 
Pomorski wiersz 
zatytułowany 
„Słowo", odno­
sząc się do isto­
ty, do własnej wi­
zji pisarstwa, ale i ludzkiego porozu­
miewania. Bo przecież każde słowo 
to malutka cegiełka, która odpowied­
nio ułożona w mowie lub piśmie przy­
czyni się do trwałości i urody nie tyl­
ko postawionej budowli. U Pomor­
skiego, poety z Kaszub, każde słowo 
musi mieć w sobie zórno rodny zemi, 
odpowiednią przestrzeń i mocny ko­
rzeń, „co cygnie ó żiwczą soczeznä". 
Gdy spełnimy takie warunki, nasze 
słowo, nasza praca obrodzi owocem. 
Najnowszy, szósty w dorobku tomik 
wierszy utalentowanego poety z Byto­
wa obfituje w metaforykę, w bogac­
two obrazów odnoszących się do 
miectwa z ukochanej ziemi. Ale Po­
morski nie jest bezkrytycznym apo­
logetą. Tak jak w poprzednich zbior­
kach, tak i w tym, zatytułowanym 
„Kaszebskó miłota”, nie unika praw­
dy o dolegliwościach ziemskiej eg­
zystencji - swojej i pobratymców.
Aby być zrozumiałym przez każdego 
czytelnika, w tej książce przemawia 
do niego zarówno po kaszubsku, jak 
i po polsku.
Zaletą poezji Pomorskiego jest natu­
ralność wypowiedzi, walor opowiada­
jący, bez nagromadzenia metaforyki 
i semantycznych łamigłówek. Jeśli 
już poeta posługuje się metaforą, 
ma ona „wygłos”porównawczy, cza­
sami dygresyjny, odnoszący się do 
wspomnień i ludowości. Albo też 
często kreśli malownicze obrazy za­
pamiętanych bądź widzianych dziś 
krajobrazów z Kaszub.
Bo też poeta często powraca do 
stron rodzinnych, jak w rozpoczyna­
jących „Rodną mowę"słowach:
„Z dna pamięci/ głębokiej/ jak stud­
nia z dziecięcych lat/ dziś rodną 
mowę na wierzch/ wydobywam..."
W wierszu „ Trwaniś”, zadedykowanym 
Pamiäce Memczi, będzie wiódł długą 
opowieść ze wspomnień i współcze­
sności, zaczynając ją słowami:

Przeszed jó na świat 
Szesnóstego ó sewnika 
w Kamince Szlachecczi 
ju w nie jistniejący checze 
dze dół, póra kamni i pełno pókrzów

Jysz wcyg trwóm
na przek lechegó
na nech kaszebsczich pióskach
dze żóto chwötö sä pazrama
ó kreszen zemi wedmu chiwónech bez
wiater...

W drugiej części tej książeczki Wa­
cław Pomorski wydrukował dwie ka­
szubskie pówióstki, przypominając w 
pierwszej zapamiętaną z lat chłopię­
cych rodzinną przeprowadzkę ze Stę­
życy do Bytowa („Piersze zakupe w 
Betowie"), a także po polsku fragmenty 
z opublikowanej w 2000 r. książki 
„Wcieniu komuny", będącej dzienni­
kiem z okresu stanu wojennego.
W sumie więc otrzymaliśmy od Po­
morskiego sporą porcję przemyśleń 
natury literackiej i publicystycznej. W 
jego dorobku ta książka będzie waż­
na, tak jak ważkie są jego przeżycia 
na rodzinnej - kaszubskiej ziemi. (-) 

Jerzy Dąbrowa

Wacław Pomorski, Kaszebskó mi­
łota, Wydawca KURIER, Bytów 2005

Na własny

Znany publicysta 
telewizyjny, były 
redaktor naczelny 
oddziału gdań­
skiego „Gazety 
Wyborczej", poku­
sił się o napisanie 
monografii jedne­
go z najbardziej 
zasłużonych Ka­
szubów, przy którego trumnie wartę 
pełnili Lech Wałęsa i Bronisław Gie- 
remek. Książka zaczyna się zatem 
przewrotnie - od śmierci do życia. 
Legendarny Lech, albo Lech nr 2, 
twierdził, że ośrodkiem głównym dzia­
łalności w regionie musi być Gdańsk, 
stolica Kaszub i Pomorza, i twardo się 
tego trzymał. Autor, cytując Tadeusza 
Bolduana, obala mit, że 106 zakładni­
ków rozstrzelanych w Warszawie 27 
grudnia 1939 r. zapoczątkowało ma­
sowe zbrodnie popełniane przez hitle-

Wacław Pomorski

KA/ZfB/KÖ 
MIŁO T A

rachunek

NA WUINY RACHUNEK
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rowców w Polsce, bowiem znacznie 
wcześniej, na Pomorzu, odnotowano 
w lasach piaśnickich i szpęgawskich, 
pod Wojnicami, Toruniem i w Bydgosz­
czy masowe egzekucje w skali krajo­
wej.
Zbierski szuka jakby rozgrzeszenia, 
gdy przytacza stówa Ryszarda Kapu­
ścińskiego: „Każda książka o współ­
czesności może być tylko tekstem 
otwartym, pierwszym tomem jakiegoś 
nieistniejącego cyklu. Następne tomy 
będzie dopisywać historia, a ich auto­
rami mogą być zupełnie inni ludzie. 
Musimy pogodzić się z tym, że publi­
kujemy książki niedokończone”. 
Bądkowski jawi się nam jako człowiek 
czynu, rasowy publicysta, członek 
Związku Literatów Polskich i Zrzesze­
nia Kaszubsko-Pomorskiego. Byi 
sprawiedliwy: krytykował zarówno Soli­
darność, jak i komunistyczną władzę. 
Dużo mówił, dużo pil i dużo palii. Aku­
rat tak się złożyło, że byłem wtedy re­
daktorem „Dziennika Bałtyckiego". Na 
fali odnowy postanowiłem pisać też 
w wolnej od cenzury rubryce „Samo­
rządność". W przypadku dekonspiracji 
groziła mi utrata pracy. - Niech pan 
się nie boi - powiedział mi Bądkow­
ski. - Pseudonimu nikt nie rozszyfruje, 
a my pana z pewnością nie wydamy. 
Wałęsa uważał Będkowskiego za ide­
alistę, który dbał o rygorystyczny po­
rządek. Ale tak naprawdę poznamy 
Będkowskiego dopiero za pól wieku, 
bo zastrzegł sobie, że jego dokumen­
ty mogą ujrzeć światło dzienne dopie­
ro po upływie 50 lat. Można tu przyto­
czyć sentencję Conrada: to niepraw­
dopodobne, ale prawdziwe.
Bądkowski całkiem nie umarł - jest 
tablica pamiątkowa w Gdańsku, jego 
imię nosi SP w Luzinie, pozostały jego 
książki. A oto wymowne, trzy ostatnie 
zdania Zbierskiego: „Czas biegnie.
Z pamięci pozostają okruchy. Kim bę­
dziemy bez pamięci?" Wygląda na to, 
że Zbierski napisał książkę swego 
życia. (-)

Andrzej Sitek

Pawet Zbierski, Na własny rachu­
nek. Rzecz o Lechu Będkowskim, 
Słowo/obraz terytoria, Gdańsk 
2004

Od redakcji: Za książkę „Na wła­
sny rachunek” 23 maja br. Paweł 
Zbierski otrzymał doroczną na­
grodę gdańskich bibliotekarzy PRO 
UBRO LEGENDO.

Legenda ze smutku
Rozpoczynająca 
„Piękniewo" opo­
wieść głównego 
bohatera książki, 
gazetowego foto­
reportera, nie 
zwiastuje nadzwy­
czajności. Ot, 
przeciętniaczek 
z redakcyjną kole­
żanką udaje się na kolejną służbową 
imprezę. Tym razem mają zrelacjono­
wać otwarcie Gold Golf Clubu w Para­
dyżu, „trzydzieści kilosów za Gdań­
skiem”.
Tak zazwyczaj bywa, że okazałe pry­
watne przedsięwzięcie natury rekre- 
acyjno-towarzyskiej, mniej lub bar­
dziej widocznymi nitkami jest powią­
zane z prawdziwym biznesem i świa­
tem polityki. Nie bez powodu dzienni­
karzy nęci się wiadomością, że otwar­
cie klubu golfowego uświetni „sama 
prezydentowa Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej”. I nieważne, że pierwsza 
dama nie pojawi się przy wstędze. To­
warzystwo się zjechało, rozmowy to- 
warzysko-biznesowe odbyły się, 
a przy okazji pobito i porwano bez­
czelnego, i zbyt wiele wiedzącego, 
„redaktorka".
Tak oto Stanislaw Jankę zawiązał ak­
cję swojej najnowszej powieści, wpro­
wadzając czytelnika w świat legendy 
Adama Hermusa o jego najbliższej 
i dalszej rodzinie, o kaszubskich oko­
licach Piękniewa i Sobieraja, od cza­
sów pierwszej wojny światowej po 
„gangsterską" współczesność wolnej 
Rzeczypospolitej.
Adam Hermus barwnie opowiada o 
swoim normalnym życiu. Odnosimy 
wrażenie, że byi to świat nieco zacza­
rowany pięknem, nawet w chwilach 
okrucieństwa wojny i„sybiractwa”. I to 
jest uroda tej prozy. Przecież tak na­
prawdę główny bohater, poprzez wie­
lopłaszczyznową narrację z retro- 
spekcjami, opowiada nam bardzo 
smutną legendę o normalnym życiu, 
któremu daleko do normalności. A jed­
nak mogło być piękne, jeśli tak je od­
czuwali bohaterowie tej opowieści. 
Dowiemy się więc o kaszubskiej emi­
gracji do Kanady, o niemieckim 
Schöneck sprzed pierwszej wojny 
światowej, które okazało się Pięknie- 
wem, o partyzantach Gryfa Kaszub­
skiego w czasie drugiej wojny, o „mar­

szu śmierci” z obozu Stutthof, o kowa­
lu Hermusie i rolnikach Paiubickich, 
o zażywnym księdzu Etaszu gustują­
cym w tabace, o stanie wojennym i po­
przedzających go wydarzeniach z lat 
70. i 80. z narodzinami Solidarności. 
Domem Opieki, w którym snuje swe 

czarowne opowieści bohater „Pięknie­
wa”, zarządza Stalinówa. Ona poinfor­
muje Adama Hermusa, że przybyli do 
niego „jacyś panowie”. Jacy i po co? 
Tego się już nie dowiemy. Może coś 
ważnego zdarzy się w życiu pensjona­
riusza? Ale czy może zdarzyć mu się 
coś jeszcze ważniejszego? (-)

Jerzy Dąbrowa

Stanisław Jankę, Piękniewo, Wy­
dawnictwo BiT, Gdańsk 2005

Bedeker
Mieszkańcy Luzi­
na doczekali się 
kolejnej książki o 
nich samych i ich 
miejscowości.
„Bedeker luziński"
Zbigniewa Klotz- 
kego wypełniony 
jest niezwykle 
barwną i liczną 
galerią postaci.
Są wśród nich (a jest ponad 210 bio­
gramów) przedstawiciele wszystkich 
warstw społecznych. Są Ci, którzy 
działają i Ci, którzy odeszli. Biogramy 
w większości wzbogacone są zdjęcia­
mi osób, co nie tylko uatrakcyjnia za­
mieszczone teksty, ale jest dodatko­
wym źródłem wiedzy, np. o modzie, hi­
storii ubioru. Poprzez życie, działal­
ność i dzieje poszczególnych osób 
pokazana została wspólnota ludzka, 
jej doświadczenia, nieraz dramatyczne 
czy wręcz tragiczne, osiągnięcia i po­
rażki. W sposób niezwykle wyraźny hi­
storia indywidualna przeplata się z hi­
storią wsi, tworzy ją. Uważny czytelnik 
wyrabia sobie pogląd na dzieje tej zie­
mi, walkę o niepodległość, bez­
względność, butę i okrucieństwo oku­
panta, dzieje martyrologii (Stuthoff, 
Piaśnica), solidarność - tą dawną, 
przejawiającą się pomocą uczestni­
kom „marszu śmierci", i tą z lat 80. 
Historia i rozwój gospodarczy oraz 
kulturalny uwidocznione są w hasłach 
dotyczących licznych dziedzin życia

luziński
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gospodarczego i społecznego. Poka­
zano też niezwykłą rolę, jaką odegrali 
Kościół i duchowieństwo oraz nauczy­
ciele w rozwoju wsi, w ożywianiu życia 
kulturalnego i społecznego.
W książce odnotowano kilkanaście 
haseł niezwiązanych z biografiami. 
Dotyczą one miejscowości geograficz­
nych i administracyjnych, instytucji, ko­
ściołów, szkół, zespołów itp. Pominię­
to jednak liczne stowarzyszenia i brac­
twa kościelne, których działalność tak 
bardzo zaznaczyła się wśród miesz­
kańców Luzina. Pewnym usprawiedli­
wieniem jest fakt, że działalność tych 
stowarzyszeń została dość szczegóło­
wo opisana w książce „Parafia i Ko­
ściół p. w. św. Wawrzyńca w Luzinie" 
tego samego autora. Nie każdy jednak 
po nią sięgnie. Brakuje moim zdaniem 
hasła krzyże luzińskie, Lasy Luziń- 
skie, Morze Bałtyckie, Gdynia, Wejhe­
rowo - przecież te miejsca niewątpli­
wie miały i mają wpływ na życie i dzie­
je luzinian.
Uwagi te w niczym nie umniejszają 
znaczenia i wartości tego wspaniałego 
opracowania. Każdy autor i wydawca 
ma prawo doboru i wyboru haseł. (-)

Roman Robaczewski

Zbigniew Klotzke, Bedeker luziń- 
ski, Wójt i Rada Gminy Luzino, Lu­
zino 2004

Podróż do Gdańska

Ulrich Brauet urodził 
się w 1930 r. we 
Wrzeszczu. Razem 
z matką uciekł 
w styczniu 1945r. 
do Turyngii. Po stu­
diach prawniczych 
we Fryburgu Bry- 
zgońskim prowadził 
kancelarię adwo­
kacką w Berlinie, 
obecnie mieszka jako emeryt w Lindau 
nad Jeziorem Bodeńskim.
Po wielu latach odwiedził rodzinny Dan­
zig. W sukurs przyszła mu „Die schwarze 
Mappe”, czarna teczka, służąca mu 
przez dziesiątki lat jako składnica na 
wszelkiego rodzaju papiery, które miały 
związek z Gdańskiem. Znajdowała się 
w niej też część pracy ojca, Paula 
Bräueta, o kulturalnym rozwoju północnej 
części Pomorza po 1772 r.; ponadto eg­

zemplarz Księgi Pamiątkowej Bałtyckie­
go Związku Sportowego z 11 czerwca 
1933 r., w którym jego ojciec, od 1920 r. 
przewodniczący tego związku, umieścił 
swój artykuł.
Owocem siedmiodniowego pobytu 
w Gdańsku jest niniejsza książka. Skła­
da się z siedmiu wielkich rozdziałów, 
w których wrażenia każdego dnia konfron­
towane są z historyczną refleksją i wspo­
mnieniami z lat dzieciństwa. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje szczerość autora, 
który nie ukrywa, że jego ojciec 1 marca 
1933 r. wstąpił do partii NSDAP. Matka 
podczas okupacji pomagała Polakom i 
Żydom, wstąpiła do NS-Frauenschaft (na­
zistowska organizacja niewiast). 
Zwiedzając Gdańsk w towarzystwie prof. 
Andrzeja Grotha, ubolewa, że na zabyt­
kach wiszą tablice z inskrypcjami w języ­
kach polskim i angielskim, brak nato­
miast inskrypcji po niemiecku. W ten spo­
sób -jak twierdzi- Polacy zacierają 
ślady Niemców, którzy je budowali.
A przecież - pomijając nacjonalistyczne 
podburzanie w XIX w.-oba narody żyły tu 
przez wieki, obok siebie, w zgodzie. 
Stwierdza, że miasto jego dzieciństwa już 
go nie zna, również ono stało się dla nie­
go obce. Już dawno zapuścił korzenie 
w Berlinie i w Bawarii.
Na stronie 130 znajduje się błąd. Autor 
podaje, że współbudowniczym organów 
oliwskich był „Martin Probst aus Gutt- 
stadt"(s. 130), tymczasem był nim pocho­
dzący z Dobrego Miasta Martin Trosin 
(1707-1784), który podobnie jak Michał 
Wulff wstąpił do klasztoru oliwskiego. 
Wszystkim miłośnikom Gdańska pole­
cam tę interesującą książkę. Z jej po­
mocą można innymi oczyma spojrzeć na 
byłych mieszkańców grodu nad Motławą, 
którzy tu żyli i tworzyli dobra kulturalne.

Ks. Zygmunt Iwicki, Szwajcaria

Ulrich Bräuel, Die schwarze Mappe - 
Reise nach Danzig, fibre Verlag, 
Osnabrück 2002

Miłość, która nie 
przemija

Elżbieta Maria Laskowska to artystka nie­
pospolita. Rzeźbi, maluje, wyplata makra- 
my. Nie stroni też od poezji i drobnych 
form prozatorskich. Owocem literackich 
fascynacji jest tomik „Miłość zawsze". 
Przygotowanie tego zbiorku trwąło długo.

Od czasu debiutu 
książkowego („Mi- 
steńa powrotów’) 
dwanaście lat, od 
prasowego - ponad 
trzydzieści. Cierpli­
we zmaganie się z 
matehą słowa wy­
szło jednak na do­
bre. Wiersze zebra­
ne w książce zachwycają dojrzałością i 
niezwykłą głębią.
Zgodnie z tytułem, większość z ponad 80 
utworów opiewa miłość. Przeplatają się 
one z wierszami o charakterze religijnym i 
wspomnieniowym. Nie brakuje też swo­
istych hymnów, wysławiających piękno 
natury. Całość dopełnia kilkadziesiąt re­
produkcji prac artystki.
O nowych publikacjach pisze się zazwy­
czaj, że trafiają na księgarskie półki. W 
tym jednak przypadku nie jest to - niestety 
- do końca prawda. Liczący zaledwie 500 
egzemplarzy nakład rozprowadzany jest 
jedynie przez autorkę i kilka punktów han­
dlowych. Szkoda.

(ma)

Elżbieta Maria Laskowska, Miłość 
zawsze, AGNI, Pruszcz Gdański 2005

Obrazki sceniczne

Akcje trzech utwo­
rów scenicznych au­
torstwa Anny Łaj­
ming oparte są na 
zdarzeniach praw­
dziwych, zaobser­
wowanych przez au­
torkę w czasach jej 
młodości. Rozgry­
wają się w wioskach 
południowych Kaszub. Realistycznie 
przedstawiają stosunki międzyludzkie 
pod koniec zaboru pruskiego i w latach 
trzydziestych dwudziestego wieku. 
„Szczesce” i „Gdze je Balbina" ukazały 
się już drukiem, ale dla „Spotkania na 
Półmacku”, sztuki chyba najlepszej 
z nich, jest to debiut. Dwie pierwsze wie­
lokrotnie wystawiane były przez teatry 
amatorskie z Pomorza.

Oj)

Anna Łajming, Szczesce. Spotkanie 
na Półmacku. Gdze je Balbina, Oficy­
na Czec, Gdańsk 2005
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klęka
Galeria Mestwin

Wojciech Zajączkowski prezentuje 
neclowską ceramikę.

Fot. Iwona Joć

W siedzibie oddziału gdańskiego 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, 
przy ul. Szewskiej w Gdańsku, w są­
siedztwie Bazyliki Mariackiej, zamiast 
sklepiku kaszubskiego znajdującego się 
tutaj od lat, mieści się od niedawna Ga­
leria Mestwin. Bogata w sztukę i ręko­
dzieło ludowe oraz w literaturę po ka- 
szubsku i o Kaszubach zachęca do po­
znania regionu. To jedyne takie miejsce 
w Gdańsku - nastawione wyłącznie na 
promocję kaszubszczyzny.

Można tutaj zobaczyć (i kupić) rzeź­
bę, haft i malarstwo kaszubskie, cera­
mikę od pokoleń wyrabianą przez ro­
dzinę Neclów z Chmielna i in., także 
stroje noszone przez zespoły regional­
ne, a nawet koszulę albo bluzkę hafto­
wane w motywy kaszubskie.

Wśród publikacji - naukowych, po­
pularnonaukowych, encyklopedycz­
nych, słownikowych, przewodników, 
powieści, baśni i legend o regionie - są 
też czasopisma, a wśród nich „Pome­
rania”.

0)

Rodno mowa 
we Gduńsku

Üczestnice könkürsa
Ödj. Wójcech Makurót

W Spódleczny Szkole nr 56 miona A. 
Struga na Orunie miół plac recytatorsczi 
konkurs w jäzekü kaszebsczim dló 
dzótków nómłodszich klasów. Wzało 
w nim ńdzel dwanósce recytatorów ze 
szterzech rozmajitech szkółów ze Gduń- 
ska. Nie bel to jesz etap Rodny Möwe, 
bo kóżden uczestnik pówiedzół le jeden 
wierztk pö kaszebskü, a tam doch je nót 
jesz sztek prozę. Jak gódó Bogumiła Su- 
kienniczók, główno organizatorka 
zeńdzenió, bele to pierwsze, taczi kąsk 
próbne biótczi i sprawdzenie zajintere­
sowani kaszebizną w Trójgardze. Jem 
jednako gwes, że w przińdnym roku 
pokrak mdze jesz wiäkszi.

Komisjo miał dosc wióldżi jiwer, kögö 
weprzednic, bo wszetczi dzótczi bele 
fejn przerechtowóne, chóc w jich gódce 
belo czec, że kaszebizne nie użiwają 
w kórbiónce ze starkama. Wszetkó za- 
stąpiało wióldżi zajinteresowanie, 
kaszebsczi óbleczenk i belnó recytacjo.

(im)

Przy modlitewie
Od tego roku członkowie bytowskie- 

go oddziału ZKP po mszy świętej ze 
słowem Bożym w języku kaszubskim 
w kościele p.w. św. Katarzyny spoty­
kają się w restauracji „Kaszubianka” przy 
kawie i kuchu. Tak było też 17 kwietnia 
br. W spotkaniu uczestniczyli również 
ks. Jan Gilmajster, dziewczęta z Gimna­
zjum nr 2 i SP nr 5 w strojach kaszub­

skich. Bytowscy zrzeszeńscy podjęli 
podczas niego apel o kontynuację mo­
dlitw w intencji Ojca Świętego Jana Paw­
ła II o rychłą jego beatyfikację na Placu 
Kardynała Stefana Wyszyńskiego przy 
milenijnym pomniku Chrystusa Zbawi­
ciela. By wspólnie się pomodlić, spoty­
kać się będą każdego drugiego dnia mie­
siąca o godz. 21.37. Modlitewne spo­
tkania uświetnaklek schola działająca 
przy kościele p.w. św. Katarzyny w By- 
towie.

M.P

Twórczość 
dzieci i młodzieży

Nagrody dla uczestników konkursu 
wręczone zostały na bytowskim zamku. 
Fot. ze zbiorów oddziału ZKP w Bytowie

Bytowski oddział Zrzeszenia Kaszub­
sko-Pomorskiego trzynasty raz zorgani­
zował Przegląd Twórczości Kaszubskiej 
Dzieci i Młodzieży. Zamysłem organi­
zatorów jest popularyzacja kultury ka­
szubskiej, rozbudzanie wśród młodych 
zainteresowań regionalną twórczością ar­
tystyczną Kaszub i Pomorza, tak, by 
obejmowały one coraz szersze kręgi.

W tym roku z siedemnastu szkół brała 
udział bardzo liczna rzesza dzieci i mło­
dzieży, z tego 50 uczestników zostało 
nagrodzonych. Dominowały malarstwo 
na szkle, haft kaszubski, rzeźba i pła­
skorzeźba, plecionkarstwo. Dzieci i mło­
dzież, których prace zostały wyróżnio­
ne otrzymały nagrody książkowe i dy­
plomy. Dyplomy z książką dostali rów­
nież pedagodzy-opiekunowie konkurso- 
wiczów.

Z nagrodzonych i wyróżnionych prac 
Barbara Hanke w jednej z sal bytowskie- 
go muzeum na zamku przygotowała 
wystawę pokonkursową.

Maria Prondzińska
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Laureatki Skier Kaszeb 2005 (od lewej): Kamila Niemczyk, Katarzyna Grucza, Emilia 
Waśkowska i Lucyna Reiter

Fot. Małgorzata Drutkowska

Skry Kaszeb 
w Słupsku

Po raz trzeci w Pomorskiej Akademii 
Pedagogicznej w Słupsku podczas Dnia 
Kaszubskiego PAP, 18 marca br., wrę­
czono Skry Kaszeb - nagrody za najlep­
sze prace magisterskie o tematyce kaszub­
skiej, przyznawane na wniosek władz 
uczelni przez słupski oddział Zrzesze­
nia Kaszubsko-Pomorskiego. W tym roku 
rektorat uczelni zarekomendował do na­
gród prace czterech absolwentek: Kata­
rzyny Gruczy („Kolonizacja turystycz­
na Pojezierza Kaszubskiego na przykła­
dzie gmin Sulęczyno i Sierakowice”; pro­
motor prof, dr hab. Eugeniusz Rydz - 
Instytut Geografii PAP), Kamili Niemczyk 
(„Walory krajoznawczo-turystyczne mia­
sta i gminy Puck”; promotor prof. E. 
Rydz), Emilii Waśkowskiej („Współcze­
sna dynamika brzegów Półwyspu Hel­
skiego od Helu do Jastarni”; promotor 
prof, dr hab. Mieczysław Banach - 
Inst.Geogr. PAP) i Lucyny Reiter („Roz­
wój ruchu młodokaszubskiego na począt­
ku XX wieku”; promotor prof, dr hab. 
Marian Mroczko - Instytut Historii PAP).

Spotkanie otworzył Maciej Dorau - 
prezes Kaszubskiego Klubu Studentów 
PAP Tatczezna, gospodarza Dnia Ka­
szubskiego. Z gratulacjami wystąpiła 
przed zebranymi rektor PAP prof, dr 
hab. Danuta Gierczyńska, podkreślając 
„zasługi Kaszubów w PAP i Słupsku 
w dbałości o umacnianie poczucia toż­
samości etnicznej - pomorskiej na tej 
ziemi, czemu coraz śmielej dają wyraz 
w swojej pracy także naukowcy z na­
szej uczelni”. Słowa pani rektor znala­

zły dobitny wyraz w wykładzie oko­
licznościowym dr Adeli Kuik-Kalinow- 
skiej, mówiącej o twórczości Anny Łaj­
ming, wybitnej słupskiej pisarki.

Do wręczania Skier Kaszeb - na które 
składają się wieczne pióro Watermana 
z okolicznościowym grawerunkiem i dy­
plom - w towarzystwie pani rektor pre­
zes słupskich zrzeszeńców Jerzy Dąbro- 
wa-Januszewski zaprosił przybyłych 
Artura Jabłońskiego, prezesa Zarządu 
Głównego ZKP, oraz Annę Bogucką- 
Skowrońską, przewodniczącą Rady 
Miasta Słupska.

Po części oficjalnej uczestnicy, zachę­
ceni informacją prezesa Jabłońskiego 
o ustanowieniu przez Zrzeszenie dnia 19 
marca Dniem Jedności Kaszubów, uczest­
niczyli w części artystycznej, przygoto­
wanej przez Tatczeznę. Oklaskiwano 
koncertujących artystów z zespołu Sie­
rakowice, aktorów z teatru Dialogus 
z Parchowa i zespół Big Band z PAP.

(JD)

Pamięć o „wojnie 
palikowej ”

Mieszkańcy Borowego Młyna 19 lu­
tego obchodzili 85. rocznicę słynnej „woj­
ny palikowej” na Gochach. Wówczas 
bowiem, w efekcie czynnego oporu lud­
ności kaszubskiej przeciwko próbom 
wytyczenia krzywdzącej mieszkańców 
linii granicznej, Międzynarodowa Komi­
sja Graniczna w Toruniu uznała te rosz­
czenia i skorygowano przebieg granicy 
o około 10 kilometrów na zachód od Bo­
rowego Młyna i Konarzyn.

Podczas tegorocznej uroczystości, zor­
ganizowanej staraniem Zbigniewa Talew- 
skiego z fundacji Naji Goche oraz lokal­
nej społeczności gminy Lipnica, przed 
tablicą pamiątkową, umieszczoną na bu­
dynku szkoły w 1985 roku, zebrały się 
poczty sztandarowe szkoły, organizacji 
gminnych, oddziałów Zrzeszenia Ka­
szubsko-Pomorskiego. W sali Ochotniczej 
Straży Pożarnej o wydarzeniach sprzed 
85 lat mówił prof. Cezary Obracht-Pron- 
dzyński z Uniwersytetu Gdańskiego. 
Uczniom i pedagogom z miejscowej szko­
ły wójt Leopold Jankowski gratulował

Manifestacja przy tablicy na szkole 
w Borowym Młynie

Fot. Jan Maziejuk

udanego konkursu pt. „Historia żyje 
w nas - jak w twojej rodzinie pamięta się 
patriotyczne wydarzenia z 1920 toku?”.

Zbigniew Talewski w trakcie spotkania 
wręczył Bazuny 2005 - statuetki dla za­
służonych dla Goch. Otrzymali je: ks. 
Władysław Szulist z Lipusza, Bolesław 
Prondziński - przedsiębiorca z Piaszczy- 
ny, Benedykt Reszka z Rumi oraz od­
dział ZKP w Słupsku. Drewniane statu­
etki wykonał Józef Chełmowski.

(JD)

Kaszubska poezja 
religijna

Szkoła Podstawowa nr 2 w Słupsku 
jest znana z sukcesów w kultywowaniu 
tożsamości kaszubskiej na ziemi słupskiej. 
Zespół Marzenie z tej szkoły dwukrot­
nie zdobył pierwsze miejsca (2003,2004) 
w festiwalach piosenki kaszubskiej 
w Luzinie. Na ten rok zaplanowano udział 
w Rodnej Mowie w Chmielnie.
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19 marca zorganizowano w szkole 1 
Konkurs Recytatorski Religijnej Poezji 
Kaszubskiej pt. „Me trzimóme z Boga”. 
Przewodniczącą komisji oceniającej była 
Felicja Baska-Borzyszkowska, szkolna 
z Kaszubskiego Liceum Ogólnokształcą­
cego w Brusach. W klasach I-1V dwa rów­
norzędne pierwsze miejsca przyznano 
Julii Datta ze Szkoły Podstawowej nr 10 
i Magdalenie Bill z „dwójki”. Na drugim 
miejscu znalazły się Agata Stępniewska, 
Maciej Haznar, Kinga Majchrzak - 
uczniowie z tej szkoły. W kategorii klas 
V-V1 wygrała Kamila Miszczak, dwa dru­
gie miejsca zajęli Oliwia Dudziak i Anna 
Swiątek-Brzezińska - uczennice z SP 
nr 2.

Jak powiedziała organizatorka konkur­
su, katechetka s. Maja Makowska ze Zgro­
madzenia Sióstr Urszulanek, po pierw­
szych udanych doświadczeniach jest 
pewne, że w przyszłym roku konkurs 
zostanie skuteczniej rozpropagowany nie 
tylko w szkołach Słupska. W tym mie­
ście z coraz większą życzliwością na­
uczyciele podejmują problematykę ka- 
szubsko-pomorską na lekcjach, uzysku­
jąc poparcie rodziców.

- Ci są przekonani, że nasze wysiłki 
służą dobrej sprawie w procesie eduka­
cyjnym - powiedziały po konkursie na­
uczycielki: Renata Bukowska z „dwój­
ki”, Edyta Stańczyk z „czwórki” i Wio­
letta Domoń z SP nr 10.

W przedpołudnie, 22 marca, w szkole 
dwukrotnie, dla klas zgromadzonych 
w auli, uczniowie z Koła Gryfitów i ze­
społu Marzenie wystąpili z widowiskiem 
wielkanocnym „Jastre”. Były brawa od 
rówieśników, pedagogów i licznie przy­
byłych rodziców. Wszystkim podzięko­
wał za „kaszubski nastrój wielkanocny” 
dyrektor szkoły Kazimierz Skiba, obie­
cując coraz większą pomoc w cennych 
uczniowskich przedsięwzięciach.

(JD)

Oddział Żuławy
W Malborku powstał oddział Żuławy 

Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego.
- Do Malborka w 1945 roku przybyło 

wielu repatriantów nie tylko ze Wschodu, 
ale i z Pomorza - mówi Piotr Szwerow- 
ski, malborski zrzeszeniec. - 1/3 miesz­
kańców naszego miasta to rodziny ko- 
ciewskie i kaszubskie. Sam fakt, że istnie­

je Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskie, 
„Pomerania” każe nam szukać korzeni. O 
Pomorzu dowiadujemy się z artykułów, 
wspomnień. To też dobrze, ale świadomość 
istnienia w nas pomorskiej tożsamości nie 
pozwala nam siedzieć bezczynnie. Nie 
mamy ambicji być Kaszubami, ale działa­
my na przykład na polu oświatowym. 
Chcielibyśmy, żeby i Żuławy zostały do­
strzeżone w Zrzeszeniu. Jest u nas wiele 
pamiątek pomenonickich - są to elementy 
kultury, które występują tylko u nas.

(ii)

Na kaszubskim 
w Kolbudach

Zajęcia w Kolbudach mają charakter 
otwarty.

Fot. Iwona Joć

Lekcje języka kaszubskiego zdążyły 
już zagościć w szkołach na dobre. Gorzej 
jest z nauką dla dorosłych. Chętnych do 
poznania „rodnej mowy” wprawdzie nie 
brakuje, jednakże znalezienie odpowied­
niego kursu wciąż pozostaje sporym 
wyzwaniem. Członkowie Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego w Kolbudach 
postanowili wziąć sprawy w swoje ręce 
i sami przygotowali lektorat.

Pierwsza lekcja, w sali remizy Ochot­
niczej Straży Pożarnej, odbyła się 28 
kwietnia, druga - 11 maja, a trzecia 24 
maja br. Zainteresowanie, z jakim się 
spotkały, przerosło oczekiwania orga­
nizatorów. Zaskoczenia nie kryli też 
prowadzący zajęcia Iwona Mejer, stu­
dentka polonistyki na Uniwersytecie 
Gdańskim, i Wojciech Makurat, student 
informatyki na gdańskiej politechnice.

-Nie spodziewaliśmy się, że potrzeba 
nauki kaszubskiego wśród dorosłych jest 
aż tak wielka - przyznają zgodnie.

Zajęcia w Kolbudach mają charakter 
otwarty i są dostosowane do lokalnych 
potrzeb. Obejmują poznawanie charak­
terystycznych dla kaszubszczyzny gło­
sek, zwrotów grzecznościowych, a także 
naukę modlitw i pieśni kościelnych.

Kolbudzcy zrzeszeńcy mają nadzie­
ję, że ich przykład zachęci inne oddziały 
ZKP do organizowania podobnych spo­
tkań.

(am)

Konkurs Wiedze 
ö Pömörzim

Ju XIX róz na Gduńsczim Uniwersy- 
tece miół plac Konkurs Wiedze 
ö Pömörzim dló uczniów strzednych 
szkółów z najegó województwa. Latoś 
przejechało jich mni, niż w uszłich la­
tach, ale za to jich wiedzo beła kąsk 
wiäkszö jak toni. Beło to 59 uczniów 
z 24 szkółów.

Pisele oni nóprzód test, jaczi sprówdzele 
sztuderze z karna Pómóranió, chterny 
każdego roku rechtują te biótkówania. 
Pierwszi etap ódkrił 14 finalistów. 
Kómisejó, do jaczi należele: geograf prof, 
dr hab. Jerzi Szukalsczi, znajórz litera­
ture prof, dr hab. Tadeusz Linkner i histo- 
rik dr Dariusz Dekańsczi w dredżim eta­
pie ocenia jich eseje na jeden z trzech te­
matów. Do östatnegö dzelu dostało sä piäc 
sztek, jaczi dali ju üstno ödpöwiödele 
przed komisją. Kii reszce óstałe pódóne 
weniczi. Pierwszi plac dosta Jiwóna Ma- 
rzejón z Óglowósztółcący Liceje 
w Pückü, dredżi - Adam Klawikowsczi 
z I OL z Wejrowa, a trzecy Alecjó Ellwart 
z OL w Pückü. Czwórti i piąti mól 
przepódł KLO w Brusach - Tomaszowi 
Hince i Macejowi Orliköwsczimü.

Niejedny üczestnice ju pöstäpny róz 
brele üdzel w könkürsu. Dlócze? Może 
dobec jindeks na geografia na GU, a też 
wiele cekawech kaszebsczich ksążków.

Latosą odmianą beł dwajäzeköwi, 
pölskö-kaszebsczi, pisenk na tesce. 
W przińdnym rokü, jak gódó przednictwó, 
mó zmieniec sä pözwa całech rozgracejów. 
Mdze to Könkürs Wiedze ö Kaszebach, 
a nie Pömörzim. To temü, żebe zweskac
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